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Pöl wieku juz prawie... 

Pół wieku mija, gdy młódź polska szła zimą w lasy czy- 
nem stwierdzić: „Polak nie sługa“ 

Już gina ostatni z tych, co posiadali wiarę głęboką w Zy- 
wotność swej Macierzy, wiarę głęboką w swój lud, który tak 
ukochali. Wymierają ludzie głoszący szczytne hasła wolności na- 
rodów i swobody jednostki i za te hasła walczyć zdolni, — czyż 
giną wraz z nimi ożywiające ich idee. Czy życie gniotąc szla- 
chetny odruch żywotnego Narodu, gdyż powstanie świadczy tylko 


o jego żywotności, pod swe koło zębate porwało wszystkie jego 
zasoby moralne i materyalne, czy ocalało cośkolwiek z pogromu 
i czy się odrodziłoż Bolesnem jest, że pytać się o to trzeba! 

Czyż może istnieć taki Naród, który zwalczony, nie żyje 
jedynie myślą, jak z niewoli się wydobyć? Czyż może Polak żyć 
bez troski, nie uczuwając brzemienia wielkiego, jakie na’ barki 
jego złożyli przodkowie, со tame kładli naporowi Germanów na 
Psiem polu, pod Grunwaldem czy nac Świętą, co z Batorym szli 
na wyprawy moskiewskie, lub w wiecznych harcach bronili Rze- 
czypospolitej od Turków i Tatarów, co tworzyli państwo Wa- 
szyngtonów, a w rewolucyach wszystkich nie byli bezczynni? 

Znajdą się jednostki zapewne, co z drogi wytkniętej zejdą 
i zdradzą, lecz Naród iść musi drogą mu od dawien wskazaną. 
Błąkano się i u nas, błąkały się nie jednostki nawet, ale całe po- 
kolenia; lecz czy kto ośmieli się powiedzieć: Naród zbłądził i za- 
przeczył swej idei? Nie! nie powie tego, gdy się wczuje w naj- 
tajniejsze drgnienia duszy Narodu, głęboko ukrytej pod siermiega, 
bluzą robotniczą lub mundurkiem szkolnej młodzieży. 
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Hej! tylko nam sie skrzyknąć należy, tylko razem zgro- 
madzić rozpierzchniętym po całej kuli ziemskiej, a będzie nas tyle, 
że na wszystko wystarczy. Tylko głosem jednym przemówić, 
a prosto, a szczerze to zrozumiem się dobrze, echo w duszy od- 
powie i przypomni dawne polskie pobudki... Nie, duch z nas nie 
wyszedł, przytaił się jeno, zaszył w głębiny warstw świeżych, 
szatę odmienił, lecz zawsze ten sam, odwieczny Duch polski 
Rewolucyonista! 
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W pieciolecie bojkotu. 


„Nie zginiemy !“ — mówiła sobie młodzież polska przed wybu- 
chem bojkotu, widząc, że system rusyfikacyjny nie zrobił z niej niewol- 
niköw, widzac liczne i doborowe jednostki w swoich szeregach. 

Żywotnem było to pokolenie. Choć trudne warunki, choć wal- 
czono na ostre z wyrafinowanym przeciwnikiem, jednak młodzież w prze- 
ciwieństwie do starszego społeczeństwa, ufała w swoje siły i nadużyć 
tolerować nie chciała, gotowa w każdej chwili kłaść głowy swoje w ofie- 
rzé. Szkoła rosyjska celu swego nie spełniła: młodzieży polskiej zdemo 
ralizować nie umiała, siły jej woli nie przełamała. Tajne związki bowiem 
stały na straży czystości jej duszy. Tam skupiało się całe jej życie, mało 
znane przez starszych, a wyczuwane tylko przez władze. Organizacye te 
miały jeden wspólny cel — przeciwdziałać rusyfikacyi. Inna rzecz, czy 
zawsze potrafiono sobie dobrze uświadomić, gdzie się istota tej rusy fika- 
cyi tai, czy zawsze znajdowano dobre środki do przeciwdziałania jej. Cel 
jednak ich istnienia był wszystkim wiadomy i przez wszystkich uznawany. 

Siła nagromadzona w tajnych organizacyach nie zawsze dawała 
się utrzymać w granicach określonych: następowały wybuchy, jużto ce- 
lowe, już odruchowe (sprawa bialsko-siedlecka, obchody Puszkina, Go- 
gola, zatargi radomskie). Trzeba było jednak ruchu potężniejszego, ogól- 
nego poruszenia umysłów, aby całkowicie tę energię utajoną wyzwolić 
i do akcyi wielkiej użyć. 

Moment taki nadszedł był to rok 1905. 

Młodzież zrozumiała chwilę nie spóźniła się, nie przegadała 
jej, ani przefilozofowała: we wszystkich gimnazyach całego Królestwa 
opuściła szkołę rosyjską, żądając jej spolszczenia. 
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Odwróciła się jedna karta dziejów Królestwa, zakończył sie jeden 
rozdział niszczącej działalności rządu rosyjskiego. 

Społeczeństwo polskie jawnie i niedwuznacznie wrogiem go 
swoim nazwało. Słowo padło i nie odmieni go nic. Można było dotych- 
czas oszukiwać się i zamykać oczy na setki krzywd, jakie szkoła rosyjska 
wyrządzała — teraz trzeba było prawdzie spojrzeć w oczy. Wiec rodzi- 
cielski w Warszawie dokonał tego i odważył się powiedzieć p. Schwar- 
cowi, kuratorowi okręgu warszawskiego, to, co powiedziała w swych li- 
tografowanych odezwach młodzież. 

Czas od stycznia 1905 do października, to okres głębokiej ewo- 
lucyi, jaką przeszła młodzież, a częściowo i starsi w stosunku do szkoły 
zaborczej. 


Wybuch — był to ruch czysto młodzieńczy, instynktowny. Tam 
wolność, jasność, szczerość — tam niema brudu, podłości, kłamstwa, 
więc dalej wyruszamy na podbój tej pięknej krainy mówiła dusza 


uczniowska i z zapałem podchwyciła hasło bojkotu. 

Dopiero później nadchodzi krytyczna ocena i szkoły i tego kroku. 
Trzeba było niewierzącym i krytykującym uzasadnić wystąpienie dobrze, 
trzeba było wykazać niemożliwość dalszego zatruwania dusz młodych ja- 
dem rusyfikacyi. By to uczynić, musiała młodzież przejść myślą to pie- 
kło, w którem żyła długie lata, nie uświadamiając sobie dokładnie wielu 
drobnych, a strasznych w skutkach stron tej rusyfikacyi. Spowiedź ta 
wobec siebie była szczerą, lecz i zdeterminowaną zarazem. Zrozumiano, 
że wrócić do szkoły moskiewskiej już niepodobna, że pozostaje tylko 
walka do ostatniego tchu. W odpowiedzi społeczeństwo, chętnie czy nie- 
chętnie, dało swoje placet ruchowi. Połączono się i był to jedyny mo- 
ment w naszej historyi najnowszej, gdy jedność dwu pokoleń nie była 
frazesem, ale prawdą w czynie zrodzoną. 

Odwaga, stanowczość wystąpienia i świadomość u rządu, że Po- 
lacy do szkoły moskiewskiej nie wrócą, były to wewnętrzne przyczyny, 
które spowodowały pozwolenie na otwarcie szkół polskich, prywatnych. Była 
to zdobycz konsekwencya Śmiałego czynu; jako zwycięstwo też po- 
witane w całem społeczeństwie polskiem. 

Zaczęto budować zręby szkoły polskiej. Przychodziło to z tru- 
dem, gdyż zjawili się odrazu wrogowie w samem społeczeństwie pol- 
skiem. Byli to ci, którzy nigdy nie mają z zasady pieniędzy na cele па. 
rodowe, ci, którzy z góry są przeświadczeni, że bez patentów rządowych 
nie będą przedstawiali żadnej wartości i ci wreszcie, którzy ciesząc się 
z odwagi Polaków pod Somo- Sierra, sami dowodów jej złożyć nie są 
zdolni nawet przez jasne określenie swego stosunku do szkoły zaborczej. 
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Musiała szkoła polska przezwyciężyć wiele trudności wewnętrz- 
nych: brak ciała profesorskiego, pewnej rutyny, doświadczonych kiero- 
wników, brak funduszów, złe nałogi uczniów, nabyte w szkole rosyjskiej 
(a nie podczas bojkotu, jak twierdzi wielu), wreszcie szykany biurokracyi. 
Z zapasów tych jednak wyszła zwycięsko i obecnie może lepiej 
odpowiada sw oim zadaniom, niż tyle łat istniejąca 
szkoła galicyjska 

W każdym razie szkolnictwo się rozrosło, rabrało powagi, za- 
puściło korzenie w głąb społeczeństwa i jest obecnie jednym 2 najważ- 
niejszych czynników jego rozwoju 

Wewnętrzne trudności pokonano, z zewnętrznemi uporać się było 
trudniej. Ogół społeczeństwa 0 szkołę troszczył się mało, roli jej nie do- 
ceniat. Rzec można, że rozwój szkoły dokonał się wbrew 
biernemu oporowi, jakie stawiało i stawia nasze społeczeństwo; 
toteż jest on dowodem ogromnych sił żywotnych, jakie 
ta instytucya posiada. Z niczego wyrosła, ofiarami biednych, 
albo średnio zamożnych się żywi. a żyje, rośnie i wydaje nam rok ro- 
cznie setki młodzieży, której śmiało można wysokie postawić wymagania; 
rośnie, chociaż walczyć musi ze swym wrogiem zaciętym szkołą rosyjską. 

Rząd moskiewski uległ na chwilę, ale nie wyrzekł się myśli po- 
wrotu do dawnego stanu. Liczył on na to, że szkoła prywatna nie po- 
trafi się utrzymać bez zapomóg rządowych i że wojowniczy nastrój SPO- 
łeczeństwa zniknąć musi i przyjdzie czas, gdy złowrogie „Vae victis^ 2а- 
brzmi nad naszemi głowami. Zawiódł się, co prawda, na pierwszem, ale 
dobrze przewidział drugie. 

Młodzież i warstwy robotnicze instynktownie rozumiały, że jedy- 
nem zabezpieczeniem szkoły polskiej jest zupełny upadek rządowej. 
1 w tym kierunku uczyniono dość skuteczne starania. Ale warstwa urzę- 
dnicza, drobnomieszczańska i częściowo inteligencya żądały spokoju. Za 
wiele dla nich było żyć w ustawicznej walce, być narażonym na śledztwa 
i szykany. Nastrój naszej reprezentacyi w Dumie pogorszył jeszcze ten 
stan. Uspokajano młodzież, uspokajano robotników w ich gorących po- 
rywach, a gdy to nie pomogło, zdobyto się na olicyalne wobec catego 
éwiata wydanie sobie Swiadectwa prawomyślności (deklaracya 3 stronnictw 
listopad, 1908 r.). Ten moment był decydującym. Zepchnięto społeczeń- 
stwo do roli obojętnego widza śmiertelnego pojedynku między dwoma 
szkołami, z których naprawdę jedna, to przedstawicielka kultury i twór- 
czości, druga ciemnoty i ducha niszczycielskiego. Od tego momentu 
szanse powodzenia szkoły polskiej zmniejszyły się O wiele. Siły, jakiemi 
rozporządza nasze społeczeństwo, poza kulturalnemi siłami samej szkoły, 


zostaly skrepowane. Jednostki wynarodowione lub obojetne pod wzgle- 
dem narodowym odzyskały swobodę ruchów i możność jawnego szko- 
dzenia interesowi narodowemu. Wróg zaczął działać też energiczniej wi- 
dząc zwiększające się zniechęcenie. Zaczęliśmy ponosić klęskę za klęską, 
tem gorszą, że cofaliśmy się bez walki. W takiej atmosferze i przy takiej 
taktyce czyż mogą tworzyć się nowe siły, zdolne do przeciwstawienia się 
rzadowi? Czy atmosfera bojaźni, przygnębienia, niechęci do jakiegokol- 
"wiek czynu, pod pretekstem „a nuż się wam nie uda!“ — zdolna jest 
wychować twórcze i dzielne pokolenie? Nie! 

Czyż dotychczasowa taktyka zdołała chociażby zabezpieczyć nas 
przed nowymi ciosami? | znowu nie, a raczej, co więcej, ośmielała wro- 
gów. Więc czas już zaprzestać tej drogi, czas poddać ją gruntownej re- 
wizyi i wyjść z okopów biernej (!) obrony w otwarte pole na otwartą 
walkę. Z dotychczasowego doświadczenia wiemy, że szkoła polska wraz 
z rosyjską istnieć nie może — walka jest konieczną i prowadzi się ją, 
"tylko znów zaczynamy zamykać oczy na pewne zjawiska. Defenzywa bierna 
(czyż podejmowana była jakakolwiek obrona przez posłów czy przez 
społeczeństwo?) nie popłaca, trzeba nam powoli zawracać do 
dawnych metod walki. Atakując, możemy zyskać iobro- 
nić, broniąc, możemy tylko prędzej czy wolniej ustę- 
pować. W każdym razie wiedzieć musimy, że powrót do szkoły rosyj- 
«skiej jest niemożliwy i to przeświadczenie wpoić w społeczeństwo trzeba. 
Bez szkoły polskiej Naród nasz się nie obejdzie, wyrwać jej sobie nie 
ypozwoli, lub krwawić będzie tak długie lata, aż krwią swoją zaleje szkołę 
zaborczą 


Hymn młodości. 


O życie! 
o wiosno życia! — w tobie jest ta moc, 
co dumnym lotem dróg słonecznych sięga, — 
w tobie jest wola ta i dzieł potęga 
na gór wysokich granitowym szczycie 
chwał nieśmiertelnych budująca gmach 
ostrzem wieżycy wymierzony w przyszłość. 
O wiosno życia, nowej doli jutrznio! 
garść strzał połyska w twym srebrnym kołczanie, 
w czarną pierś nscy ciskasz złotą włócznią — 
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о promienista, z słońc zrodzona jutrznio — 
w lotu twojego wichrowym poszumie 
trzask gromów słychać i trumien pękanie... 


Młodości! — tobie nadane jest imię 

i władza nowych poczynań. Zarzewiem 

jesteś płonącem pod ogromnym stosem, 

na który wieki swój trud, jak olbrzymie, 

a smolne bale waliły. 

Młodości, — życia harfo i harfiarzu, 

na własnych strunach, jak Bóg, kładziesz dłonie 
i pieśń tworzenia dobywasz natchnioną, 
potężną. 

Akordy twoje -- jak orłów gromada, 
rzuconych w błękit skrzydeł rozpostarciem ; 
deszcz gwiazd, strąconych warkiem piór, im spada 
na lotnych ramion biały puch... 


Wicher przeleciał pustoszą cmentarzy : 
łamcie się płyty, — hej — na nowe życie! 
Zmartwychpowstania bije dzwon śpiżowy 
na nowe życie i na nowy 

ruch: — 
Młodości — tobie nadane jest imię 
i władza nowych poczynań. 


Jesliz ma życie być czynem weselne, 

trzeba w nie czynów gotowość położyć, 

a serce wielkie mieć, hartowne, dzielne, 

któreby mogło samo z siebie ożyć, 

w rozgromie — zwątpień smutkiem nie popielne 


a przed pogromcą nie szło się pokorzyć. 


Nie może w przyszłość iść i rosnąć duchem, 
kto duchem padnie, kto się nie poważy 
bark wyprostować i targnąć łańcuchem. 

Nie zdolen czynów, kto o czynach marzy, 
kto, podeptanych łąk podobny trawie, 

nad sen o, dziele nie dźwignie się wolą 

i snów w kształt żywy nie zaklnie na jawie. 


Jeśli ma życie być olbrzymie, dzielne, 

z dusz trzeba wydrzeć wszelki smęt i małość, 
wysoko podnieść sztandary naczelne, 

idei formy poświęcić skostniałość, 

| być jak słońca złotolity krąg, 

lecący w przestwór bez granic 

przed wiecznych pędów szalonym zamachem: 
— ani przed bezdnią nie ugiąć się strachem, 
ani, rzuciwszy martwy, żwirny piach, 

już do rzuconych nie cofnąć się stanic. 


Przeto do ciebie, z chmur wstająca Eos, 

od pól, zalanych jasnem złotem pszenic 

od pełnych śpiewu ptaszęcego borów, 

od cichych dolin, wysokich kalenic 

chat, co się bielą, w drzew wiśniowych zieleń 
miękko spowite, — od wsi i od grodów, 

i od sybirskich, nieroztfopnych lodów, 

jak grot w tarcz niebios uderza wołanie: 
wskrześ czyn w dziedzicach prapiastowych rodów 
i — mocą wtórnych, posłanniczych wcieleń — 
wróć nam chocimskich złotych wojewodów ; 
niechaj się cofnie wróg, jak trwożny jeleń, 

przed burzą w wolność idących narodów. 

O ciśnij blaskiem jasnych rozweseleń 

ną proch ten szary duchowych spopieleń. 

Jakoś jest życia królowa i macierz — 

tę ci modlitwę swą ufną, radosna 

i ten rycerski składamy ci pacierz: 

strzeż od przeczuleń — hart daj sercom, wiosno 


młodości naszej. 
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Mtodziez wobec kultu Stowackiego. 


Twórczość artysty stanowi Ша siebie i w sobie zamknięty, odrę: 
bny świat, wzniesiony ponad wymagania i kryterya naszego znojnego 
i trosce codziennej poświęconego życia. Pieśń poety, jego twór jest już 
sam w sobie czynem, działaniem. Kto posiada wrażliwe, czułe serce, temu 
zgotuje poezya chwile wzniosłej, czystej, umoralniającej kontemplacyi pię- 
kna i prawdy. A narzucanie twórczości artystycznej jakichś ubocznych, 
z istotą jej, charakterem niezwiązanych, choćby najszlachetniejszych idei 
i haseł, jest brutalnem poniżaniem i zniesławianiem sztuki, klątwą dla 
twórcy i percypującego. Tak brzmi dzisiaj powszechny, kategoryczny 
kanon, normujący stosunek czytelnika-widza do dzieła -czynu artysty. 

Prawo to słuszne i sprawiedliwe po wszystkie czasy, dla 
wszystkich społeczeństw i dla każdego człowieka. Lecz nikt nie zaprze- 
czy, kto duszą całą, nie tylko jej cząstką poddaje się suggestywnemu od- 
działywaniu poezyi, że w pewnych momentach dziejowego rozwoju, 
w pewnych określonych środowiskach, na danem terytoryum, sztuka prócz 
czysto estetycznego zadowolenia i wzruszenia, zawierała w sobie formułę 
i nakaz społecznego czynu, że była krystalizacyą i zarodzią nowych po- 
czynań dziejowych, nowych idei. Poeta-artysta, jak legendarny Tyrteusz, 
stawał się także wodzem narodu. 

To zadanie wodzostwa narodowego spełniała poezya polska po 
r. 1831, spełniała je z mocy i woli swych twórców - wieszczów. Pieśń ich, 
słowo ich, które było samo w sobie czynem, rodziło lub zrodzić mu- 
siało czyn narodowy. Poezya polska po r. 1851 stała się świadomą wyra- 
zicielką tych potrzeb i dążeń, które nieświadome, raczej jako przeczucia 
tkwiły w zbolałej, czasami wątpiącej duszy narodu. Twórczość trzech 
wieszczów stała się krystalizacyą zamierzeń i pragnień masy narodowej, 
wyrazem polskiej idei narodowej. jeśli więc naród ma z dzieł swych 
królów -słowa czerpać pewne wskazówki, to nie w ten sposób, by idee 
wielkich wieszczów naszych dostosowywać do małostkowych, drobnych 
interesów koteryjnych i poglądów codziennego bytowania, lecz by znaj- 
dować w ich pismach natchnienie do pracy, obywatelskiej by swoje 
drogi i trudy mierzyć ideami i wskazaniami wielkich twór- 
ców. Wśród nich miejsce jedno z naczelnych zajął Juliusz Słowacki. 

Żyjemy w chwili wzmożenia się kultu wieszcza, zbliżania się 
narodu do Jego „anielskiego* ducha. | młodzież polska wstępuje z pie- 
tyzmem i sercem odczuwającem w bogaty chram poezyi nieśmiertelnego 
Króla -Ducha. W zgodnym, jak hymn potężny, chórze holdów i uwiel- 
bień, największy i Słowackiego godny hołd złożyć powinna i musi mło- 
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"dziez polska. W czemże się objawi, jak się wyrazi ten Królowi - Duchowi 
od młodzieży należny hołd, jakąż ma przybrać formę i postać ? Odpo- 
wiedz trudna, lecz konieczna. Oto młodzież musi dokonać re wiz yiswego 
dotychezasowego stanowiska wzgledemtrudu Stowackiego, 
określić czynny swój stosunek do twórczej działalności 
Juliusza... 

Cechą życia Słowackiego — to trud i praca, tworzenie i formo- 
wanie własnej swej psychiki, by ją wzorem uczynić dla przyszłego czło- 
wieka, mającego się zrodzić w Polsce i ludzkości. Trudem poety była 
walka serdeczna i bój z własną swą duszą-życiem. Jazh Jego, tłoczona 
tyraństwem otaczającego go, materyi i poziomości oddanego bytu, dążyła 
do wydobycia się na powierzchnię do przedarcia zasłon zewnętrznych 
i dotarcia do głębi, istoty rzeczy. To zmaganie się i walka o czystość, 
pełnię, bogactwo i samodzielność Jazni to pierwsze znamię jego życia 
i twórczości. Człowieka nowego, twórcę nowych wartości urabiał w swem 
ofiarnem czynnem posłannictwie. Cechą drugą, to ból cichy, z powodu 
zła, małości ludzi i otoczenia. Ten melancholijny, anhelliczny ból i smutek 
złączył się z wiarą mistyczną w przyszłość, którą wykuwał, w przyszłość 
świetlaną ludzkości całej przez Ducha i dla Ducha żyjącej. 

swobodny, wolny, formą i cielesnością nieskrępowany człowiek 
znależć musi i powinien najpełniejszy swój wyraz w Polaku. Polska miała 
być wcieleniem najszczytniejszych, najbardziej etycznych postulatów i dążeń 
człowieka. Stąd się zrodziły te piękne, na pozór dla małostkowych dusz 
tak butne czy szaleńcze słowa wypowiedziane w liście do Rembo- 
wskiego: „Jasnoż ci jest, umiłowany mój, że w przyszłości cała ziemia 
polską (t. |. wolną) być musi“. A więc przyszłość Polski- ludzkości umo- 
cowaną widział na granicie wolności i swobody, wolności całkowitej 
i zupełnej, przedewszystkiem zaś wolności czynnego, pracującego Ducha 
polskiego. Wierzył w naprzód idący postęp świata i człowieczeństwa. 
Jako zasadę konstruktywną przeszłych i przyszłych dziejów polskiego 
państwa uszanował i uznawał polski indywidualizm z Ducha, nie egoizm 
z lormy, interesu płynący. Jako drugą zasadę głosił potrzebę i konie- 
czność konfederacyi, swobodnego zrzeszania sie na podstawie wspólnej 
wartości duchowej i pracy. Idee ducha narodowego kazał szanować 
i strzedz i na skarżenie nie narażać. Kwestyę socyalizacyi i uspołecznie- 
nia rozwiązywał wedle „hierarchii duchów“, wedle wewnętrznej, etycznej 
wartości człowieka i jego czynów. Tak furmutowat Słowacki w najogól- 
niejszych zarysach zadanie człowieka-Polaka. To wielkie zadanie prze- 
znaczał do spełnienia młodym. Ciężki trud boju i pracy nie o materyalne 
i formalne dobra, lecz o duchową, na zasadach metafizycznych i ety- 
cznych opartą przyszłość, składał na barki młodzieży. 
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Przekujmy te stowa w szereg przykazan na codzienny czym 
młodzieży polskiej. Naczelną ideą, której służyć winna młodzież, ma być 
wolność ducha, niekrępowanego żadnemi koteryjnymi, cielesnymi lub 
małostkowymi interesami. Z tej naczelnej idei wolności wypłynie pracą 
duchową i wewnętrzną wolność narodu i Polski. Uczyńmy z idei polskiej 
ideę powszechną. „Zadziwmy* nią świat cały; nie szukajmy jej w meto- 
dach i doktrynach dyplomatów i polityków zagranicznych i swoich, ale 
w duszy pracującego ludu polskiego i we wzniosłej i czystej Ewangelii - 
Poezyi trzech wieszczów. 

Wolność Polski, to wolność ludzkości swobodnej, żyjącej dla 
wiecznych zadań i zagadnień, a nie dla formy i używania. Wolność, 
niepodległość narodu to kategoryczny, przyrodniczy 
wprost imperatyw; stąd praca dla jej zdobycia, choćby 
ofiarna, choćby pochłaniająca wszystkie siły, jest konie 
cznym obowiązkiem każdego Polaka. 

Tej prawdzie oczywistej dał poeta wyraz w tych życioda jnych 
słowach: „Wierzymy w narodowości, jako w solidarne misye duchów, 
powiązanych ze sobą wspólną odpowiedzialnością. Miłość ojczyzny jest 
instynktowem uczuciem tej odpowiedzialności, a zatem poświęcenie się 
za nią nie jest szaleństwem, ale koniecznością ducha w Świecie ducho- 
wym*. Więc jeśli Polska ma tak wielką misyę do spełnienia, jeśli jej 
istnienie warunkuje wielkość i postęp ogólny, to dla Polaka nieustająca 
praca dla niej jest wskazaniem naczelnem, praca bez kompromisów i ego- 
izmu. W czystości i świętości winien Polak spełniać to zadanie, być гро- 
stołem nowej epoki bytu. Niech wolności i indywidualności swej ducho- 
wej nie oddaje na usługi nie Jej zadań i wskazań. Ustawiczna praca 
w miłości wzajemnej, pokorze i poświęceniu jest najświętszym obowiązkiem 
i nakazem młodzieży polskiej, pozostawionym jej przez królewskiego Pie- 
śniarza. 

Nie lękajmy się tak wielkich zadań pomni na to, że połowiczne, 
dyplomatyczne czy polityczne półśrodeczki celu, przez nas upragnionego, 
nie zrealizują, lecz własna dzielność, tężyzna duchowa, ro- 
dząca fizyczną, lecz gorące umiłowanie piękna i prawdy, uczynienie 
ze sprawy Polski, sprawy powszechnej zdoła nas zawieść do wolnej, na 
zasłudze 1 „hierarchii Ducha-Rewolucyonisty*, Ducha-Swobody i Pracy 
opartej Republiki Polskiej, w myśl idei narodu polskiego żyjącej ma- 
rzenia i wiary świętego jasnowidza Juliusza Słowackiego. 

M. K. 


B. JAWNUT. 


. ГА 
U progu nowych zagadnien. 
" 
(Dokończenie). 

Okrzyk bolu musi się wyrwać z piersi każdemu, kto okiem rzuci 
na chaos naszych stosunków. Zawieszenie wydawnictwa „Teki“, to nie 
chwilowy upadek, lecz konsekwentny wynik długiej rabunkowej gospo- 
darki i szeregu nałogów. Niszcząca ta gospodarka już oddawna wywo- 
ływała pewne objawy rozgoryczenia. Jeśli dziś przejawiają się one w okre- 
ślonej formie, przedewszystkiem w wydawaniu „Zarzewia“ to trzeba 
poważnie zastanowić sie nad zagadnieniami, jakie stoją przed młodem 
pismem i młodym ruchem i trudnościami, jakie mogą powstać przy prze- 
prowadzaniu i rozwiązywaniu tych zagadnień. E 

Kazda chwila przetomowa uwypukla braki dnia dzisiejszego i przy- 
nosi z sobą pewne palące zagadnienia jutra. Przyczyną pierwszych jest 
dawne niedbalstwo lub niedopatrzenie, drugie wywołuje zmiana warun- 
ków życia. Nie można skutecznie uczynić zadość tym zagadnieniom, do- 
póki się nie naprawi istniejących niedomagań. Dlatego to uważałem za 
rzecz konieczną dokonać rewizyi istniejącego stanu i uwydatnić jego 
wady, oraz wskazać kierunek i sposób ich usunięcia. 

To dopiero postawić nas może u progu nowych zadań i zaga- 
dnień i uzdolnić do ich rozwiązania. 

Nie jest jednak rzeczą ogólnego artykułu starannie i metodycznie 
wyszczególniać pojedyńcze i drobne niedostatki naszego zbiorowego ży- 
cia. To spełnić powinny poszczególne artykuły, prace i korespondencye 
młodzieży. W tym artykule poprzestać musimy na ogólnem podkreśleniu 
tych niedostatków i wskazaniu środków sanacyi. 


Jakież są te braki? Zanik pracy umysłowej i ćwicze- 
nia fizycznego to jedno, a zupełny upadek życia ideo- 
wego — to drugie. Przytem ogólne przepracowanie się, lub udawanie 


pracy w kadrach przeróżnych towarzystw. 

Wskutek przeniesienia punktu ciężkości życia młodzieży do pracy 
w towarzystwach i wogóle na zewnątrz — nikt nie ma czasu na czytanie 
książek, na studyowanie umysłowego i społecznego życia Polski. Znany 
jest produkt dzisiejszego życia młodzieży, typ nowoczesnego dyletanta, 
co to „zna życie*, w przeciwieństwie do dawnego naukowca - dyletanta, 
co 40 „wszystko wiedział“. Dzisiejszy życiowy dyletant nie oddany nauce, 
lekturze, nie ma czasu na tworzenie zasad, ba! nawet na marzenia, — on 
musi naprzód przejść przez wszystkie stopnie sekretarzy, prezesów, człon- 
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köw komisyi rewizyjnych i t. d., aby kiedys w przysztosci oddać się pracy 
umysłowej w celu „przygotowania* teoretycznie. 

Co się tyczy wychowania fizycznego, to — nie chcąc się dłużej 
rozwodzić — zauważę, że tylko dwie jego gałęzie mają jaki taki mir 
wśród młodzieży: szermierka, mająca zastosowanie przy rozwielmożnionej 
gdzieniegdzie (n. p. wśród części młodzieży lwowskiej) pojedynkomanii 
i — w ostatnich czasach sport wycieczkowy. Szlachecka tężyzna, od- 
rodzona w krwawym chrzcie legionów, zanikła w następujących pokole 
niach, a dzisiejszy Polak zapomniał, co to jest radość mężnego, silnego 
i zgrabnego człowieka. Wprawdzie sporo jest w Polsce „sokołów*, lecz 
niestety; „sokole skrzydła“, to dzisiaj prześpiewany hymn i może dopiero 
pieśń przyszłości. 

Jeszcze kilka słów chciałbym rzucić o upadku życia ideowego. 
W pierwszej części niniejszego artykułu mówiłem o drodze, jaką prze- 
przechodził od swego rozkwitu, aż do dzisiejszego momentu kierunek 
narodowy wśród młodzieży. Cechą tego prądu wśród młodzieży w chwili 
obecnej — to bezbarwność, obawa przed wszelkiemi zasadami ideo- 
wemi, jako groznemi dla całości istniejących form. Dzisiejszy młodzieniec, 
tkwiący w takiem środowisku, nie jest przywiązany do żadnych zasad, 
gotów jest do ustępstwa w każdej chwili. 

Wobec tego, zdawaćby się mogło, że ten stan i przeświadczenie 
o tem, że żadnych formuł nie potrzeba, powinno zmuszać do tem pil 
niejszejszej pracy umysłowej, tem intenzywniejszego życia i tem lepszej 
obserwacyi zjawisk. Kto nie ma zasad a nie chce podlegać gotowym for- 
matom, ten powinien mieć ciągle otwarte oczy, być ciągle stróżem swych 
myśli i serca, powinien sprawdzać i badać. 

Tak jednakowoż nie jest. Niechęć do poważnej pracy umysło- 
wej, niezdolność do wytężonego wysiłku powodują zupełnie odmienne 
objawy. Część tej młodzieży karmi się dotychczas dawną publicystyką 
dem. nar., mimo. iż publicystyka ta, jako naturalna reakcya na minione 
już wady i dawniejsze stosunki, jest w chwili obecnej nie wystarczającą. 


Część ta narodowej młodzieży, będąc ciągle w stanie — często niezale- 
żnego od jej świadomości — przetrawiania i przystosowywania teoryi 


życiowych i formuł dawnych, nie może się zdobyć na samodzielną myśl 
i śmiały krok. Stan jej przedstawia się tem gorze, że formuły te i hasła 
nie są w stanie zastąpić jej żywotnych idei, że straciły już wartość 
„prawd żywych*. 

Gorzej znacznie przedstawiają się ci, którzy oparcie o dawne 
sformułowania stracili, a są niezdolni do stworzenia nowych. To zmusza 
ich bowiem do chwytania się oburącz różnych teoryi i „wskazań na 
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dziś*, tem gorszych, że nie wytworzonych przez myśl zbiorową mło- 

dzieży, ale podchwyconych z tego lub innego organu. To też myśl ich 

podlega co moment różnym załamaniom, cofaniom, a zawsze obraca się 
jednem wielkiem kole. 

Na gruzach ideowego i umysłowego wykształcenia i przy zanie- 
dbaniu fizycznego wychowania rezsiadt się typ oliarnego, poczciwego 
działacza, zdolnego do płacenia składek i wypełniania obowiązków wobec 
tego lub innego towarzystwa, ale niedołężnego, czasem nawet tchórzli- 
wego, nie umiejacego samodzielnie myśleć i badać życia, młodzieńca, 
przywiązanego do Polski ze zwyczaju, z ogólnej inercyi, nie zaś z prze- 
świadczenia, jakie powstaje jedynie u ludzi samodzielnie myślących, ba- 
dających życie narodu i odpowiedzialnych przed nim nietylko za swoje 
czyny, ale i za myśli. 

Ruch narodowy stracił wspólne łożysko i ogólne kryteryum 
pisaliśmy, a stracił nie dlatego, że zorganizowane siły rozprzęgły się 
w czynnej walce w dobie rewolucyjnych lat, lecz z tej przyczyny, że 
osłabiono i nadwątlono to, co stanowiło jego istotę myśl i treść du- 
chową. Myśl zbiorowa zanika z każdym rokiem, błyska w końcu słabym 
ognikiem i to rozstrzelona w różnych, partykularnych kapliczkach. Stało 
się to — jak wspomnieliśmy — z powodu przeniesienia całej uwagi na 
zewnątrz i problematycznego pod względem wartości pracowania nad in- 
nymi i dla innych. 

Tak się mniej więcej 
życia, które usunąć trzeba jaknajrychlej. Kiedy młodzież swe zaległe ra- 
chunki w dziedzinie pracy nad sobą i swego wewnetrzego życia załatwi— 
wtedy stając u wrót nowych, przez zmienione warunki życia wysuniętych, 


przedstawiają te braki naszego zbiorowego 


zagadnień, będzie dość silną, aby się z niemi zmierzyć. 

Na razie jednak, w chwili ogólnego chaosu i rozprzę żenia, braku 
jakichkolwiek przewodnich haseł i kryteryów, jedynym nakazem może być: 
niema uświęconych wiadomości PU tez, każdy powinien samodzielnie 
patrzeć w życie i każay powinien > badać. To samodzielne patrzenie 
w życie i jego badanie powinno WE nowe pismo, bo to tylko 
młodych budowniczych nowego ruchu postawi przed wielkiemi zagadnie- 
niami życia. Tylko poważnie prowadzona praca umy słowa i naukowo-po- 
lityczna może pogłębić wewnętrzną treść ogólnej narodowej świadomości, 
może świadomość tą zestrzelić i stać się prawdziwym ośrodkiem ideo- 
wym ludzi młodych, przywiązanych całem sercem do idei polskiej i żądnych 
pracy dla jej realizacyt. 


Z hydra głupoty zamaskowanej w hasło „pracy na dzis“, z tym 
Gehennoty, zabijającym duszę młodzieży lub przerabiającym ją w akade 
mickich pretoryanów dyktatora walczyć należy, aby na gruzach jej 
zbudować ognisko całej młodzieży, choć różnie myślącej, lecz jednakowo 
kochającej Ojczyznę młodzieży, gotowej do poświęcenia w Jej obro- 
nie nietylko swego życia kochającej całem, choćby królobójczem bel- 
wederczyków sercem... 

„Wówczas, może w jaką późną noc, na zamkowym, króla Zy- 
gmunta, placu, zjawi się mściwa, może grunwaldzka Nike z gorącem ha- 
słem do ludu i już nie zawoła, jak jej cheronejska siostra, że „laurów 
niema, a róże pomarły*, bo może w ową noc ciemną będziemy umieli 
zdobywać w czerwonej krwi zwycięskie laury, — bo może zywemi ró- 
żami będą te szalone myśli, że: 


Jutro musi być nasze! 


Młodzież i szkoła, dawpiej a dziś. 


Stoimy obecnie wobec zjawiska, którego doniosłe społeczne zna- 
czenie uświadomić sobie i należyte wobec niego zająć stanowisko, staje 
się naglącą dla młodzieży potrzebą, „Zaborcza szkoła austryacka“, jak 
pogardliwie zwykliśmy ją zwać do niedawna, dąży szybkim krokiem do 
uobywatelenia wychowania, zadzierżga coraz silniejszy węzeł łączności 
i ufności wzajemnej między wychowawcami a wychowankami. Mimo 
poważnych jeszcze braków i niedomagań, przełom ów, jaki w stosunku 
młodzieży do szkoły niewątpliwie obserwujemy, zmusza nas do rzucenia 
okiem wstecz, rewizyi dotychczasowych stosunków na terenie życia mło- 
dzieży szkolnej, wyciągnięcia wreszcie z historyi tego życia pewnych 
wniosków na przyszłość. 


Czyż rozpatrywać będziemy raz jeszcze, a może po raz już 
setny z rządu ponure kartki dziejów galicyjskiego szkolnictwa? Czyż ze- 
chcemy odbyć raz jeszcze dantejską wędrówkę po ugorach naszej myśli 
pedagogicznej ostatnich lat kilkudziesięciu? Wszak tradycya smutnej pa- 
mięci szkoły zaborczej stoi żywa przed nami we wspomnieniach naszych 
ojców i nas samych, młodzieży, która w jej dusznych murach połowę 
młodości przeżyła! Bilans szkód i korzyści, z przygniatającą przeciwwagą 
szkód właśnie, znany nam aż nadto dobrze z literatury i z życia, a na- 
dewszystko z życia. My co innego dobądźmy z przeszłości. 


Spróbójmy uzmysłowić sobie uczucie, które najsilniej opanowuje 
nas, gdy wracamy myślą w atmosferę życia szkolnego, gdy w szczegól- 
ności uprzytamniamy sobie obraz stosunku nas, młodzieży, do naszych 
wychowawców. Z obrazu tego wieje przedewszystkiem chłód. W nim 
zawiera się wszystko, jest on najogólniejszym wyrazicielem tych różno- 
rodnych uczuciowych stosunków, w jakich do niedawna obie strony, „wy- 
chowująca* i „wychowywana* do siebie pozostawały. Na jego tle zary- 
sowują się wszystkie cienie i skazy, jakiemi poszczycić się może szkoła 
galicyjska. Zastanówmy się dlaczego tak było? Czy możemy posądzić 
nauczycielstwo o złą wolę, a więc o niechętne wzlędem młodzieży 
uczucia? Zarzut ciężki, kamieniem spadłby nie na jednostki, ale na po- 
ważną część społeczeństwa z któregośmy sami wyrośli, 2 Кібгет 
organicznie jesteśmy związani. Takiego zarzutu lekkomyślnie stawiać nam 
nie wolno. 

A więc może o niechęć młodzieży rozbijały się szczere usiłowa- 
nia i wychowawcze dążności szkoły? 

Czyż można jednak przypuścić, aby młodzież tak niezmiernie 
wrażliwa i podatna na wszelki, a tembardziej dodatni wpływ wychowaw- 
czy, pozostała bezdusznym, twardym materyałem w ręku tych, którzy ją 
w twór żywy, czujący przerobić chcieli? Nic tu więc szukajmy rozwiązania za- 
gadki. Przyczyna tych smutnych stosunków tkwiła głębiej, bo w ogólnej atmo- 
sferze ówczesnego życia naszego społeczeństwa. Wiemy, jak bezduszną ona 
była. Przeżarłe duchem lojalizmu, a z uczuć społecznych pielęgnujące jedynie 
uczucia rodzinne, społeczeństwo nasze spało snem sprawiedliwych, „ubogich 
duchem“ poczciwców. Ta czczość i martwota zbiorowego życia odbić się 
musiała w pierwszym rzędzie w tych środowiskach, które już z chara- 
kteru swego spełniały pewne funkcye społeczne. Pierwszą i najmniej za- 
szczytną rolę odegrała tu szkoła. Widzimy jasno, że w stosunkach, wyżej 
nakreślonych, szkole zabraknąć musiało najważniejszego motoru, warun- 
kujaceso jej żywotność społecznego celu. A raczej, powiedzieć można, 
iż „cel społeczny“ istniał, urobiony przez „autonomiczne* władze szkolne 
— wychowywanie młodzieży na wiernych poddanych; cel ten spełniała na- 
wet szkoła, ale czyż mógł on zapalić dusze wychowawców? Czyż mógł 
związać je z młodzieżą tak silnym węzłem miłości i zapału, iżby w ogniu 
jego ożyło całe życie szkolne, a więc nauka i działalność wychowawcza? 
Celu, któryby przenikał duszę szkoły radosnem poczuciem  wiel- 
kości zadań, jakie ją czekają, nie było. Gdy go brakło, młodzież z na- 
tury rzeczy stać się musiała bezdusznym materyałem, піс przedstawiają- 
cym dla wychowawców żadnego uczuciowego interesu. 

Niebawem nadejdzie czas, gdy wzmożone tętno życia narodo- 
wego i szkołę ogarnie swoim przemożnym wpływem; wtedy odnajdzie 
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опа swój cel, młodzież stanie sie dla niej drogocennym materyatem, 
z którego wykuć trzeba dusze przyszłych obywateli narodu. Lecz wtedy 
dalekim był jeszcze ów czas, młodzież poza życiem rodzinnem była po- 
zbawiona wszelkiego trwałego wpływu. 

A jednak szkoła usiłowała wychowywać! Jakże! przecież z mło- 
dzieży „coś zrobić trzeba!“ Szkoła o wyschniętem sercu i skarlatym mó 
zgu wychowywała, ponieważ to było jej obowiązkiem. Czynita 
to w dobrej woli, lecz z wewnętrznem poczuciem bez skute- 
czności swoich usiłowań. Jakże biedne były owe usiłowania! Dziś 
ze współczuciem dla przeszłości przeglądamy sprawozdania Rady szkol- 
nej, a zwłaszcza niezmiennie co roku powtarzające się w nich ustępy, 
zatytułowane obiecująco: „Wychowawcze zadanie szkoły*. O wszystkiem 
tam jest mowa, tylko nie o wychowaniu. Figurują więc sprawozdania 
o zbawczym wpływie zaprowadzonych mundurków szkolnych, przepisy 
uczniowskie, zatwierdzone przez Ministeryum Wyznań i Oświaty, rozpo- 
rządzenia Rady szkolnej, dotyczące np. zbierania składek na cele publi- 
czne i t. p. Prawda, wszakże o podniesieniu się karności szkolnej była 
raz mowa! Fakt ten raz jeden jedyny zauważyły władze szkolne, nie omie- 
szkawszy zanotować: „Karność szkolna przedstawia się w roku ubiegłym 
znacznie korzystniej, niż w roku poprzednim, pod względem potrzeby 
zastosowania cięższych kar.* Oto wszystko. O wychowaniu ani słowa. 
Rozumiemy, iż tylko na tle takich stosunków powstać mogła nasza przy- 
stowiowa „austryacka szkoła“, ów dziwaczny kwiat, wyrosły na glebie gali- 
cyjskiej nędzy moralnej i umysłowej. 

Młodzież w takich warunkach nie była w stanie zbyt długo wpły- 
wowi szkoły ulegać. Jej żywotna, zapalna. żądna życia natura szukała uj- 
ścia dla swych potrzeb i aspiracyi poza sierą wpływów szkoły. Najlepsza 
jej część szukała przedewszyztkiem pełnego zaspokojenia tłumionych 
uczuć narodowych; znalazła je w tajnych zrzeszeniach, organizacyach sa- 
mokształcenia narodowego. Początki reakcyi sięgają lat dziewięćdziesiątych. 
Nie powstała ona w oderwaniu od wewnętrznego życia narodu, korzenie 
jej tkwiły w głębokich pokładach odradzającej się świadomości narodo- 
wej, stamtąd czerpały swoją żywotność. 

Jak zachowała się szkoła wobec zrzeszeń młodzieży? Czuła ona 
dobrze, iż rząd dusz młodzieży z rąk jej się wysuwa; z jednej strony 
nie mogła nie dopatrzyć się częściowej chociażby winy w sobie, z dru- 
giej, instynktownie, uczuciem nieprzyzwyczajonego do oporu władcy, 
przeczyła młodzieży wszelkiego prawa i potrzeby emancypowania się pod 
jakimkolwiek względem z pod wpływu szkoły. Bezwzględność szkolnej 
Tacyi stanu nakazywała reagować na te objawy w jakikolwiek, byle sku- 
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teczny sposób. Reagowano też rozmaicie. Gdzieniegdzie usiłowano stłumić 
bezmyślnie każdy niezależny ruch młodzieży; najsilniejszy wyraz tej formy 
reakcyi znajdujemy w smutnej pamięci procesie tarnopolskim. Niekiedy 
próbowano  zastrzyknieciem dawki patryotycznej nawrócić młodzież 
w normalne koryto życia szkolnego. Wtedy robiło się szeroki gest naro- 
dowy, którego nieszczerość w lot wyczuwała młodzież, gdyż poza nim 
kryła się małość i czczość zwykłego, koszarowego życia szkoły ; duszy nie 
było tam jeszcze. W pierwszej więc fazie rozwoju tajnych zrzeszeń młodzieży, 
stosunek doń szkoły określić możemy, jako bezwzględnie wrogi, jakkolwiek 
zależnie od warunków, w ostrych lub łagodniejszych, przejawiał się 
formach. 

Lata następne, to okres wzmagającego się coraz bardziej ruchu 
narodowego, który z żywiołową siłą przenikać poczyna wszelkie dzie- 
dziny naszego życia. Czyni też poważne wyłomy w zatęchłej atmosferze 
szkolnej, żywym prądem usiłuje przedrzeć tamy, jakiemi usiłowano od- 
grodzić przybytek nauki od życia, pulsującego coraz gorętszem tętnem 
narodowego odrodzenia. Zmaga się też czas jakiś z tą nową siłą dotych- 
czasowy duch szkoły. Lata 1905, 1906 i 1907, to czasy przełomu w sto- 
sunku wychowawców do młodzieży, w poglądzie szkoły na rozwijające 
się ciągle uczniowskie organizacye. Poczynano rozumieć, uznawać nawet 
psychologiczną konieczność zrzeszeń młodzieży na tle dotychczasowych 
stosunków, w jakich żyła. Szkoła rozumowo widziała ich konieczność, 
uczuciowo nie mogła się na nie zgodzić, gdyż czuła, iż zrzeszenia te nie 
przybliżały, lecz oddalały młodzież od szkoły i celów, jakie w swoich wy- 
chowawczych aspiracyach sobie założyła. 

Jednak szkoła przez te lata nauczyła się wiele, przeżyła wiele. 
pierwsze zręby narodowego wycho- 


Wszakże poczęła już nawet tworzyć 
wania. Odczuła też, iż przepaść, dzielącą ją od młodzieży, należy wypeł- 
nić nietylko w treści, ale i w formie tem, co ta młodzież dotychczas poza 
szkołą znajdowała, czego brak odczuwała tak boleśnie. Młodzież wyczuła 
również zmieniającą się fizyognomię duchową szkoły i zapragnęła także 
lepszych, jaśniejszych stosunków. Zbiegły się zatem usiłowania tak jednej, 
jak i drugiej strony w naprawieniu tego, co przez lat dziesiątki psuło har- 
monię wzajemną i z jednego ciała czyniło dwa wrogie obozy. Rozpo 
czyna się akcya o czytelnie i jawne koła na terenie szkolnym, akcya prze- 
chodząca różne fazy, inicyowana bądź przez młodzież samą, bądź przez 
nauczycielstwo. Uczuciowy stosunek szkoły do tajnych zrzeszeń mło- 
dzieży z wrogiego przechodzi w niechętny, nawet niezdecydowany. Owe 
niewyjaśnione, niepewne, jakkolwiek już o całe niebo zdrowsze i normal- 
niejsze stosunki trwają po dziś dzień. 


. 
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Spoglądnijmy w chwilę obecną. Zarysowuje sie nam ona w obraz 
jedyny może, jaki kiedykolwiek młodemu pokoleniu ogłądać przyszło, 
obraz przeobrażenia wewnętrznego narodu, dokonywującego się w naszych 
oczach nieledwie. Czujemy prawie pod ręką, jak wzmożony prąd życia narodo- 
wego przenika i ogarnia wszystko, jak wichrem dociera nawet tam, gdzie do 
niedawna królowala martwota. Objął on i naszą szkołę. Nieodzownie więc 
wysuwa się potrzeba należytego ustosunkowania się do niej młodzieży. 
Leży ono w rozwiązaniu dwu pytań: co w dzisiejszych warunkach może 
i powinna dać młodzieży szkoła, oraz czy i o ile mają rzeczową pod- 
stawę tajne organizacye młodzieży : 

Szkoła jest instytucyą społeczną, naturalnym i jedynym na szerszą 
skalę terenem współżycia młodzieży i starszych. 27 pojęcia narodu, jako 
organicznej całości, wypływa zasada jak najściślejszej łączności i współ- 
działania wszystkich grup, które w jego skład wchodzą i to nietylko 
w znaczeniu pewnych materyalnych, czy umysłowych świadczeń, lecz 
także i wpływu duchowego, pewnych specyficznych przymiotów i wła- 
ściwości jednej grupy na drugą Normalnie powinien to być wpływ grup 
wszystkich na wszystkie, a więc stosunek wzajemnej wymiany sit. Im 
zdrowszą jest dana grupa, tem bardziej pożądanym staje się jej wpływ na 
resztę społeczeństwa. Nie ulega wątpliwości, iż w znaczeniu pewnych od- 
miennych psychiczńych właściwości, młodzież i starsi stanowią dwie 
grupy. Stykają się one z sobą na terenie szkolnym i tu odbywa się pro 
ces wzajemnego współdziałania. Nie zapominajmy ani chwili, że żyjemy 
w okresie przejściowym, że n.e powinniśmy stwarzać skończonego obrazu 
stosunków i uważać go za obowiązujący od dziś zawsze, lecz możemy 
jedynie nakreślić ogólną linię, któraby wskazywała, którędy pójść mają 
drogi porozumienia młodzieży ze szkołą. Sądzę, że dziś już powinno 
być ono daleko idące. Społeczeństwo starsze odradza się, tężeje. Na 
każdem polu widzimy wytężoną pracę społeczną, prowadzoną z zapałem, 
poświęceniem, zaniedbaniem często zwykłych względem siebie obowiąz- 
ków. Lwią część tej pracy wzięło na barki swoje nauczycielstwo właśnie, 
stanowi ono dziś najbardziej uświadomioną, najwięcej dającą z siebie dla 
sprawy narodowej część społeczeństwa. Ważnym czynnikiem ożywczym 
stały się tu jednostki młode, wyszłe już z atmoslery dzisiejszego, odro- 
dzonego życia młodzieży, wychowane przeważnie w jej organizacyach. 
Osobiste zatem współżycie z nauczycielstwem młodzieży, wspólna praca 
w istniejących zrzeszeniach szkolnych, może umocnić i utrwalić to, co 
jedynie organizacye tajne rozwijały w niej do niedawna: silne poczucie 
łączności z życiem obecnem narodu, zrozumienie i odczucie powagi za- 
dań społecznych, oraz odpowiedzialności, jaka spada na tych, którzy je 
podejmują. 
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Czy usuwa sie wobec tego potrzeba organizacyi tajnych? Sadze, 
ze nie. Ich wartość realna opiera sie па dwu zasadach: па fakcie, iz 
szkoła dziś swoich zadań naukowych i wychowawczych w całości nie 
spełnia, musi je więc choć w części realizować młodzież, oraz na konie- 
czność istnienia ciała, któreby, wobec ciągle zmieniających się warunków 
życia szkolnego, świadomie, ze strony młodzieży regulowało stosunek jej 
do szkoły. 

W miarę podnoszenia się poziomu szkoły, powinny organizacye 
młodzieży oddawać jej te dziedziny pracy, które ona z większym poży- 
tkiem, a mniejszym nakładem wysiłku spełnić może, określając ciągle ja- 
sno swoje zmieniające się zadania, wobec zmieniających się warun- 
ków życia. 

Czy długo jeszcze tajne organizacye stanowić będą w jej życiu 
czynnik nieodzowny ? 

Pytanie, na które jedynie życie kiedyś odpowiedzieć może, w obe- 
спе] chwili jednak nie ma опо praktycznego znaczenia. W пај- 
bliższej przyszłości, jaka się przed nami otwiera, wiele zależeć 
będzie od wyrozumiałości obu stron, przeciwstawiających się sobie 
dotychczas. Czuwanie nad tem, by proces, zmieniający dotychczasowy sto- 
sunek młodzieży do szkoły, pociągał za sobą jak najmniej ostrych starć 
i zgrzytów, powinno się stać tr -ską zarówno młodzieży, jak wychowawców. 

MZ. RE 


Korespondencye. 


Kraków, szkoły średnie. 

W Krakowie silnej do niedawna twierdzy młodzieży narodowej z pod 
sztandaru p. p. Dmowskich i Balickich następuje w ostatnich czasach znaczny 
zwrot. Nie znaczy to wcale, by młodzież narodowa ustępowała z zajętych 
stanowisk owszem rozwija się dalej i wywiera coraz większy wpływ na 
otoczenie szkolne lecz że młodzież ta w miejsce walki o autorytety dotych- 
czas bezwzględnie uznawane, pracuje nad sobą więcej samodzielnie w kie- 
runku wytkniętym przez ideę niepodległości i ideę dobra narodu, że nie przyj- 
muje bezkrytycznie tego, co jej jako rzeczy godne przyjęcia podają, lecz zasady 
i hasła przekazane podaje gruntownej analizie i dopiero potem przyjmuje lub 
odrzuca tezy, na których się one opierają. Jest to zmiana znaczna i zmiana na 
lepsze. 

Stan panujący do niedawna, zniechęcenie do wszelkiej pracy i niezdol- 
ność do jej intenzywnego podjęcia się, w których się on wyrażał — był 
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wprost zastraszający. Wprawdzie nie pamiętam tych czasów, kiedy panującym 
typem wśród młodzieży narodowej był bezwzględny zwolennik niepodległości 
i idei walki zbrojnej lecz mimo to stan panujący u nas po niedawna wy- 
dał mi się anormalnym. Tak widocznym był brak wszelkiej idei, tak bezduszną, 
jałową była atmosfera życia młodzieży. W takim stanie nasuwało się niejednemu 
pytanie: dlaczego my konspirujemy, kiedy my uczymy się (niezbyt gorąco) 
tego, co na terenie szkolnym możemy również nabyć? Co jest przyczyną 
i zasadą naszej pracy? Na podobne pytania nikt nie umiał dać konkretnej od- 
powiedzi. Stan wątpliwy trwał dalej, uczyliśmy się, referowaliśmy stare bro - 
szury i wydawnictwa. Od życia, które tymczasem zmieniało swą postać 
i objawy, byliśmy odcięci i odgraniczeni. 

Dlatego to pojawienie się „Zarzewia“ wprowadziło do nas nowy, 
zdrowy ferment, który na początku korespondencyi próbowałem naszkicować. 
Poznaliśmy, że do obecnych form można i należy wlać treść nową, nowe 
życie, wiarę w swe siły, ochotę do pracy i silne przy wiąząnie do idei niepo- 
dległościowej. Hasła i przekonania, jakie szerzyć będziemy, nie będą już tylko 
przyjęte, lecz przedewszystkiem odczute obmyślane i zgłębione, będą naszemi 
własnemi zasadami. 

| mamy nadzieję, że w ten sposów posuniemy się znacznie naprzód. 

Przychodzac do ogólnego scharakteryzowania stosunków wśród mło- 
dzieży szkolnej w Krakowie muszę zaznaczyć rzecz jedną: młodzież naro- 
dowa stanowczo przeważa i nadaje ogólne piętno. To nakłada na nią szcze- 
góiniejsze obowiązki w stosunku do ogółu młodzieży szkolnej, którym ona — 
trzeba to przyznać nie zawsze odpowiada. Nawet w pewnych zewnętrznych 
wystąpieniach n. p. w obchodach rocznic narodowych nie zaznacza się tak 
dobitnie, jak powinna. Obchody te bowiem albo wcale się nie odbywają, 
albo odbywają się przy niewielkiej liczbie uczestników. A przecież o ich do- 
datnich skutkach, o ich wychowawczo-narodowem znaczeniu zwłaszcza dla 
młodzieży szkolnej nikt nie wątpi. Aby jednak to zadanie spełniały muszą 
być poważnemi manifestacyami uczuć, a nie lichemi demonstracyami. 

Poza młodzieżą narodową istnieją w Krakowie organizacye socyali- 
styczne. nie mówiąc już o syonistycznych, które wprawdzie zamknięte w sobie 
jednak dość silnie się wewnątrz rozwijają. Próby wprowadzania do młodzieży 
szkolnej programów politycznych, jak postępowo-demokratyczneno i ludowego, 
przedsiębrane przed paru laty spełzły na niczem. To podnosi wartość życia 
młodzieży krakowskiej, bo usuwa z niego pierwiastki polityczne i partyjne. 
Dalszem objawem tego życia to osłabnięcie ogólnego ruchu, zanik walk 
i dyskusyi o hasła i zasady, które to walki odbywały się przed paru laty na 
rozlicznych wiecach, „czwartkach etycznych", zebraniach naukow ch po czy- 
telniach szkolnych i t. d. Tego dziś już niema. Znaczna część młodzieży 
doszła do przekonania, że walka taka jest bezowocną, że telnie nie ułatwiają 
pracy, ale ją obciążają. Również i praca w kole młodzież 


T. S. L. znacznie 
osłabła. Po latach silnego rozwoju i intenzywnej pracy następuje w niem 
zastój. Te zaznaczone ogólnie ujemne cechy życia naszego nakładają na nas 
nowe obowiązki. Po objęciu przez nowy i młody ruch całej młodzieży, po 
ogólnem podniesieniu się jej poziomu ideowego praca nad poprawą sto- 
sunków będzie leżała nie tylko w zakresie obowiązków, ale też będzie 
możliwą i wykonalna. H. U. 
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Kraków. 
Seminaryum nauczycielskie. 

Ze wszystkich szkół Średnich, jakie mamy w kraju, najsmutniej pod 
względem zajęcia się niemi przedstawiają się seminarya nauczycielskie. W czasie, 
gdy na ankiecie szkolnej uchwalono podniesienie stanu nauki w gimnazych 
i szkołach realnych, seminarya doczekały się „reformy“ w postaci rozbicia 
i tak słabo dopiero w ostatnich latach pod naciskiem biedy organizującego się 
społeczeństwa nauczycielskiego, przez stworzenie dwu typów seminaryów. 
Społeczeństwo, które rozpisuje się o nauczycielstwie, jako o materyale bez- 
wartościowym, zepomina, że nie przykłada zupełnie ręki do ulepszenia zakła- 
dów, które to nauczycielstwo wytwarzają, zapomina o warunkach szkolnych, 
z jakich nauczyciele wychodzą 

Pierwszym momentem, który nas uderza, gdy się zastanowimy nad 
przyczyną upośledzenia duchowego znacznej części nauczycieli ludowych, jest 
bieda, z jaką oni walczyć muszą w czasach szkolnych. Weźmy pod uwagę, 
że do seminaryów przychodzą uczniowie najubożsi, że przychodzą również 
i wygnańcy z innych szkół średnich, często z tego powodu pozbawieni pomocy 
materyalnej z domu, że młodzież wychowana w znacznej części w atmosferze 
niezdrowej, w atmosferze lizuństwa, w walce o środki materyalne. więcej 
niżli w każdym innym zakładzie naukowym. Przykro wyznać, ale życia kole- 
żeńskiego, życia w znaczeniu prawdziwem tutaj prawie się nie spotyka. 
I dziwny to objaw, gdy bowiem bieda tworzy zazwyczaj silne i potężne 
organizacye, których ogólnym celem jest polepszenie bytu, tutaj rozczłonko- 
wuje ona tę siłę, jaką każda zbiorowość szkolna przedstawiać może. Podczas, 
gdy w życiu akademickiem, w życiu studentów gimnazyalnych wzajemna ma- 
teryalna pomoc jest na porz dku dziennym, tutaj tego rodzaju objawy szla- 
chetności uczuć (które kształcić m: my u dzieci) z trudnością tylko i to bardzo 
rzadko obserwujemy. Co jest tego powodem? Mnie się wydaje, że tylko słabo 
rozwinięte poczucie koleżeńskości, które może rozwinąć jedynie wspólna praca 
dla ukochanego przez wszystkich celu i rozumne zdobywanie wiedzy. Czy się 
ja jednak tuiaj zdobywa? Nie, uczniowie bowiem jedni ledwie się jako tako 
na lekcyę przygotują, u innych natomiast święconą po przodkach tradycya 
stało się zadanie: „na posadzie będę miał czas robić coś więcej, teraz wy- 
starczy to, czego szkoła wymaga*. Trafiają się jednak jednostki zdolniejsze 
i pilniejsze nad zwykły poziom, te jednak w tej atmosferze żyjąc i czując się 
czemś lepszem od otoczeni kończą najczęściej na fałszywem mniemaniu, że 
są wyjątkami, bo wielkość swoją mierzą nizkim poziomem seminaryum. Tacy 
też mają wielki: pretensye, to „wielcy“ (najczęściej literaci), którzy rozpaczają, 
że społeczeństwo się na nich nie poznaje, że zrozumieć ich nie może. 

Gdy się znów zastanowimy nad uświadomieniem narodowem ogółu 
uczniów, to spostrzeżemy, że są między nimi endecy, są ludowcy, p. p. s. 
i sodalisi, najtrudniej jednak o Polaka. I tu jest dużo winy po stronie różnych 
pozaszkolnych środowisk opiekuńczych o szczerych często intencyach, które 
nie mogąc wszakże wczuć się w potrzeby duchowe seminarzystów, fałszywy 
im rs. towar. My musimy seminarya oszańcować przed wpływami po- 
a otworzyć bramy dla tych, co nam pomoc w nauce i pra ideowej 
nieść będą. My nie możemy angażować się dla tych, którzy zechcą mieć do 
nas pretensye kiedyś przy wyborach, my nie możemy agitować, gdyż musimy 
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kiedyś jako nauczyciele naprawić opinię, jaką poprzednicy nasi nauczycielstwu 
w społeczeństwie wyrobili. My musimy zdobyć obywatelstwo moralne, aby ten 
cel osiągnąć, nie możemy politykować, bośmy za młodzi, za mało doświad- 
czeni na to. 

Tu skreśliłem, o ile mogłem wspólne cechy wszystkich seminaryów, 
a teraz słów kilka poświęcę krakowskiemu. Mam wrażenie, że to możć 
lepiej stoi pod względem pracy pozaszkolnej od innych seminaryów. Pod 
sztandarem nauki, pod sztandarem pracy przygotowawczej, do godnego zajęcia 
stanowiska w кіндік теді skupila się tu garstka młodzieży i to nie po to, 
by obrabiać programy partyjne, nie po to, by się wychowywać na narzędzia 
w ręku jakiegoś stronnictwa, lecz by przyszedłszy na wieś, pracować mogła 
i umiała. Reguła, że nauczyciel nie powinien być politykiem, lecz pracowni- 
kiem, stała się ideą przewodnią w pracy naszej i w tym kierunku umysły 
nasze przygotowujemy. Głównym rysem pracy naszej jest praca nad wy- 
kształceniem narodowem, gdyż brak nauczycieli fachowo wykształconych staje 
się dotkliwym. Celem więc naszym jest wysłać na placówki pracy garstke 
nauczycieli, godnych nazwy, jaką noszą. 

Drugim celem naszym jest wyrobienie koleżeństwa na tle wspólnych 


obowiązków, wspólnej idei, wspólnej pracy. Tu wątpię, czy dużo owoców 
zbierzemy, ale znowu odmienna od dotychczasowej kieruje nami ekonomia 
Kiedy bowiem dotychczas wykorzystywano powszechnie uczuciowe strony ko- 


legów, by zebrać ich jak największą ilość, my chcemy mieć bodaj dziesięciu, 
ale pod uwagę bierzemy jakość. I tych kilku, któ przez wszelkie 
próby ogniowe, więcej zdaje mi się zrobi kiedyś, niź ziesięciu chwilowo 
rozidealizowanych, My nie stawiamy sobie horoskopów, że staniemy się wiel- 
kimi działaczami, że ojcz emy, my uczymy się 
patrzeć na twarde warunki życia podejmujemy. Z wytrwa- 
ı naszą robimy próby i jesteśmy pewni że ci z nas, którzy teraz uczciwie 
pracują i w przyszłości pracować nie przestaną 

Z kolei powiedzmy słów kilka o stanie seminaryum pod względem 
naukowym. Aby dać pojęcie o nauce semina ilnej, kreślę tu w paru słowach 
metody nauczania kilku profesorów w seminaryum krakowskiem. 

Na przedmioty jak: historya, geografia, matematyka i fizyka mają 
uczniowie po jednej godzinie tygodniowo, natomiast na organy dwie, na 
gospodarstwo zaś aż sześć. Nie byłoby to jednak jeszcze nic zdrożnego, gdyby 
chociaż to gospodarstwo było traktowane tak, by trafić mogło do umysłów 
uczniów. jeżeli jednak profesor potrafi wykładać 2 godziny o włosie końskim, 
a drugie dwie o kopycie i każe uczniom, niemającym podręcznika do nauki, 
tak ściśle naukowe rzeczy pamiętać, to lepiej byłoby, gdyby wyłożył coś 
więcej z administracyi gospodarczej, bo prędzej chłop przyjdzie do nauczyciela 
o radę administracyjną prosić, niźli pytać, jak głęboko włos koński w skórę 
sięga. Gospodarstwo więc mija się tu z celem, bo nikt wiadomości w system 
zebranych stąd wynieść nie zdoła. Nauka geografii, przedmiotu, który się 
w tak piękne formy nauczania da ująć, który tak działać może na wyobraźnię 
uczniów, ogranicza się tutaj ściśle do statystyki. Tłumaczy się profesor, że 
niema czasu na szersze traktowanie poszczególnych krajów, mnie się jednak 
=. ze w przeciagu 5 lat mozna wyuczyé czegos więcej, niźli odpowiedzi 

ı pytania: „jak długo jechałbym pociągiem pospiesznym na księżyc, a jak 
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janie zaszczyt przynosić. be 


pracy, jakiej sie 


długo na słońce i inne gwiazdy stale“. Takie rzeczy pamięta się na przeciąg 
kilku lekcyi, w strachu przed dwóją, nie dają one jednak wiedzy, którąby 
mógł uczeń poza mury zakładu wynie Jeżeli zaś pozwolilibyśmy sobie za- 
kwestyonować korzyść z innych przedmiotów, nie zdziwimy się, gdy ujrzymy 
kiedyś ograniczonego nauczyciela, który podwójnie przez społeczeństwo jest 
krzywdzony, bo odmawia się mu możności zdobycia lepszej wiedzy i za brak 
tejże wyśmiewa. 

Niesprawiedliwem byłoby jednak, wyliczając wady profesorów, omijać 
zalety. Na szczególniejsza pochwałę zasługuje tu profesor języka polskiego, 
którego lekcye podnoszą ducha młodzieży, wyrabiają u uczniów poczucie 
obowiązków narodowych, bo sa naukowo-wychowawcze! Ten też profesor 
skarzyć się nie może na niespokój w klasie, bo stara się i potrafi zająć 
przedmiotem. Jeżeli władze uznają. że do seminaryum przychodzi przeważnie 
młodzież skąpsza umysłowo, to powinny baczyć, by młodzieży tej nie poda- 
wano postnej strawy, bo jej nie przyjmie, lub też nie przetrawi. Pedagogika 
zna па to środki, lecz by je zastosować, potrzeba pedagogów ! Gdy w semi- 


naryach osiędą profesorowie prawdziwi pedagogowie, wtedy i materyał na- 
uczycielstwa ludowego będzie inny i sztandar obywatelstwa w społeczeństwie 
godniej dzierżyć będzie. W sposobie jednak obsadzania posad nauczycielskich 
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uki w zakładach, które setki 


w seminaryach, nie widać chęci podniesienia n 
siewców oświaty corocznie w kraj wysyłają. 
Scharakteryzowałem tu pokrótce stan wewnętrzny naszych seminaryów 
na podstawie danych o kilku seminaryach, z uwzględnieniem krakowskiego, 
Specyalne korespondencye z poszczególnych zakładów naukowych, mogą 
rzucić wiele Światła na te, tak zaniedbane dotychczas placówkl naszego 
szkolnictwa. Ypsylon. 
Lwów, w styczniu 1910. 
Mam pisać o polskiej młodzieży lwowskich szkół średnich. W życiu 
jej dokonywa się teraz przełom. Porzuca ona pewne przestarzałe hasła i dą- 
żenia, zmienia formy, w których dotychczas żyła. Obja wy te kz bliżej 
przyjrzęć się obecnym stosunkom wśród lwowskiej młodzieży szkolnej. 
Pochoczi ona głównie z rodzin ur 2dniczycis, włościańskich lub ro 
botniczych. Inteligencyi, w galicyjskich stosunkach zupełnie zbiurokratyzowanej 


i włościanom lub robotnikom z powodu stosunków  materyalnych, głównie 
chodzi o to, by ich synowie zdobyli stałą posadę w urzędzie; patentem na 
to ma być świadectwo maturalne. O wychowaniu narodowem w domu niema 
oczywiście w większej części mowy. Wobec tego młodzież pozosta- 
wiona jest sama sobie 
I ten fakt, że starsi o nią prawie się nie troszczą, ż: musi опа 
samodzielnie o ' sobie radzić, jest bardzo ważnym czynnikiem w jej życiu i musi być 
punktem wyjścia w ocenieniu stosunków, wśród niej panujących 
Część młodzieży, zdająca sobie sprawę z obowiązków narodowych, 
idąc za lepszymi popędami, chciała naprawić to, czego zaniadbało starsze 
społeczeństwo. Szukała dróg, któremi ma zdążać do wielkich celów, gdyż 
wychowawcy jej ich nie wskazali. Podnosita w sobie narodowe uczucia, pra- 
cowala nad poznaniem polskich rzeczy, słowem wychowywała sie sama, 
Lecz przepojona haslami pracy organicznej, traciła powoli z oczu zasadniczy 
cel, gubiła się w swych dociekaniach i niepoprowadzona w należytem 
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kierunku — sprowadzala je na tory codziennej, ,realnej^ polityki. Nie mogac 
zorjentowaé się w położeniu politycznem, uzaleznila się mimowoli — silnie 
od pewnych grup politycznych starszego społeczeństwa, przyjmując — często 
zupełnie bezkrytycznie — ich poglądy i dając się nieraz wciągać w partyjne 


macherstwa, | widzimy młodzieńca  potepiajacego lub stającego gorliwie 
w obronie jakiegoś oświadczenia „bez zastrzeżeń* w Petersburgu, albo sto- 
sującego swoje postępowanie do tego, czy ono będzie wygodne lub nie dla 
polityków Koła polskiego w Wiedniu. Zajety wyłącznie pracą umysłową i to 
bardzo jednostronną, czując pogardę dla wychowania fizycznego, nieprzyno- 
szącego „realnych skutköw“, starzał się prędko w swych poglądach politycz 
nych i społecznych; dochodziło do tego, że uwielbiał „Przegląd* p. Masłow- 
skiego za wstępne artykuły. | mamy przed sobą typ młodzieńca polityka, rozumu- 
jącego o takich kwestyach, które — szczególnie dla młodzieży — powinny 
być wyłącznie sprawami uczucia. Słusznem wydaje się zdanie, że ludzie tego 
rodzaju staną się w przyszłości cynikami. że nie poruszy ich żadna sprawa 
publiczna. 

Pozostaje druga część młodzieży, w której 
odgrywa sport. Należy 


iu dominuj rolę 


zwrócić uwagę na to, w jakich warunkach sport we 
Lwowie się rozwijał. Jeszcze przed kilku laty całkiem słusznie narzekano, że 
młodzież pod względem zdrowia i siły fizycznej marnieje. „Sokół* swych 


zadań wychowawczych nie spełniał, zwrócono więc baczność na sporty, które 
na Zachodzie przechodziły dobę rozkwitu. Przeszczepiono sporty na nasz 
grunt, lecz tylko w ich zewnętrznych objawach, nie przeszczepiono jednak 
idei rozumnego wychowania fizycznego. Ta gorąc sportowa ogarnęła 
z dziwną szybkością młode umysły i sport, zamiast służyć za środek w zdo- 
bywaniu sił do wywalczania lepszej przyszłości, stał się dla zapalonych sports 
menów sam celem, co — naturalnie — przyniosło zgubne skutki. Oddani 
sportowi młodzieńcy zapomnieli o wszystkiem innem. Zaniedbali zupełnie 
naukę szkolną, przestali się interesować wszelką pracą umysłową. Następstwem 
tego był upadek poziomu etycznego, apatya ogólna i skosmopolityzowanie się. 
Dość liczne są wśród lwowskiej młodzieży szkolnej jednostki, które określa 
się zwykle mianem „literatów *. Wychowani na Przybyszewskim, czy Nitschem 
(których na ogół nie rozumieja', operują zaczerpniętymi z ich dzieł obrazami 
i terminami. Pod względem umysłowym przedstawiają się bardzo kiepsko; 
manierują się też szyko i pozują na błędnych rycerzy. Pokaźną część 
młodzieży stanowią t. zw. „naukowcy*. Oderwani od życia, zapomniawszy 
o zadaniach i obowiązkach obywatelskich, stają się ciężarem dla otoczenia 
i nie przyniosą społeczeństwu tych korzyści, które może przynieść człowiek 
czujnie śledzący życie narodu. 

Obecnie obok skreślonych wyżej typów, które uważać należy za nie- 
zdrowe i niepełne, wyłaniają się nowe. Młodzież, pracująca dla idei narodowej, 
zrozumiała, że musi być przedewszystkiem młodą. Uświadomiła sobie, że do 
zdobycia niepodległości potrzeba siły, że wychowanie fizyczne musi stać się 
w jej życiu ważnym czynnikiem. Z drugiej zaś strony gorączka sportowa 
ostyuta i obok całej masy bezmyślnych i zdemoralizowanych „sportowców * 
ukazują się szeregi jednostek pojmujacych i oddających się w sposób należyty 
wychowaniu fizycznemu i sportowi, jednostek dzielnych, pełnych żywotnych 
sit. Dziś już bardzo często spotyka się typ młodzieńca fizycznie i moralnie 


zdrowego, zdolnego do wytężonej pracy na Кадет polu dla narodu. Ta 
częśc młodzieży szkolnej, rozumiejąc swoje zadania, stawiając sobie za cel 
pełny rozwój, wnosi również nowe i dodatnie pierwiastki w inne dziedziny 
życia młodzieży. Wpływ ten widocznym jest również i na poziomie etycznym, 
który się stale podnosi. Zdanie, że jednostki, etycznie nizko stojące, nie mogą 
skutecznie pracować dla narodu. weszło głęboko w umysły młodzieży, która 
przedtem zupełnie na to nie zwracała uwagi Chętnie stawiają sobie za wzór 
typ filarety z mickiewiczowskimi ideałami „ojczyzny, nauki, cnoty”. Są jednak 
wśród młodzieży czynniki, szerzące demoralizacyę. Do tych należą niektóre 
kluby sportowe, dalej burszenszafty syońskie i postępowe, oraz t. zw. „złota 
młodzież“. 

Przypatrzmy się teraz, jaki jest stosunek młodzieży do szkoły. Spo 
łeczeństwo starsze — jak już wspomniałem uważa szkołę za szczebel 
w drabinie, prowadzącej do wysokiego c. К. stanowiska wobec tego na sto; 
sunek ten prawie zupełnie nie wpływa, Decyduje więc o tym stosunku sama 
młodzież i nauczyciele. Do niedawna uważała prawie cała młodzież szkołę za 
jakieś uboczne zajęcie, nawet za „malum necessarium . Nie wydawało się to 
dziwnem u „złotej młodzieży*, która stale do pracy czuje nieprzyzwyciężoną 
odrazę, nie było też dziwne, że zawodowi sportowcy, myślący tylko o re- 
kordach, tak wrogo odnosili się do szkoły; ciekawić natomiast może fakt, że 
młodzież, zajmująca się „polityką* z zasady się nie uczyla. Wielcy „poli 
tycy* wśród młodzieży uważali za obowiązek siedzieć w gimnazyum co 
najmniej 10 lat. Nie zdawano sobie sprawy, że podjęty obowiązek uczenia się 


trzeba wypełnić, że pracować należy na każdej placówce, że wyciągać należy 
korzyść nawet ze szkoły zaborczej. 

Dużo temu lekceważeniu nauki szkolnej byli winni nauczycielie, c. k. 
urzędnicy, których narzędziem władzy był katalog, odgraniczyli się od uczniów 
chińskim murem, zniechęc ich swym postępowanien do nauki. 

Obecnie stosunki się zmieniają. Młodzież garnie się do nauki; naj- 
lepszym tego dowodem są kółka naukowe w gimnazyum Vllem, w gimn. 
Vi-em i w filii gimn. IV.go, które uzupełniają naukę szkolną, lub kółka 
samopomocy naukowej, założone w gimn. Vl-em, gdzie ucziowie powtarzają 
lekcye szkolne. Zmienia się także stosunek nauczycieli do młodzieży. Do gron 
nauczycielskich weszły jednostki młode, pelne zapału, znające młodzież i ko- 
chające ją. Zdając sobie dokładnie sprawę z zadań szkoły, stają się oni na- 
prawdę wychowawcami młodzieży, mimo trudności, jakie nastręczają niektóre 
niekulturalne urządzenia szkolne. 

Trafiają jednak między młodymi nauczycielami także i innego ro 
dzaju osobniki. Tak n. p. pewien egz. zastępca nauczyciela, przytem prezes 
„Koła chemików“ Czytelni akademickiej(!!) jest zdania, iż „szkoła jest па to, 
by uczniowie słuchali nauczycieli* i że „uczniowie mają się uczyć dosłownie 
wykładów, choćby profesor gadał idjotyzmy*. | rzeczywiście p. profesor 
postępuje (całkiem dostownie!!) w myśl swych zasąd. W gimnazynm zaś VIII. 
istnieje prof. germanista, którego oburza barbarzyństwo i prostactwo Polaków, 
imponuje mu zaś wysoka kultura Niemców (wolna droga — panie profesorze); 
mimo to bardzo kiepsko zna się na germanistyce a i nie najlepiej przedstawia 
się pod względem moralnym. 

Jednakowoż na ogół między nauczycielami i uczniami panują stosunki 
przyjacielskie, wzajemne współpracownictwo i pomoc. 
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Że młodzież zajmuje się żywo sprawami. obchodzącemi cały naród, 
dowodzi „Dar grunwaldzki*. Gdy starsze społeczeństwo po pierwszym zapale 
osłabło, wzięła się do roboty młodzież. Zbieranie składek wśród lwowskiej 
młodzieży jest bardzo porządnie zozganizowane i w pierwszym miesiącu 
(październiku) zebrano przeszło 300 К w listopadzie zaś znacznie więcej 

Smutniejsze świadectwo daje młodzieży sprawa bojkotu towarów 
niemieckich. Zabierano się kilkakrotnie do zorganizowania akcyi bojkotowej, 
zakładano różne komitety, lecz zabiegi rozbijaly się o ociężałość i brak 
inicyatywy u ogółu. 

20. listopada urządziła młodzież obchód, w którym wzięło udział 
kilkanaście setek młodzieży, na ogólną ilość około 7 tysięcy młodzieży 
kśztałcących się w szkołach średnich. To trochę za mały procent. Ten objaw 
lekceważenia i niedoceniania obchodów narodowych dowodzi pewnego zma- 
teryalizowania się czy apatyi młodzieży w pojmowaniu obowiązków narodo 
wych, które da się zauważyć u całego społeczeństwa galicyjskiego. U mto- 


dzieży — ograniczanie się do pracy ekonomicznej i zbierania pieniędzy na 
cele oświatowe jest zdaje mi się trochę za wczesne. 

W życiu publicznem młodzieży bardzo słaby udział i to dopiero 
od niedawna — biorą wychowankowie seminaryum nauczycielskiego. Fakt 


bardzo smutny. Zacieśnianie się i ograniczanie pracy tylko do nauki szkolnej 
u przyszłych wychowawców ludu pewnie społeczeństwu korzyści nie przyniesie. 
tr. 


Z pism młodzieży. 


„Wici“, dwutygodnik, organ Związku młodzieży polskiej w Ameryce. 

Młodzież polska, przebywająca w znacznej liczbie na drugiej półkuli 
świata, czując silnie swą narodową odrębność i tęsknotę za opuszczoną ziemią 
ojczystą, daje wyraz swym narodowym аѕрігасуот м” ogólno-kulturalnem 
towarzystwie Związku młodzieży polskiej i jego urzędowym organie „Wici*, 
Dotychczas znamy 5 pierwszych numerów tego pisma. Zadaniem jego jest nie 
tyle budzić szerszy i głębszy ruch umysłowy i ideowy wśród tamtejszej mło- 
dzieży, ile raczej ułatwić porozumiewanie się wzajemne członków związku 
i jego zarządu generalnego, oraz omawiać te sprawy, które z życia i dzialal- 
ności towarzystwa wypływają. Dlatego to większą część pisma zajmują ko- 
munikaty, rozporządzenia, protokoły i sprawozdania z zebrań. Zadanie organu 
umysłowego młodej Polonii amerykańskiej ma spełniać projektowany tygodnik 
„Pobudka“. 

Z artykułów treści ogólniejszej zasługuje na uwagę artykuł kol. J. 
Śliskiego p. t. „Kwestya wojskowości* (Nr. 1 i 2). Punktem wyjscia rozu 
mowań kol. Sliskiego jest przekonanie, że „dążąc do niepodległości przez 
tymczasową pracę pokojową dojdziemy do takiej potęgi, że się musimy znaleść 
w zupełnym konflikcie z rządami zaborców, który to konflikt może być tylko 
orężem rozstrzygnięty*. Stąd uważa za obowiązek młodzieży polskiej zajmo- 
wanie się wykształceniem militarnem i wychowaniem fizycznem, gdyż „jeżeli 
teraz nie zaczniemy się przygotowywać do tej przyszłej i wielkiej akcyi 
to kiedyś może być za późno“! Refleksya słuszna, świadczy o szczerem 


traktowaniu naszych najwyższych dążeń narodowych i poczuwaniu się do 
obowiązku pracy przygotowawczej dla ich realizacyi. Sądzę więc, że myśl ta 
znajdzie wśród znacznej części Polonii amerykańskiej gorące przyjęcie i całko: 
wite rozwiązanie. 

Dokładniejszego obrazu stosunków młodzieży polskiej w Ameryce na 
podstawie znanych nam numerów „Wici* wytworzyć sobie nie można. Widocz- 
nem jest tylko jedno, że poza przywiązaniem do idei narodowej zajmowa- 


niem się przyszłością narodu młodzież tamtejsza jest od kraju macierzystego 
dość silnie odcięta iże nieznacznie zaledwie za młodzieżą przebywającą na ziemi 
ojczystej postępuje Го też najwaźniejsze zadania młodej Polonii amerykańskiej 


w chwili obecnej są: zwiększyć kontakt z macierzą ico zatem pójść powinno : pod- 
i ogólńy ideowy i umysłowy poziom całego ruchu. Spełnienia tych zadań i dal- 
szej wytrwałej pracy w myśl idei narodowej naszym kolegom z Ameryki 
szczerze życzymy. b. m. 


» 


Oceny i sprawozdania. 


Józef Milewski: Zagadnienie narodowej polityki. Lwów 1600, Str. 
XI+311. Cena 6 Kor. 

Przed paru miesiącami pojawiło się na półkach kięgarskich dzieło, 
które odbiło się silnem echem w prasie polskiej wszystkich zaborów. Cechą 
bowiem tego dzieła jest nie tylko głęboka wiedza, duże doświadczenia autora 
i gruntowna znajomość ludzi, spraw i stosunk: ale i szczera troska o przy 
szłość narodu i gerace umiłowanie przeszłości i kultury narodowej Poza tem 
jednak należy rócić uwagę na pominięcie w pracy prof. Milewskiego wielu 
poważnych i zasadniczych spraw, bezpośrednio się z „zagadnieniem narodowej 
polityki* wiążących. Celem dzieła prof. Milewskiego jest: a) uzasadnić po- 
trzebę i możliwość nauki polityki, której przedmiotem jest naród (1. Nas 
położenie, II Nauka polityki, Ill. Czyn polityczny, a nauka polityki), oraz 
b) sformułować ogólne podstawy, cele i środki narodowej polityki, (IV Istota 
narodu. V. Cele narodowej polityki, Vl. Metoda i środki działania), Punktem 
wyjścia dla rozumowań autora jest nasze obecne położenie. Wykazuje też 
bardzo staranniz wszelkie ujemne pozycye w bilansie narodowych strat 
i zysków (ustawy antypolskie w zaborze pruskim, zmniejszenie liczby posłów 
polskich w Dumie. ruch marjawicki, kwestye narodowościowe na ziemiach 
Polski i t. а), stwierdza nasze zdobycze (wzrost poczucia narodowego, 
postęp organizacyi życia ekonomicznego) i dochodzi do wniosku, że „zagro- 
żony nasz byt narodowy utrzymać, rozv ć, lepszą przygotować przy 
zdołamy tylko, gdy krzewienie politycznego zrozumienia, świadomości naro- 
dowej i politycznej skutecznie będzie podjętem. A na to nam potrzeba nauki 
narodowej polityki*. (str. 44.). 

Tutaj jednak staje zagadnienie: czy i w jaki sposób naród pozbawiony 
bytu państwowego może być treścią nauki polityki. Autor rozstrzyga tę 
kwestyę od razu. „Nie neguję bynajmniej, że państwowa organizacya jest 
i być może w wielu dziedzinach życia najskuteczniejszą, w niektórych nawet 
jedynie skuteczną, ale neguję, aby tylko działanie państwa miało doniosłość' 


e 


złość, 


‚czynek do pracy, maj 
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i skutki polityczne*. (str. 60.). „Chociaż więc nie jesteśmy państwem żyjemy 
jako naród, mamy świadomość i wolę swego odrębnego narodowego życia, 
a przez to mamy prawo i obowiązek уса". (str. 61.). Wyrazem życia naro- 
dowego jest świadomość narodowa, a jej podstawą „to wszystko co wytwo 
rzyło narodowość i składa sie na jej treść" (str. 150), a więc ludzie i ziemia, 
język, literatura i sztuka, tradycya i historya narodu, czyny i dzieła. Przed- 
miotem więc narodowej polityki jest zachowanie i rozwój bytu narodowego, 
wyrażającego się głównie w trzech czynnikach: Świadomości, która ma roz: 
strzygać o przyszłości narodu, w ludności i kraju. 
Z tego ogólnego założenia i pojęcia wychodząc formułuje Szan. pro- 
fesor zasadnicze cele narodowej polityki, jako systemu środków działalności 


zbiorowej, mającej nasz byt utrzymać i rozwinąć. Niestety cele te sprowadza 
autor do dwóch zaledwie kierunków pracy: do akcyi ekonomicznej, mającej 
zapewnić wzrost liczby ludności, jej zdrowia, siły zasobów, i ułatwić dobre 
uwarstwowienie społeczne, oraz do pracy oświatowej, jako czynnika po.Jno- 
szącego poziom moralny i intelektualny społeczeństwa. Jest to zaledwie część 
naszej polityki wewnętrznej, będącej ważną dziedziną życia zbiorowego, ale 
nie wyłączną. Pomija natomiast zupełnie zagadnienia zewnetrznej polityki, jak 
stosunek do państw zaborczych, do sytuacyi międzynarodowej, a co najwaz 
niejsza zagadnienie naszego bytu państwowego. Pochodzi to z powodu prze- 
ceniania znaczenia swobodnej uziałalności społecznej, a niedoceniania znaczenia 
ich organów państwowych (patrz. artykuł Topora Gruzewskiego w „Gońcu* 
warszawskim Nr. 577 i 579). Zagadnienie bytu państwowego, jako zasadnicza 
kwestya polityki narodowej, staje przed każdym działaczem, próbującym 
ogarnąć całokształt naszego bytu narodowego i wytyczyć kierunek jego ro- 
zwoju. I nie przytlumi jej nawet bujne życie parlamentarne i ekonomiczne 
zaboru austryackiego, ani walka narodowościowa w zaborze pruskim, A wszak 
w zaborze rosyjskim kwestya niepodległości była do czasów ostatnich, wzglę- 
dnie jest jeszcze i na długo pozostanie, najważniejszą sprawą realną, po 
wodującą różnicowanie pojęć politycznych i stronnictw. 


Nic dziwnego przeto, że przy takiem uproszczeniu celów i zadań naro- 
dowej polityki, przy ominięciu najbardziej podstawowych zagadnień środki 
podane przez autora są również za szczupłe, chociaż do spełnienia podanych 
zadań na ogół wystarczające. Nic dziwnego również, że sferę naszej zbiorowej 
działalności pragnie Szan. profesor ograniczyć wyłącznie do pracy legalnej 
i jawnej. Nie ulega wątpliwości, że stronnictwa polityczne i akcya parlamen- 
tarna, prasa, wydawnictwa, wykłady, zgromadzenia, stowarzyszenia, opinia 
publiczna, rodzina i t. d., są organami, w które znaczną część i naszego życia 
zamknąć musimy i powinniśmy. Tam jednak, gdzie chodzi o cele zbyt odbie- 
gające od stanu, w jakim się obecnie znajdujemy, chociaż nie mniej realne, 
tam, gdzie prawo państwa zaborczego na zbiorową, spoleczną akcyę obywa 
telską nie pozwala (zabór rosyjski) — ograniczać się wyłącznie do siery 
legalności i jawności nie można. Argumenty podane przez autora potrzeby tej 
nie negują, zwracają tylko uwagę na szereg ujemnych stron życia konpiracyj- 
nego (nawet nie na wszystkie ważniejsze) i na tem polega ich znaczenie. 
Wskazane wyżej, usterki nie zmniejszają ogólnej wartości dzieła. Jako przy- 
ej przygotować nasze zoryentowanie się w nowem 
położeniu (str. IV), jako częściowa reasumcya dotychczasowych wysiłków 


i podstawa dalszego rozwoju nauki polityki polskiej dzieło omawiane 
należy uznać za dobytek niezwykle cenny. Młodzież polska, której pierwszym 
zadaniem jest przygotować się do poważnej pracy obywatelskiej z dzieła prof. 
Milewskiego odnieść może niezwykłą korzyść. Dlatego też je gorąco polecamy. 
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Kronik: 

Odezwa. Otrzymaliśmy następującą odezwę: W miesiącu bieżącym cała wal 
cząca o swe prawa Polska, obchodzi 5-tą rocznicę strajku szkolnego. który dał nam 
szkołę polską, święcącą w roku bieżącym 5-ty rok swego istnienia 

Wzywamy młodzież polską do składania ofiar z okazyi rocznicy na rzecz nie- 
zamożnych kolegów, aby tem raz jeszcze podkreślić spoistość wewnętrzną szkół 
polskich. 


Młodzież narodowa, 

Warszawa w styczniu 1910. 

Myśl rzucona przez naszych kolegów z Królestwa, podejmie zapewne i mło- 
dzież poiska w zaborze austryackim, Redakcya chętnie pośredniczyć będzie w tym nie- 
sieniu pomocy naszym rolakom z zakordonu. 

VIII. Zjazd Młodzieży Narodowej w Królestwie polskiem. Pomimo 
nadzwyczaj trudnych warunków w jakich się znajduje Królestwo, młodzież szkolna 
prowadzi wytężoną pracę organizacyjną i wywiera silny wpływ na życie szkolne. Wy- 
kazał to dokładnie ostatni Zjazd młodzieży narodowej, zwołany przez jej reprezenta- 
cyę Sekcyę koronną Kr. P. Zjazd obesłały wszystkie organizacye ız wyjątkiem 2) dość 
licznie. Delegatów wraz z gośćmi było 42. 

Po złożeniu sprawozdań, które wykazały normalny i zdrowy stan młodzieży, 
a rozwój organizacyi i po krótkiej nad niemi dyskusyi, wysłuchano referatu o stanie 
bojkotu. Zasadniczej zmiany stosunku do szkoły rządowej Zjazd nie uchwalił, przyjął 
tylko kilka wniosków dotyczących naszych wystąpień zbiorowych, których nie poda- 
jemy tutaj ze względów konspiracyjnych. Następnie po zreorganizowaniu S, K. i po 
jej wyborze przystąpiono do referatu i dyskusyi nad pracą wewnętrzną organizacyi. 
Pozwoliło to w zupełności uczestnikom Zjazdu uprzytomnić sobie wszystkie potrzeby 
i troski w naszej dotychczasowej pracy. 

Przyjęto związany z tem wniosek następujący: 

„Uznając, że skuteczność walki i pracy w życiu przyszłem, obywatelskiem 
i społecznem zależy od dostatecznego uświadomienia sobie naszego położenia obec- 
nego, oraz rozpatrzenia ze stanowiska Niepodległości Polski naszej przeszłości. 

VIII. Zjazd Młodz Nar, poleca wszystkim organ .narod. w programach szcze 
gólne uwzględnianie historyi Polski, oraz współczesnego stanu kraju i kwestyi z tem 
związanych“. 

Z kolei Zjazd poddał rozw 


aniu sprawę pisma, a po dyskusyi przyjął 
wniosek ; 

„VIII. Zjazd Młodz. Nar. uchwala popierać wychodzące we Lwowie czasopi- 
smo ,Zarzewie*. Przemówieniem przewodniczącego Zjazdu charakteryzującym chwilę 
obrad Zjazd zakończono 

Język polski w szkołach rolniczych w Królestwie polskiem. Ustawą 
z r 1905 nadał rząd rosyjski prawo zakładania szkół prywatnych z językiem wykłado- 
wym polskim w Królestwie polskiem. Dotyczyło to szkół podległych ministerstwu 
oświaty, oraz handlu i przemysłu. Nie uwzględniono natomiast przez niedopatrzenie 
jak przypuszcza „Gazeta warszawska* , podlegających ministerstwu rolnictwa. 
W celu uzupełnienia tych braków i usunięcia rażącej nielogiczności prawnej wniósł 
minister rolnictwa na posiedzeniu Rady ministrów wniosek o objęcie prawem z r. 1905 
także i szkół rolniczych. Wniosek ten upadł jednak ogromną większością głosów. 
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Szkolnictwo w gub. Wileńskiej. W r. 1908 w gub. Wileńskiej było 1529 
zakładów szkolnych, które liczyły 69.230 uczniów, w tem 50.716 chłopców i 18514 
dziewcząt. Ilość uczniów w porównaniu do roku poprzedniego wzrosła o 6.316, a szkół 
o 174, Wszystkie zakłady szkolne dzielą się na sześć grup: do pierwszej należy 11 
szkół ogólnie kształcących, do drugiei 474 szkoły ludowe, do trzeciej 708 szkół cer- 
kiewno-parafialnych, do czwartej 330 szkół żydowskich, do piątej 7 szkół zawodowych 
i do szóstej 2 szkoły zakładów dobroczynnych przy przytułkach dla dziatwy. Uczniów 
według wyznań było: prawosławnych 51,3%, katolików 26,2 żydów 19,991, staro- 
obrzędowców 1,50/,, luteran 0,70"/,, mahometan. karainów i innych wyznawców 0,40°),, 

Bezprawia. W pismach warszawskich podniesiono sprawę prawności rozpo- 
rządzeń ministra oświaty i komitetu ministrów z ostatnich lat, a więc rozporządzenie 
co do wykładów w szkołach niższych po rosyjsku, rozporządzenia co do wykładu 
geografii i historyi, wreszcie rozporządzenia co do osób wykładających te przedmioty. 
Prosto i dokładnie wykazał p. Nowodworski, że wyżej wymienione rozporządzenia są 
zwykłem bezprawiem. W zakończeniu swego artykułu pisze: „Powyższe uwagi wy- 
świetają całą bezzasadność poglądu, powiedzmy raczej: „przywidzenia*, lub co słu 
szniejsza „pozoru“, którego sie tu czepiają niektórzy przedstawiciele władzy naukowej 
nie chcący słuchać i stosować prawa. I dlatego właśnie, aby pobudzić zwierzchność 
do zatamowania tej samowoli; dlatego aby naszym nauczycielom, naszym szkołom pry- 
watnym, oraz uczącym się w tych szkołach dzieciom i rodzicom tych dzieci, oszczę- 
dzić nowych krzywd i nowych niepokojów, spieszymy podać niniejsze uwagi. Ubo 
kiem władz wyższych jest zatamować wskazaną samowolę poszczególnych organów 
zwierzchności edukacyjnej", 

Zdaje się, że p. Nowodworski będzie napróżno nawoływał „zwierzchność* 
do zatamowania nadużyć, gdyż ona najwięcej tych nadużyć popełnia. Natomiast głos 
ten winien dojść do szanownych ex-kolegów p. N. w Dumie i pobudzić do jakiejkol 
wiek akcyi, a zarazem dojść winien i do społeczeństwa, które już miało czas się nau- 
czyć pewnika, że wilk praw owiec strzedz nie będzie 

Pomoc dla królewiaków. Galicva zaczyna odczuwać, że sprawą młodzieży 
akademickiej z Królestwa zająć się trzeba, że jeden zabór drugiemu w ciężkich chwi- 
lach w sukurs iść powinien. Z inicyatywy „Polskiej Ligi Narodowej* we Lwowie, za- 
częto zbierać fundusze na popieranie materyalne ubogiej młodzieży akademickiej 
z Królestwa, odbywającej studya w uczelniach polskich. Obecnie utworzył się komi- 
tet obywatelski, który dla kontynuowania pracy wyłonił komisyę wykonawce Dotych- 
czas składki na ten cel przyniosły kilkaset koron. Niewiele to, ale nareszcie Galicya sie 
ruszyła. Trzeba teź będzie pomyśleć i o usunięciu trudności prawnych, jakie Króle- 
wiacy ze szkół polskich muszą pokonać przy wstępowaniu na tutejsze uniwersytet) 

Język polski w szkołach niemieckich. W 2 i 3 klasie niemieckich szkół 
wydziałowych w Cieszynie, postanowiła wprowadzić Rada miejska naukę języka pol- 
skiego w celu rafowania niemieckiego seminaryum nauczycielskiego w Cieszynie. Kan- 
dydaci bowiem nauczycielscy, nie znający języka polskiego, nie mogą znaleźć na Slą- 
sku posad i muszą udawać się do niemieckich krajów koronnych, seminaryum zaś 
niemieckie cieszyńskie nie daje dostatecznych praw w tym kierunku Niemcy chcą 
także odebrać paralelkom polskim uczniów, gdyż dotąd wielu uczniów szkół wydzia- 
łowych uczęszczało na osobne kursy polskle i wstępowało następnie do paralelek pol- 
skich. Ta akcya godzi również i w nasze paralelki 

Pedagogika pruska. Ciekawy przyczynek do dziejów pedagogii pruskiej 
przynosi szczyciński Mazur, Oto w pewnej szkole wiejskiej pow. szczycińskiego nan- 
czyciel kawał kija odpowiednio przystruganego nazw Polakiem*. Jeżeli dziecko ode- 
zwie się po polsku jest ukarane i otrzymuje owego „I . Dziecko obowiązane jest 
pozbyć się owego kija. Śledzi więc bacznie inne dziec skoro tylko jakie inne dzie- 
cko odezwie się po polsku „Polak* przechodzi do rąk owego dziecka. W ten sposób 
dzieci szpiegują się wzajemnie, denuncyują i uczą się pogardy dla Polaka, polskości 
i polskiej mowy macierzystej. Czy długo jeszcze nazwa Polak będzie karą ? 

Gen. Kaznakow, pogromca rewolucyonistów opuszcza Łódź. Niemieccy przed- 
stawiciele wielkiego przemysłu nie omieszkali urządzić uczty pożegnalnej, na której 
mówiono wyiącznie po niemiecku. P. Scheiblerzy et consortes dziękowali p. K. za jego 
starania co do uspokojenia Łodzi. Na pamiątkę złożono 10 tysięcy rubli na ręce gen. 
Kaznakowa, jako zapomogi wdowom poległym strażnikom i policyantom. Tak to sprawa 
polska zawsze połączy naszych odwiecznych wrogów, 
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Zaj$cia w Czerniowcach. W grudniu ubiegtego roku uniwersytet czernio- 
wiecki stat się widownią zajścia, które echem odbiło się w naszem społeczeństwie, 
przedewszystkiem zaś wśród całej młodzieży polskiej. Podczas inauguracyi nowego 
rektora, zastępca jego wymieniając narodowości młodzieży akademickiej, studyującej 
w uniwersytecie czerniowieckiem, pominął milczeniem narodowość polską, mimo, iż 
na tym uniwersytecie studyuje, poważna ilość młodzieży polskiej (65), skupiona prawie 
w całości w polskiem „Ognisku“. 

Wobec tej prowokacyj, przewodniczący „Ogniska“, kol. Dutkowski zgłosił 
imieniem Polaków protest, poczem na doraźnie zwołanym wiecu młodzież polska 
uchwaliła rezolucyę, piętnującz postępowanie prorektora. 

Nowy rektor, dr dler zażądał od kol. Dutkowskiego cofnięcia rezolucyi, 
grożąc mu w przeciwnym razie relegowaniem z uniwersytetu. Kol. Dutkowski żądaniu 
odmówił. 

Obowiązkiem ogółu młodzieży polskiej jest zająć zdecydowane w tej spra- 
wie stanowisko, zwłaszcza, iż nie wiadomo, jak w dalszym ciągu zachowa się rektorat 
i czy nie trzeba będzie wszcząć przeciw niemu ogólno-akademickiej akcyi, 

Gimnazyum polskie w Czerniowcach. Zajęci wielką polityką, zapomniano 
dotychczas o ludności, która grupami licznemi żyje w otaczających nas ziemiach. Na 
Bukowinie np., gdzie jest 40 000 Polaków, brak było polskiego gimnazvum. Niedawno 
powstał projekt założenia ta iego gimnazyum w Czerniowcach. Projekt ten zaczyna 
przybierać realniejsze k tatty. Koło czerniowieckie Т. S. L. czyni zabiegi celem zebra- 
nia potrzebnych tunduszów Subskrypcya o gronie znajomych dała rezultat dość po- 
ważny, gdyż zaraz w pierwszym dniu zebrano 2.465 koron. 

Walne zgromadzenie Technickiego Koła Pomocy Przemysłowej. Od 
kilku lat istnieje we Lwowie skromne, lecz o wielkich zadaniach, mogących objąć cało- 
kształt obywatelskich potrzeb młodzieży technickiej towarzystwo mianowicie T. K. P. Р. 
Działalność dotychczasowa tego pożytecznego w zasadzie towarzystwa, poza pierwszymi 
latami znacznego rozwoju, przedstawia się bardzo przykro. Streszcza się ona do utrzy- 
mywania kramu przyborów technickich i wyszukiwania dla stu ientów politechniki t. zw. 
praktyk wakacyjnych. Przyczyną tego słabego stanu Т. К. P. P. jest to, że jest ono nie 
siedliskiem i źródłem poważnej ekonomiczno-społecznej pracy. ale narzędziem w ręku 
grupy politycznej, uważającej za swe najwyższe zadanie opanować wszystkie towarzy- 
stwa młodzi Że zaś T. K. P. P. nie jest instytucyą jak to we Lwowie nazy- 
wają „reprezentacyjną*, więc też spycha się je na koniec, nadaje jej kierownictwo 
jednostkom, które gdzieindziej użyć się nie dadzą, a nie rozumiejących zupełnie metod 
pracy w tego rodzaju instytucyi 


Tak było zwłaszcza w roku zeszłym, kiedy przewodniczącym T. K. P. P. został 
człowiek, który się dopiero na parę dni przed Walnem zgromadzeniem do Towarzy- 
stwa zapisał. Podobnie stało się i w roku bieżącym. Wydział postawił na przewodni- 
czącego kolegę, który się dopiero w dwa tygodnie potem, a w dzień pierwszego niedo- 
szłego do końca Walnego zgrom. do Tow. zapisał i na jego pracach prawie zupełnie się nie 
znał, Kandydat taki byłby naturalnie głosami członków obalony, gdyby nie telefonicznie 
zawezwana z Domu akademickiego grupa uniwersantów, która zwołane przez Wydział 
zebranie krzykiem i obstrukcyą rozbiła. Na następnem Walnem zgromadzeniu zjawiła 
się ta sama grupa, powszechnie określana mianem „bojówki Czytelni akademickiej“ 
i wraz z nielicznemi głosami wiernie sobie oddanych członków towarzystwa zmajory- 
zowała kilku głosami kandydata, który dawał gwarancyę dobrego poprowadzenia Tow., 
a wzglednie podniesienia goz upadku. Odpowiedzialności za prowadzenie Tow. grupa, 
która takimi środkami się posługuje i dla takich celów, brać na siebie nie może. Nie- 
chaj jednak pamięta o tem, że zniszczenie jeszcze jednej placówki dla względów kote- 
ryjnych nie tylko wyjdzie na sz ode ogółu młodzieży, ale i na tej grupie odbija się 
w sposób bardzo dosadny, A wtec y odsuną się od niej i te nieliczne żywioły, których 
dzisiaj przy niej trzymają opanowane towarzystwa i irazesy „o jedności życia młodzieży“ 

Walne Zgromadzenie Tow. Wzajemnej Pomocy studentów polit. we 
Lwowie. Bezwzględna tendencya tej samej grupy politycznej (t. zw. „sier oficyalnych 
Czytelni akadem.*), będąca jedną z głównych przyczyn nizkiego poziomu życia ogólno- 
akademickiego we Lwowie wystąpiła ostatnio z taką siłą. iż poszła naw wbrew 
głoszonym dotychczas hasłom i podważyła zasadę, na której się tow. technickiej „Wza- 
jemnej pomocy“ opiera. 


Wzajemna pomoc bowiem, jako towarzystwo humanitarne, w przeciwsta- 
wieniu do naduzywanej dla celów politycznych przez grupę „postępową* „Bratniej 
Pomocy“ technickiej, tylko w takim charakterze mogła i może się utrzymać, oraz zy- 
skać poparcie wśród młodzieży i społeczeństwa. Na takiem stanowisku stał pierwszy 
Wydział tego towarzystwa, który stanowczo wykluczał z niego pierwiastki reprezenta- 
cyjno-polityczne, choćby się one miały przejawiać w formie „wyrażania sympatyi lub 
antypatyi Czytelni akademickiej" (1. sprawozdanie str. 9 i 10). Podobną zasadę głosiła 
i odezwa z 16. lutego 1909, ogtcszona w ostatniem sprawozdaniu 

Na odmiennem jednak stanowisku stanęła, na ostatniem Walnem zgromadze= 
niu Wzaj. pomocy, odbytem dnia 13. grudnia 1909 r. grupa członków, reprezentu- 
jaca na technice „oficyalne siery* Czytelni akadem. Celem zwalczania bowiem kandy- 
data, który jako jeden z założycieli towarzystwa i najgorliwszych jego pracowników 
dawał gwarancyę dobrego i zgodnego z założeniami poprowadzenia Wzajemnej po- 
mocy, a równocześnie dla poparcia jedynie ze względów koteryjnych kandydata mniej 
tej godności odpowiadającego wysunięto zarzuty wprost śmieszne, a jako zasady 
dla dobra towarzystwa groźne. 

Parę z nich przytaczamy niżej: kol. M. nie jest członkiem Czytelni akad 
a zadaniem Wzajemnej pomocy jest „pchać członków w objęcia Czyt. akad.*, kol. М, 
nie może reprezentować towarzystwa w sprawach politycznych, przez jego prezesurę 
zerwie Wzajemna pomoc łączność z młodzieżą polską (dosłownie !). Pod takiemi ha- 
słami wybrany przewodniczący kol. T. otrzymał dwa głosy absolutnej większości — 
łatwo może wytrącić towarzystwo z roli właściwej, nadać mu cechę wybitnie polity- 
czną, przy rownoczesnem zaniedbaniu właściwych zadań organizacyi humanitarnej, To 
też ta działalność w imię interesów koteryjnych, a na szkodę ogółu młodzieży, ta zdol- 
ność opuszczania zasadniczego stanowiska przy pierwszej lepszej sposobności wy- 
wołała powszechne oburzenie wśród ogółu technickiego i podkopała silniej kredyt mo- 
ralny tej sekty zawodowych „przywódców młodzieży* 

Sprostowanie. W korespondencyi z Krakowa w poprzednim numerze 
rzewia“ wydrukowano mylnie, jakoby w „Spójni“ dzierzyli rządy „frakowcy*, pod 
gdy panuje tam wyłącznie t. zw. „lewica 

Odpowiedzi od Redakcyi. Kol. A. D w Wa 


szą otrzymaliśmy; z powodu braku miejsca odkładamy ją 


szawie. Korespondencyę Wa- 
do następnego numieru. 


Rzeczywiście na 
i“, która tymi 


Kol. J. P. w Jarosławiu. Przewidywania Wasze są prawdziwe 
rachunek „Zarzewia* można już zapisać zbudzenie z letargu „Te 
dniami ma w zreformowanej (!) szacie wyjść na światło dzienne. 


Składki. 


Na fundusz prasowy ,,Zarzewia“. Lista пг. 1. — 600; lista ur. 2, z Tar- 
nowa 1840; Jarosław 500; kol. Т. Қ. zebrane między kolegami 3000; kol M.. J. od 
kolegów i koleżanek 25:26; Gimnazyum VI Lwów 465; Buczacz 1300; il szkoła 
realna Lwów 600; Stryj 600; kol. L. В. 348; kol M. W. z Jarosławia 900: N. N. 
przez kol. K. Majewskiego 20:00; X. Y. 650; kol. В, K, 200; kol. M, J. zebrane 41:14; 
Przemyśl 14:00; Gimn. VII. filia Lwów 4:00; Złoczów 550; М.М. zebrane w Łodzi 
7 rb.; Radom 9 rb. 70 kop.; z ziemi siedleckiej 7 rb Dalszy ciąg składek wyka- 
żemy w numerze następnym. 


САЕШИБАЕБЕ ИЕЛЕР ЦЗАН ЕА‏ کے 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Tadeusz Michcinski.‏ 
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wychodzić będzie stale w połowie każdego miesiąca. 


Każdy numer obs 
irtykuly omawiające zagadnienia z, życia młodzieży 
polityczno-społeczne 1 literackie, «Мо korespondency 


i sprawozdania, przeglad pism i kronike. 


Prenumerata wynosi rocznie 5 kor., półrocznie 2 kor. 50 hal. 
numer pojedyńczy (w objętości | arkuszy druku) 50 hal. 
W. Królestwie polskiem numer pojedynczy 50 Кор. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, Długosza 1. 21. 


TREŚĆ NUMERU OKAZOWEGO: 


1, „*, Od Redakcyi. 2. Dwudziesty dziewiąty Listopada (Oskard 
3. Pod broń (A. Z. Sienkiewicz). U progu nowych zagadnień 
(B. Jawnut). 5. „*„ (A. S.). 6. Kilka uwag o zasadach wychowania 
narodowego (W. W.). 7. Korespondencye (Kraków, Warszawa 
8. Z pism młodzieży. 9. Oceny i sprawozdania. 10. Kronika. 
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Jasnie Wielmożny Panie Prezesie! 


Udaję się do JWPana jako do Prezesa Stronnietaw N. D. z przedstawieniem 
krzywdy jaka mnie spotkała, w ufności że JWPan sprawę tą na posiedzeniu 
komisyi wykonawezej Stronnietwa poruszyć raczy: 

Jestem członkiem Stronnietwa od chwili Jego zaistnienáa, a od chwili opusz- 
ezenia ław szkolnych pracuję jak umię najszczerzej na wszyskieh polach 
pracy społecznej. Powołuję się na swiadee two posła Dra Adama , redakto- 
га, Biegi i innych. 

Nie żądałem nigdy ой Stronnietwa żadnych protekeyi itd.aż oto roku zesz- 
łego gdy otwarła się posada koniuszego poe£towego w Jagle, udałem się 


do Stronnictwa i posłów JWPanów Głąbińskiego i Batagli z prośbą o popar- 


cie mych staań o tę posadę, doktórej jako pensyonowany urzędnik poeztowy 


roscilem sobie pewne prawa. Zajmuję wprawdzie tutaj posadę »uchalkra w 
Tow. Zaliezkowem jednak jestem u konserwatywnej dyrekeyi i rady nadz. 
jako narodowy demokrata niechętnie widziany: 
Panowie posłowie obiecali mi poparcie zaznaczając jednak z góry że hędą 
trudności, gdyż posa y te zastrzeżone są wyłeznie pensonowanym wojskowym: 
Narzucaz mi się również ze swojem poparciem poseł Stapinski, znajomy z ław 
szkolnych, ktory przebolte nie może, że nie należę do jego stonnietwa, 


ale tej protekcyi nie przyjąłem polegajac z eałą ufnoseią na swoieh. 


Tymezasem stało sie tak, że posadę koniuszego poczt. w Jagle otrzymał 
niejaki p Willner emer. komisarz straży skarbowej, agent Wisły i od 2 lat 
р. Stapinskiego poplecznik, indywiduum o którem mogłby dużo p. Biega powie- 
dzieć. Panowie posłowie, p. Seferowicz zapewniali mnie, że tylko репвуо- 
nifei wojskowi i to 2 wielką sygnaturą eesarską mogą otrzymać ta 

posadę, tymczasem otrzymał ją w dziwnie krótkiej drodze p Willner. 
Stała mi się krzywda wielka i bolesna, nie mogę pojąć dlaczego mi ją 
zrobiono i dlatego udaję się do JWPana z cał? ufnością, że sprawę tą 
zbadać raczy i przymajmniej wyjaśni ті ją łaskawie. 


Pracowałem dla Stronnictwa tyle, żem zasłużył na jakie takie poparcie: 


Z najgłębszym szacunkiem! 


E | — M, JET 
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Jasło dnia 27 stycznia 1910.- 


Rr. Кг. 268. Rok XV. —  —^Á ^ — Rok AV. 
Cay Mem prenemeraty. 
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor. 


za codzienną dwukrotną dostawę 
do domu dopłaca się 60 kalera 


2 ise = poczt. w kraju 
monarchji: 

miesiące, әк. 50». 

kwartal. 7K 50h. z 2-krot. 


roeznic 30 K. — h, 


cztowego miesięcznie 5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal 


Redakcia, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15. 


Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należ 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Admin 


Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSKI. 


Kalendarz lwowski. 


Niedziela, 12 czerwca. 


wmiona. Rzymsko-katolickie. Dziś: 4 po św. Onu- 
frego. Jutro: Antoniego. — Gr. kat. Dziś: 30. N. 6. SS. 
Otec. Izakija. Jutro: 31. Jeremia ap. — Słowiańskie: Dziś: 
Wyszomira. Jutro: Chytomira. 

Wschód słońca o g. 3 m. 18. Zachód o g. 7 m. 28. 

POCIĄGI KOLEJOWE odchodzą ze Lwowa z dwor- 
cagłównego (czas _Srodkowo- -europejski): ao Krakowa 
$'25*, «40, 2:45”, , 6:04, 6:55", 745, 115, 1245", 355; 
do Rzeszowa ——; do Podwołoczysk 620, 1040, 216", 
810, 110; do Czerniowiec-Ickan 6:10, 910%, 9:35, 223% 
(w piątek i w poniedziałek), 10°36, 2:50"; do Kołomyi 
559: do Stanisławowa 2:52; do Stryja ІІ25; do Kawo- 
eznego 7:30, ——, 1:45, 650; do Samoch 6--, 9:05, 2 40, 
1040; do Jaworowa $20. 6:30; do Rawy i Sokala 7:10, 
11135 (tylko do Rawy, tylko w niedzielę) ; do Betzca 7:34, 
230; do Husiatyna 620, 1040, 2:16", 110; do Chodo- 
5owa 821 (przed ni iedzielami i świętami) ; do Podhajec 
.r58, 6'16. 


613, 10°05 (od 1 lipca do 31 sierpnia), 1225 (w niędziele 
i święta rz.-kat.), 2:55, 424, 8:38; z Brzuchowic przycho- 
dzą 7'49, 11°05 (od 1 lipca), 1:53 (niedz. i święta rz.-kat.), 
4:10, 8 23, 9:35. 

Do Janowa odchodzą 10:20, 1:35 (w niedz. i święta 
rz-kat), 335; z Janowa przychodzą 1: 10, 9:26, 10°07 (w nie- 
dzieje ı święta rz.-kat.). 

Do Lubienia odchodzą 2'15 (tylko w niedz. i święta); 
z Lubienia przychodzą 11:40 (tylko w niedz. i święta). 

Do Winnik odchodzą z dworca Łyczaków 1: 49, 10:54 
(tylko we środę i sobotę); z Winnik przychodzą na dwo- 
rzec Lyczaków 7'10, 6:13, 11:39 (tylko we środę i sobotę) 

(Inne pociągi na linjach podmiejskich wskazane są 
wyżej w rozkładzie ogólnym). 

Pociągi pośpieszne opatrzone gwiazdką, 
6 wieczór do 5'59 rano) drukowane tłusto. 


Redakcja „Słowa Polskiego* otwarta codziennie od 
godz. 9-tej rano do !-ej popot. i od 6-tej do 8-ej wieczo- 
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje ‚od godz. 10 do 11-tej rano. 

Muzea. Muzeum im. Lubomirskich: w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od 10- 
ki i piątki od 3—5, w niedziele 11—1. — Muzeum 
Dzieduszyckich (Teatralna 18) otwarte w nisdziele 
i czwartki od g. 10—1, w inne dni, oprócz poniedziałku, 
za zgłoszeniem się przedpołudniem u Zarządu. — Muzeum 
narodowe im. król. Jana Ill (Rynek 6) we wtorki, 
czwartki, soboty i niedziele. -- Muzeum przemysło- 
we otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) oa 9 
do 2 w święta od 10—1. — Polskie Muzeum szkol- 
ne (św. Mikołaja 21) w poniedziałki, czwartki i soboty od 
3—5 pop. 

Bibljoteki. Ossolineum: Bibljoteka otwarta 50 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych od g. 
rano do 2 popol.; nadto w środy i soboty od godz. 4:30 
do 6:30 popoł.; - Gur cutee Uniwersytecka co- 
dziennie od godz. 8—1 przedpoł. i od 4-7 popoł. — Bi- 
bljoteka Poturzycka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 
17) codziennie od 10—2 prócz piątku. Bibljoteka 
Baworowskich (Ujejskiego 2) codziennie od 4 do 7 
z wyjątkiem czwartków. — Bibljoteka Paw likow- 
skich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty i niedziele 
od 11-12. — Bibljoteka Politech. 10-1 
do 8 w., w niedziele, poniedziałki 
Bibljoteka publiczna TSL. 


11) J. S. FLETCHER. 


Przedsionek raju. 


Przekład Z.-H. 


nocne (od 


(3-g0 Maja |. 5, 


(Ciąg dalszy). 


Przypuszczam, że zdarzało mi się często, 
wiecznym Śnie, wśród którego, ofiara bezsilna, przekli- 


nałem mojego nikczemnego prześladowcę, że wymawia- | 


łem głośno jego imię i wzywałem na niego wszystkich 
nieszczęść, na jakie zasługiwały jego, o pomstę do Nie- 
ba wołające zbrodnie, gdyż pewnego dnia mój umiera- 
jący towarzysz niedoli odezwał się do mnie: 

„Przeklinasz Siemionowa, tego zbója, tego potwo- 
ra... Musi być sprawcą twoich katuszy, tak samo, 
jak moich... 
przyjaciół i niech nasze połączone 
ku Temu, co jedynie moze wymierzyć 
wysłańcowi piekła... 

„Służyłem wiernie temu nędznikowi, aż pewnego 
dnia przyszło mu na myśl, że znam za dużo jego zbro- 
dni i bez żadnego innego powodu, pozbył się mnie, 
wysyłając tutaj. 

„Umrę wkrótce, czuję to, przedtem jednak powie- 
rzę ci papier, który ci może pomódz do zemsty, jeżeli 
nie na nim samym, to na kimś z jego rodziny, w ra- 
zie, jeżeli szczęśliwszy odemnie, wyjdziesz żywy z tego 
grobu“. 

Człowiek ten, istotnie umarł wkrótce po naszej 
rozmowie. Zanim jednak wydał ostatnie tchnienie, wrę- 


głosy wznoszą się 
sprawiedliwość 


adresować do: Redakcji Słowa Polskie 
stracja Słowa Polskiego we Lwowie. — 


| „Cracovia“ 
POCIAGI SPACEROWE: do Brzuchowic odchodza | 


-1, nadto we wior- | 


i od 4 | ee 
i swięta od 10-1. — | dee krajowe przez 


| р.) | 


w {ут | 


Niechże więc wspólna nienawiść zrobi z nas | 


ШЕ 


Lwow, niedziela 19 


wychodzi 2 razy dziennie 


otwarta codziennie od 4—8, w niedziele i święta od 10—12.— 
Bibljoteka Tow. Szewczenki 
od 3—6 (prócz niedziel i św. ruskich). B ibljoteka Na- 
rodnego Domu (Teatralna 22) we wtorki, środy, pią- 
tki, soboty 9—12 i 3—6. — Bibljoteka gminy wy- 
z naniowej izraelickiej (ul. św. Stanisława l. 5. 
otwarta codziennie z wyjątkiem piątku i soboty od 5—8 

Wystawy stale, Wystawa w Towarzystwie 
przyjació? sztuk pięknycn (Muzeum przemysłowe) codz. 
od g. 10—4. Opłata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h., (studenci 20 hal). — Galerya miejska (prowizo- 
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp I k., w nie- 
g:¡iele 50 h., młodz. szkol. 20 h. 

Powszechna wystawa sztuki polskiej w pałacu 
Sztuki na placu Powystawowym. Otwarta cały dzień. 

Dziś w niedzielę: 

sportowe. Zawody drużyn żeńskich 
w barket-ballu i hockeyu, zawody palantowe i footballowe 
w Parku Т. Z. R. o godz. 3.30 popoł. — Match „Pogoń 1“- 
C na boisku Pogoni o godz. 4.30 popot. 

Odczyty i wykłady. W Instytucie technolog. Izby 
handlowej (ul. Bourlarda 5) p. Fr. St. Zarosliński „Historja 
mody i strojów“ (z obr. świetlnemi) o g. 7 w- 

Teatr miejski. O godz. 7.30 w. „Madame Sans-Gene*, 
komedja w 4 aktach W, Sardou. Ostatni gościnny występ p. 
Honoraty Leszczyńskiej. 

Jutrow poniedziałek. 

Teatr miejski. O godz. 7:30 w. „Komedja o człowie- 
ku, który zaślubił niemowe", 2 akty Francea i „Komedja 
о człowieku, który redagował gazetę“, 2 akty G. Timory. 


CSS CY SS "RZECZ 


Obcokrajowcy na politechnice. 


Minister oświaty bar. Stiirgkh wydał wielce dla 
naszej szkoły politechnicznej pomyślne zarządzenie, mo- 
cą którego ministerstwo przelewa swe prerogatywy 
w przyjmowaniu obcokrajowców na 
dziekanów poszczególnych wydziałów, 

Zamiast więc dzisiejszej mitregi, 
dectw і- opinii «do. ministerstwa, 
latami na decyzję, sprawa przyjęcia wychowanka obcej 
szkoły średniej załatwiać się będzie na miejscu, z wiel- 
kim pożytkiem dla szkoły i uczącej się młodzieży. 

Dziekan wydziału, osoba najkompetentniejsza, 
oceni sam i zadecyduje, czy kwalifikacje kandydata są 
dostateczne do przyjęcia go na politechnikę. 

Rozporządzenie, o którem mowa, nadeszło do 
Lwowa wczoraj, a wydano je przy sposobności rewizji 
uprawnień wychowanków szkół średnich do wstępowa- 
nia na politechnikę. 

Rewizję tę musiano przedsięwziąć ze względu na 
utworzenie w ostatnich czasach wielu nowych typów 
szkół średnich. 

Przez wydanie obecnego rożporządzenia staję się 
zadość wieloletnim staraniom senatu  profesorskiego 
i życzeniom ogółu; smutne jest tylko, że nasze wia- 
cały czas były. przeciwne takiemu 
niu pre rogatyw ciała profesorskiego. 


Widowiska 


posyłania 


WYCZEKI Walia 


Swia- 


nicraz 


czył mi dokument, jaki mi obiecał, Oto jest, napisany 
ręką umierającego. 
Rivirgron rzucił okiem na pożółkły, zaplamiony 


papier, który mu podano; zapisany był w nieznanym 


mu języku. Pani d’Andelys wzięła więc od niego doku- | 


i zaczęła odczytywać głośno 
„Do wiadomości tym, którzy byli zamieszani w ży- 
cie generał-gubernatora XXX. 

„W klasztorze Notre Dame w Courbevoie, w oko- 
licy Paryża, znajduje się obecnie dziecko, 
pod nazwiskiem Yvetty de Saint Evreux. 

„Jest to córka naturalna tego człowieka i panny 
Yvetty Saint Cyr, jego przyjaciółki, aktorki francuskiej, 
którą sprowadził do Rosji i która pozostawała tam aż 
do śmierci. Była to prawdopodobnie jedyna kobieta, 


ment, 


dla której ten potwór z ludzką twarzą żywił jakieś de- | 


likatniejsze uczucie. 
„Dziecko miało 
matka. 


sześć lat, kiedy |в odumarla 


„Gubernator kazał mi je zawieźć do Belgji i umie- | 


ścić w klasztorze w Brukseli albo w Bruges. 

Z przezorności, i ażeby sobie zachować broń 
przeciwko temu człowiekowi, którego łaska nie była ni- 
gdy trwałą, umieściłem dziewczynę u sióstr N, D. 
w Courbevoie. Byłem w błędzie, myśląc, że jest zdol- 
ny do miłości ojcowskiej, gdyż po powrocie moim do 
Rosji, nie zapytał się nawet, 
jego polecenie, i od tego czasu nie dowiadywał się ni- 
gdy o los swojej córki. 

„Złożyłem u bankiera Gastona de Bargy większą 
sumę, którą mi powierzył, па potrzeby i wychowanie 
Yvetty de Saint-Evreux, na okres dwudziestoletni, i os: 
bno pięćdziesiąt tysięcy franków, przeznaczone do ' 
talizowania aż do jej o$mnastego roku życia, f 


CZETWCA 1910, 


о we Lwowie. — Listy w sprawach przedpła 
dres dla telegramów: Stowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, 


(ul. Supińskiego 17) 


| miejscowościach do 


| bezpieczeństwem dla ludności. 


politechnikę na | 


umieszczone | 


w jaki sposób spełniłem | 


WYcanis NUTT. 


Ogłoszenia (inseraty) za 1 n 


REZ łub jego miejsce 20 hał 
adesłane za wiersz petitowy ub 


jego miejsce 80 halerzy. 
j Nekrologja za wiersz petit. 60 hal. 
3K.—h Doniesienia o Stubach, zaręczynach 
wysyłką 9K ~h it p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
POCZIOW. 36 К. ~h Drobne ogłoszenia za wyraz «e 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. najmniej 60 halerzy. Wyrazy 
M ne pet Cia po PORE R 


Nr. popołudn. 6 h. z przesz4ka 10 ћ. 
Nr. poranny 4h. 2 przesyłką 6h 


Drobnych rękopisów nie zwraca się, 


i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
Administracji 740. 


Redaktor naczelny: ZYGMUNT WASILEWSKI- 


Listy z Warszawy. 
Wy- 


— Sezon pożarów. — Najazd litwacki. — 
ogrodów. — Wzmożone represje. — Polskie 
zakusy a nowe koleje). 
Warszawa, 8 czerwca. 
Początki kanikuły letniej w roku bieżącym odczu- 
wamy dość już wcześnie. 
W życiu politycznem barometr 
grozi dotkliwemi burzami. 
Warunki atmosferyczne również dostosowują się, 
snadź gwoli harmonji do barometru politycznego. Od 
miesiąca mamy upały niemal tropikalne, ani kropli dżdżu, 


(Posucha. 
stawa miast- 


stoi na suszy i 


| używając słów biblijnych. 


Tedy na naszej prowincji w całej pełni panuje se- 
zon pożarów. Spłonęło kilka większych osad, w paru 
szczętu spaliły się całe dzielnice 
miasteczek prowincjonalnych, od niedzieli palą się lasy 
Bolimowskie w powiecie łowickim. Każdy dzień przy- 
nosi smutne wieści о coraz to nowych pożarach, tra- 

wiących wsie, pogarszających i tak ciężki tegoroczny 
przednowek. Wpływa też ujemnie długotrwała susza na 
stan zbiorów, szczególniej z siedleckiego nadchodzą nie- 
pokojące wieści. 

W naszych warunkach ogień jest ogromnem піе- 
Przy braku studzien, przy 
niedostatecznej organizacji obrony pożarniczej płomienie 
bezkarnie hulają po całym kraju. Pod względem zasobu 
w wodę miasteczka nasze przedstawiają obraz nędzy i 
rozpaczy. O wodociągach nietylko w miasteczkach, ale 
nawet w miastach gubernialnych niema mowy; zwykłe 
studnie — to baseny odżywcze i prezerwatywa przeciw- 
pożarowa. Brak samorządu i ogólne warunki naszego 
pożycia, a więc i brak samodzielności stoją na prze- 
szkodzie zaprowadzeniu jakiegokotwiek ładu w tym za- 
kresie. 

Podobnie sie ma z —— po 
Wiadze na 
woiska pol- 


sprawa 
miesteczkach i wsiach straży ochotniczy 

oddziały ochotników patrzą jak na ka <= 
skiego, u przedewszystkiem jak na grupę, gdzie karność 
i posłuch obowiązuje. Dlatego też wiele trudu trzeba 
ponieść, nim się uzyska pozwolenie na założenie straży 
pożarnej. Wspomniimy choćby na wystawę często- 
chowską, gdzie zabroniono na zjazd strażaków z całego 
kraju i ogólne ćwiczenia. 

Tendencia ogólna: nie dopuszczać do obywatel- 
skiej samodzielności. — panuje i w tej dziedzinie. Wzma- 
ga się pomimo wszystko w kraju ruch strażacki, coraz 
więcej wsi i osad zdobywa się na energję i funduje so- 
bie drużyny strażackie. 

Z dużą pomocą przyszło żywotne centralne To- 
warzystwo rolnicze, powołując na stanowisko instruktora 
pożarniczego p. Józefa Tuliszkowskiego, autora znanego 
podręcznika „Wałka z pożarami*. 

Tę posuchę odczuwa w sposób dotkliwy i War- 

з o] 


do czasu, kiedy mogłaby dowolnie wyjść za mąż, albo 
podróżować, gdyby takie było jej życzenie. 

„Zakonnica, w której ręce ją oddałem i której opie- 
ce szczególnie ją poleciłem, nazywa się siostra Te- 
resa. 
tem piśmie, 
guberna- 


wyrażone w 
nieprzyjacielowi 


„Życzę, żeby wskazówki, 
mogły się przydąć jakiemu 
tora“. 

Cisza zalegla po odczytaniu tego dokumentu, Trzy 
ponure postacie zdawały się gubić w swoich dawnych i 


| bolesnych wspomnieniach. 


W końcu Rivington przerwał milczenie. 

rzekł — że ten dokument 
jest prawdziwy, i że wszystkie naprowadzone w nim 
fakty są niewątpliwe. Niemniej jednak zapytam panią, 
dlaczego ta dziewczyna, wychowana z dala od teatru 
okrucieństw, które was dotknęły, może być odpowie- 
dzialną za zbrodnie swojego ojca? Pani, co musiała 
znieść tyle niesprawiedliwości, powinna być ostatnią ko- 
bietą, któraby chciała niesłusznie torturować inną. 

— Doprawdy | Powinnabym być ostatnią kobietą, 
któraby chciała zadawać męczarnie córce Siemiono- 
wa! — zawołała pani de Marlé z wyrazem tak stra- 
sznej nienawiści i złości; że Rivingtonowi krew Scinala 
się w żyłach. — Bardzo się pan myli, mój panie... 
| muszę panu dać pewne wyjaśnienia co do moich 
uczuć, skoro je pan tak źle, zdaje się, rozumie! Šiu- 
chajcie oboje: 


— Przypuśćmy — 


(C. d. n.) 


3 


тама. Przy całkowitym niemal braku ogrodów i zieleni 
w Śródmieściu wytrzymać w ciągu lata w Warszawie 
wprost niepodobna. To też wyludnia się Warszawa 
w roku bieżącym wc iej, niż to zwykłe bywa. 

Tu wtrącić mi nawiasem wypada, że nie grozi je- 
dnak syreniemu grodowi całkowite wymarcie, od dwu 
bowiem tygodni wzmógł się napływ żydów-litwaków 
z Kijowa, skąd, jak wiadomo, poczeto ich wysiedlać. 
Pociągi kijowskie przepełnione są wychodźcami żydo- 
wskimi, zjeżdżają całe rodziny żydowskie do tej polskiej 
ziemi obiecanej. 

Że element żydowski w Warszawie rozrósł się do 
niebywałych rozmiarów, poucza prosta obserwacja, zby- 
teczne tu badania statystyczne. Naturalnie, mam na uwadze 
obserwacje sezonowe. Kiedy przed paru jeszcze łaty 
żydzi panowali jedynie w ogrodzie Krasińskich, a więc 
w ogrodzie, położonym w pobliżu dzielnicy żydowskiej 
(Nalewki, Franciszkańska, Dzika), w ogrodzie Saskim 
żyda na lekarstwo nie było. Teraz zupełnie inaczej, ogród 
Saski przestał już być ogrodem niemowląt, bon i eme- 
rytów. 

Wiele jednak tragiczniej przedstawiają się zdoby- 
cze żydów w sferze naszych interesów przemysłowych 
i handlowych. Ale o tem innym razem, aby nie uronić 
nic ze stylu sezonowych kłopotów i zamierzeń. 

Brak ogrodów w Warszawie przy niezmiernie wy- 
tężonem, gorączkowem życiu naszej stolicy, wobec nie- 
litościwej śruby mieszkaniowej, wywołał naturalną rea- 
kcję na rzecz powrotu do natury, spopularyzował ten- 
dencję zamieszkiwania pod miastem. Dlatego też otwar- 
ta w niedzielę wystawa „miast-ogrodöw“ budzi powsze- 
chne zaciekawienie. 

Naturalnie, na ogół wystawa przedstawia się dość 
skromnie i dopiero przy blizkiem rozeirzeniu się w 
szczegółach i objaśnieniach staje się całkowicie zrozu- 
miała. Nie mogliśmy przecież wystawić rodzimych po- 


kazów w tem zakresie, ponieważ nie mamy czym się | 


chwalić, chyba tem, że Warszawa zaludniona jest 20-kroć 
gęściej od Londynu ; ograniczono się tedy do zobrazo- 
wania tego, co zachód w dziedzinie miast-ogrodów zdo- 
byt. I pod tym względem wystawa  „miast-ogrodów" 
przedstawia się bardzo interesująco, a że trudno o sto- 
sowniejszą porę dla takiej wystawy, jak chwila obecna 
‚przesilenia mieszkaniowego, nic dziwnego, że szeroko 
'dyskutują nad terenem, mogącym się nadawać do reali- 
zacji tej idei. Wskazuje się na Saską Kępę, Stowarzy- 
szenie właścicieli nieruchomości ogłosiło nawet konkurs 
na plan nowej dzielnicy na Rakowcu itp. Jednem sło- 
wem idea „miast-ogrodów* padła na grunt odpowiedni 
i powoli kiełkować poczyna. Kielkowalaby znacznie 
sprawniej, gdyby mogła liczyć na pomoc gmin, zarzą- 
dów miejskich itp. | znowu stereotypowo sprowadziliśmy 
do jednego mianownika : niezbędności samorządu. 

W jednem nie odmawiają nam szerokiej kompeten- 
cji — to w zamieszkiwaniu więzień warszawskich, tu 
panuje zasada uprzejmej gościnności. Jeszcze$my sig nie 
otrząsnęli ze smutnego zdziwienia, z powodu aresztowa- 
nia dwudziestu uczniów szkół polskich, jeszcześmy nie 
zapomnieli masowych aresztowań majowych, a już od 
tygodnia wśród inteligencji warszawskiej trwają masowe 
rewizje i aresztowania, 

Przyczyna? kto wiedzieć może, Żadnego „spisku* 
przecież nie wykryto. Ot, zwykła walka z polską intry- 
gą, z „polskiemi zakusami“. 

Te polskie zakusy nie pozwalają spać spokojnie 
działaczom rosyjskim nietylko u nas w kraju, ale i w Ro- 
sji. Wszędzie „kramoły polskiej^ sie doszukują. А pan 
Mienszykow uderza na alarm nawet z powodu starań o 
koncesję kolejową, przedsiębraną między innemi przez 
hr. M. Zamoyskiego (kolej Bełzec-Tomaszów-Zamość* 


Lublin). Groźne niebezpieczeństwo — według, fejletoni- 
sty „Nowowo Wremieni* — Rosji grozi, że połać ziem 
polskich, pozbawiona komunikacji wszelakiej, uzyska 
kolej. 


A nietylko Lubelszczyzna oczekuje sieci kolejowej, 
w całym kraju odczuwa się koniecznnść nowych kolei. 
Obradujący przed paru tygodniami zjazd górników 
z Królestwa Polskiego doszedł do przekonania, że do- 
ipóty nasz przemysł żelazny znajdować się będzie w fa- 
zie ciężkiego przesilenia, dopóki nie zbuduje się choć 
paru kolei, które będą potrzebowały szyn, żelaza faso- 
nowego do budowy mostów i t. d. To też zjazd gorą- 
'co przyjął postulat zaprojektowania nowych pięciu linii 
kolejowych. Projekt złożono, kto go jednak wykona? 


Echa letnie. 


Zakopane. 

Sezon zapowiada się wcale dobrze. Lista gości 
przybyłych do Zakopanego od 1 stycznia rb. zawiera 
już 2498 nazwisk, to jest o 542 więcej, niż w roku 
zeszłym o tym samym. czasie. Mięszkań już niewiele po- 
zostało do wynajęcia, 

P. Władysław Janowicz, starszy komisarz powia- 
towy, inspektor naszego uzdrowiska i przewodniczący 
komisji klimatycznej, po dwuletnim tutaj pobycie opu- 
szcza Zakopane i przenosi się do Lwowa do  namiest- 
nictwa, jego miejce obejmuje p. Stanisław Matusiński, 
koncepista starostwa z Chrzanowa. 

Zmiana inspektora w przeddzień rozpoczęcia se- 
zonu letniego, w chwili prowadzenia wielu ważnych ro- 
bót, nie była wcale pożądana i na tem uzdrowisko bez- 
wątpienia ucierpieć musi. 

Starostwo nowotarskie odrzuciło protesty  prze- 
ciwko wyborowi p. Józefa Curusia naczelnikiem gminy 
i p. Wojciecha Roja, zastępcą naczelnika. Mamy więc 
nową zwierzchność gminną. Leży przed nią ogromne, 
bardzo zaniedbane pole do pracy. 


„SŁOWO FOLSKIE* Nr. 268 niedziela 12 czerwca 1910. 


Słychać, że będą tu aż trzy orkiestry, bo oprócz 
klimatycznej zapowiedziano przybycie pp. Dzikiewicza i 
Przanowskiego. 

Dr. Edmund Majewicz, znany i ceniony lekarz, po 
ośmioletnim pobycie w Zakopanem, przenosi się na 
stały pobyt do Krakowa. 


«rynica. 

Pomnik grunwaldzki, dłuta artysty rzeźbiarza Sta- 
nisława Wójcika, stanie niebawem w Krynicy па depta- 
ku. Komisja zdrojowa zajęła się wykonaniem projektu, 
zamierzając poświęcenie kamienia węgielnego pod po- 
mnik złączyć z odbyć się mającym pod koniec lipca rb, 
obchodem grunwaldzkim. 

Pierwszy reunion w wielkiej  sałi Domu Zdrojo- 
wego odbędzie się w d. 12 czerwca; Jloterje fantową 
na dochód kolonji wakacyjnych - zapowiedziano. па 10 
#рса. 

Lista gości zdrojowych i osób, przybyłych do 
Krynicy od 15 maja do 1 czerwca rb., obejmuje już 
rodzin 633, osób 1044, w tem starozakonnych prawie 
trzecia część. 

Wśród gości nie brak już osób z Królestwa, a 
nawet z odległych guberni Rosii. 

W bieżącym miesiącu ma tu przybyć na kilka ty- 
godni „Momus* warszawski, który takiem powodzeniem 
cieszy śię we Lwowie. 

Księgarnia powszechna p. Chmielewskiego ze Lwo- 
wa ma tu założyć sezonową filig z zapasem najpoczyt- 
niejszych i najnowszych powieści i wszelkiej innej lek- 
tury, ku wygodzie tych gości, którzy ze względu na 
hygienę, chcą mieć czyste, nie używane książki. 

Roboty około drogi żelaznej, łączącej Krynicę ze 
światem szerszym, są bliskie ukończenia. Zapowiedziana 
na d. 15 czerwca rozprawa konkurencyjna o drogę do- 
jazdową od dworca, usunie już ostatnią przeszkodę par- 
tykularną do wcielenia zdrojowiska w sieć połączeń 


| światowych. 


Od tej chwili datować się zacznie żywszy rozwój 
naszego uzdrowiska. 

Rymanów-Zdrój. 

Sezon tutaj rozpoczął się już 20 maja. W czasie 
od 20 maja do 1 czerwca przybyło tu gości drużyn 
lub rodzin 108, osób 228. Między kuracjuszami. jest 
kilka osób z Niemiec, kilka z Królestwa i pobliskich 
guberni cesarstwa, jedna aż z Tobolska па  Syberji. 
Komisja zdrojowa wydała Świeżo 2 prospekty informa- 
cyjne, jeden o stronie leczniczej zdrojowiska, drugi o 
wszelkich warunkach pobytu w zdrojowisku. Dosyć su- 
miennie opracowane, dają dokładny obraz tego, częgo 
przybyły tutaj kuracjusz spodziewać się może. 


Z ostatniej poczty. 


8 Budowa dworca towarowego w Krakowie posu- 
nęła się o znaczny krok naprzód. Załatwiono szybko 
wszystkie potrzebne przygotowawcze czynności i prze- 
prowadzono wykupno gruntów, a obecnie na dzień 15 
b. m. rozpisano rozprawę ofertową na roboty ziemne, 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 lipca, a jest nadzieja, że 
roboty rozpoczną się już w połowie lipca. Wkrótce na- 
stąpi rozpisanie ofert na dalsze roboty. W ten sposób 
dyrekcja kolei Pólnocnej spełnia jeden z tak ważnych 
postulatów Krakowa, jakim jest budowa nowego dworca 
towarowego. 1 

8 Z terenu walki polsko-czeskiej. Nowe pismo 
Czeskie, tygodnik, ma powstać w Orłowej, gdzie dotąd 
nie wychodziło żadne pismo, Celem tego pisma jest 
„zwalczanie szowinizmu polskiego". 

8 W rece polskie. Wioska szlachecka Lacznica pod 
Bydgoszczą, 1200 mg. obszaru, z rąk Niemca p. Pofahla 
przeszła na własność firmy Drwęski & Langner (Marcin 
Biedermann) z Poznania. 

8 Walka w przemyśle budowlanym. „Dziennik Po- 
znański'* donosi, że zatarg zostanie wkrótce zażegnany. 
Tak pracodawcy jak i przedsiębiorcy zgodzili się już na 
ważniejsze propozycje komisji  bezpartyjnei, Chodzi 
jeszcze głównie o wysokość płacy i czas pracy. 

Prawdopodobnie przyznane zostanie robotnikom 
wobec zwiększonej drożyzny artykułów spożywczych na- 
ogół małe podwyższenie płacy. Gdyby do porozumienia 
w tym względzie dojść nie miało, rozsądzi sprawę osta- 
tecznie sąd rozjemczy. Co do czasu pracy na ogół, 
czas pracy tam, gdze trwa dłużej jeszcze niż 10 godzin, 
ma zostać ograniczony do 10 godzin. 

8 Cofnięcie projektu o oderwaniu Chełmszczy- 
zny? „Kurjer Warszawski“ otrzymał jednocześnie 2 Pa- 
tesburga i Paryża wiadomość, jakoby rząd rosyjski po- 
stanowił wycofać, na razie przynajmniej, 
projekt o wyodrębnieniu Chetmszczy- 
zny. „Kurjer“ podaje te informację z wszełkiemi za- 
strzezeniami, przyczem jednak nadmienia, że otrzymał 
ją z dwóch, niezależnych od siebie źródeł. Korespon- 
dent paryski ,,Киг)ега“ zapewnia, że w rządowych ko- 
łach francuskich uważają projekt o wyodrębnieniu Chełm- 
szczyzny za pogrzebany. 

„Gazeta Warszawska“ ze swojej strony przestrze- 
ga jaknajusilniej przed zbytnią łatwowiernością i оріу- 
mizmem w tej sprawie, па co zupełnie pisać Się należy. 

8 Wycieczka nacjonalistów rosyjskich na Chełm- 
szczyznę, opóźniona o tydzień z powodu dyskusji w Du- 


mie nad ustawą o Finlandji, rozpocznie się w d. 18 b. 
W tym dniu działacze petersburscy przybyć mają do 
Brześcia Litewskiego. Do wycieczki należą: Bobrinski, 
Puriszkiewicz, Mienszikow, Czichaczow i wielu innych. 
Dnia 25 b. m. mają zacni goście biskupa Eulogjusza 
odjechać z powrotem do Petersburga, 

W kołach wycieczkowców opowiadają, że w uro- 
czystem ich przyjęciu na gruncie Królestwa wezmą 
udział włądze miejscowe, że nawet wojsko będzie uży- 
te do uSwietnienia uroczystości. Go$cie przygotowują 
sobie liczne mowy do ludności, która ma być zgroma- 
dzona na ich przyjęcie, a jeden z nich, zdaje się Purisz- 
kiewicz, podobno zamierza nawet przemówić do wojska. 

Jek się dowiaduje redakcja ,,Gazety Warszawskiej”, 
we wschodnich powiatach gub. lubelskiej i siedleckiej 
odbywa się szybka naprawa dróg w niektórych okoli- 
cach, przez które ma przejeżdżać wycieczka, 

$ Polowanie na lisy w kaplicy. Miński sąd okrę- 
gowy postanowił wyrok w sprawie o profanację świąty- 
ni prawosławnej, zapadły w Mozyrzu, a skazujący p. A. 
(ncbeisdorfa i towarzyszy na ciężkie roboty — przed- 
stawić do carskiej łaski. 


8 Kariera zbrodniarzy. Jeden z oskarżonych o udział 
w zabójstwie Hercersteina, Juskiewicz-Krasowskij, został 
dyrektorem banku w Rosji południowej. 

Znany policmajster Pabjanic, Jonin; skazany za 
zabójstwo robotnika na ciężkie roboty, a następnie uła- 
skawiony, został obecnie mianowany naczelnikiem wię- 
zienia w Jarosławiu. 


- 
Rada panstwa 
Ezba postów, 

Wieden. (TBK.) P. Bielohlawek wykazywat 
między іппеті konieczność wydania nowych przepisów 
dla stowarzyszeń kredytowych, krytykował poszczególne 
postanowienia przedłożenia w sprawie zwalczania сһо- 
rób zakaźnych i poruszył wiele spraw ogólniejszego zna- 
czenia. 

Ir. Jäger uważa walki narodowościowe za przy- 
czynę oplakanych stosunków w [panstwie; wina walk 
nie spada na Niemców. Mowca zajmował się postępo- 
waniem Czechów, którzy w Dolnej Austrji, a nawet Au- 
stri. Górnej i Salzburgu usiłują stworzyć Słowiańskie 
mniejszości. 

P. Kolessa oświadczył, że zwycięstwo obecne- 
go w rzeczywistości antyparlamentarnego rżądu oznacza 
zwycięstwo biurokratycznych sił. Do wzmocnienia tego 
rządu niemniej przyczyniła się polityka słowiańskiej Unii. 
Mowca urguje przeprowadzenie szeregu ważnych reform 
na polu podatków, zarządu wojskowego; domaga się 
podziału galicyjskiej Rady szkolnej. krajowej па dwie 
sekcje, utworzenia ruskiego uniwersytetu we Lwowie, 
przekształcenia Towarzystwa im. Szewczenki w akade- 
mie uwieiętności. Rusini muszą stanowczo zaprotesto- 
wać przeciwko podjętemu pod hasłem reakcyjnego neo- 
slawizmu usiłowaniu przeniesienia rusycyzmu na naród 
ruski. Taka próba rozbije się o organizm ruski. Do te- 
go nie potrzeba żadnych przeciwnych ustawom zarzą- 
dzeń władz administracyjnych. Dla Rosjan nie są Rusjwi 
nieprzyjaźnie usposobieni. Ukraińcy nie są bynajmniej 
stronnictwem, lecz samodzielnym narodem, takim pragną 
pozostać, wierzą w zwycięstwo swoich narodowych 
ideałów. 

P. Hudec (Czech) omawiał wyczerpująco socjal- 
ne zarządzenia rządu, w których przebija się nieprzy- 
jaźń ku czeskiemu ludowi. 

P. Bugatto uskarża się, że w tym budżecie 
nie uwzględniono żądań włoskich posłów, tak samo, jak 
nie uwzględniono potrzeb włoskiego ludu tego państwa. 
Dotychczas popierali Włosi rząd i stronnictwa większo= 
ści w ich dążeniu prowadzenia Spraw publicznych bez 
zamącenia, ponieważ byli przekonani, 26 tylko na tej 
drodze osiągną należyte uwzględnienie swych życzeń. 
Gdyby mające nastąpić rozstrzygnięcie w sprawie * po- 
nownego otwarcia włoskiego wydziału prawniczego mia- 
ło nas przekonać, że ani stronnictwa większości, ani 
rząd nie mają dostatecznego wpływu, aby pomódz nam 
w parlamentarnem uregulowaniu tej tak długo przewle- 
kanej sprawy, to będziemy musieli zastanowić się nad 
kwestją, o ile i jaką wartość ma dla nas popieranie tej 
większości i sama tylko przychylność rządu dla prze- 
prowadzenia naszych życzeń. Rząd i większość, których 
mniejszość zmusza do bezwarunkowej kapitulacji, nie 
mają zdaniem mowcy prawa dalej istnieć jako rząd 
i większość. [Doświadczenie zaś, 2e w roli mniejszości 
można łatwiej swoje własne żądania przeprowadzać 
i osiągać pożyteczne rzeczy dla własnego narodu, mo- 
głoby Włochów wprost zmusić do zmiany roli. 

Cierpliwości dosyć Włosi okazali, ale nie mogą 
zapomnieć o swych obowiązkach. Niechaj o tem rząd 
i stronnictwa lzby pamiętają, gdy przyjdzie rozstrzygać 
o naszej sprawie. 

P. Hlibowicki wystąpił przeciw interpelacji, 
wniesionej przez p. Budzynowskiego w sprawie popie- 
rania rosyjskiego nacjonalizmu wśród Rusinów: przez 
rządy krajowe.  Odpiera stanowczo zawarte w interpe- 
lacji a zwrócone przeciw towarzyszom mowcy podejrze- 
nia o dążności, równające się zdradzie stanu. Oświadcza, 
że interpelacja jest charakterystyczna dla tei wstrętnej 
walki partyjnej, prowadzonej przez obóz ukraiński prze- 
сім stronnictwu тосу. 

Obrady budżetowe przerwano, przystąpiono do 
dalszej dyskusji nad czeskim wnioskiem nagłym. Po 
przemowie jednego posła posiedzenie zamknięto. 

Następne w poniedziałek. 


Wnioski i interpelacie. 


Wiedeń. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów p. Budzynowski postawił nagły wniosek w 5рга- 
wie nadużyć władz powiatowych w Buczaczu i Pod- 
hajcach. 

Interpelacje wnieśli: p. Gabel w sprawie eksce- 
sów antyżydowskich we wsi Futoma (w pow. rzeszow- 
skim); p. Battaglia w sprawie popierania szkolnictwa 
handlowego w Galicji i w sprawie zabronienia kontra- 
któw kupna mąki na długi termin z góry. 


Oświadczenie Frakcji marodowo- 


a demokratycznej. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Frakcja narodowo-demokra 
tyczna Koła polskiego odbyła wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem posła Ptasia. Na tem posiedzeniu za- 
padła następująca uchwałą : 

„Wobec częstych pogłosek, krążących w dzienni- 
kach, zwłaszcza wiedeńskich, o rzekomych nieporozumie- 
niach w łonie narodowo-demokratycznej grupy Koła 
polskiego i o zmianie kierunku jej polityki, stwierdzają 
posłowie, należący do tej grupy, że: 

1-o wierni programowi stronnictwa i idei solidar- 
ności Kała polskiego prowadzili i prowadzić będą na- 
dal zgodnie i w porozumieniu z prezesem Koła samo- 
dzielną politykę w interesie narodu i kraju ; 

2-0 że w polityce swej na arenie parlamentarnej 
grupa parlamentarna nie może być krępowana rezolu- 
cjami stronnictwa, powziętemi ze stanowiska chwilowych 
stosunków i nastrojów w kraju ; 

3-0 organizacja grupy parlamentarnej jest jej spra- 
wą wewnętrzną, autonomiczną. 


Q fakultet włoski. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Według zapewnień posłów br. 
Bienerth w rokowaniach o fakultet włoski wskazywał na 
trudności, jakie wyniknąć mogą z państwem włoskiem, 
gdyby ta sprawa, tylekroć razy odwlekana, miała się 
rozbić. 

Słychać, że fakultet włoski ma być 
prowizorycznie па 3 lata w Wiedniu, + poczem lzba ma 
uchwalić definitywne. osadzenie fakultetu w. Tryjeście 
lub. Gorycji. 


utworzony 


Posłowie włoscy domagają się gwarancji, że fa- 
ktycznie po upłynięciu prowizorjum fakultet "powstanie 
w Tryjeście. 

W kołach poselskich obrachowują, że bez obu 


włoskich klubów 
budżetu, 


rząd nie będzie miał większości dla 


„Mały plan finansowy." 


Wiedeń. (Tel. wł.) Prezydjum Koła polskiego 
odbyło wczoraj dłuższą konferencję z prezydentem mini- 
strów br. Bierierthem, w celu poinformowania się o za- 
patrywaniach rządu na ukształtowanie się sytuacii par= 
lamentarnej po załatwieniu budżetu. Prezydent ministrów 
oświadczył, że rząd będzie się domagać od lzby zala- 
twienia jeszcze przed ferjami tzw. malego planu finanso- 
wego, obejmującego podatek od wódki i podwyższenie 
podatku osobisto-dochodowego. 

Członkowie prezydjum cola polskiego oświadczyli 
gotowość załatwienia małego planu finansowego 2 za- 
strzeżeniem, że podatek ой wódki przeznaczony będzie 
na sanację finansów krajowych. 


WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE. 


Ze świata kupieckiego. 


Kraków. (Tel. pryw.) Wczoraj wieczorem odbyło 
się doroczne zgromadzenie Stow. kupców i młodzieży 
handlowej. Sprawozdanie wskazuje, że rok ubiegły na- 
leży do ożywionych w dziejach towarzystwa, chociaż nie 
wszystkie projekty uwieńczone były pomyślnym skutkiem. 
Projekt połączenia się z kongregacją kupiecką dotych- 
czas jeszcze nie doczekał się urzeczywistnienia. Podo- 
bnie o apatję członków rozbił się projekt założenia bur- 
sy dla praktykantów handlowych. l trzeci projekt nie 
doszedł do skutku, mianowicie zakupno domu klimaty- 
cznego dla użytku członków w Zakopanem,  posta- 


nowione już w zeszłym roku uchwałą walnego zgro- | 


madzenia, 

Urządzona przez Stowarzyszenie wycieczka kup- 
ców polskich до Pragi w roku 190847 sprawiła, że 
między krakowskiemi а  czeskiemi stowarzyszeniami 
kupieckiemi wywiązał się Scislejszy stosunek, którego 
wyrazem była następnie wycieczka czeska. do Kra- 
kowa. 

Odznaczenia. 


Wiedeń. (TBK.) „Wiener Ztg.* ogłasza: Cesarz 
zezwolił, aby radcy dworu -w kraj. dyrekcji Skarbu we 
Lwowie, Karolowi Fritzowi, 2 okazji przeniesienia 
go na własną prośbę w stan spoczynku, wyrażono naj- 
wyższe zadowolenie, z powodu wieloletniej. wybitnej 
działalności, 

Cesarz nadał starszym radcom kraj. dyr. skarbu 
we Lwowie, Gustawowi Neumannowi i Stanista- 
wowi Bilwinowi, tytuł i charakter radców dworu. 

Ankieta w sprawie pracy pickarnianej. 

Wiedeń. (TBK.) Rada przyboczna pracy uchwali- 
ła urządzić ankietę w sprawie projektu ustawy, wniesio- 
nego przez pp. Muchitscha, Pospiszila, Widholza, Smi- 
tke i tow. w sprawie uregulowania czasu pracy dzien- 
nej, pracy nocnej i spoczynku niedzielnego i świąteczne: 
go w piekarniach, 
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Wyrok ma Hofrichtera. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Wr. Allg. 740.“ podaje jako 
wiadomość pewną, potwierdzoną w sferach miarodaj- 
nych, że Hofrichter nie-został skazany na Śmierć przez 
powieszenie, lecz na 20 lat. więzienia. 

Wyrok będzie trzymany w tajemnicy aż do czasu 
osiągnięcia prawomocności. 

Hofrichter na rozprawie coinął przyznanie się do 
winy, uczynione w śledztwie, wobec czego przy braku 
dowodów bezpośrednich, wyrok nie mógł opiewać 
na śmierć. 

Fundusz Roseggera. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Na wczorajszem posiedzeniu 
„Schulvereinu“ = przewodniczący. podal do» wiadomości, 
że fundusz Roseggera do dnia wczorajszego wynosił 
2,588.000 koron. 


Manewry cesarskie. 

Budapeszt. (ТВК. Minister Honwedów Hazay 
udał się wczoraj popoludniu do Wiednia, aby konfero- 
wać 2 ministrem Schónaichem w sprawie manewrów ce- 
sarskich. 


Uchwalenie ustawy o ziemstwach. 


Petersburg. (Pet. Ag.) Duma 
czytanie przedłożenia o ziemstwach. Postanowienie pra- 
jektu rządowego o obowiązkowej reprezentacji ducho- 
wieństwa prawosławnego odrzucono i zastąpiono je re- 
prezentacją fakultatywną. Całą ustawę uchwałono 167 
głosami centrum, nacjcnalistöw i części prawicy, prze- 
ciw 139 głosom skrajnej prawicy i opozycji, w tem 1 
Polaka. 


Zatarg grecko-turecki, 


Konstantynopol. (TBK,) Ze Smyrny donoszą, 26 
władze dozwoliły, aby wyładowywanie okrętów greckich 
odbywało się przy pomocy własnej załogi okrętów j ro- 
botników chrześcijańskich. Grupa ^ mahometan  kreteń- 
skich usiłowała temu przeszkodzić przemocą. Dragoman 
konsulatu greckiego zmuszony był dać 3 strzały rewol- 
werowe; * Wystąpiła policia i rozprószyla Kreteficzyków, 
poczem odbywać się mogło dalsze wyładowywanie. 


Wypadki i katastrofy. 
Tragedja pod wodą. 


Calais. (TBK.) Wczoraj wydobyto pierwsze zwłoki 
z załogi zatopionej łodzi podwodnej „Pluviose“. Jest to 
podporucznik marynarki Lebreton. Lekarze sądzą, że 
zwłoki dopiero od 5 dni leżą w wodzie. O godzinie 11 
rano górna część łodzi została znów zakryta wodą. Wy: 
dobycie łodzi z morza połączone jest. wciąż jeszcze 
z wielkiemi trudnościami, Do wnętrza bardzo trudno sig 


dostać, tem samem nie można wydobyć znajdujących 
się tam zwłok. 
Calais. (TBK.) Nurkowie przekonali się, że łódź 


„Pluviose“ ma w jednej swej części szczelinę długą па 
5 metrów a szeroką na 60 cm. Wydobycie trupów na- 
potyka na trudności. 


Pożar. 

Seattle. (Stany Ziedn.) (TBK.) Pożar zniszczył 
dziesięć bloków domów. Szkoda wynosi milion dola- 
rów. Jak sądzą, пікі z ludzi nie zginął. 500 osób po- 
zostalo bez dachu. 

Wykolejenie pociągu. 

Konstantynopol. (TBK.) Pociąg, przybyły wczoraj 
z Europy, wykoleił się na moście Julla Burgas. Kilka 
wozów, między tymi i pocztowy, jest zdruzgotanych. 
9 osób jest rannych, z tych 3 ciężko. 

Śmiertelne wyścigi. 

Aschaffenburg. (TBK.) Koło stacji Dettinger na- 
stąpiło zderzenie automobilu z lokomotywą. Automobil 
należał do tych, które biorą udział w konkurencji o na- 
grodę ks. Henryka i zawierał także skrzynię z nagroda- 
mi. Szofer i mechanik ciężko ranni. Automobil zni- 
szczony. 

Niepomyślne zawody lotnicze. 

Budapeszt. (TBK.). Lotnik hr. Montigny przedsię- 
wziął wczoraj o g.-7 rano próbny wzlot na monoplanie 
Biériota. Zaledwie wzniósł się do wysokości 5 metrów, 
aparat począł nagle spadać. Automobile  pospieszyły 
z pomocą, jednak zanim przybyły, aparat leżał na zie- 
mi, Montigny został ciężko raniony. 

Dżuma i cholera. 

Tryjest. (TBK.) Władza morska ogłasza, że w Port 
of Spain stwierdzono dżumę, a w Rosji południowej 
cholerę. Wobec tego wszystkie prowenjencje z Port of 
Spain i z portów wszystkich na Czarnem Morzu trakto- 
wane będą w myśl istniejących przepisów. 


Podróż tureckiego następcy tronu, 

Belgrad. (TBK.) Turecki następca tronu, żegnając 
się z królem, wyraził zadowolenie z pobytu swego 
w Bełgradzie, przez co wzmacnia się wzajemny stosu- 
nek przyjaźni między obu krajami oraz dziękował za 
serdeczne przyjęcie. 

Sofja. (TBI) Turecki następca tronu przybył tu 
wczoraj przedpołudniem. - Na dworcu powitał go król 
Ferdynand, poczem obaj odjechali do zamku królew- 
skiego, 


ukończyła trzecie | 


Budapeszt. (TBK.) Gazeta urzędowa ogłasza de- 
kret w sprawie interpretacji dekretu z 23 ;października 
1876 co do publicznych zgromadzeń dyssydentów. 

Nowy Jork. (TBK.) Sąd przysięgłych zasądził 
dwóch wysokich urzędników trustu cukrowego hazwi- 
skiem Мек i Gerbracht za oszustwo, popełnione przez 


podawanie fałszywej wagi ładunków cukru, 


NA MARGINESIE. 


EPIGRAMY, 


Młodziankom wyrywającym się na stu- 
dja zagranicę. 
Tu siedź! Tkwij! jak grzyb w ziemi, nie rwij się do lotu. 
) Swojei własnej zagrody dzierż się mocno płotu. 

Nie bądź, jak ptak wędrowny, jak tułacz bez ziemi; 
Krzepko stój na swym gruncie nogami tęgiemi 

I bądź jak dąb, co korzeń wbiją w ziemi łono 
Głęboko, w niebo zato strzełając koroną. 


Nalwowską polszczyznę. 


Liczy mi chłopak w sklepie: — Czterdzieści sześć centy — 
- Centów, chłopcze ! — poprawiam, niemile dotknięty. 
Liczy dalej: — Pięćdziesiąt trzy centów wypada — 

— Centy! — poprawiam znowu. — No, to trudna rada! 

Z panem nikt nie poradzi, strasznie pan zawzięty | 

Ja „centy“, to pan centów“; ja „centów“, pan „centy“. 


Na Zeppelina. 
Niewiadomo, czem takiem Zeppelin zrażony, 
‚ W rakuszańskie zawitać jakoś nie chce strony. 
Powiedzieć, czemu iotnik tu się nie wybiera ? 
Nazbyt mu, twierdzę, gęsta w Austrji atmosfera. 


Jeszcze о braku wody. 


| O trunek się troskają strwożeni Lwowianie, 


Na myśl, że w wodociągu wody im niesstanie. 
O to ja się nie troskam. Będziecie pić piwo, 

Jako codzień p jecie ale z kłopotliwą 
Troską o jednem myślę: Braknie wody w studni, 
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Najmilsi, tod bedziecie wszyscy wiecznie brüdni! 
Tersytes. 
IN AND EIS IN JE 
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada), 


EAS PARI % 
ZBGAREK PRECYZYJNY 


DLA PAN i PANÓW. — 
* Nikiel, Stal, Srebro, Złoto. 


ee b 


Wykwintne i skromne 
urządzenia mieszkań 
Wiedeń III 
Ungargasse 59—61. 


\ 4423 


KOPERNICKI i Syn 


optycy i mechanicy 

Ewöow, pl. Malicki 4 
polecaja w wielkim wyborze 
praktyczne i gustowne po- 
darki jak: lornetki, cwikie- 
гу złote, złocone itp. oku- 
lary, barometry, hygrome 
try w ramach zwykłych lu! 

ozdobnych. 11 


wino cfiinowez Zelazem 


Na wystawie hygien. w Wiedniu w r. 1906 odznaczon. 
nagrodą rząd. i dypl. honor. do złotego medalu. 
rodek wzmacniający dla słabowitych, anemicznych 
irekonwalescentów. Środek pobudzający apetyt, 
wzmacniający nerwy, czyszczący krew. 
Przyjemny w smaku. Przeszło 7000 lekarskich poleceń. М 
J. SERRA VALILO c.k. пайм. d., Triest Barcola. 


Do nabycia w aptekachw flaszkach pół- 
litrowych po 2 kor. 60 h., 1-litr. 
345 flaszka k. 4:80. 


€ A ké LWÓW, 
„PENSIGN EXGUISITE Sykstuska 23. 
Pokoje świeżo odnowione, olegancko urządzone, światło 
slektryczns, łazienki, contrum miasta. -- Cony, niskie. 
Wikt wykwintny, także dla dochodzących 1 do domów. 
Dla rodzin, przebywających dluższy czas, apes. jaj 
7 


ADWOKAT 
przeniósł swoją kancelarię 


Dr. Jozef Jerich wa wi Stowackiege е 


(naprzeciw poczt:). 6239 


Łabędzie mydło ^ 


(Schichta stałe mydło) potażowe 


Każda gospodyni zna zalety Łabędziego 
mydła (Schichta. stałe mydło potażowe), 
które na tem polegają, że ono nawet naj- 
delikatniejsze i najczulsze tkaniny oczy- 
szcza, bez uszkadzania ich i że włóknom 
rzeczywiście nową świeżość nadaje. Dro- 
gie stroje i suknie z wełnianych, jedwa- 
bnych i lnianych materji pierze się w zim- 
nej lub letniej wodzie jedynie Łabędziem 
mydłem (Schichta stałe mydło potażowe). 

ledyne na całym świecie. 


- = 
D Kazimierz Gerus 
lekarz zaktadowy 6657 
ordynuje w Truskawcu willa jadwinówka. 


Pierwszorzędny 


Hotel „Austria“ 


Lwów — ul. Batorego 12—14. 


60 pokoL Światło clektrycane. Winda. Telefony. Łazienki, 


6873 


Juljusz Teodor Kiihner 


długoletni kierownik hotelu George'a 


Sykstuska 29. Sykstuska 29 
Najstarsza i największa wiedeńska 


c emiczna pralnia i farbiarnia 


FRANCISZKA HAASA i SYNA 


poleca swoją filje we Lwowie ul. Sykstuska 29. 
Najwykwintniejsze suknie jedwabne koronkowe i wizytowe, 
jakoteż wsżelkie rodzaje damskiej i męskiej  arderoby, 
firanki, Kapy, dywany i gobeliny czyści najlepiej i najpię- 
kniej. Wszelkie zlecenia wykonuje się punktuainie do 10 

dni express do 3 dni. 
Ponadto poleca Specjalny zakład czyszczenia i far- | 
bowania dywanów, jakoteż przechowywania tychże. Wła- 
sny zakład sztucznego cerowania. 7516 


Sykstuska 29. Sykstuska 29, 


Miejscowość kąpielowa morska i uzdrowisko powietrz. 


PARENZO“ 


Kapiele morskie klimat tagodny, linia pocztowa Auto. Co- 
dziennie połączenia parowcem pospiesznym do Tryjestu 


| bm. Tryjest-Cattaro parowcem „Książę Hohenlohe“ ; 


„SŁOWO POLSKIE* Nr. 268 niedziela 12 czerwca 1910. 


| Cieplice Trenczyńskie (Trencgen-Teplitz) 


ordynuje jak w latach poprzednich 7572 


Dr, SSL Ита 


Willa Ucsnay — Hauptstrasse. 


Bernatd Aksen 


LWOW 


Zofja Dubiner 


zareczeni. TARNOPOL. 


Wiadomości bieżące, 


femia metoersleriezme iz opserwato- 
rjum astronom. Politecnniki) w a. 11 czerwca b. r. 
snie- | Tempe- | Temperarura. 
мо. | at mem. жы m e 
mm. c wrtem | 


оопа 
(Czas: 
lwowski) 


Opaa 
| w.24e. Sar 
т (e. z op) піяна 
| 
7 гапо | 732:25 
2 popot.| 731-16 
9 wiecz. | 739 90 | 


| | 
001.287 | 14.4 


Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
Prognoza па dziś: Pogoda przy zmiennem zach mu- 
rzeniu. 


Wieden. (TBK.) Przepowiednia Centralnego Zaktadu 
meteorologicznego na dzi$: 
W Galicji wschodniej: 
Pieknie, mierne wiatry, stan utrzymuje sie nadal. 
W Galicji. zachodniej : 
Pochmurno, mierne wiatry, ciepłota spada. 
+ Temperatura. Dziś о в. 4 rano + 16'5 stopn! 
Celsjusza. 


+ Do numeru niniejszego dołączamy arkusz б.у 
książki pt. „Seweryn Gószczyński w- Galicji". ХУ przy- 


o Galicji z r. 1838. 


+ Z teatru. Z powodu, że p. Leszczyńska telegrati 
cznie została wezwana do powrotu do Warszawy, w po- 
niedziałek zamiast zapowiedzianego „Pana dyrektora“ 
| dane będą cieszące się nadzwyczajnem powodzeniem sa- 
tyry France'a i Timory „Komedja o człowieku, który 
zaślubił niemowę* i ,Komedja o człowieku, który reda- 
gował gazetę“: 

Dziś w niedzielę wieczorem „Madame Sans-Gene*, 
ostatni pożegnalny występ p. Leszczyńskiej. 

- Lloyd austryjacki. Najbliższe odjazdy pocztowych 
i pasażerskich parowców odbędą się: do Dalmacji d. 14 
do 
Lewantu i Morza Śródziemnego d. 14 bm. parowcem 
„Baron Beck“; do Indji wschodnich, Chin i Japonii: 
z Tryjestu do Kobe parowcem ,Vorvaerts" d, 27 bm. i 
z Tryjestu do Bombaju.parowcem „Markiz Bacquehem* 
d. 3 lipca. 

-- Nowe apteki. Namiestnictwo udzieliło prawomo- 
cnie mr. farm, Tadeuszowi Mazarakiemu, zarządcy apte- 
ki w Wadowicacu, koncesji na nową aptekę „publiczną 
w Nowej Wsi Narodowej w Krakowie, a magistrowi 
farmacji Czesławowi Józefowi 2-im. Zubrzyckiemu, kon- 
cesji na nową aptekę publiczną w Dębnikach w Kra- 
kowie. 

+ Mianowania i przeniesienia. Namiestnik miano- 
wał weterynarza powiatowego Grzegorza Bogdana, star- 
szym weterynarzem powiatowym, a asystenta weteryna- 
ryjnego Józefa Praszila, weterynarzem powiatowym. 

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego Sta- 
nisława Kukaszewskiego, z Turki do Lwowa. 

+ Z Uniwersytetu. Wczoraj w południe na uniwer 
sytecie tutejszym odbyła się promocja p. Stanisława Ma- 
rescha, radnego miasta i komisarza kolei państw. na 
doktora praw. 


iz powrotem i do Poli. Nowo otworzony Hotel RIVIERA 
70 pokoi. Hotel tej samej nazwy w Poli. 7401 


TEATR „URANJA“ 
W FILHARMONJL 


| cznego walnego., zgromadzenia Kola, 


Program 12 ozerwoa, 


Kasa otwarta od godziny 3 popołudniu. 


1) Malownicza podróż przez Szkocję (zdjęcie z natury). 

2) Cień (zdarzenie scenizowane w 25 obrazach). — Wil- 
helm, syn bogatego kupca, poślubia wbrew woli oj 
са urzędniczkę .w sklepie. Siystra Wilhelma dopoma- 
ga potajemnie młodemu małżeństwu. Urodziny ojca. 
Wilhelm składa życzenia. Strzał ojca. Schwytanie 
Wilhelma, р 

3) Życie wiejskie w Danji (prześliczne obrazy z natury). 

4) Dulski, jako członek honorowy jazdy (arcyzabawna 
humoreska). Mianowanie Dulskiego członkiem 
straży ogniowej. Czynny udział w ćwiczeniach. Strach. 
Arcykomiczne sytuacje. 

5) Pomsta morza (dramat). 

6) Dufiscy dragoni (wspaniałe zdjęcie ćwiczeń jazdy). 

7) Opowieści babuni (prześliczna baśń kolorowana). 


8) Malowana umbra (wielkie widowisko sceniczne w 20 
obrazach). 


9) Senne marzenia miłości (tric). 
10) Młotek upadł (farsa). 
11) Lehman wywraca koziołki (farsa). 


Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie" Stowarz. 


Z drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pad zarządem Józeía Ziembińskiega, 


+ Z Kola literacko-artystycznego. Obrady doro- 
odroczone w ze- 
szłą sobotę z powodu spóźnionej pory, zakończyły się 
wczoraj. Zgromadzenie, przyjmując do wiadomości spra- 
wozdanie wydziału, obok udzielenia absolutorium, wyra- 
ziło mu uznanie i podziękowanie za pracę. 


Zgromadzenie mianowało dalej jednomyślnie Józe- | 


fa Chociszewskiego i lgnacego Paderewskiego członka- 
mi honorowymi Towarzystwa. 

Wybory dały wynik następujący : 
wybrano dra Tadeusza Sobolewskiego, do wydziału 
weszli pp.: Aleksander Augustynowicz, dr. Wincenty 
Bałłaban, Józef Chmieliński, redaktor Zygmunt Frvling, 
dr. Henryk Jaworski, Roman Łoziński, dr. Jan Świąt- 
kowski, redaktor Zygmunt Wasilewski; do komisji 
rewizyjnej pp. dr. Czerny, Przybyło-wicz, Radoszewski. 

-- Pęknięcie rury wodociągowej. Wczoraj popołu- 
dniu około godz. 3 wóz ładowny cegłami zapadł się 
nagle w ul. Kochanowskiego w pobliżu realności pod 
1. 14. W dole pod wymulonym brukiem stała woda, 
która miała upływ do pobliskiej Pełtwi. Zawiadomio- 
ny o tem urząd wodociągowy, stwierdziwszy, że woda 
pochodzi z nieszczelnego lub pękniętego przewodu wo- 
dociągowego, zamknął wodę w całej ulicy, a równocze- 
śnie rozpoczął odkopywanie uszkodzonego przewodu. 

Roboty trwały do późnej nocy, dzięki czemu 
mieszkańcy tej ulicy będą mieć wodę prawdopodobnie 
dziś jeszcze. 

-- Za pobicie służącej Tekli Prytula oddano do are- 
sztów Tomasza Kuca, który napadł ją bez powodu na 
pl. Krakowskim i pobił po głowie. Prytula przyniosła 
do policji jako „lico sądowe* dwa wybite jej zęby. 

-- Z domu rodziców zbiegła jeszcze dnia 6 czerwca 


zarej. z ogr. poręką. we Lwowie 


Sekretarzem 


szłym arkuszu rozpocznie się memorjał Goszczyfiskiego | 


| natychmiastową za 100 HL płacono od k. 58-- 


| паң, 875— —, 


| siedemnastoletnia. Magdalena Bojczuk, córka gospodarza 
| z Міппік, Zbiegła ma się ukrywać we Lwowie, jest $re- 


dniego wzrostu szatynką, zęby ma zepsute. 

~- Znaleziono. Na ulicy Kazimierzowskiej książkę służ. 
bową Wasyla Czmyra. — Na pl. Halickim 60 kor. w bank- 
notach. -- Na ul. Zygmuntowskiej torebkę damską z dwo- 
ma halerzami i trzema kluczykami. 

-- Zgubiono. P. Rudolf Górniak zgubił w ul. Cetnera 
srebrny łańcuszek damski, oksydowany. — P. Antonina Czaj- 
kowska zgubiła w ul. A hr. Potockiego swą książkę służ- 
bową. — P. Marja Dominik, zamieszkała w Stryju, zgubiła 
kartę roczną do jazdy na przestrzeni Stryj-Lwów. -- P. Er- 
nestyna Arnoldi zgubiła w ogrodzie Pojezuickim złoty łań- 
cuszek z medaljonem, ozaobionym rubinem. 


< KRAJOWE BIURO SPEDYCYJNE 
JUL. BEGI ELTA 


Lwów, ul. Jagiellońska 11a 


odznaczone listem pochwalnym, postanowiło sobie za za- 
danie utrzymanie regularnego ruchu; przesyłek zbiorowych 
z Wiednia. do Galicji i Bukowiny, poruczając odnośne czyn- 
ności we Wiedniu tamtejszej słowiańskiej firmie Karol La- 
wi. Kupiectwo z utęsknieniem wyglądało takiego przedsię- 
biorstwa w kraju, któreby prowadząc przewóz rozmaitych 
gałęzi, mając na względzie wygodę kupiectwa i pośpiech 
ekspedycji — regulowato zbiorowy ruch z Wiednia. Każdy, 
ktokolwiek korzystał z pośrednictwa p. Begleitera w połą- 
czeniu z firmą ‘Karol Lawi we Wiedniu, przyzna, że ten 
przęz swą energję i zadowolenie się małym zyskiem przy- 
czynił się do rozpowszechnienia swego przedsiębiorstwa 
i wyrugowania niemieckich spedytorów. Biuro to urządziło 
obecnie oddział specjalny. na sezon kąpielowy dostawy 
inprzewozu pakunków podróżujących i załatwia to nader 
pospiesznie, uskutecznia również spedycje wszelkiego ro- 
dzaju i podejmuje się oclenia przesyłek z zagranicy, zała- 
twia dostawy całowagonowe, jak maszyn różnych, budulcu, 
węgla i t. p. — i zawsze, choć z wielkimi wysiłkami stara 
się p. Begleiter, aby czynności biur zagranicznych o ile mo- 
żności na naszym terenie zmniejszyć -- dokładając ze swej 
strony wiele pracy i trudów, i iest pewna nadzieja, że biu- 
ro to z czasem rozwinie się do najszerszych granic, po- 
winno więć znaleźć jak największe poparcie naszego ku- 
piectwa i publiczności. 1879 


Wiadomości giełdowe, 


Z targu handlowego, 


Wieden, 11 czerwca. (Tel. włas.). 
Spirytus: Za towar skontyngentowany z dostawą 
do ----. 


Tendencja: niezmieniona. 


Wisden, d. 12 czerwca. Zamknięcie wczorajsze giet 
av popołudniowe; notowano: Akcję austr. Zakładu kredy- 
towzeo (71:25, Akcje wegier. Zaksadu kredyt. 845— Akcje 
Anglo Барк, 311:50, Akcje Unioaoanku 601:75, Акс Län- 
derta;ku 499:50, akcje Bankvereinu 543—, Axcje Boden- 
credit 1188-- —, Akcje gal. Banku nipot. 688—, Akcję 
Akcje Tramway A —— 8 „Akcje kolei Elbethal 
——, Akcje kolei pół. 5440—5480, Akcje Kolei czern. —'—, 
do —, Akcje Alpiny 724—, Axcje Rima Muranyi 689:50, 
Akcje Prag. Towarz. zei. 2660— Akcj: Fabryki 
broni 713-- sil.. Akcje tur. ryt. 388'—, Akcje sai. Karp. Tow. 
Oblig. węgiersk. indemn. 92:75, Renta ma- 
jowa 9420 Austr. Renta koronowa 94:20, Weg. Renta ko- 
ronowa <2:30, 36 L Listy Tow. kred. ziem. 9330, 4 proc 
listy Banku Пір. 93°75, 4ks proc. listy Banku hipot. 
9950, 5 proc. listy Banku niporeczn. 110'—, 4 proc. 1 
Banku krai. 94:50 41490 listv Banku kraj. 10025, 4 proc, 
komunalne ooligacie Banku kraj. ----, Obligacje propi- 
nacyjne 97°90, 4 pro. Gal. poż. kraj z 1893 г. 93°60, 4 pre. 
pożyczka miasta Lwowa 93—, Losy tureckie 259°50 Marki. 
11755, Ruble 25450 Kreayty —'—, Alpiny —— Węgier. 
ктей. ——, Unionaznk —'—, Koleje. ros. 5 proc, 
pożyczka 19% 103'00, Akcje Praskiego Banku kredytowego 
płacono) 745--, Pożyczka m. Krakowa z r. 1909 93:—. 

Usposobienie po silnym przebiegu w końcu lekko 
osłabione z powodu niezadowalajacych doniesień z zagra- 
nicznych gietd. 

Wiedeń (Tel. wt). W dalszym przębiegu targu oka- 
zała się w niektórych papierach repryza, między innemi 
w akcjach naftowych. 

Berlin, d. 12 czerwca. (Giełda popołudniowa). 4 proc 
węgierska renta złota Węgierska renta koronowa 
Austr. akcje kredytowe 21475. Staatsbahny 16140 
Lombardy 2425. Disconto Comandit 18725. Ruble 216'65. 

euaencja chętna. 

Wrnakturt, 4.12 czerwca. Wczoraisza giełda wię- 
czorna: Averrvjacka renta pamerowa ——, Austr. renta 
5гергпа 97°95 Austr. renta złor: 99°40, Austr. akcje kre- 
aytowe 21090, Staatspanny 161°60 Lomoardy 2410 4-proc, 
austr. renta noronowa —— 

Tendencja: spokojna. 


| kolei vansıwowycn 75325, Akcje kolei pocuamowej 119:— 


Targ zbożowy | towarowy. 


Mućapeszt, dnia 11 czerwca. Pszenica na kwiecień 
Od ---- ao ----, Pszenica na maj od —— d Ў 
Pszenica па październik od 940 do 941. Żyto na kwiecień 
Od —— do Zyto na pazdziernik od 710 ао 
711) Owies ma maj od —'— do ——, Owies na pa- 
faziernik ^d 723 4 724 Kukurydza п» lipiec od 5°48 
20 549. Kukurydza na sierpień od 558 do 559. Rzepak. na 
sierpień od 12-- ао 1210. 

Pogoda: pochmurno. 


40 ---- 


Zbiery zboza na Wegrzech. 


(Telegram specjalny „Słowa Polskiego“,) 


Budapeszt. Wegierskie ministerstwo rolnictwa ogła- 
sza pierwsze liczbowe oceny tegorocznych zbiorów zboża 
na Węgrzech. Cyfry urzędowe zgadzają się z dotychczaso- 
wemi szacowaniami prywatnemi, które mówiły о rekordo- 
wym urodzaju w tym roku. 

Cyiry, ogłoszone przez ministerstwo rolnictwa, brzmią 
jak następuje w miljonach cetnarów metrycznych: 

і . 1908 г. 1909 осепа па г. 1910 
Pszenica 308 53:9 
Zyto 7 
Jeczmien 1 
Owies 


119 15° 
5 15 
119 


Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński 


Papier z (abryki Tow. akc. Braci Fialkowskch wBialei i Czańcu. 
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Każdy poseł do Rady Państwa ze Stronnictwa demokra - 
tyczno-narodowego jost tem samem członkiem klubu. parla- 
mentarnego demokratycano-narodowego 


© 


Przynależność do Klubu obowiązuje do ścisłej solidar- 
ności w działaniu na gruncie parlamentarnym i т działa* 
niu w kraju. 

> 


"d 


W wypadkach,co do ktöryel zapadły uchwały Klubu lub 
zapadła decyzya Komisyi parlamentarnej /$8.4./,0bowiązu- 
je solidarność bezw z19dnie;orile specyajną uchwałą nie 
uwolniono od niej 'onka Klubu. 

Bozwzglgdnym jest równi > obowiązek solidarności przy 
wszelkich wyborach w żoni Koła, 

W innych wypadkach jost solidarność zasadą,a wszelkie 
odstąpienie od niej ma być dodatkowo wyjaśnione. 

lub,jako przedstawiciels*wo Stronniotwa,ma być strö- 
żem i wykonawcą zasad Ше Б т programie Stronnictwa, 
ł liężna obrona praw arodowych, dążenie do rozszorzonia 
witeneuté kraju,walka w obronie 3 es intoresów,strzaża - 
піз zasad demokratycznych i szcz rość w działaniach poli» 


tycznych są zatem jego na ілулі obowiązkami, 


Najwyższą ą by j rola jego wiekszosci,0na po- 


swinna wszędzie deoffdowmaćzOrgana zwiorzohnioze Klubu ma- 
ją obowiązek we wszystkiem opinii Klubu w ozasie właś- 
ciwym zasięgać, 

"Tylko w wypadkach absolutnie nieprzewidzianyoh decydu- 


E o stanowisku Klubu Jego Komisya parlamentarna., 


Do wykonania uchrar Klubu і do pośredniczenia 2 Pre- 
zydyum Koła Dolsk ciogo powotane jest prezydyum Klubu. 
Składa sig ont E'prozesa,z T.i II,wicóprezesa, 


Prezydyum wybiera tio ne rok zawsze z. początkiem je- 


siennej sesyi. es 


Em b D m 1 e. 


Prezosowi należy sio z urzędu mandat do Komisyi par- 


( 


lamentarnej Kotła sole kiego,Do niego należy ta kie zwoiywa- 


nie posiedzeń. Klubu i przewodniczenie na nioh; tudzież 


informowanie. Klubu o sytuaoyi w Izbie, | 
H.razie jakiej przeszkody zastępuje go w tych ostat - 
nich funkcyach I.ewentua.nie 1l,wicepreżes, 
Wszelkie inne obowiązki przedstawicielstwa spełnia oa» 


16-Prezydyum Klubu, W szczególności, wszelkie,choćby naj = 


n 


poufniejszo portraktacye i układy z innymi klubami Koła 


polskiego lub pojedynczymi ich członkami ,prewadzóne 2 ram 


mienia Klubu mods wa 2n i e prowądzić tylko oałe.preży 


dyum. Owszystkich innych rokowaniach ma być oats prozy 
dyum natychmiast powiadomiona, | 
р 
= 7 * 
Komisya parlamentarna składa sio: a/ 2 prozydyua , 


a 


b/z drugiego członka Komisyi parlamentarnej Koła polskie- 


-go i c/z jednego,co dwa miesiące wybieranego członka Klu 


Jeden z członków Komisyi parlamentarnej 'sprawuje obo- 

wiązki”sekretarza» А 
0. 

Oprócz. obowiążku;wyrażonego w $„5,ust.est.należy de 
Komisyi parlamentarnej kierownictwo całą robotą codzienng 

V tym celu Komisya parlamentarna rozdziela między sia- 
bie: bały ogół prac: według mozliwie jadnolityoh. działów, 

Nie wykluczając maznościi utworzenia innych,postanawia 
się z góry,iz jeden dział stanowić mają sprawy prasowe, 
jeden sprawy personalne i jeden sprawy. Komitetu główne- 
go. b. 


, 


Kierownik każdego z tych działów odpowiedzialny jest 
za sprężystą i wydatną działalność Klubu w rzeczach do 
jego działu należących, | 

D» niego mają odnosić się z odpowiedniemi sprawami 
wszyscy członkowie Klubu i to Hares z takiemi,które sami 
mogą i pragną załatwić,a to dlatego,aby uniknąć szkodli- 
wych kolizyi,On też ma prawo do spełniania pojedynozych, 
przypadających na jego dział zadań ,wezwać każdego z oziom 
ków,którzy Oczywiście mają obowiązek jak najgorliwszego 
współdziałania w praoach Klubu, ` 

10. 

Komisya parlamentarna zbiera się w lokalu Klubu lub 
w braku tego w likalu Koła pólskiego codzień o godzinie 
ll.tej rano celem porozumienia się i omówienia spraw bio- 
Zacych.O tej też porzo winni się do kierowników pojedyn- 
czych działów zgłaszać członkowie Klubu z swojemi sprawa-. 


mi, 


29 


774 


siedzenia Klubu sa zwyczajne i nadzwyczajne, 


la polskiego. 
czajne zwołuje prezes w miarę uznania lub na Żą- 
danie trzech członków Klubu lub dwu członków Komisyi par- 
lamentarnej. 

Stałym przedmiotem zwyczajnych posiedzeń są sprawoz- 
dania prezydyum i Komisgi parlamentarnej, 

Dla omówienia przedłozżeń rządowych ,pojedynczych spraw 
krajowych i ważniejszych zdazreń mają być na czas zwoły 
wane nadzwyczajne posiedzenia. 

| 18, 

Do ważności posiedzeń i uchwał na nich zapadłych po- 
vr zebę obecn ści przynajmniej połowy Klubu.Termin posie- 
dzeń zwyczajnych ustanowiony jest z góry/5.12./.Do waż- 
ności posiedzeń nadzwyczajnych trzeba należytego wezwania 
pisemnego a nawet ustnogo tylko wszystkich członków Klu- 
bu obeenych w Viedniu,dlatego członek Klubu w czasie %гта 
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Komitetu miejskiego, Stronnictwa Demokra- 
tyczno-narodowego w Krakowie 
z dnia 12. maja 1910 r. 
zen 


1) Zezwala sie na zbieranie deklaracyi udziałowych 
po Kor. 250-- dla Związku wydawniczego celem 
wydawania dziennika w Krakowie. 


2) Gdy deklaracye udziałów osiągną sumę 20.000 Kor., 

zezwala się na zarejestrowanie Związku wydawni- 
czego na podstawie znanego nam statutu. 
Do przeprowadzenia przedwstępnej akcyi w sprawie 
zebrania deklaracyi i założenia Związku — upowa- 
znia się p.p. Tadeusza Tabaczyńskiego i Antoniego 
Woyciechowskiego. 


Za Komitet miejski Stronnictwa Demokrat.-narodowego: 


A. Woyciechowski Dr. Maryan Starzewski 


sekretarz prezes. 


Podpisane deklaracye należy składać na ręce p.p. Tadeusza 
Tabaczyńskiego Kraków, Pędzichów boczna 3, II. p. i Antoniego 
Woyciechowskiego Kraków, Batorego 1. 


Deklaracya. 


zgłaszam przystąpienie do Zwigzku wydawniczego 


w Krakowie, stowarzyszenia jestrowanego 2 ogra- 


niczoną porekg, na podstawie znanego mi statutu z 


udziałami w kwocie Kor. słownie 


Koron 


Kwotę powyższą zobowiązuję się złożyć najdale 
с r 4 rj * JY Y 


liezge od dnia zarejestrowania 


ш przec lagu jednego ro. 


7 ak 
Związku wydawniczego. 
Zarazem zgadzam się, aby dywidendę przez przeciąg 


3 pierwszych lat, przypisywano do deklarowanego udziału. 
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do pana Felicyana Papary w Jarostawiu. 


Od całego szeregu tygodni pomieszczał jakiś bezimienny autor w czasopiśmie „Tygod. jarosławs 
artykuły dotyczące plantacyj miejskich w Jarosławiu i mojej w nich gospodarki. 

W artykułach podnosi się przeciw mnie jako ogrodnikowi miejskiemu najbezpodstawniejsze 
zarzuty, godzące dotkliwie w moją cześć osobistą, zarzuty, będące najpodlejszem i najbezczelniejszem 
oszczerstwem. 

Wobec tych oszczerstw, byłem tak dlugo bezsilnym, dopóki nie zbadałem co za indywiduum 
kryje sie za tymi artykułami. Obecnie’ wiem, że autorem tych odpowiedzi jesteś Pan. W odpowiedzi więc 
na ten stek oszczerstw, którymi mnie Pan zalać chciałeś, pozwolę sobie odsłonić nieco zasłonę kryjącą 
moralne oblicze Pana, aby wszystkim, którzy jeszcze Pana nie znali okazać, jakie to indywidua śmią 
u nas przybierać pozę cenzorów moralności i tchórzliwie zakrywszy się bezimiennością szarpać tydzień 
w tydzień cześć człowieka nieposzlakowanego, pracującego ciężko na kawałek chleba. 

To Pan jesteś tym byłym sędzią z Kamionki Strumiłowej, którego usunięto z Urzędu sędziow- 

go wyrokiem senatu dyscyplinarnego za następujące sprawki: ciężkie nadużycie władzy urzędowej, 
zbrodnię sprzeniewierzenia i zbrodnię oszustwa. Najwyższy Trybunał potwierdził to orzeczenie w zupełności, 
dodając ponadto, że nie płaciłeś Pan dobrowolnie swoich wierzycieli, a co najważniejsze ściągnąłeś Pan 
na siebie odpowiedzialność przez sprzedaż gruntów nie do Pana należących. 

Wypędzony w ten sposób z urzędu dostałeś się Pan na posadę sekretarza Magistratu w Jaro- 
sławiu. I tutaj rozwinąłeś Pan w dalszym ciągu swoją „działalność*. 

Zarzucam Panu publicznie, że pobrałeś Pan łapówkę 100 kor. i różne napiwki od Franciszka 
Gadowskiego, obiecując mu za to wyrobić posadę komendanta Straży ogniowej w Jarosławiu, sprzenie- 
wierzyłeś Pan pieniądze pobrane z licytacyi drzewa z cmentarza w Jarosławiu i to dwukrotnie i nie wa- 
hałeś się Pan rzucić podejrzenia na powszechnie szanowanego $. p. majora Bartscha, którego poprzednio 
uczciła Rada miejska w Jarosławiu publicznym pogrzebem, tudzież na Nowakowskiego dyetaryusza Magistratu. 

Nie pogardzałeś Pan także i drobniejszymi „swinstewkami“. Czy zapomniał Pan już w nawale 
swoich „zajęć“ jak to Pan zaproszony na wesele do radnego dra Friedwelda w lipcu 1904 r., spuszczałeś 
oknem na szpagacie, zapewne bez wiedzy gospodarza, flaszki i ciasta strażnikowi miejskiemu, którego 
nazwiska nie wymieniam, a które Panu dobrze jest znane. 

Te „zalety* Pańskiego charakteru spowodowały żeś Pan został wykluczony z grona urzędników 
miejskich, z Towarzystwa Szkoły ludowej i z Sokoła, a stowarzyszenie „Gwiazda* nie chciało mieć 
zaszczytu liczenia Pana do swoich członków mimo, że się Pan o to starałeś. 

Artykuły Pańskie są tylko nikczemną zemstą moralnie upadłego indywiduum, pałającego do 
mnie nienawiścią za to, że ja przez odkrycie Pańskich sprawek przyczyniłem się do tego, że zostałeś Pan 
pozbawiony możności dalszej swojej „błogiej działalności* dla dobra gminy albowiem na polecenie Wy- 
działukr ajowego zostałeś Pan także i z tej posady, posady sekretarza Magistratu, dnia 13. maja 1909 r. 
napędzony. 

Oto Pański wizerunek panie Felicyanie Papara. Przyznaję, że nie jest on może zupełny, że 
w nim pewnych rysów może jeszcze brak, ale dla mnie i to wystarczy aby oświadczyć: 

Ze z indywiduum o takich kwalifikacyach moralnych, co Pan, ani myślę stawać przed sądem. 
Opinia publiczna wyrobi sobie sama zdanie co ma sądzić o Pańskich elukubracyach. Dlatego też list 
niniejszy jest i pozostanie jedyną odpowiedzią na Pańskie nikczemne oszczerstwa na mnie rzucane. 


„Mieczysław Jarosiewicz 
ogrodnik miejski w Jarosławiu. 
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ak jak w życiu pojedynczego człowieka,tak samo w 2у- 
: edu stronnictwa pierwszym varunkiom postepu i doskonglenia 
sie jost samokrytyka, jest spokojne,ale 
wnikniécie w siebie samego,by poznać 
które należy usunąć oraz braki,ktöryn 


Zjazd w ал pe swom musi 


u D ' 


, 


zytywnómi pracami ,które str oanictwo rozwijać nadal winno, 
aniżeli nad krytyką niedomagan stronnictwa. Powi: 
bowi:m żródłem nowych,silniejszycä czynöw,a nie 
nych rozwazañ.By jednak decyzye nowycn pra "PER zedziła 
konieczna ‘samokrytyka, bez 

nie ma,Prezydyum stronnic па zaprasza na 21.-80 ra 


tronnictva - 


członków Komitetu głównego wraz 


tów miejskich i poriatowych;j 


nad 


stronnictwa i 


iteratury stronnictwa. 
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Porządek dzienny:2a/.. 
awozdanie Prezydyun 


tyczn ven. 

rawozdanie Grupy en. ¿menta 
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borczą do Sejmu. 
du Ead ob, 
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EV 


tovane » -amiany . statucie ө organizacyjnym Btr,DuN: _ 


$.1./ vide egzemplarz A./. 6. Ў, о 7 

$.2,0rganizacya stronnictwa demokratyczno-narodowego opie 
ra się na l/moZach zaufania,2/delegatach Komisyi or ~ 
ganizacyjnej ,3/Kołach,4/Zjazdach,5/Komitatach. 
liężowie zaufania sa:a/powiatowi,b/gminni. 
Powiatowych mężów zaufania mianujs Komitet Wykonawczy 
na wniosek Komisyi organizacyjnej ;gminnych Komitet po 
wiatowy w porozumieniu z Komisya organizácyjna;o ile 
Komitet powiatowy nie ma Komisyi organizacyjnej w po- 
rozumieniu z powiatowym mężem zaufania względnie 
swym delegatem, 
Delegatów Komisyi organizacyjnej mianuje Komitet Wy- 


konawczy na wniosek Komisyi organizacyjnej, 


5.5./ vide egzemplarz 4./. ( 3 RA « sh. 


$,4,Jednostkami terytoryalnemi Organizacyi og! 1/miaete, 
2/powiaty,3/okręgi, 
W miastach ‚w których jest więcej jak 10 ćżłonków 
stronniotwa są Kołe miejskie, 
W gminach Yiejakich, w których jest znaozniejeza 110686 
członków mogą być tworzone Koła gminne, 
Ogół ozłonków stronnictwa: zamieszkałych ж jednym po - 
wiecią politycznym lub sądowym/wedle deoyzyi Komisyi 
organizacyjnej/stanowi Zjazd powiatowy, zwyóżajnie 
zbierający się raz do roku,Zastępuje gó w atałej pray 


stronnictwa na terenie powiatu Komitet powiatowy, 


UZ 


i 


Ilość i rozmiar okręgów oznacza Komitet Wykonawczy na 
wniosek Komisyi organizacyjnej.Zjazd Okręgowy wybiera 
Komitet Okręgowy, 

$.5,Koła miejskie,liczące mniej niż 50 członków zbierają 
się przynajmniej raz na miesiąc. Zadaniem (62 tych 
jost:a/przyjmowanie członków stronnictwa, 
b/omawianie ogólnogo położenia politycznego kraju 
i narodu;przesyłanie swoj w tym wzgledzie opinii Komi 
totowi głównemu ;zwracanie się o wyjaśnienia do Prezy- 
dyum stronnictwa w sprawach polityki i taktyki stron- 
nictwa;udzielanie Komitetowi głównemu opinii w spra - 
wach,które ocenie Kół poddaje Prezydyum stronnictwa, 
c/zgodne z programem stronnictwa oddziaływanie na au- 
tonomiczną gospodarkę miasta, 
d/zgodna z programom działalność w istniejących towa- 
rzystwach kulturalno-narodowych,oraz zakładanie nos 
wych towarzystw,instytucyi i komitetów dla podniesie- 
nia matoryalnego imoralnogo dobrobytu narodu, 
o/oddziaływanie na opinię w myśl programu stronnictwa 
wszelkiemi dostępnemi drogami 
f/ostanawianie opłat członków na celo miejscowej orga 
nizacyi, 


Koło wybiora na przociąg roku na styczniowem swem zo- 


braniu Komitet miojski ,złożony 2 3 do 10 osób.Komitet 


miejski wykonuje postanowienia i uchwały Koła,zawia- 
duje jogé funduszami „daje inicyatywę do pracy w za - 
kres zadań Koła wehodzacych,reprezentuje Koło v sto - 


sunku do centralnych organów stronnictwa, 


Gdy Koło miejskie liczy przeszło 50 członków zadanie 


swe spełnia za pośrednictwem Komitetu miejskiego ,daż4 


jac mu tylko ogólne działalności jego dyrektywy.Komi- 
tet miejski składa się w takim razie co najmniej 
2 1/10 członków Koła, 
Gdy Komitet miejski liczy przeszło 20 członków wybie- 
ra on do prowadzenia bieżacych swych spraw Prezydyum 
złożone co najmniej z 5 osćb, 

$.6,Koła gminne zajmują się działalnością stronnictwa 
w zakresie spraw gospodarki gminnej ,jednają nowych 
członków stronnictwu w gminie i przyjmują ich do 
stronnictwa, 

$.7.Powiatowe zgromadzenie zwołuje Komitet powiatowy przy 
najmniej raz do roku ‚by zdać przed niem sprawę ze 
swych czynności oras - gdy tego uzna potrzebę -dla 
poinformowania ogółu członków stronnictwa w powiecie 
i zasięgnięcia ich opinii o sprawach ogólno-polityocz- 
nych stronnictwa czy też o sprawach lokalnej w powie- 
cie pracy stronnictwa. 

$.8.Kamitety powiatowe składają się z delegatów Kóż gmin- 
nych /jeden na każdych 10 członków End opa mezów 
zaufania gminnych,ktörych zanim sie komitet ukonsty- 
tuowal,mianuje Komisya organizacyjna s*ronnictwa w pe 
rozumieniu z powiatowym mężem zaufania względnie swym 
delegatem, 
Gdy zaś Komitet jest ukonstytuowany sam Komitet powia 
towy w porozumieniu z Komisyä organizacyjną stronnict 


wa,bacząc by ilość mężów zaufania ze wszystkich gmin 


powiatu była możliwie jednakowa,mianuje mężów zaufa- 
nia, : 

W skład Komitetu powiatowego wchodzą z urzędu:a/mężo- 
wie zaufania powiatowi ,b/delegat Komisyi organizacyj- 
nej,o/radni powiatowi, 

Zadaniem Komitetów powiatowych jest:l/zgodne z pro - 
gramem stronnictwa oddziaływanie na uutonomicza gospo 
darkę rad i wydziałów powiatowych,rad i zwierzchności 
gminnych,komitetów parafia lnych ,Kółek rolniczych 

i wszelkich stowarzyszeń kulturalno- narodowych,działa 


jących w powiecie. 


L] 


a LOWY 
Dla przeprowadzenia tych zadań Ksmite* Е 17 EXA po- 


wołuje od wypadku do wypadku komitety gminne i para - 
fialne stronnictwa z określonem zadaniem do wypełnie- 
nia/przeprowadznnie pewnej sprawy gminnej czy para - 
fialnej,przeprowadzenie wyborów gminnych eto,/. 
2/zakładanie nowych towarzystw i instytucyi „służących 
materyalnemu i moralnemu dobrabytowi narodu; | 
3/omawianie ogólnego położenia politycznego kraju i 4 
narodu ;przesyłanie swej w tym względzie opinii Komite 
towi głównemu ;zwracanie się o wyjaśnienia do Prezydym 
stronnictwa w sprawach polityki i taktyki stronnictwa 
udzielanie Komitetowi głównemu opinii w sprawach ,któ- 
re ocenie Kół poddaje Prezydyum stronnictwa; 
4/oddziaływanie na opinię w myśl programu stronnictwa 
wszelkiemi dostępnemi drogami; 

5/ustanawianie opłat członków na cele miejscowej Orga 
nizacyi, 


Komitety powiatowe dla prowadzenia bieżących swych í 


A 


prac wybierają Prezydyum złożone przynajmniej z 8 - 
»aób/prezes ,sekrotarz,skarbnik/,Prezydyum Komitetu 
powiatowego przyjmuje członków stronnictwa w gminach, 
w których nie ma Kół gminnych na wniosek gminnego mę- 
Ża zaufania,wykonywuje uchwały komitetu ,reprezentuje 
komitet w stosunku do centralnych organów stronnictwa 
$.9.2jazd Okręgowy składa się z wybieranych w dowolnej 
ilości na przeciąg roku delegatów Kół miejskich i ko- 
mitetów powiatowych.Zjazd Okręgowy zbiera się przy - 
najmniej 4 razy do roku oelem a/przyjęcia sprawozda- 
nia delegata Prezydyum stronnictwa o sytuacyi poli - 
tyoznej kraju i narodu oraz działalności stronnictwa; 
b/omówienia działalności stronnictwa w okręgu i rozwa 
Żenia środków wzmocnienia działalności stronnictwa 
okręgu zarówno pod względem organizacyjnym,jak i je- 
go wpływów na opinię polityczną społeczeństwa i dzia- 
łalność organów samorządu,oraz stowarzyszeń kulturaln 
no-narodowych, 
Zjazd Okręgowy wybiora ze swego łona Komitet Okręgowy 
złożony 2 dowolnej ilości odób. 
Komitet (kręgowy działa z reguły za pośrednictwem ko» 
mitetów powiatowych i miejskich,dając im inicyatywę 
w zakresie ich prac,kontrolujac ich działalności i u- 
dzielajac Komisyi organizacyjnej stronnictwa swych 


spostrzeżeń o ich działalności ,stawiając Komisyi or - 


ganizacyjnej wnioski co do jej zarządzeń,potrzebnych 


72» 
ze względu na stesunki lokalne.bezpośrednio prowadzi 6) 


tylko prace,wymagajace zrzeszonego działania człon - 
ków lub organów stronnictwa w całym okręgu. 
Na życzenie każdego Koła miejskiego lub komitetu po- 
wiatowego Komitet Okręgowy jest obowiązany zwołać 
Zjazd Okręgowy.Również zwołuje on Zjad Okręgowy na 
każde zarządzenie Prezydyum stronnictwa. 

$,10.Koła Zjazdy i Komitety miejskie,gminne,powiatowe 
i okręgowe mogą być jawne lub poufne stosownie do 
potrzeb miejscowych, 
Wszystkie te lokalne orguny stronnictwa obowiązane 
są w swej działalności organizacyjnej trzymać się 
wskazań Komisyi organizacyjnej stronnictwa,a w swej 
działalności politycznej wskazań taktycznych Komite- 
tu głównego względnie Prezydyum stronnhctwa, 
W rażie wątpliwości krytycznych,dotyczących czyto 
ogólnej działalności politycznej centralnych organów 
stronnictwa,czy też ich zarządźóń дову всу 6h dzia - 
łalności lokalnej stronnictwa,komitety czy koła lokal 
ne obowiązane są przed podjęciem jakichkolwiek w tym 
względzie uchwał zażądać nasamprzód od Prezydyum 
stronnictwa wysłania delegata dla przedyskutowania 
z nim odnośnych kwestyi,Gdyby jednak dyskusya nie do- 
prowadziła do porozumienia,lokalny organ stronnictwa 
wnosi sprawę na Komitet główny za pośrednictwem Komi- 
tetu Okręgowego „ewentualnie w toku instancyi na Zjazd 
stronnictwa, 

$,11,Delegaci organizacyi powiatowych, miejskich i okrego- 
wych wraz z zaproszonymi przez Komitet Wykonawczy 


mężami zaufania,oraz posłami stronnictwa i członkami 


grup radnych miejskicn i powiatowych stronnictwa 
zbierają sie co rok na zwyczajny Zjazd stronnictwa, 
Ilość delegatów,których ma prawo wysłać każdy komi- 
tet miejski ,powiatowy i okręgowy oznaczy przed Zjaz- 

; 44%; Wd Wood WDS, AR SZL GE: y 

8.1354. vide sez WD laf 8.4.6.3 Әд 

$.14/ vide egzemplarz A./.«4 14 „b 

$.15/ vide egzemplarz AZ. 1S. wł 


А 
$.16/ vide egzemplarz А,/. ёё ^f. 


$.17/ vide egzempdarz А./. | 

$.18/ vide egzemplarz A./. 

$.19/ vide agzemplarz A, 

$.20/ vide egzemplarz A./. 

$.21/ vide egzemplarz А./. 

$.22/ vide egzemplarz A./. 

5.25,Коші%ө% główny wybiera zo swego łona Komitet Wyko - 
nuwczy w liczbie 12 osób,załatwiający wszelkie spra- 
wy stronnictwa w myśl uchwał Komitetu głównego.komi- 
tet Wykonawczy prowadzi prace organizacyjne za poś- 
rednictwem Komisyi organizacyjnej: stronnictwa, 

$.24,Komisya organizacyjna obradująca pod przewodnictwem 
prezesa stronnictwa lub w zastępstwie jego wicepreze- 
sa,wybrunego przez Komitet główny,Składa sie zo se - 
kretarza,skarbnika i referentu prasowego „mianowanych 
przez Komitet Wykonawczy z członków Komitetu główne- 
go ,zamieszkatych we Lwowie ,oraz referentów okręgowych 
wydelegowanych przez Komitety Okręgowe ze swego łona, 
Komisya organizacyjna zbiera się co najmniej 10 razy 


do roku, 


vide egzemplurz A./ T 44 


vide egzempdarz А./ 


> 


vide egzemplarz A. 
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stronnictwa w powie 


$.5.Corocznie ustępujo z komitetu / w piecwszyci latach 1 
przez losowanie,nastepnie 2 kolei/ 1/3 członków.Wylosowani 
mogą być ponownie wybrani. 

$.7.Wo0 Lwowie i Krakovie i również w innych miastacn wed- 
ług uznania Komitetu Vykonawczego ,powinny być utworzone od- 
rębne Komitety miejskie,na tyc: asadach i ztym samym zakre- 
som dhia? ania,co Komitety powiatowe. 

5.8.11 każdej miejscowości „gdzie znajduje sig licaba człon 
ków stanowią oni Koło demokratyczno-natodowe.Jezeli liczba 
członków przewyżsźa 10.moga oni wybrać Komitet miejscowy 


- 


stronnictwa demokratyczno-narodorego ż Ba 


Komitetowi powiatowemy. 
Liczniejsze Koła miejscowe mog& się dzi na mniejsze g 
grupy ,podlegające Komitetowi miejscowemu. 
s,9,Każdo Kolo moze być jawnem i poufnem i przeprowadza 


i warunków miejscowych. 


sra organizacyę stosownie do potrzeb 


$.10.Zadaniem Komitetów poriatorych, miejskich i miejsco- 


wych,oraz Kół domokr ratyczno-narodorycha jest wogóle urzeczy- 
wistnianie programa stronnictva na gruncio miejscowym: 


R nowych członków ‘do stronnictwa, 


b/ki acya lokalną stronnictwa, 


c/czynną i ыа praca v ciałach samorządu kalnego, 


d/zgodną z duchem programu działalnością W 


juz towarzystwach,4& mianowicie:Kölkach rolniczych 


4” ” 


i 


o ile cele END AES нЕ 
kiemi dostepnemi drogami 


, propaganda Қт, TRI E 


g/popieranie prasy dei okratyczno-narodowej i odpowiednich 
wydawnictw, 

h/prowadzenie akcyi wyborczej do ciał autonomicznych, „Saj- 
mi i Rady państwa, 


i/wogöle podawanie inicyatyvy V kierunku swych dazen i ps 


prowadzenie ich siłami zorganizowaneni. 

$,11.Delegaci organizacyi powiatowych iuieiskish, oraz me- 
sowie zaufania zbierają się co rok na zwyczajny zjazd stron- 
nictwa. 

Każdy Komitet powiatowy i miejski wybiera jednago delega- 
Ła:jeżeli liczba członków w danym ökregu przewyższa 25 ,2gr0- 
madzenie powiatowe vzględnie koło miejskie wybiera prócz te- 
go stosowną do liczby członków ilość delegatów Y proporcyi, 
którą oznaczy przed każdym zjazdem Komitet Tykonawczy. 

3.12 Zjazd załatnba ws zystkio sprawy, związanez dalszym 
rozrojóm i sprawnen działaniem stronnictrajuzupełnia program 
i o ile się pokaże potrzebgorganizacy® stronnictwa;wybiera 
Zarząd stronnictwa pod nazwą KOLIIBLU GŁÓWNEGO i daje mu 
ogólną dyrektywę politycz ną,zgodnie którą Komitet główny 

samodzielnie czynności sv “па wykonywać ;wysłuchuje sprawd2- 


dania i przeprowadza, dyskusy@ 
даса АСА” 2 


PaL komi tot sl i dts prawo lpovozyvaó na 2ja2 za,W 
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jednak najwyżoj 20,w charakterze mężów 2 zaufania ,członków 
stronnictwa ,nie będących delegatami. 

5.24.1 ypypadkach nagłych i waänych,wymagajanych 

i solidarnogo dzaiłania całego stronnictwa,komitet 


zwołać może Zjazd nadzwyczajny, 


NO wybiera co roku Komitet główny stronnictwa , 216 
60 "V ; 
n | 0662 | п przynajmnioj 12 powinno 


mieszkać we Lwowie „jako sicdziebio Komitetu głównego .Komi- 
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Komitet główny. Prezydyum:a/przewodniczy par com Komitetu głów” 
nego i wykonawczego ,prayse otowuje te prace i ich porządek, 


b/utrzymuje łączność i przestrzega jednolitości działania 
wszystkich organów stronnictwa c/strzeże zgodności działania 
argannéw szronnictwa z programem stronnictwa i uchwałami 


zjazdu i Komitetu głównego, d/ z reguły reprezentuje stron- 


-nictwo na zewnątrz,e/orzeka о wykluczeniu członka stronnic- 


tua ,f/zatatwia wszelkie spory między poszczególnemi organami 

stronnictwa oraz pojedynczymi członkami a 2772 stronnic- 
twa,g/ Y wypadkach nagłej potrzeby wydaje zarządzenia, nale- 
żące do kompetencyi Komitetu wykonawczego. 


E» 


z głosem stanowczym V zebraniach wszelkich organów stron- 


Oztonkowie Prezydyum stronnictwa maja prawo udziatu 


Abd 


nictwa;komitetow,grup poselskich i grup radzieckich- yov 


wie Wydziału Wykonawczego Y posiedzeniach Komi tet él wiago HK 
wych i miejskich. 

$. AD pM Kobe nie umév,sprowadzajacych istotne zmiany v ste 
sunkach strobnictva zewnętrznych t.j. do innych stronnictw, 
organizacyi ,rządu itp.lub wiążących stronnictwo ze względu 
na zasady programu lub uchwały zjazdu i „Komitetu głównego 

zależy od uchwały Komitetu Wykonawczego ,a W wypadkach nag- 

łych od uchwały Prezydyum stronnictwa.0 ile zaś taka umowa 
dotyczy działalności grup poselskich zawarta być może tylko 
w porozumieniu i za zgodą odnośnej grupy pose elskiej. 

$;22,ffszelkie pertarktacye imieniem stronnictwa prowadzi 
sewer open stronnictwa,wzglednie na właściwym terenie i we 
właś ciwym zakresie działania prezydyum odnośnej grupy posel- 


skieńg,czy radzieckiej 


R 
40; Komitet główny vybiera/XrdZf yu / Y dO X RAR zo SWe- } 
go доші еф Wykonawczy Y liczbie l2.osób,załatwiający 
wszelkie sprawy stronnictwa Y myśl uchwał Komitetu głównego. 
Komitet wykonawczy wyznacza 2 pośród członków Komitetu głów- 
nego Komisyę organizacyjną.Komisyb organizacyjnej przewod- 


niczy z urzędu wiceprezes stronnictva,vybrany przez Komitet 


a 
7 Y é 
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2) f 2 ! "Tu 
8.2540rganizacya wyborcza stronnictwa opiera się na nomi- 


bk oi stety roh 1 miejskich oraz miejs scowych. 
$.26.Dla colów organizacyi wy" /borczej mo Zo Komitet głów- 


ny вт уб na czas wyborów KOLITETY wyborcze skrecave nie 
żone z delegatów powiatowych i miejskich z zakresem działa- 
nia ,obojmujacym większe o! «regi wyborcze. 

3.27. U miarę rozwoju stronnictwa organizacya okręgowa mo- 


Mena ЕО 


ze się przoksztaolciÓ- TF 82218, z komitetami okręgowemi ,corocz- 
“ 4 qn A 
һуші zjazdami dolegatow kazdó Sromokresu itp. 

(20,5 2 en określenie podziału kompetencyi i sposo- 
bu działania poszcze gólnych organów wykonawczych stronnictwa 


określa regulamin, uchwalony przez Komitet główny na wniosek 


Komitetu Wykonawczego. 


... 


PROJEKT STATUTU ORGANIZACYJNEGO 
STRONNIOTWA DEMOKRĄTYCZNO 3 NARODOWEGO 


$,1.Członkiem stronnictwa denokratyezno-narodowego mo że 
być każdy Polak,który formalnio otwindczy,z6 1/na program 
stronnictwa się godzi;2/ będzie stosował się ściśle w swej 
działalności publicznej do wskazań taktycznych Zarządu stro 
nnictwa;3/obewiązuje 810 płacić na cele stronnictwa stałą 
rkładkę roczną i zostanie przyjętym przez Komitet Vykonaw- 
czy albo przez Komitet miejscowy lub upoważnionego do przyj 
mowania zgłoszeń do etronniotwe męża zaufania. 
Wysokość wkładki oznacza Komitet główny. 
Członek stronnictwa może tylko za zezwoleniem Komite 
tu głównego Жүн należeć do innych Organizacyi politycznych. 
$.2.0rganizacya stronniotwe demokratyczne-narodowego 
opira sie па 1/mezach zaufania,2/delegatach Xomisyi orga- 
nizacyjnej,3/Kotach,4/Z2jazdach,5/Komitetach. 


Mezowie zaufania sa:a/powiatewi,b/gminni. 


Powiatowych mężów zaufania mienuje Komitet Wykonawczy na 


wniosek Komisyi organizacyjnej ;gminnych Komitet powiatowy 


w porozumieniu z Komisya organizacyjna;o żle Komitety powia 
CAY 
Ynie ma Komisyigorganizacyjnej т vorozumieniu 2 powia- 


/ 


towym meget zaufanie względnie svym delegatem. 
Delegatów Komisyi organizacyjnej mianuje Komitot 


jue. 


Wykonawczy na wniosek Komisyi organizacy 


NE. 
Fa 


2 

$.3.Zadaniem mężów zaufania jest przedewszystkiem: jedna» 
nie nowych członków stronniotwa i w miarę wzrostu ich licz- 
by tworzenie kół i Komitetów;prowadzenie agitacyi w duchu 
programu stronnictwa;zdawanie sprawy Komitetowi głównemu ze 
swych czynności i wogóle z biegu życia publicznego w pawie- 
rzonym;mężowi zaufania okręgu:wykonywanie szozegölnych pole 
сөй Komitetu głównego i ściąganie wkładek, 

Zadaniem delegażów Komisyi organizacyjnej jest wyko- 
nywanie wszystkich w zakres prac organizacyjnych i agitacyj 
nych stronniotwa wchodzących zleceń Komisyi organizacyjnej. 

§,4/Jednostkami terytervaliemi Organizacyi sa:1/miasta, 
2/poviaty, 3/0kregl:. 
W miastach,w których jest więcej jak 10 członków stronnic- 
twa są Koła miejskie. 
W gminach wiejskich,w których jest zraczniejsza ilość ozton 
ków mogą być tworzone koła gminne. 
Ogół ozłonków stronnictwa zamieszkałych w jednym powiecie 
politycznym lub sądowym /wodle decyzyi Komisyi erganizaoyj- 
nej/stanowi Zjazd powiatowy,zwyczajnie zbierający się raz 
do roku.Zastępuje go w stałej pracy stronnictwa na terenie 
powiatu Komitet powiavowy. 
Ilość i rozmiar okręgów oznacza Komitat Wykonawczy na wnio- 
sek Komisyi organizacyjnej ,Zjaza Okręgowy wybiera Komitet 


Okręgowy. 


$.5.Koła miejskie,liczące mniej niż 50 członków zbieraję 


się przynajmniej raz na miesiąc. 
ad 


e. 


Zadaniem Kół tych jest:a/przyjmowanio członków stronnictwa, 


b/omgwianie ogólnego położenia politycznego kraju i narodu; 
przesyłanie swoj w tym względzie opinii Komitetowi wykonaw- 
czemu;zwracanie się o wyjaśnienia do Prezydyum stronnictwa 
w sprawach polityki i taktyki stronnictwa;udzielanie Komi- 
tetowi wykonawczemu opinii v sprawach,które ocenie Kół. pod- 
daje Prezydyum stronnictwa,c/zgodne 2 programem stronnictwa 
oddziaływanie na autonomiczną gospodarkę miasta, 
d/zgodna 2 programem działalność w istniejących towarzyst- 
wach kulturalno-narodowych,oraz zakładanie nowych towarzystw 
instytucyi i komitetów dla prdniesienia materyalnegoe i mo- 
ralnego dobrobytu narodu, 
e/oddziaływanie na opinię т myśl programa stronnictwa wszel 
kiemi dostępnemi drogami, 
f/ustanamianie opłat członków na cole miejscowej organizacyi 
Koło wybiera na przeciąg roku na styczniowem swem zebraniu 
Komitet miejski złożony z 4 de 10 csób.Komitet konstytuuje 
się,wybierając ze swego łona przewcaniczącogo ,zastępcę prze 
wodniczącego „sekretarza i skarbnika .Komitet miejski wyko ~ 
nuje postanowionia i uchwały Kożła,zawiaduje jego funduszami 
daje inicyatywe do pracy w sakros ań Kola wchodzących, 
reprezentuje Kożo w stosunku do alnych erganów stron- 
nictwa.Gdy Koło miejskie liczy przeszło 50 członków spełnia 
опо swe zadania za pośrednictrem Komitetu miejskiego „dając 
mu tylko ogólne dyrektywy jego działalności Komitet miejski 
składa się w takim razie co najmniej z=- członków Koła. 


2 


4. 

Gdy Komitet miejski liczy przeszło 20 członków wybiera en 
do prowadzenia bieżących swych spraw Prezydyum złożone 

nrezesa Komitetu 

skarbnika oraz 
komitetu, 

$,6,Koła gminne muja sie działalneścią stronnictwa 
w zakresie spraw gospodarki gminnoj,jodnają nowych człon- 
ków strennictwu w guinio i przyjmują ch do stronnictwa, 

$./7.Powiatowe zgromadzenie zwołuje Komitet powiatowy 
przynajmniej raz de roku lać przed niem sprawę ze swych 
czynności,oraz - gdy tego uzna potrz009 - dla poinfermowa- 
nia ogółu członków stronnictwa w wiecio i zasięgnięcia 
ich opinii o sprawach ogólne-politycznych stronnictwa ,czy 
też c sprawach lokalnej w powiecie pracy stronnictwa, 

$.8.Komitety powiatowo składają się 2 dolegatów Kół 
gminnych /jeden na każdych 10 członków Kela/,craz 626% 


zaufania gminnycn,ktérych zanim się komitet ukonstytuował 


mianuje Komisya erganizacyjna зі ictwa w porozumieniu 


z powiatowym mężem zaufania względnie swym delegatem; 

Ady zaś Komitet jest ukoni tuowany ,meżów zaufania gminnych 
mianuje już sam Komitet w porozumieniu z Kemisya organiza- 
cyjną stronnictwa,baczac by ileść пе2бл zaufania 28 wszyst- 
kich gmin powiatu byłe mażliwie j 

W skład Komitetu powiatowego wohcdz& ponad! 

a/mężewie zaufania powiatowi,b/delegat К misyi raniza- 
cyjnej,c/radni powiatewi. 
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(„kontrolując ich działalności 
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stawiając Komisyi organiza 
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ządzeń Komisyi organizacyjnej 


*n3 


an 
м 


2.5 albo też 


(omitet wykon 


D. 


a funkcye odnoś 


o 


| "m 
128 


cyjnej. 
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tów stronnictwa 


owych wyborów 


j2yto ogólnej 


tronnictwa, 


8. 


+.11,Delegaci organizacyi powiatewych,miejskich i okręgo- 


vych wraz z zaproszonymi przez Komitet wykonawczy mężami 


zaufania,oraz posłami stronnictwa i członkami grup radnych 
miejskich i powiatowych stronnictwa zbierają się co rok na 
zwyczajny Zjazd stronnictwa.Ilość delegatów,których ma prawo 
wysłać każdy Komitet miejski, powiatowy i okręgowy oznaczy 
przed Zjazdem Komitet wykon iaWczy stronnictwa. 
$.12.Zjazd załatwia wszystkie sprawy,związane z dalszym 
rozwojem i sprawnem. działaniem stronnictwa;uzupeinia prog- 
ram i o ile się pokaże potrzeba organizacyę stronnictwa; 
wybiera Zarząd stronnictwa pod nazwą KOMITETU GŁÓWNEGO 
ogólną dyrektywę polityczną,zgodnie 2 którą Komi- 
samodzielnie czynności swe ma wykonywać ;wysiu- 
sprawozdania i przeprowadza dyskusyę nad niem, 
5.Komitet wykonawczy ma prawe powoływać na Zjazd, 
w liczbie jednak najwyżej 20,w charakterze mężów zaufanią 
członków stronnictwa , піе н delegatami, 
4.W wypadkach nagłych i ważnych, wymagających szybkiego 
i solidarnego działania całego stronnictw ‚Aomitet główny 
Zjazd nadzwyczajny, 
RZA co roku Komitet główny stronnictwa, 
1 przynajmniej 12 powinno miesz- 
Lwowie, jako siedzibie komitetu głównego „Komitet głów- 


sam uzupełnić się nie więcej jednak,jak o 6 ezton- 


Komitetu głównego wchodzą z urzędu posłowie stron- 
nictwa parlamentarni i sejmewi,oraz redaktorowie pism orga- 


nami stronnictwa będących, 


KOMITET GŁÓWNY 

a/prowadzi politykę zgodnie z dyrektywą Zjazdu dele- 
gatów, 

b/wydaje т imieniu całego stronnictwa odezwy i komu- 
nikaty, 

o/kontoluje działalnoś wykonawczych organów stronnic 
twa g 

d/prowadzi biuro pod nadzorem prezydyum,które załatwa 
wszelkie czynności Komitetu giównego, 

e/utrzymuje iązek z organizacyami prowincyonalnemi 

f/sprawuje og 


, 


wierdza k \atow na posłów sejmowych,jakotoż do 
parlamentu, 
§.17.Przedstawiciele stronnictwa w ciałach ustawodawczych 
i samorządu lokalnego „gdy jest ich więcej,jak l,obowiazani 
są utworzyć odrębną grupę poselska lub radziecką demokra- 
tyczno-narodową, która wybiera sobie przewoaniczącego .Przy- 
łączenie się.grupy narodowo-aemokratycznej do innej organi- 


zacyi poselskiego lub radzieckiego może mieć miejsce jedynie 


za użhwałą Komitetu głównego powziętą na wviogek*odnośnego 


Komitetu powiatowego ,czy miejskiego 
$.18.Grupy poselskie w »arlamencie i sejmie, jakoteż grupy 


radzieckie składają się a/z członków stronnictwa b/z 


pitantów. 


3.19.Naczelnem kierownictwem stronnictwa jest Prezydyum 


stronnictwa,Prezydyum stanowią: 205 oraz trzej wiceprezesi 


ktörych dwoma sa 2 urzedu pnzewodni grup poselskich 


parlamentarnej i sejmowej. 


10. 

Prezesa zaś i jednego wiceprezesa wybiera sie ze swego łona 
Komitet główny.Prezydyum:a/przewodniczący parcom homitetu 
głównego i wykonawczego „przygotowuje te prace i ich porządek 
b/utrzymuje łączność i przestrzega jednolitości działania 
wszystkich organów stronnictwa c/strzeze zgodności działania 
organów stronnictwa z pregramem stronnictwa i uchwałami 
Zjazdu i Komitetu głównego ,d/z reguły reprezentuje 
two na zewnątrz,e/orzeka o wykluczeniu członka stronnictwa 
f/załatwia wszelkie spory między poszczególnymi organami. 
stronnictwa,@ g/w wypadkach nagłej potrzeby wydaje zarzą- 
dzenia,należące do kempstencyi Komitetu wykenawczegä. 

$.20.Członkowie Prezydyum stronnictwa mają prewo udziału 

stanowczym w zebraniach wszelkich organów stron- 

nictwa;komitetów,grup poselskich i grup radzieckich-członkó 
wie Wydziału Wykonawczego w posiedzeniach Komitetów okrę- 
gowych powiatowych i miejskich, 

$.21.Zawieranio uméw,sprowadzajacyoh islotne zmiany w sto 
sunkach stronnictwa zewnężrznych t.j.do 2%: h stronnictw, 
organizacyi „rządu itp. lub wiążących stronnictwo 28 względu 
na zasady programu lub uchwały Zjazdu i Komitetu głównego 
zależy od uchważy Komitetu wykonawczego ,a т wypadkach nagiyh 
od uchwały Prezydyum stronnictwa.0 ile zaś “ara umowa doty- 
czy działalności grup poselskica zawarta być może tylko 


w porozumieniu i za zgodą ойпоӛлеі grupy poselskiej, 


8.22.Wszelkie pertraktacye imieniem stronnictwa prowadzi 


, 


Prezydyum stronnictwa,wzglednie na właściwym terenie i mx 
we właściwym zakresie działania Prezydyum cdnośnej gruvy 


poselskiej,czy radzieckiej. 


y 


ln 


$.23,Komitet główny wybiera ze swogc 


1 


nawczy w liczbie 12 osób,załatwiający wsze. 


, 


stronnictwa w myśl uchwał Komibetu głórnego.Komi 
nawczy prowadzi prace organizacyjne za pośrednictwem Komisyi 


| 


organizacyjnej i komisyi finansovoj cstrennictwa,Xomitet 


wykonawczy moze w razie potrzeby kooptowad jeszcze 2 człon- 


ków z łona Komitetu głównego. 

$.24.Komisya organizacyjna obradujaca ned przewodnictwem 
prezesa stronnictwa lub w zastępstrie jego wiceprezesa, 
wybranego przez Komitet główny,składa sie ze ae*trotarza, 
skarbnika i referenta prasowego,mianowanych przez Komitet 
wykonawczy 2 członków Komitetu głównego „zamieszkałych we 
Lwowie,oraz referentów okręgowych mianowanych przez Komitet 
wykonawczy w porozumieniu 2 Komitetami okregowemi.Nomisya 
organizacyjna zbiera sie co najmniej 10 razy do roku. 

$.25.Komisya finansowa stronniotra obradująca pod przewod 
nictwem prezeba stronnictwa lub w jego zastępstwie wicepre- 
t 


zesa wybranego przez Komitet gtiwny.ekiada sie ze Skarbnika 


pey, mianowanych nrsez Xomitet wyko- 


stronnictwa i jege 
nawczy ze swego kona,oraz 3-5 assecorów,powożanych przez 
Komitet wykonawczy z pośród odpowiednio uxfalifikowanych 
członków stronnictwa .Komisyę finansową zwołuje Prezydyum 
stronnictwa w miarę potrzeby. 

$.26.0rganizacya wyborcza stronaictwa opiera się na Komi- 
tetach powiatowych i miejskich oraz miejscowych, 

$.27.Dla celów organizacyi wyborczej może Komitet główny 


tworzyć na czas wyborów KOMITETY wyborcze okręgowe,złożone 


z delegatów powiatotowych i miejskich z zakresem działania 


E 
| = 


isn 


obejmującym większe okręgi wyborcze. 


„28, 


Szczegółowo określenie podziału kompetenayi i sposo- 
bu działania poszczególnych organów wykonawczych 
stronnictwa określa regulamin,uchwa_ony przez Komitet 


główny na wniosok Komitetu Vykonavczogo. 
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WYDAWNICTWO STRONNICTWA DEMOKRATYCZNO-NARODOWEGO 
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PROGRAM 
Polskiego 
Stronnictwa demokratyczno-narodowego 


w państwie austryackiem 


Uchwalony na П. Zjeździe stronnictwa 

w dniu 8 i 9 grudnia 1905 we Lwowie, 

uzupełniony na Zjeździe w dn. 7 ЕФ 
dnia Dur г, 


1 ` LWÓW 1908 i 
РА DRUKARNI SŁOWA POLSKIEGO POD ZARZ, 5 ZIEMBINSKIEGO 


WYDAWNICTWO STRONNICTWA DEMOKRATYCZNO-NARODOWEGO 


PROGRAM 


Polskiego 


Stronnictwa demokratyczno-narodowego 


w państwie austryackiem 


Uchwalony na II. Zjeździe stronnictwa 

w dniu 8 i 9 grudnia 1905 we Lwowie, 

uzupełniony na Zjeździe w dn. 7 gru- 
dnia 1907 r. 


LWÓW 1908 
Z DRUKARNI SŁOWA POLSKIEGO POD ZARZ. J. ZIEMBIŃSKIEGO 


Zasady stronnictwa. 


Stronnictwo demokratyczno-narodowe w pań- 
stwie austryackiem jest zwiazkiem politycznym Pola- 
ków, który, przyjmując za punkt wyjścia swego pro- 
gramu jedność narodu polskiego, jego prawo i zdol- 
ność do niezawislego bytu politycznego i potrzebę 
nieustannej pracy dla osiągnięcia tego bytu, ma 
w dzisiejszych warunkach prawnych na celu: a) zdo- 
bycie dla społeczeństwa polskiego w tem państwie 
jak największej samodzielności politycznej, kultural- 
nej i gospodarczej; b) wszechstronną obronę intere- 
sów narodowych polskich i przestrzeganie we wszy- 
stkich sprawach krajowych stanowiska ogölno-pol- 
skiego; c) powołanie i zaprawienie wszystkich warstw 
społeczeństwa, zwłaszcza zaś warstw ludowych, do 
skutecznej pracy na wszystkich polach życia publi- 
cznego, do umiejętnej obrony własnych interesów 
i do walki o narodowe prawa i o interesy kraju 
przeciw wszelkim wrogim czynnikom. Stronnictwo 
demokratyczno-narodowe uważa przytem za swój 
obowiązek otaczać opieką religijne zasady i uczucia 
narodu polskiego, który w przeważającej wiekszo- 
ści jest katolicki, z zastrzeżeniem swobody innych 
wyznań. Stronnictwo demokratyczno-narodowe jest 


E 


stronnictwem samodzielności narodowej 
i jak najszerzej pojętego interesu n arodowego, 
stronnictwem Śmiałej polityki narodowej i twórczej 
polityki demokratycznej. 

Stronnictwo demokratyczno-narodowe zawdzię- 
cza swoje powstanie dwom naczelnym objawom 
współczesnego życia narodowego na całym obszarze 
ziem polskich: wszechstronnemu wzrostowi sił i dą- 
żeń narodowych z jednej strony, a wzrostowi poli- 
tycznej samodzielności ludu polskiego — z drugiej 
strony. Z uznania i równorzędnego uwzględnienia 
tych dwóch faktów stronnictwo czerpie swoją myśl 
przewodnią, w obronie czynnej interesów narodowych, 
widząc najwyższy cel w demokratyzacyi społeczeń- 
stwa — najskuteczniejszy środek polityki narodowej. 
Z uznania i zrozumienia tych dwóch faktów po- 
wstało stronnictwo drogą naturalną, równolegle i nie- 
mal równocześnie z podobnemi stronnictwami innych 
dzielnic Polski; powstało jako wytwór życia narodo- 
wego i jego potrzeb, i miało jako niezorganizowany 
kierunek polityczny w zaborze austryackim oddawna 
licznych zwolenników, dla których zorganizowanie 
stronnictwa było zaspokojeniem rosnącej z każdą 
chwilą potrzeby, było jedynie formalnem stwierdze- 
niem stanu rzeczy już istniejącego. 

Z wskazanego wyżej celu i genezy stronnictwa 
wynikają same przez się naczelne jego zasady. Pier- 
wszą z tych zasad jest niezachwiana wiara w Zy- 
wotność i przyszłość naszego narodu, w jego prawo 
i zdolność do niepodległego bytu państwowego, w jego 
niespożyte i rosnące siły materyalne i duchowe. Siły 
te na jaw wydobyć, zespolić i zorganizować, Swia- 
domość narodową rozszerzyć i pogłębić, poczucie je- 
dności i solidarności narodowej wzmocnić i rozpo- 
wszechnić interes narodu, jako całości, postawić po 


nad odrebne interesy klasowe, wyznaniowe, korpo- 
racyjne, dzielnicowe i miejscowe, samo pojecie tego 
interesu narodowego uczynić coraz głębszem i wszech- 
stronniejszem, wytworzyć silną opinię obywatelską, 
świadomą swego znaczenia i od żadny ch ubocznych 
wpływów niezawisłą: oto najważniejsze obowiązki 
i zadania, jakie stronnictwo dla. siebie z powyższej 
naczelnej zasady wysnuwa. W myśl tej zasady stron- 
nictwo de izy do wyzwolenia ducha narodowego pol- 
skiego z pod jednostronnego nasladownictwa i prze- 
możnego wpływu umysłowości obcej, zwłaszcza nie- 
mieckiej, do wzmocnienia duchowej sam odzielności 
narodu, do jak największego rozszerzenia wpływu 
kultury polskiej i polskiej myśli politycznej. W myśl 
tej zasady stara się dalej stronnictwo o wzmocnienie 
duchowej i i ekonomicznej łączności wszystkich dziel- 
nic Polski i o ożywienie poczucia, że dzielnica, w le- 
pszych warunkach politycznych zostająca, ma obo- 
wiązek popierania pracy narodowej w innych czę- 
ściach Polski i podejmow: mia tych zadan ogólno- 
Artea minds któremi inne dzielnice skutecznie zająć 
się nie mogą. W imię tej zasady stronnictwo zwal- 
cza zakorzenioną w naszem społeczeństwie obawę 
przed każdym $mielszym krokiem politycznym, roz- 
powszechnioną skłonność do ustępstw na rzecz ży- 
wiołów obcych, rozwielmozniony nałóg sprzymierza- 
nia się z obcymi przeciwko swoim dla stronniczych 
celów i szukania w obcem zwierzchnictwie i obcym 
nadzorze środków zaradczych na wewnętrzne niedo- 
statki narodowego życia. W imię tej zasady stara się 
stronnictwo o podniesienie w całem społeczeństwie 
poziomu dążeń i aspiracyi narodowych, o wyrobie- 
nie powszechnego przekonania, że interes narodu, 
шу nie chce powoli ginąć, lecz iść wraz z innymi 

v postępie, wymaga nietylko obrony tego, co naród 


к, we 


posiada, i cieszenia sie tem, czego mu jeszcze nie 
zabrano, ale takze stalego powiekszania jego sil 
wplywu, ciaglego pomnazania jego dorobku polity- 
cznego, cywilizacyjnego i gospodarczego, nieustan- 
nego zdobywania siłom narodowym nowych pół 
działalności. W myśl też tej zasady stronnictwo wy- 
pisało na czele swego programu szczegółowego zmianę 
prawno-państwowego stosunku Galicyi do państwa 
w celu zdobycia dla kraju jak najszerszej samodziel- 
ności ustawodawczej, finansowej, gospodarczej i ad- 
ministracyjnej, wytworzenie jak najściślejszej ducho- 
wej i politycznej łączności Sląska cieszyńskiego z Ga- 
licyą, rozszerzenie autonomii kraju i zabezpieczenie 
interesów narodowych już na gruncie dzisiejszego 
ustroju państwa, przystosowanie ustawodawstwa ad- 
ministracyjnego i skarbowego do potrzeb sp 'oleeznych 
i warunków ekonomicznych kraju, oparcie wycho- 
wania i nauczania publicznego na gruncie narodo- 
wym, wreszcie zwiększenie wpływu Polaków na po- 
litykę państwa. 
Drugą naczelną zasadą stronnictwa jest wiara 
w niespożyte siły ludu polskiego, w jego zdrową 
duszę i wrodzony instvnkt narodowy. Pouczone do- 
świądczeniem, że ludu tego nie trzeba dopiero dla 
Ojczyzny kupować ustępstwami i obietnicami, ani 
też wystawiać mu ideałów narodowych jako sztu- 
cznej konsekwencyi radykalnych programów, lecz że 
lud ten sam przez się po dojściu do uświadomienia 
poczuwa się do obowiązków narodowych, a nawet 
staje się dla warstw innych wzorem“ zdrowego ży- 
cią — uważa stronnictwo interesy warstw ludowych, 
sprawę ich postępu społecznego, kulturalnego, eko- 
nomicznego i politycznego za równoznaczne dziś 
z najważniejszymi interesami narodu, za równozna- 
czne nietylko ze sprawą liczebnego pomnożenia bo- 


jowników przyszłości narodow ej i utrwalenia ży- 
wiołu polskiego na kresach, ale zarazem ze Sprawą 
poglebienia i wzbogacenia treści narodowego życia, 
wzmocnienia i rozwoju samoistnej kultury narodowej, 
odświeżenia i uzdrowienia całego życia politycznego 
w kraju. Postęp : społeczny ludu przygotowuje jednak 
stronnictwo nie drogą sztucznej nad nim opieki i filan- 
tropii, ale przez rozwijanie w nim poczucia samopo- 
mocy i liczenia pod każdym względem na siły wła- 
sne, przez zaprawianie go do wytrwałej pracy kul- 
turalnej we własnem środowisku, do zrzeszonej i zor- 
ganizowanej dzialalno$ci na wszystkich polach. Po- 
step ekonomiczny ludu stronnictwo upatruje nie 
w sztucznem rozbudzaniu w nim $wiadomo upo- 
śledzenia, nie w zaostrzaniu przeciwieństw klasowych 
i rzucaniu nieziszczalnych hasel demagogicznych, lecz 
przedewszystkiem w podniesieniu wytwórczości ludu, 
w otwarciu mu nowych źródeł zarobku, w usunięciu 
prawnych przeszkód jego rozwoju, w chronieniu go 
przed wyzyskiem, w zorgan izowaniu go do w spólnej 
ekonomicznej działalności, wreszcie w zaprawianiu 
go do umiejętnej, z rzeczywistością się liczącej, zbio- 
rowej obrony własnych interesów gospodarczych. 
Podobnie postęp polityczny ludu widzi stronnictwo 
nie w jednostronnem roznamietnianiu go peryody- 
cznemi walkami wyborczemi i posługiwaniu się nim 
jako narzędziem ob cych mu nieraz stronniczych za- 
biegów, lecz przedewszystkiem w zaprawianiu go 
do reainej pracy politycznej na gruncie samorządu 
gminnego i powiatowego, na gruncl ie stałego i odpo- 
wiedzi: nego rządzenia wlasnemi, miejscowemi spra- 
wAmi: nie w mechanicznem i czysto formalnem ró- 
wnouprawieniu jednostek za pomocą powszechnego 
i równego prawa wyborczego, lecz w zapewnieniu 
wszystkim obywatelom takiego udziału w sprawach 
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politycznych, któryby umożliwiał wytworżenie rze- 
czywistej reprezentacyi wszystkich warstw i intere- 
sów społecznych i stał się dla ludu prawdziwą szkołą 
narodowego i społecznego uświadomienia. W myśl 
tych zasad dąży stronnictwo w swym programie 
szczegółowym do przekształcenia i wzmocnienia sa- 
morządu gminnego i powiatowego przy równocze- 
snej reformie administracyi politycznej kraju, do re- 
formy wyborczej sejmowej i parlamentarnej, do po- 
pierania i ułatwiania wszelkich form  pozytecznej 
asocyacyi, do zabezpieczenia i rozszerzenia praw 
wolnościowych i obywatelskich, usunięcia nadużyć 
administracyjnych i skarbowych, sprawiedliwej re- 
formy podatkowej, rozszerzenia prawodawstwa spo- 
łecznego, podniesienia rolnictwa i uprzymysłowienia 
kraju. 

W stosunku do innych stronnictw polskich sto- 
jących na gruncie narodowym, stronnictwo dąży do 
osiągnięcia jednomyślności w najważniejszych spra- 
wach politycznych, zwłaszcza zaś w sprawach na- 
szego stosunku na zewnątrz do innych narodów, do 
rządu i państwa. Również dąży stronnictwo do zgo- 
dnego współdziałania z wszystkiemi stronnictwami 
i instytucyami polskiemi na tych polach pracy go- 
spodarczej i cywilizacyjnej, na których o kierunku 
pracy nie rozstrzygają różnice programów polity- 
cznych i do wprowadzenia wzajemnego szacunku 
stronnictw w walce politycznej. 

„Dążąc do. zjednoczenia całego społeczeństwa 
pod wspólnym sztandarem polityki narodowej, stron- 
nictwo uważa za Polaków — bez różnicy pochodze- 
nia i wyznania — tych wszystkich, którzy przyjęli 
polską kulturę i podzielają bez żadnych zastrzeżeń 
polskie dążenia narodowe. W stosunku do żywiołów 
obcych, lub obojętnych dla naszej sprawy narodo- 


wej — zachowuje stronnictwo tradycye -polityczne 
naszej historvi, oraz zasady obowiązujących przepi- 
sów prawnych i sąsiedzkiej tolerancyi, unika wszel- 
kich starć i sporów -i stara się o zgodne z nimi 
współżycie, dążąc jednak zarazem środkami kultural- 
nymi do wzmocnienia i utrwalenia żywiołu polskiego, 
jego zdobyczy cywilizacyjnych i jego zdrowego ro- 
zwoju ekonomicznego. Wszędzie natomiast, gdzie 
obce żywioły zachowują się względem nas nieprzy- 
jaźnie lub wypowiadają wojnę zywiolowi polskiemu, 
stronnictwo zwalcza stanowczo wszelkie ich wrogie 
lub separatystyczne usiłowania, odpiera zamachy na 
nasze instytucye narodowe i cywilizacyjne, dąży do 
zabezpieczenia naszych praw i interesów także tam, 
gdzie stanowimy mniejszość liczebną, i broni pol- 
skości ludu naszego wszędzie, gdzie ona jest za- 
grożoną. 

Zarówno w swych działaniach, jak w całem 
życiu publicznem stronnictwo przestrzega zasady ja- 
wności i szczerości. W myśl tej zasady stronnictwo 
podaje każdą ważniejszą sprawę pod publiczną ocenę 
i dyskusyę całego społeczeństwa, potępia zaś poli- 
tykę zaściankową, podstępną i obłudną, potępia 
wszelkie samozwańcze i pokątne zrzekanie się praw 
i dążeń narodu i przyjmowanie zobowiązań polity- 
cznych w jego imieniu, potępia wszelkie formy bała- 
mucenia opinii publicznej i demoralizowania życia 
publicznego. W myśl tej zasady dąży stronnictwo 
do wzmocnienia wśród ogółu poczucia odpowiedzial- 
ności przed własnem społeczeństwem za czyny poli- 
tyczne, do uzdrowienia i podniesienia poziomu mo- 
ralnego całego życia. politycznego naszej dzielnicy, 


do wyrugowania z niego takich środków, jak klam- 
stwo i oszczerstwo, jak presya i przekupstwo, jak 
nadużywanie polityki dla korzyści osobistych, jak za- 
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wieranie sojuszów politycznych 2 przeciwnikiem, 
wczoraj odsądzanym od czci i wiary. W myśl tej 
zasady stronnictwo dąży do wyrobienia w spole- 
czeństwie poszanowania praw- obywatelskich i do 
wzmocnienia odporności opinii publicznej przeciw 
wszelkim nadużyciom i naruszeniom tych praw, 
a mianowicie do ochrony swobody przekonań oso- 
bistych przeciw terroryzmowi, do ochrony wolności 
zgromadzeń przeciw ich rozbijaniu przez. samych 
uczestników, oraz do ochrony powagi i godności 
prasy przeciw jej nadużywaniu do napaści na cześć 
osobistą i do obrażania moralności publicznej. W myśl 
też tej zasady dążyć będzie stronnictwo nadewszy- 
stko do tego, aby posłowie polscy nie używali swoich 
wpływów w sprawach czysto osobistych i prywa- 
tnych celem przysporzenia sobie lub protegowanym 
przez siebie osobom korzyści moralnych lub mate- 
ryalnych, n. p. koncesyi. dostaw publicznych, przy- 
wilejów taryfowych, orderów, tytułów lub posad, 
i dlatego wkłada niniejszem w pierwszym rzędzie na 
każdego z posłów demokratyczno-narodowych obo- 
wiązek zrzeczenia się mandatu w razie otrzymania 
tytułu, orderu, posady lub koncesyi, i poddania się 
ponownemu wyborowi, jeśli naczelna władza stron- 
nictwa jednomyślną uchwałą nie zwolni go od tego 
obowiązku. 


Program szczegółowy stronnictwa. 


Szczegółowe zadania stronnictwa sa konse- 
kwentnem rozwinięciem jego głównego celu i zasad, 
oraz zastosowaniem ich do potrzeb i warunków 
chwili bieżącej. Zadania te obejmują nie tylko dzia- 
łalność ściśle polityczną, ale także wszechstronną 
pracę kulturalną i ekonomiczną, również w duchu 
głównego celu i naczelnych zasad niniejszego pro- 
gramu prowadzoną, do której stronnictwo niemniej 
istotne jak do działalności politycznej przywiązuje 
znaczenie, i w której pragnie zjednoczyć te szerokie 


koła swych zwolenników. które nie chcą lub nie 
mogą brać czynnego udziału w życiu politycznem. 
Wyczerpujące wyliczenie tych zadań szczegółowych 
ani też nieodwołalne sformułowanie ich w sposób, 
dla wszystkich członków stronnictwa-raz na, zawsze 
wiążący, nie jest ani potrzebnem; ani możliwem; 
program bowiem każdego żywotnego stronnictwa, 
a tembardziej tak, jak nasze, drogą naturalną, z Zy- 
cia narodu, nie zaś z doktryny oderwanej ani z chwi- 
lowych kombinacyi politycznych powstałego, musi 
być programem dynamicznym, ciągłemu rozwojowi, 
ciągłej ewolucyi podległym. Program niniejszy obej- 
muje przeto tylko dążenia zasadnicze, które zmianie 


uledz nie moga, oraz te najwazniejsze zadania chwili 
biezacej, o ktörych spelnienie stronnictwo przedewszy- 
stkiem starać się będzie i których spełnienie uważa 
w praktyce za możliwe; co do innych zadań szcze- 
gółowych, jakie przyszłość z sobą przyniesie, po- 
przestaje stronnictwo na ogólnej zapowiedzi, ze. be- 
dzie się starało zawsze rozwiązywać te zadania 
w duchu swego głównego celu i naczelnych zasad 
i zajmować w każdej sprawie szczegółowej stano- 
wisko ściśle rzeczowe, nie zaś stanowisko partyjno- 
polityczne, chęcią odróżnienia się od innych stron- 
nictw i względami agitacyjnymi, lub oportunistycznymi 
podyktowane. 


|. Zmiana stosunku prawno-państwowego 
Galicyi do państwa. 


Naczelnem zadaniem stronnictwa jest zdobycie 
dla społeczeństwa polskiego w państwie austryackiem 
warunków wszechstronnego i samodzielnego rozwoju 
narodowego zapomocą takiej zmiany prawno-pań- 
stwowego stosunku Galicyi do państwa, któraby nie 
pozbawiając nas wpływu na politykę monarchii 
i możności powiększenia tego wpływu, zapewniła 
krajowi w jak najszerszym zakresie: a) samodziel- 
ność ustawodawczą sejmu, b) samodzielność finan- 
sową i gospodarczą, c) samodzielność administra- 
cyjną we wszystkich dziedzinach życia publicznego, 
d) samodzielne kierownictwo spraw oświaty i wy- 
chowania publicznego. 

Celem osiągnięcia takiej samodzielności prawno- 
państwowej. konieczną jest, obok zmiany statutu 


th 


liek Le d 


= 13 =— 


krajowego, przedewszystkiem zmiana konstytucyi 
państwa, uwzględniająca przyrodzoną i historyczną 
odrębność jego części składowych, a zwłaszcza kraju 
naszego. Nie przesądzając więc .zakresu tej samo- 
dzielności ani sposobów jej uzyskania, nie przesą- 
dzając nadewszystko kwestyi, czy samodzielność ta 
ma polegać na zdobyciu dla Galicyi ustroju odrę- 
bnego od reszty państwa, czy też na nadaniu całemu 
państwu ustroju federacyjnego, na samodzielności 
poszczególnych krajów lub większych ich komplek- 
sów opartego, popierać będziemy wszelkie skądkol- 
wiek wychodzące usiłowania zmiany w tym kie- 
runku, jeśli tylko będą zgodne z naszym interesem 
narodowym. Ze względów zarówno narodowych jak 
ekonomicznych dążyć będziemy do jaknajściślejszej 
duchowej i politycznej łączności Galicyi ze wscho- 
dnim Słąskiem austryackim. 


Il. Stopniowe rozszerzenie samodzielności 
kraju i zabezpieczenie interesów narodowych. 


Zgodnie z powyższem dążeniem starać się bę- 
dziemy w miarę możności także o stopniowe roz- 
szerzenie samodzielności kraju i zabezpieczenie na- 
szych interesów narodowych juz na gruncie dzisiej- 
szego ustroju państwa, a mianowicie: 

1) o pełne wyzyskanie dzisiejszej kompetencyi 
ustawodawczej sejmu i rozszerzenie jej zwłaszcza 


we wszystkich sprawach wychowania i wykształce- 
nia publicznego, w sprawach ekonomicznych i finan- 
sowych; 

2) o ustawodawcze zakreślenie terminu sankcyi 
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ustaw krajowych, o przeniesienie kontrasygnatury tych 
ustaw z rzadu centralnego na namiestnika wzglednie 
na rzad krajowy, o uchwalenie i sankcye ustawy 
o prawnej odpowiedzialnosci namiestnika wzglednie 
rzadu krajowego przed sejmem, wedle analogii od- 
powiedzialności ministrów przed Radą państwa, 
o wprowadzenie pełnej odpowiedzialności politycznej 
namiestnika względnie rządu krajowego wobec sejmu! 
wreszcie o nadanie sejmom krajowym prawa oska- 
rżania ministrów na równi z obu izbami Rady pań- 
stwa; 

3) o pełne zastosowanie praw naszego języka 
urzędowego, przyznanych ces. rozporządzeniem z 4. 
marca 1869, o zabezpieczenie ich w drodze ustawy 
krajowej, о usuniecie” nielegalnych uszczupleń tych 
praw, o rozszerzenie ich na służbę wewnętrzną proku- 
ratoryi i wyższych prokuratoryi państwa, urzędów 
kasowych i rachunkowych, poczt i telegrafów, kolei 
żelaznych, rządowych zakładów przemysłowych i mo- 
nopolowych, żandarmeryi i służby policyjnej, o pełne 
urzeczywistnienie praw języka polskiego jako je- 
dnego z języków krajowych na Slasku i przyznanie 
mu takich samych praw na Bukowinie, wreszcie 
o rozszerzenie praw języka polskiego w czynnej 
armii, obronie krajowej, szkołach i sądach wojsko- 
wych, oraz u władz centralnych i w najwyższych 
trybunałach państwowych; 

4) o rozszerzenie kompetencyi krajowych władz 
administracyjnych, skarbowych i sądowych i zape- 
wnienie im szerszej samodzielności wobec rządu cen- 
tralnego, zwłaszcza na polu dostaw publicznych, 
mianowania urzędników i załatwiania rekursów; 

5) o przywrócenie pierwotnego zakresu działa- 
nia krajowej Radzie szkolnej i rozszerzenie go na 
zupełnie samodzielne, niezawisłe od ministerstwa 
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oświaty i od władz politycznych, urządzanie spraw 
wychowania i wykształcenia publicznego w ramach 
ustaw krajowych, o zasilenie tej władzy w szerszej 
niż dotąd mierze udziałem wybieralnych przedstawi- 
cieli żywiołu obywatelskiego i zapewnienie temu ży- 
wiołowi większego niż dotychczas wpływu; 

6) o decentralizacyę zarządu kolei żelaznych, 
poczt, telegrafów, dróg wodnych, monopolów i za- 
kładów przemysłowych państwa, z uwzględnieniem 
prawno-państwowej i administracyjnej jedności kraju; 
7) o przywrócenie jedno kraju w organiza- 
cyi sądownictwą i zapewnienie żywiołowi obywatel- 
skiemu szerszego niż dotąd udziału w sądownictwie, 
zwłaszcza przez zaprowadzenie sądów pokoju, wre- 
szcie o ustanowienie dla Galicyi osobnego najwyż- 
szego trybunału sądowego; 

8) o zapewnienie siłom krajowym pierwszen- 
stwa do wszelkich posad publicznych w kraju i od- 
powiedniego ludności Galicyi udziału w zarządzie 
i sądownictwie centralnem, a produkcyi krajowej 
pierwszeństwa do wszelkich dostaw publicznych 
w kraju i odpowiedniego udziału w dostawach cen- 
tralnych; 

9) o oddanie krajowi własności domen i lasów 
wraz z kapitałem wykupna prawa propinacyi na ich 
obszarze, tudzież kopalń i warzelń soli; 

10) o wzmocnienie tinansów kraju i wogóle 
finansów samorządnych przez wydatny udział w pań- 
stwowych podatkach spożywczych i stopniowe prze- 
kazanie samorządowi wszystkich podatków realnych 
bezpośrednich; 

11) o zapewnienie samorządowi w myśl po- 
stanowień statutu krajowego stanowczego wpływu 
i kontroli przy wymiarze i wybieraniu podatków bez- 
pośrednich; 
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12) o zapewnienie krajowej. wladzy autonomi- 
cznej stanowczego wplywu i kontroli przy ustana- 
wianiu i zmianie taryf kolejowych, waznych dla pro- 
dukcyi lub konsumcyi naszego kraju. 


Ш. Reforma administracyi państwowej 
i wzmocnienie samorządu. 


Dążąc do szerokiej samodzielności administra- 
cyjnej kraju, stronnictwo nie zapomina o słabościach 
i wadach administracyi państwowej i samorządnej, 
płynących częścią z nieodpowiedniego ustroju tej 
administracyi, częścią 2 niedostatecznego przejęcia 
się władz państwowych duchem obywatelskim oraz 
z niedostatecznego zaprawienia się ludności do udziału 
w życiu publicznem i z braku skutecznej kontroli. 
Dzisiejsza administracya państwowa w Galicyi chroma 
nie tylko z powodu zbyt małej samodzielności rządu 
krajowego wobec władz centralnych, lecz także z po- 
wodu zupełnego nieprzystosowania ustroju władz 
administracyjnych do potrzeb,i warunków ‚spole- 
cznych kraju, z powodu czysto biurokratycznej or- 
ganizacyi tych władz, z powodu zbyt wielkiej liczby 
małych okręgów administrącyjnych, w każdej spra- 
wie bezpośrednio z namiestnictwem się znoszących, 
z powodu jednostronnie prawniczego wykształcenia 
urzędników administracyi politycznej, wreszcie z po- 
wodu braku oparcia o silną organizacyę samorządną 
i braku sprawnych organów miejscowych. Samorząd 
zaś dzisiejszy cierpi przedewszystkiem z powodu 
braku silnej podstawy u dołu, albowiem gminy dzi- 
siejsze są przeważnie za słabe i niezdolne do speł- 
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nienia szerokich zadań samorzadnyc 


obarczone admir 


jemi funkcy 
w formie poruczonego zakresu działania. Także ogniwa 
pośrednie samorządne, powiaty, nie mają odpowie- 
dniego zakresu kompetencyi, sił finansowych i wła- 
dzy wykonawczej dla pomyślnego rozwoju swej sa- 
modzielności, naczelny zaś organ autonomiczny, 
wydział krajowy, stał się dla braku żywej podstawy 
u dołu ciałem zbyt scentralizowanem i biurokra- 
tycznem. Nakoniec także administracya i gospo- 
darstwo naszych miast, nie wyłączając miast sto- 
łecznych, chroma z powodu niedostatecznego prze- 
jęcia się ludności ideą autonomiczną, biurokraty- 
cznej organizacyi zarządu i braku skutecznej kon- 
troli ze strony władz autonomicznych i społeczen- 
stwa. Wychodząc z takiego założenia i pragnąc 
wytworzyć prawdziwie obywatelską administracye 
państwowa, a instytucye 1 orządne uczynić szkołą 
2у і ego dla ludu, stronni- 
ctwo będzie w drodze ustawodawczej, 
tudzież w drodze samoistnej pracy i kontroli spo- 
łeczeństwa : 

lhog 


samodzielnose 


stra 


ntowna, na röwnoczesnem zwiekszeniu 


wzmocniet 


ба- 


i władz krajowycl 
morządu gminnego i powiatowego opartą reformę 
politycznej administracyi kraju celem przystosowania 
jej do potrzeb i warunków społeczny tudzież do 
organizącyi samorząd! kraju, a mianowicie o skró- 
cenie toku instancyi, о wprowadzenie do administra- 
cyi państwowej wybieralnych przedstawicieli czynni- 
ków obywatelskich, o usunięcie podwójnego toki 
instancyi w sprawach bezpieczeństwa i porządku pu- 
blicznego, o poruczanie spraw administracyi gospo- 
darczej urzędnikom zawodowo wykształconym, wre- 


» o wzmocnienie i ula ochrony prawnej 
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w sprawach administracyjnych i skarbowych przez 
utworzenie krajowego толоро administracyjnego 
2 udzialem czynniköw obywatelskich, 2 judykatura 
merytoryczną, z egzekucyjną mocą orzeczeń i prawem 
przyznaw ania stronom zwrotu kosztów postępowania; 

2) o zmianę ustawy gminnej iustawy o obsza- 
rach dworskich w kierunku a) włączenia obszarów 
dworskich do gmin, b) utworzenia kollegialnego za- 
rządu gminnego, c) zdemokratyzowania gminy przez 
powołe mie do życia obok zarządu gminnego i rady 
gminnej jako trzeciego jej organu; „zgromadzenia 
gminnego“ składającego się ze wszy stkic huprawnionych 
członków gminy, 4) zredukowania do minimum 2а- 
kresu funkcyi poruczonych i zapewnienia gminom 
stosownego odszkodowania za ich wykonywanie; 
3) o rozszerzenie kompetencyi samorządu po- 
wiatowego, zapewnienie mu władzy wykonawczej 
i prawa swobodnego wybierania prezesów i wicepre- 
zesów, wzmocnienie jego organizacyi i wewnętrznej 
kontroli ; 

4) o tworzenie i popieranie wszelkich form 
asocyacyi, dopelniajaeych i wychowujących organi- 
zacyę samorządu, mianowicie na polu oswiaty ludo- 
wej, zawodowej i wyższej (towarzystwa szkoły lu- 
dowej, oświaty, wykładów Wo burs wło- 
ściańskich i rzemieślniczych i t. p.), na polu ekono- 
micznem i kredytowem (stowarzyszenia zarobkowe 

i gospodarcze, kółka rolnicze, kasy pożyczkowe, to- 
warzystwa parcelacyjne, spółki mleczarskie, związki 
handlowe i przemysłowe i t. p.), na polu hygieny 
i rozwoju sił fizycznych (towarzystwa sokole, towa- 
rzystwa .wstrzemięźliwości) i łączenie ich w ogólne 
związki. 


BER 


IV. Zabezpieczenie i rozszerzenie swoböd 
obywatelskich i praw politycznych. 


W ogölnosci stronnictwo dazy do rozszerzenia 
i pogłębienia warunków politycznych wszechstron- 
nego rozwoju narodu w duchu demokratycznym 
i postępowym. Z tego powodu stronnictwo dąży: 

1) do zabeepieczenia i rozszerzenia wszelkich 
swobód obywatelskich, poręczonych zasadniczemi 
ustawami państwa; 

2) do usunięcia wszystkich tych przepisów pra- 
wnych z czasów państwa absolutnego, które z du- 
chem konstytucyi są sprzeczne, w szczególności do 
zniesienia lub zupełnej zmiany patentu z 20. kwie- 
tnia 1854, o wykonywaniu zarządzeń władz polity- 
cznych, do reformy postępowania karnego wojsko- 
wego, oraz do zniesienia postępowania przedmioto- 
wego w sprawach prasowych; 

3) do reformy tych wszystkich ustaw, które 
pozostawiają zbyt szerokie pole dowolności władz 
administracyjnych w stosunku do obywateli, w szcze- 
gólności do reformy ustawy z dnia 5. maja 1869. 
o częściowem zawieszaniu ustaw zasadniczych i do 
reformy ustaw z 15. listopada 1867 o prawie zgro- 
madzania się i prawie stowarzyszania się w kierunku 
jaknajdalszego ograniczenia nadzoru nad zgromadze- 
niami i stowarzyszeniami niepolitycznemi, zreduko- 
wania nadzoru nad zgromadzeniami i stowarzysze-- 
niami politycznemi do tej miary, jakiej obecnie pod- 
legają zgromadzenia i stowarzyszenia niepolityczne, 
ograniczenia prawa zakazywania zgromadzeń i sto- 
warzyszeń oraz rozwiązywania zgromadzeń tylko do 

x 
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przypadköw zachodzacej lub grozacej kolizyi z pra- 
wem karnem, zniesienia zakazu laczenia sie towa- 
rzystw politycznych i tworzenia filii, wreszcie przeka- 
zania on a o rozwiazaniu tow arzystw sadom. 

do wp rowadzenia w zycie arty кав 12. usta- 
му ies z 21. grudnia 1867 Dz. u. p. Nr. 145. 
o cywilnej odpowiedzialności inedito administra- 
cyjnych i skarbowych oraz funkcyonaryuszów auto- 
nomiczuych za bezprawne czynnosci urzedowe, oraz 
do ustanowienia posilkowej odpowiedzialności cywil- 
nej państwa, ale zarazem do unormowania praw 
i obowiązków urzędników administracyjnych pań- 
stwowych i autonomicznych w pragmatyce służbowej; 

5) do reformy trybunału państwa i trybunału 
administracyjnego przez przyznanie im judykatury 
merytorycznej, egzekucyjnej mocy orzeczeń i prawa 
przyznawania stronom kosztow postępowania, 

6) do reformy wyborczej, któraby, dając 2у- 
wiołowi polskiemu stanowczą przewagę, odpowiada- 
jącą jego sile liczebnej, kulturalnej i gospodarczej, 
zapewniła wszystkim warstwom społecznym rzeczy- 
udział w prawach politycznych, a zarazem jak 
najbardziej utrudniła wszelkie nadużycia: wyborcze 
a mianowicie: do wprowadzenia prawa wyborczego 
powszechnego, bezpośredniego i tajnego i do zniesie- 
nia dzisiejszych kuryi wyborczych; przy równocze- 
snem jednak zapewnieniu odpowiedniej reprezenta- 
cyi w ciałach ustawodawczych Te: publi- 
cznym, przedstawiajacym . ogölne interesy kr jowe 
i zawodowe, oraz przy zastosowaniu wszelkich mo- 
dyfikacyi, potrzet „nych do zapewnienia żywiołowi pol- 
skiemu rozstrzygającej większości w sejmie i w parlamen- 
tarnej reprezentacyi kraju, — wreszcie do zniesienia 
karty legitymacyjnej i przekazania weryfikcyi wybo- 
rów trybunałom. 


wisty 


М, Sprawy oświaty i wychowania 
publicznego. 


zerszych 


zpow nienie oświaty w jak najs 


warstwach spole stwa, podnie wewnętrznej 
artości i skuteczności wychowania publicznego 
i zabezpieczenie interesów narodowych polskich 


Y 


twa oto trzy glówne zadaı 


w dziedzinie sz 


polityki narodowej na polu spraw szkolnych i oświ 


І 
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OZ DOW zvcl lan wynika 
y bety- 
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ół, na 


ku temu zaś pr 
1) pomnuzenie liczby 


racyonalnego planu zakładania s 
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neg 


nego 
nego, 
okresu wszystkie dzie 1 
bierania nauki w prawidlowo zorganizowanych szko- 
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2) м 
hodzi potrzeba, przy udziale fundu 
cznych, tytucyi nauczycieli wędrownych i szkółek 
początkowych, umożliwiających w braku szkoły przy- 


tania, pisania i ra- 


rowadzenie na razie wszędzie, gdzie tego 
: 


ów publi- 


я in 


najmn paromiesieczna nauke cz 


chowania; 
eganie obowiązku posylania 


zkoły i tępienie wszelkich przeciw temu 


odpowiednio wykszt 
ге mate- 
rcielstwa, 


1) pomnozenie zastef 
conych nauczycieli ludowych r 
ryalnych i prawnych stosunków nz 
a mianowicie przez rychłe a wydatne polepszenie 


płace nauczycielskich tak, aby one możliwie naj- 
rychlej, dorównały obecnej płacy trzech najniższych 
rang urzędników państwowych i krajowych, oraz 
przez poprawę st: inowiska nauczycieli pod względem 
prawnym i dyscyplinarnym; 

5) stworzenie w całym KIA z pomocą fundu- 
szów publicznych kursów dla dorosłych analfabetów ; 

6) podniesienie samopomocy społecznej na polu 
oświaty i popieranie siłami kraju, powiatów, gmin 
i całego społeczeństwa działalności towarzystw oświa- 
towych. 

Na polu szkolnictwa średniego i zawodowego 
należą do tej samej kategoryi zadań oświatowych 
następujące postulaty : 

7) usunięcie jaskrawego i niesłychanego prze- 
pełnienia szkół średnich galicyjskich przez pomnoże- 
nie ich ilości kosztem państwa (bez wymuszania na 
ten cel świadczeń od czynników miejsc owych) w tym 
samym stosunku do liczby uczniów, 
krajach koronnych; 

8) stworzenie w kraju sieci szkół zawodowych, 
jego odrębnym potrzebom ekonomicznym odpowia- 
h. 


Jacyen 

B) Podniesienie wewnetrznej wartości i skute- 
czności wychowania publicznego pociąga za sobą na- 
stępujące postulaty : 

1) podniesienie poziomu wykształcenia 
czycieli ludowych przez zasadniczą reformę 
nauki w seminaryach nauczycielski rozszerze 
„a w zakresie nau 
i przygotowujących do życia społe 
wego, oraz przez zaprowadzenie kursów 


1 


dła nauczycieli ludowych; 
2 


ogölnie ksztalca 
i nar 
ecyalnych 


go ZW łaszcz 


2) zmianę planów nauki w szkole ludowej 
w kierunku usunięcia nadmiernej reglamentacyi i for- 
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yki tudziez przystosowania nauki dopełniającej 
rwistych potrzeb ludu w rozmaitych с26- 
ściach kraju, niemniej także przystosowanie planu 
nauki w szkołach wydziałowych do potrzeb kraju; 

3) zniesienie w szkołach ludowych obowiązko- 
wej nauki języka niemieckiego, oraz zniesienie egza- 
minów z tego języka u wstępu do szkoł średnich; 

t) podniesienie poziomu przygotowan ia pedago- 
gicznego kandytatów па nauczycieli kół średnich 
zez planowe przystosowanie ich studyów uniwer- 
syteckich do ich przyszłego zawodu; 

5) reformę szkoły średniej i zystowanie jej 
typów oraz planu i sposobu nauki w tej szkole do 
łaściwości umysłu pol go i do potrzeb społeczeń- 
stwa, wymagających przedewszyst kiem skierowania 
młodzieży do spraw z realnem ży ciem związanych, 
i iej racyonalnego typu szkoły śred- 


І 
+ 


пасіѕки па 
»gölnosci па 
o-moralnego wy € izycznego 
obu рісі, wyrabiania samo- 
i ksztalcenia tych zalet umyslo- 
эге są konieczne do w szechstron- 


WI ieks zego 


zadania wychowawcze szkoły, а 


D "zaha relioii 
potrzebę religijt 


arodu. 
interesów n wodowych pol- 


iictwa pociąga za sobą na- 


zkolni 


polskiego -chara- 
sh, średnich i niż- 


ru wszys 
szych zakładów 

2) pomnożen 
wnie do lic 
turalnych luc 


ә 


3) usunięcie stanowczego wpływu gminy na 


zół ludowyc h polski ch stoso- 
i w iekszych potrzeb kul- 


jezyk wy ykiadowy kół ludowych, nie utrzymywanych 
wyłącznie lub przeważnie kosztem gminy; 

1) obowiązkowe tworzenie szkół ludowych ko- 
tem funduszu krajowego, przy współudziale stron 
interesowanych, dla mniejszości narodowych wsze- 
gdzie w promieniu jednej godziny drogi 
według przecięcia z ostatnich lat 5, 
40 dzieci, oddalonych więcej niż o 4 
od najbl szej szkoły z i jczystym języ- 
kladowym; 

5) stworzenie w Kraju sieci burs Ша młodzieży 
polskiej, zwiaszeza dla młodzi rzemieślni 

j 2) 206 anstwa pols 


6) 1 w polskich książkach do czy- 
dla szkół ludowych grafii i historyi Polski 
przynajm j i w jakiej 


uwzględniona je £ historya Austryi; 
7) ustawowe unormowanie utrakwizmu 


a, literatury i historyi 
1 niz dotad zawodowo 
łconych nauczyci ieli udziela- 
| calego wy- 


nej, glöwnym p tem 1: ośrod 


kształcenia szkolnego; 

jarów: nauki historyi pol- 
, za przedmiot obowiazkowy, 
ynienie jej podstawa i punktem wyjscia calej na- 

'spólezesnej z nią historyi powszechnej i roz- 
rzenia jej na dzieje porozbiorowe ; 

10) uwzględnienie w nauce literatury polskiej 
całokształtu dziejów cywilizacyi polskiej, uwydatnie- 
nie w m uk pup ien estes i poteznych 
chwil duchowej historyi narodu, polozenie wiekszego 


9) rozszerzenie ro 
uznanie tej i 


skie 


i 


d ad. >й 


niż dotąd nacisku na dzieła wielkich statystów i re- 
formatorów politycznych polskich, wreszcie uwzglę 
dnienie literatury najnowszej, zarówno poetyckiej ja 
prozaicznej; 

11) szersze niż dotąd uwzględnienie geografii 
fizycznej i politycznej ziem polskich i zaznajamianie 
uczniów z w зет kulturalnym i eko- 

twa polskiego co naj- 


nomicznym całego spolecze 
mniej w tej mierze, w jakiej dziś traktowaną Jest 
statystyka monarchii austryacko- we- 


j 
i 


geografia 
gierskiej ; 

2) pomnozenie na uniwersytetach galicyj 
katedr i seminaryów, zwłasz: sprawom polskim 
poświęcony ch, i wypos 
zystkich gałęziach v 
ukowe, mog 
i polskiej innych 
3)uzyskanie u мас bnych dla se- 
minaryöw duchownych laci dku, by mogly 


utworzyé u siebie zatedry historyi polskiej. 


uniwersytetów we 
kie środki na- 


VI. Sprawy społeczne i ekonomiczne. 


stronnictwa 


Zadania społeczne i ekonomic 
ија podniesienie ekonomiczne kraju i poprawę 
ekonomicznego położenia warstw ludowych w duchu 
ego programu. W tym celu 


obej! 


naczelnych zasad ninie 
Stara się stronnictwo: 

1) o uchylenie wszelkich nadużyć fiskalnych 
і o reformę podatkową, uwzględniającą szczególne 
warunki ekonomiczne i stosunkl społeczne naszego 
kraju, a mianowicie o zniżenie podatku domowego 
i zarobkowego, należytości prawnych i cen soli, 
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zniesienie loteryi liczbowej, reformę należytości praw- 
nych w duchu racyonalnych zasad nauki skarbowej, 
zmniejszenie formalności stemplowych i wogóle for- 
malizmu w postępowaniu skarbowem, zwiększenie 
wpływu czynników obywatelskich na wymiar i w$- 
bieranie podatków bezpośrednich, wreszcie wzmoc- 
nienie ochrony prawnej na polu skarbowem przez 
wskazaną wyżej reformę trzybunału administracyj- 
nego; 

2) o podniesienie rolnictwa i szczególnie gor- 
liwe uwzględnienie potrzeb włościaństwa, a miano- 
wicie; o rozwinięcie wśród włościan wiedzy rolniczej 
podniesienie wytwórczości ziemi i zarobku z wszyst- 
kich gałęzi gospodarstwa wiejskiego (ogrodnictwo, 
chów była, mleczarstwo, rybołóstwo, przemysł do- 
mowy i t. d.);o pr zowanie idei i o popieranie roz- 
woju rolniczych związków zawodowych, na samo- 
pomocy opartych o jak najrychlejsze przeprowadze- 
nie regulacyi rzek ikomasacyi ; o wzmocnienie polski ego 
stanu włościańskiego przez systematyczną i гасуо- 
nalną parcelacyę, tak drog samopomocy społecznej 
jakoteż przez utworzenie krajowego kredytu parcela- 
cyjnego, który! pozwolił wlościanom nabywanie 
ziemi z pierwszych rąk bez pośrednictwa spekulanta 
parcelacyjnego, a więc taniej i w większych możliwie 
skomasowanych kawałkach oraz ij posrednic twa 
parcelacyjnego ułatwiającego włościanom nabywanie 
całkowitych, nowych osad, nie tylko w najblizszem 
sąsiedztwie lecz nawet w dalszych okolicach kraju ; o wy- 
danie ustawy karnej przeciwko lichwie prawnychifis- 
kalnych utrudnień parcelacyi; o ułatwienie i popiera- 
nie melioracyi rolnych i należytą organizacyę kredytu 
rolniczego dla drobnej własności ziemskiej; o rewizy¢ 
ksiąg gruntowych, reorganizacyę ewidencyi katastral 
nej i reformę prawa i postępowania spadkowego: 


któreby, nie ograniczając swobody rózporządzania 
własnością ziemską, zapobiegło przymusowemu nie- 
jednokrotnie podziałowi ziemi; о wydatne zwiększe- 
nie kredytu włości rentowych ; o przymusową krajową 
asekuracyę od ognia; o wydanie krajowej ustawy;la- 
sowej w celu skuteczniejszej i bardziej racy onalnej 
niz dotad ochrony lasöw; О zapewnienie nalezytego 
zagospodarowania lasöw i pastwisk gminnych; 0 zmiane 
post 


tanowien ustawy lowieckiej w kierunku zapewnie- 
nia włościanom pełnego prawa polowania na ich 
gruntach, o reformę drogową, (zniesienie myt, roz- 
kład szarwarków drogowych); 0 ustanowienie krajo- 
wych składów taniego drzewa; wreszcię o wydanie 
ustawy wychodźczej, uwzględniającej wszechstronnie 
narodo: i społeczną doniosłość emigracyi i zape- 
wniającej wychodźcom energiczną i skuteczną opiekę 
państwa przed wyjazdem, w drodze, na nowem miej- 
Scu pobytu i po powrocie do kraju, zapewniając im 
opiekę władz krajowych i pomoc kredytową kraju 


państwa; 

3) o uprzemysłowienie kraju, a mianowicie 
o umiejętne i intensywne wyzyskanie naturalnych bo- 
gactw ziemi przez podniesienie górnictwa i przemy- 
słu naftowego, oraz o stworzenie warunków dla po- 
wstania i rozwoju przemysłu fabrycznego i 0 rozwi- 
nięcie i wzmocnienienie rodzimego przemysłu i rę- 
skierowanie produkcyi krajowej na 
се zbyt masowy wśród warstw lu- 


kodzieła przez 
przedmioty, ma 
dowych; w szczególności stara sie stronnictwo o uła- 
twienie organizacyi przemysłowych przez reformę 
ustawodawstwa o towarzystwach akcyjnych io sto- 
2 ustawodawstwa, 


warzyszeniach zarobkowych tudzi 
dotyczącego ich opodatkowania, o ułatwienie zawią- 
"wania spółek i stowarzyszeń dla zakupna mate- 
ryałów i zbytu wytworów drobnych przemysłowców, 


о korzystną dla interesów kraju reformę ustawodaw- 
stwa przemysłowego i naftowego, o odpowiednią 
organizacyę kredytu dla celów przemysłowych, o wy- 
wa ie dla produkcyi krajowej wszelkich dostav 
pi iych i rozpowszechnienie w kraju zamilowa- 
nia do wyroków krajow ych, o zdobycie dla produ- 
keyi swojskiej odpowiednich taryf kolejowych i cel- 
nych i ochrony w traktatach państwowych, uwolnie- 
nie NOWYCH 4 przedsiębiorstw przemysłowych ‹ od wszel- 
Кісі j znej po- 
ywych, usunie nadużyć 
icznych, upaństwowienie 
ch linii kolejowych i spieszne wykona- 


у wodnych; 


zowanie system: 


i ch eci i 
иал а 


tawy ‹ 
awy о droga 


1) o n: wykonanie i r „erzenie ustawo- 
dawstwa dotyczaceg robotnikow, w szczególności 


ustawoda 1 ych zabezpieczeniach (na 
wypadek starosci, niezdolnosci do pracy, choroby, 
Smierci i t. d.) i zastosowanie tego ustawodawstwa 
pracowników wszelkich innych kategoryj, o nale- 
y rozwój publicznych biur pośrednictwa pracy, 
ustanowi b pojednawczych, o ochronę zdro- 
sił ludu pr ie pr vadzenie przepisów 
pracy А górnictwie, zwła- 
‚edsiebiorstwach "public ych lub fundu- 
blicznymi popieranych, o ulatwienie budowy 
zdrowych mieszkan dla robotników, o za 
i popieranie stowarzyszen spozywezych i sto- 
zen robotniczych ogólnie ksztalcacych, a zwla- 
podnoszących poziom wykształcenia  polity- 
cznego, przedewszystkiem zaś o zakładanie bezpar- 
tyjnych, ściśle zawodowych związków robotniczych, 
opartych na zasadzie samopomocy i mających na 
celu polepszenie bytu materyalnego ludności robotni- 
czej; równocześnie zwalczać bedzie stronnictwo cen- 
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tralistyczne tendencye do poddania lokalnych i kra- 
jowych związków ogólno-austryackim. 

5) szczególny nacisk położy stronnictwo na fa- 
ktyczne wprowadzenie w życie wielu pożytecznych 
ustaw, będących dotychczas na papierze, (bądźto 
z wizy władz, bądź 2 z powodu nieświadomości 
lub konserwatyzmu interesowanych), i na kontrolę 
działalności organów publicznych, tak państwowych 


jak samorządnych. 


VII. Zwiększenie wpływu Polaków na poli- 
tykę państwa. 


Wskutek zawisłości prawnej i politycznej na 
szego kraju od państwa, zależnem jest przeprowa- 
dzenie wszystkich powyższych zadań od parlamentu 
centralnego, który uchwala ustawy państwowe, i od 
rządu centralnego, który przedkłada ustawy j 


do. sankeyi cesarskiej, mianuje lub proponuje urzęd- 
ników krajowych i wogóle jest doradcę korony we 
wszystkich sprawach politycznych. Zawisłość ta nie 
ustanie całkowicie nawet po zdobyciu dla naszego 
iju jak najszerszej samodzielności prawno-panstwo- 
wej, gdyż nawet wówczas cal 
cznych pozostanie wspólnym naszemu krajowi z re- 
sztą państwa, a także w innych sprawach nie straci 
państwo nawet wówczas możności szkodliwego od- 
działywania na nasze interesy narodowe i ekonomi- 
co najważniejsza zaś, nawet wówczas konie- 
będzie utrzymanie i zwiększenie wpływu 
Polaków na politykę zewnętrzną monarchii. Bez 
uszczerbku więc dla swego dążenia do samodziel- 


k 


y szereg spraw polity- 
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ności prawno-państwowej kraju, przeciwnie właśnie 
w celu zdobycia tej samodzielności i w celu wszech- 
stronnej obrony interesów narodowych polskich, 
pragnie stronnictwo zwiększenia i utrwalenia wpływu 
Polaków na politykę zewnętrzną i rządy państwa 
i wyzyskiwania tego wpływu w duchu naszych inte- 
resów narodowych. W tym celu stronnictwo dąży: 

a) do ustawodawczego pomnożenia liczby po- 
słów galicyjskich w parlamencie centralnym w sto- 
sunku do liczby ludności kraju; 

b) do utrzymania solidarności reprezentacyi pol- 

skiej w Wiedniu i do rozszerzenia tej solidarności 
na wszystkich posłów polskich; 
c) do wewnętrznego wzmocnienia tej reprezen- 
tacyi przez wprowadzenie do, niej zastępu niezawi- 
słych pod każdym względem zwolenników Smiatej 
polityki narodowej i przez oparcie wyborów polskich 
w okręgach, pod względem narodowym zagrożonych 
na silnej organizacyi społeczeństwa polskiego, nie zaś 
na poparciu z góry lub na nadużyciach wyborczych 
osłabiających stanowisko posłów wobec rządu 
i kraju; 

d) do pełnego urzeczywistnienia odpowiedzial- 
ności politycznej Koła polskiego wiedeńskiego przed 
Kołem sejmowem zapomocą stałych zebrań Koła 
sejmowego dla dyskusyi nad polityką wiedeńską; 

e) do odpowiedniego ludności kraju pomnoże- 
nia liczby wyższych i niższych urzędników Polaków, 
zawdzięczających swe powołanie nie zabiegom oso- 
bistym, lecz wybitnym zdolnościom, we wszystkich 
urzędach i władzach centralnych. 
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“Фа LATE, 


stronnictwa 
demokratyczno arodoweg poni ewaz 
kilku sprawach istotnego i taktycznego 
znaczenia sa istotne roznice pogladow 
między mną a niektoremi osobistościami, 
jacemi znaczny wpływ na działalność 


stronnictwa, i poniewaz ani czynione 


przezemnie niejednokrotnie uwagi i przed- 


stawienia nie odniosły skutku w dosta- 


. . . Е ч, = B 
tecznej mierze ani tez w składzie osob, 


stronnictwem kierujących,w niedawno odby 
tych wyborach nie zas 

ktoreb: mi dawafy nadzieje zmian w pogla- 
dach i w taktyce takich, jakie według 


mego najlepszego przekonania uwazam za 


/ 


1/ 


/ 


Uwazam, ze w interesie programu 


stronnictwa byłoby nie dazenie do coraz 
— Bá 

wi a lee Pa су weanroahns "ia Narndnawo 3 ” 

Większego wyodrębnienia narodowej demokra- 


cyi od innych zywiołow demokratycznych 


1 
I 


/reprezentowanych w lewicy sejmowej/, 


id М . . - . . 4 б 
w szczegolnosci nie objawiqna tu і owdzie 
— 
daznosc do utworzenia w Se mie odrebnego 
klubu demokratyczno - narodowego poza ra- 


memi lewicy para, 


nie konsekwentne, zmierzające nieustannie 


1 E د‎ 
LECZ raczej dZ1laia= 


do zblizenia wszystkich ZywioXow demokra- 


/ 


ТЕ 


tycznych miejskich do siebie a nastę- 
pnie do ich złączenia w 
zacyi politycznej, chosby przytem 
przyszło ponieść pewne ofiary z partyj- 
ne j indywidualności politycznej, 
Uważam zwalczanie antysemi- 
ane interesem narodowym, 
3/ strój „ja ki wywoływała kilka- 
krotnie różnica zdań, między niektórymi 
czynnikami w stronnictwie a mną w nie- 
których sprawach ekonomicznych np. 
wie banku przemysłowego, 2704212 
mie poważną wątpliwość, czy bez 
mnego draznienia lub nawet bez 
konfliktow nieraz bedzie mozna pogodz ic 
niezawisłosć mparkmgs wiedzy zawodowej 
i niezawisłość opartego na tej wiedzy 
fachowego zdania - ktorąto nieza- 


L4 
4 


stos¢ muszę u siebie na naczelnem 

stawiać miejscu - 2 dążnościami do 
stromictwu jednolitej fi- 

zyognomii. Tembardziej muszę tego się 


x , B . y 
obawiać, ze może czasem mamało bywa 


- , eb 
sposobnosci, czas i usiłowań Yoke 


, 


reser wczesnego wyrownywania danychkxz 
rzeprowadzania rzeczowych 


wysłuchiwania głosu zawo- 


dowych Zn8WCOWe w Xonie stronnictwa, 


f „NE. n . . 
4/ Doswiadczenie rodzi we mnie 
obawe, by pod wptywem niektorych 


mnikow, w stronnictwie dziafaja- 


„ta w najlepszej intencyi J 
гі gospodarczo- klasowe czasem nie 
eniaXy się ponad miarę, według mo- 

jego zdania wskazaną naszem ogólnem 


położeniem gospodarczem i społocznem, 


5/ Sposoby „jakimi stronnictwo 


a zwłaszcza jego prasa zwalcza prze- 
ciwników politycznych, zaezesto zda- 
ją mi się nie ułatwiać, ale utrudniać 
realizowanie programu stronnictwa, 

Wydaje mi się w szczególności, 
że potrzebnemi byłyby czasem: większa 
oglednose w badaniu informacyi, na 
których oprzeć się mają ataki stronni- 
ctwa, a nieraz inne pod względem este- 
tyki publicystycznej ujęcie i form- 
łowanie zarzutów, 

Różnica poglądów w tej mierze także 
w tem polega, że mojem zdaniem nawet 
prowokacya nie powinna wywoływać odru- 
chów pewnego typu, podczas gdy inny 
pogląd uważa walczenie równą bronią za 
konieczne, 

Uznaję w naszej polityce konie- 
czność wielkich wojen, skoncentrowanych 
na krótsze okresy czasu, „ale sądzę, że 

naszych warunkach prowadzenie nie- 
ustannych walk podjazdowych, ktore 
przeciwnika nie osłabiają a tylko draż- 
nią, przysparzając mu odruchowo coraz 


więcej sympatykow, jest nadto zbytkiem 


/ 


AT die 


na ktory mogłyby sobie pozwolić społe- 
czeństwa „ma jące znacznie więcej sił, 

niż nasze, a znacznie mniej zadań w kie- 
runku umacniania się gospodarczego i 
kulturalnego, 

Uważam, że nawet gdyby sprawa była 
najsłuszniejszą, prowadzenie o nią wojny 
bez realnych szans zwycięstwa w danym 
czasie z reguły nie jest wskazanem. 

Walka bezowoena zużywa siły a - co 
ważniejsze - często, zbyt pochopnem 
stwarzaniem sobie wrogów, draznieniem 
istotnych przeciwników i w-pędzaniem ich 
w usposobienie nieprzejednane utrudnia- 
my sobie drogę do uzyskiwanaa pewnych 
sukcesów w danej spzawie publicznej, za- 
tem do realizowania swego programu poli- 
tycznego, może stopniowego i powolnego, 


ale czasem permiejszego f drogą dyploma- 


Яғ , . 
tycznych rokowan i wpływow osobistych . 
En ię 


——— — — —— аг — 


Z powyzszych zapatrywan wynika 
takze, Ze nie-zawsze w naszych warunkach 
rownüczesne prowadzenie wojny na kilka 
frontów moge uwazac za korzystne dla 
idejowych celow stronnictwa. 


0000000------ 


Na powyższe moje zapatrywania złyżył 


się z biegiem czasu szereg obserwacyi, 


których szczegółowej analizie faktycznej 


już teraz poddawać nie będę, gdyż i 


dobna i dla powzięcia decyzyi wystarcza 


T 


Ғ, 
o _ 


suma wrażeń doznanych a dokładnie za- 

pamiętanych. Mógłby ktos twierdzić, 

że ostateczna ocena danych rożnić 

w poglądach jest po mojej stronie prze- 

sadnie ujemną. Spór szczegółowy na ten 

temat nie doprowadziłby do rezultatu, 

gdyż w sprawach tak rozległych, skom- 

plikowanych a subtelnych o wiele wię- 

cej czucie niż ścisłe rozumowanie de- 

سے 

cyduje, a to czucie w danych kierunkach 
te 77172" € 

ma(charakter stanowczy i silny, 

Nadmieniam, że dalekiem jest ode- 
mnie podawanie czyjejkolwiek w stron- 
nictwie dobrej wiary i sumienności 
w wątpliwość. Przeciwnie попа ję bez 
zastrzeżeń, że ci, z którymi w swych 
zapaźrywaniach/tak się różnię, jak Ze ` 
wyżej przedstawiłem, przejęci są myślą 
służenia sprawie publicznej według 
swego najlepszego przekonania, 

Różnimy 818 między sobay mo jem 
sdsniemjylko w zapatrywaniach co do 
niektórych środków działania - tu 
jednak już tak istotnie, iż, zmierzając 
nadal do tych samych ide jowych celów 
i nie wyłączając w praktyce bardzo 


częstego znajdowania się na tych samych 


drogach do nichy jednak Gbowiaz 
HS . or Kar’ . 
hiy wobec swego sumienia stwrzyć 


sobie zasadnicze swale swobodę wyboru 


drog. 
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Biuro stronnictwa 
demokratyczno-narodowego 
Lwów,Ossolińskioh il. 
Telofon Nr.1148. 
Wo Lwowie,dnia l4.czerwca 1910, 


SPRAWA BARDZO VAZNAi-POUFNE! 


— ~ ee. are 


NARA ZAR CERCA TEN et A 


WIBLCE SZANOWNY PANIE! 


Skutkiom rozolucyi demokratyczno-narodowoj posols - 
kiej grupy parlamontarnoj Z dnia ll-go bm.,kbórs,jek wia- 
domo ;wypowiodziała się nioznaczną tylko większością gio- 
sów; że grupa nio jost obowiązana liozyé się z uchwałami 
zjazdów EN ON sata. fe grupa stanowi w stosunku 


do stronnictwa oi ato niozalóżnojautonomiozne,Komi tot Wy- 


konawozy wraz z Prezydyum stronnictwa postanowkł złożyć 


Komitetowi glównomu do dyspozyoyi swe mandaty,uwaäajge, 
że uchwała powyższa хору uniomożliwia wykonanie obowi gz- 
ku praostrzogania 28 peli syk: 
stronniotwa z uchwałami zjazdów;który td obawigzek BTA - 

TUT stronniotwa 

ozy.Rezolucya grupy р 
ozasową ścisłą 28520086 między organi zacyą stronnictwa- 
a posłami ;ntwarza przełom w stronni otwi ӨК З natyoh = 
miast musi ky6 załatwiony w %0л,52у inny ada aefinitywny 


sposćb ped grozą zupełnog” rozpadnigcia się stronnictwa, 


Woboo tego Prozydyum stronnictwa na шобу uchwały Ko- 
mitetu wykonawczegó zwałuje 


NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE KOMITBIV GAQWNEOE _____ 


NA NIEDZIELĘ ff zo bm.na_gadzinę irane v lokalu strón- 
niotwa przyul.Ossolińskich Pet. parver: 
C^POSIEDZENIE TO ROZSTRZYGNIE 9 OALEJ PRZYSZŁOŚCI STREN 
Prosimy odłożyć wszolkio inno waględy a przybyć to + 
NIBCZNIE na posiodzonio Komitetu głównego. 
02850 i POZDRÓWIENIE|  — 
Za Komitat Wykonawozy Str.N,D.: 


Prof.Dr.Bt.Grabski, Dr.Jan G.Pawlikowski, 


Wicoprozos stronnictwa, | prezes strennictwa, 
prezes glównej Komisyi organ, 


Nr. 267 Rok XV. 
Geay prenumeraty. 


Че Lwowie: miesięcznie 2 Kor. 
ga codzienną dwukrotną dostawę 
wo domu dopłaca się 60 halerzy. 
Z przesyłką poczt. w kraju 
1 monarchji: 
śniesięcz. 2K.50 | z2-krot. ЗК. —h. 
(kwarta. 7K.5O0 h.] wysyłką ӨК. —h. 
jrocznie ЗО К. -- n. | po 710%. 36 K, —h 
Ж/ Niemczech: miesiecznie 4 Kor. 
Ҹу innych państwach Związku po- 
cztowego miesięcznie 5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal 
Redakcja, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15. 


—— 


Rekopisy i listy w sprawach redakcyjn 


uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego w 


Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSKI. 


wychodzi £ razy dziennie 


Lwów, sobota 11 czerwca 1910. 


Przemówienie 


ira Jana Gw. PAWLIK 


IWOKIEGO 


prezesa Stronnictwa Demokratyczno-Narodowego 


wygłoszone na zebraniu członków Iwowskich stronnictwa w d. 9 


czerwca 1910. 


(Protokół stenograficzny.) 


Zarząd stronnictwa, 
dzie, zwykł w chwilach 
Panów do wysłuchania 


wierny demokratycznej zasa- 
ważniejszych zapraszać Szan. 
sprawozdania i omówienia po- 
łożenia politycznego. Bo zasada demokratyczna musi 
być, tak samo w rządach, jak i w stronnictwach, rozu- 
miana jako rząd, oparty na zaufaniu a zaufanie tyl- 
ko wtedy może mieć miejsce, kiedy panuje jawność i 
szczerość. Otóż dlatego stanęliśmy przed Panami i dzi- 
Czy rzeczywiście 
, aby zachodziła potrzeba zdawania sprawy, gdy 
: tak niedawno dopiero slyszeli$cie Panowie spra- 
wozdanie kolegi Grabskiego o sytuacji politycznej? 
Na to pytanie można odpowiedzieć tak — i nie. 
Przedmiotem, którym mam dziś mówić, jest 
naprzód znana rezolucja Zjazdu stronnictwa, a następnie 
kwestja zmiany prezydjum w naszej grupie parlamentar- 
nej. Co do rezolucji Zjazdu, to zdaje mi się, że żadne- 
go tłumec enia nie potrzebuje, raz dlatego, że re- 
zolucja zostaia jednomyślnie przyjęta przez Zjazd, w któ- 
rym wielu z Panów wzięło udział, a następnie, że pc- 
przedziło ją zdanie sprawy o svtuacji politycznej; już 
poprzedniego aszego tutaj zebrania rozeszliśmy się 
A : be ju 7 ( 
westji, to jest 
parla: nej, to ona z te- 
y omöw ‚ 2е ta ważność, 
prasy rozdmuchano, faktycznie 


uchwalona będzi 
zmiany prezydjum w 
go względu nie жута 
jakiej ją w głosach 
istnieje. 

Właściwym organem zaufania stronnictwa jest Ko- 

główny; on bowiem jest wybierany bezpośrednio 

Zjazd. Dopiero Komitet główny wyłania z siebie 
Komitet wykonawczy i prezydjum. Zatem nawet zmiana 
w osobie naczelnego prezesa nie byłaby zmianą zasa- 
dniczą, a ma to wyraz i w tem, że nie jeden prezes 
stoi na czele stronnictwa, ale wieloglowe  prezydjum. 
Gdyby zaś nawet wybór był bezpośredni, gdyby nie 
Komitet główny, ale prezydjum było tą władzą, która 
otrzymała zaufanie od ogółu członków stronnictwa, to 
i tau zmiana jednej osoby w prezydjum byłaby dopiero 
zmianą jednej czwartej w ustroju tego organu, bo pre- 
zydjum składa się z czterech osób. Prezes grupy par- 
lamentarnej w szczególności jest tylko głową grupy, 
która została w dawnym składzie, a nadto jest człon- 
kiem prezydjum stronnictwa i Komitetu głównego, któ- 
re to organy jako całość dopiero decydują o kierunku 
taktycznym stronnictwa. 

Przy naszej organizacji więc kwestja osób jest 
kwestją podrzędną; nasza idea, określona w zasadach 
programu, jest naszym duchowym wadzem. 

Poszczególne zwroty taktyczne, о których roz- 
strzyga władza stronnictwa, nietylko nie stanowią istoty 
rzeczy, ale i decydowane są przez plenum tej władzy, 
a to gwarantuje ciągłość i trwałość wytycznych naszej 
taktyki. I gdyby w prezydjum któregoś z nas zabrakło, 
lub ubył ktoś z Komitetu wykonawczego, czy główne- 
go, to pozostali ScieSniliby tylko szereg i zwarcie bo- 
jowe pozostałoby nienaruszone. 

A więc jeżeli w sytuacji z jednej strony nic nieprze- 
widzianego, z drugiej nic zbyt ważnego nie zaszło, dla- 
czego zapraszamy dziś Panów do wysłuchania sprawo- 
zdania ? 

Jeżeli ścieżka, po której się idzie, jest stroma 
i niepewna, a wiedzie nad przepaścią, to przewodnik 
winien wyjaśnić temu, którego prowadzi, którędy i dla- 
czego właśnie tędy go wiedzie. Jeżeli jednak droga ró- 
wna i gładka, jeżeli można ją całą przejrzeć, jeżeli nie 
ma zboczeń i załomów, czy zachodzi potrzeba takiego 
tłumaczenia? W jednym wypadku 2 wtedy, kiedy ta wi- 
doczność ИИ drogi zostaje zaćmiona naprzykład przez za- 
dymkę albo tumany kurzu, które się nad nią unoszą. 
1 to właśnie porównanie określa sytuację, w której się 
znajdujemy, 

Około tych dwóch faktów : około rezolucji Zjazdu 
i około zmiany w prezydjum naszej grupy parlamentar- 
nej wytworzyły się w tak zwanej ,opinji publicznej“ tak 
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gęste tumany kurzu i swędu, 
może i w naszych szeregach nie będzie przez nie 
zdezorientowany, czy w obawie, że może te 
głosy, które się tak uporczywie odzywają, nie mają choć 
odrobiny racji, czy nie będzie chciał dla odzyskania za- 
kłócon=go wewnętrznego spokoju, usłyszeć wytlumacze- 
nia, jak się rzecz ma istotnie ? 

Nie będziecie Panowie zapewne wymagali ode- 
mnie, ażebym wdawał się w rozbiór i 
nie tej kurzawy, jaka w opinji i w publicystyce w tej 
kwestji powstała. Jesteśmy, zdaje mi się, dość obeznani 
z tem ziawiskiem i wiemy, że nie ma powodu nad niem 
sobie głowy łamać. Nie oczekujcie więc odemnie pole 
miki. Bede się starał tylko przedstawić jasno rzecz sa- 
mą, a w tem przedstawieniu znajdziecie sami odpowiedź 
te OR które się w takiej lub owakiej formie, 
stąd lub 2 owąd о uszy Wasze obiły. 

Punktem wyjścia dla tego rozpatrzenia rzeczy 
dzie rozolucja Zjazdu. Wiadomo, 
punkty; po pierwsze, rezolucja zwraca się przeciwko 
krajowemu z tego powodu, że dla 
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a po drugie, zwraca przeciw temu rzado 2 
wodu, że ten rząd, w poszukiwaniu na żywio- 
łach, które można rozmaitemi koncesjami i korzyściami 
zjednać, korrumpuje życie liczne. 

Na wstępie muszę zaznaczyć, że rezolucja zwraca 
się przeciwko systemowi, a nie przeciwko osobie, to 
znaczy, że nie pow namiestnikowi: usuń się dla- 
tego, że chcemy kogoś innego na twoje miejsce spro- 
wadzić. My następcy dla namiestnika nie mamy 
mówimy już o naszym zgoła człowieku, ale choćby 
o kimś tylko nam sympatyczniejszym lub bliższym ; 
żadnej osoby nie mieliśmy na myśli. Rozumie się jed- 
nakże, że z natury rzeczy rezolucja, zwracając się prze- 
ciwko systemowi, zwraca się tem samem przeciwko 
osobie, o tyle, o ile osoba jest reprezentantem pewnego 
systemu. 

Jeżeli chcemy usunąć system, to albo osoba re- 
prezentująca go musi go zmienić, pod wpły ‚wem naszy ch 
przedstawień czy poruszonej przez nie opinii | 
albo musimy dążyć do tego, ażeby ta osoba | usunęł 
się wraz ze swym systemem. Со z tego dwojga stanie 
się, jest dla nas obojętne. Z punktu -widzenia interesu 
własnego, jako stronnictwa, nigspotrzebujemy nic, oprócz 
bezstronnego stosowanią„sffawa. Rezolucja nasza nie 
jest obliczoną „na zaróbek* — a to jest w niej, przy 
rozwielmożniającym się, dziś niestety, systemie, punkt 
nie najmniej może drażniący... 

Chodzi mi tutaj o cliarakterystykę tego systemu, 
przeciw któremu występujemy — a zdaje mi się, 
i wszyscy to Panowie czujecie, że stać nas na 
to, aby być zupełnie obi tymi. Nie 
uciekać się do broni słab ego płazu, który jadowitym 
zębem chwyta za piętę. Zdaje mi się też w tej chwili, 
że nie stoję na polemicznej trybunie politycznego stron- 
nictwa — ale — co wi odpowiada i memu Zycio- 
wemu wyszkoleniu i mym jobaniom, że mówię z ka- 
tedry profesorskiej, z zupełną objektywnością socjologa. 

Charakterystyka systemu obernego naczelnika rządu 
krajowego da się określić w ten sposób, że system ten 
jest, po pierwsze, systemem rządów partyjnych, a po 
drugie, że psychologicznie i historycznie wynika z poli- 
tycznej doktryny partji stańczykowskiej. 

Że to jest system rządów partyjnych, o tem prze- 
konamy się łatwo, jeżeli zwazymy,\ faki stosunek łączy 
go z partją ludową. 

A przecież partja krakowska zawarła sojusz z lu- 
dowcami; gdy więc ten sojusz w dalszym ciągu kulty- 
wuje pan namiestnik, to jest najlepszym dowodem, że 
jego polityka jest ekspozyturą polityki partji krakow- 
skiej, że jest zatem „partyjną“ 

To jedno. A teraz, ażeby ten system rządów wy: 
jaśnić psychologicznie i historycznie, potrzeba sięgnąć 


po- 


damy 


charakteryzowa- | 


potrzebujemy | 


Wydanis popołudniowe. 
Ceny ogłoszeń. 


Ogłoszenia (inseraty) za 1 wierza 
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do źródła, z którego wypłynęła doktryna polityczna par- 
tii krakowskiej, czyli stańczyków. Dlatego pozwolę so- 
bie sięgnąć w przeszłość i przypatrzyć się momentom, 
które złożyły się na stan rzeczy, przeciw któremu zwró- 
ciła się rezolucja naszego Zjazdu. 

Stronnictwo stańczykowskie powstało jako reakcja 
przeciwko powstaniu z r. 1863. Wszystkim wiadom> 
to dobrze, ile poświęceń, ile trudów, ile krwi ten rok 
1863 kosztował — i jakie wydał piękne i szlachetne 
kwiaty. Ale dziś nie potrzebujemy sobie zasłaniać oczu 
na to, że obok tych kwiatów bohaterstwa, poświęcenia, 
trudu, krwi i bolu — wydał także bardzo wiele chwa- 
stów. A to dlatego, że przedewszystkiem rozpróżniaczył 
wielką ilość ludzi, którym zdawało się, że im na tem 
fortissimo pracę życia zamknąć, a odtąd już tylko so- 
bie samemu przyglądać się wolno — że wytworzył pe- 
wien typ komedjanta politycznego, który lubił sią stroić 
w barwne pióra dlatego tylko, że otarł się choćby 
łokciem tylko o rok 1863. Wypłynęły z głębi na ро- 
wierzchnię różne szumowiny, wytworzył się pewien ga- 
tunek kabotynizmu politycznego, wojującego szerokim 
gestem i krzykliwym frazesem. Klęski, które sprowa- 
dził rok 1863, to były nietylko klęski wojenne; polega- 
ły one nietylko na zmarnowaniu wielu sił duchowych 
i materjalnych, ale były klęskami dlatego, że wpro= 
wadziły do ducha narodowego wiele pierwiastków spo- 
łecznie ujemnych. Czy te strony ciemne rzeczywiście 
były tak ważne i liczne, że przeważyły strony jasne, 
a zwłaszcza niewątpliwą korzyść wzmożenia poczucia 
narodowego, o tem moźna być różnego zda i 
już pora, aby sąd spokojny zostawić historji. Tutaj cho- 
dzi mi tylko о stwierdzenie, że strony ujemne były. 
A wobec tego nie możemy rzucać kamieniem potępie= 
nia na tych, którzy przeciwko tym złym stronom, jakie 
w społeczeństwie z troską spostrzegli, z wielką stanow- 
czością wystąpili. Nie możemy rzucać kamieniem pote- 
niente 4-591 
właściwe granice, lub 
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5 stańczycy wyobrażali so- 
bie, że oni mają monopol pracy organicznej, że oni 
tylko właśnie są tymi, którzy w społeczeństwie praco- 
wać chcą i mogą i na wszystkich innych patrzyli z gó- 
ry, jak na takich, którzy do tej pracy organicznej nie 
mieli chęci, czy kwalifikacji 

A następnie, jeżeli zechcemy zrozumieć istotę ha- 

praca organiczna, to nie możemy rozumieć go ina- 

jak tak, że całe społeczeństwo powinno być wy- 
ne do pracy; nie de tej pracy w codziennem tego 
znaczeniu, że szewc ma robić buty, krawiec 
budowniczowie stawiać domy bo do tego 
nowych nie potrzeba, ale do pracy w znaczeniu 
do prac} blicznej. 

w tym kierunku stańczycy ? Przecież 
oni bali się pop u, żeby ludzie nie zaczęli się gru- 
pować w jakieś związki, które mogłyby wyprowadzić 
na powierzchnię życia publicznego warstwy ludowe, 
w najszerszem tego słowa znaczeniu! Kiedy powstawały 
towarzystwa oświatowe, patrzyli na nie podejrzliwie i 
niechętnie; podstawy ruchu spółdzielnego nie oni rzucili, 

ale demokracia. 

A zatem stańczykowskie hasło pracy organicznej 
było ideałem papierowym, a główną chorobą tego ideału 
było, że stańczycy nie wierzyli w materjał ludzki, i że 
nie było w tym ideale pierwiastku demokratycznego. 
Nie rozwinąwszy demokratycznego, propagandystyczne- 
go, wychowawczego pierwiastku, ideał ten pozostał mar- 
twą doktryną. 

A teraz, drugie ich hasło: rządu moralne- 
I to hasło nietylko bardzo piękne i głębokie, ale 
daleko głębsze niż byliśmy w stanie dotychczas 

i'zrozumieć, głębsze niż przeczuwali jego 
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go. 
nawet 
je pojaé 
twórcy. 
Jest to bowiem haslo, które skoro ulegnie w przy- 
szłości koniecznej ewolucji, powinno wycisnąć piętno na 
całem naszem życiu narodowem i społecznem. Bo jeżeli 
naród jakiś pozbawiony jest własnego rządu, to skoro 
chce żyć jako całość organiczna w obrębie innych or- 
ganizmów państwowych to musi sobie wytworzyć jakąś 
analogję swoistych organów rządowych, wytworzyć swój 
własny rząd duchowy, rząd moralny. Musi on w wielu 
kierunkach podejmować te rozmaite zadania społeczne, 
które spełnia gdzieindziej rząd właściwy, musi podejmo- 
wać je na swoją rękę i innemi metodami, aniżeli podej- 
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ów oportu- 
nie biorąc pod uw naród nie 
iczony w arkany oportunistycznej polityki. 
poznawanie istnienia drugiej stro- 
) so czynu politycznego, ten brak zasady wy- 
chowawezej w polityce, nieuwzglednianie duszy narodu, 
to złudzenie politykowania w próżni, jest 
zasadniczym błędem szkoły stańczykowskiej. Źródłem 
jego zasklepienie się w ramach kliki, we wzajemnej 
adoracji, w pogardzie „tłumu*. Tak chłostanemu przez 
siebie — i nieraz słusznie — kabotynizmowi bohate- 
rzyków szkoły powstańczej, stworzyła szkoła stańczy- 
kowska pendent w kabotynizmie Korjolanków, тапіїе- 
stujących ‹ 1 Рори dia Қ а) ЕРМЕ za su- 
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ly tu swöj wyraz 
jt t zu vartego 
przez partie, sojus psycholo; im motorem 
nie jest szacı 2 ро; czło partii, dr. Bo- 
brzyński uznał tego rodzaju stosunek 
na stanowisku rządcy Kraju kontynuować. 
Doktryna silnego rządu odbija się stosunku do 
centralnego w właściwy szkole stańczykowskiej 
Nikt jest tak naiwny, aby ł od 
kiejś nielojalności wobec DACH; 
iności wogóle w 
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rządu 
sposób. 
namiestnika 
kwestja lojalności i nieloja 
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ті obywatelami 

Ale w granica 
nowisko czysto austryja 
austryjackiego stanowiska osi 
wościowego w kraju jakiemit 
nym postulatem, ze кые cel 
ten ‘nie może stanąć wspak histc orycznym prawom teg 
kraju, jako części dawnej Rzeczypospolitej polskiej. 

A wszak ten jego charakter uznały nawet traktaty 
rozbiorowe. Więc doktrynę posłuchu rządowi można 
dwojako wykładać i stosować. А tak samo dwo 
można ją stosować w stosunku do rządzonych, Można 
sobie wytknąć zadanie: gdzie swawola i zakusy anar- 
chji tam naci prawo obywatelskie tam dzierż 
straż nad niem. Ale można sobie także powiedzieć, 
gdzie ci wygodnie, tam połóż ciężką rękę, gdzie ci nie- 
wygodnie tam folguj! Tak nie wychowuje się poszano- 
wania prawa, ale karmi anarchje. Zie jest, gdy poka- 
zuje sig twarz strony kontraktujacej, gdzie sig powinno 


powinno 
- wyraz 
і przekonaniom, 
inom rezolucj 
teraz pyta ktöre rzucilo jedno z pism, 
j ten krok 
wiedzmy, 


nictwie może być 
Polityczne jest : y I 
szłości бақан Т i jeżeli nas pytają: 
„Czy Wy 2 tnika ta re- 
zolucją ? | „może „macie innego, a jeżeli nie 
macie, to dlaczego się tak $pieszycie ? to my od- 
powiadamy, . ze to, czy amiestnik ustąpi czy nie, 
to być może, nie leży w naszym ręku, to. zresztą zale- 
ży od okoliczności i koniunkti których z góry prze- 
widzieć nie można; jednak bez względu na to, i choć 
by — a nawet właśnie gdyby ten namiestnik miał 
długo pozostać przy władzy, rezolucja taka była po- 
trzeb 
o prawa 
prawem, 
ch kraju — 
„poddanymi*. 
wytwarza prze- 
ma znaczenie wychowawcze dla 
I jeżeli ten namiestnik „nie po- 
dworują rzy), to jednak 
chce i powinien mieć 


obywate g ) Же 

j obowiązek powiedzieć, cc imy o 
inaczej byw i a 
(Długotrw wałe ‘ok 

cież opinię publ ] 
calego ogólu polskiego. 
prawi sie“ (jak sobie 
ogół obaczy sie i pozna, jakie 
namiestnika. 


ka rezolucia 


Każdy naród ma taki rząd, na jaki zasłużył, trze- 

ba nauczyć ludzi, jakiego rządu pragnąć mają i jak da- 

, ażeby przez to po ie do 

To jest najistotniejsze znaczenie 

naszej rezolucji, znaczenie, które mM zro- 

ni ylko na gruncie zasad demokratycz a któ- 
go pojąć nie może teoretyk „polityki w próżni“ 

Przechodzę teraz do drugiej kwestji, o której mam 

— do zmiany prezydium w naszej grupie parla» 

mentarnej. Jest to kwestja Ściśle związana z rezolucją 

naszego Zjazdu. 
Na początku zaznaczyłem, że kt 


estja ta nie przed- 
takiego znaczenia, jakie n j 


stawia iektórzy starają sig 
nadać 
wielce znamienną dla charakteru 
że ludzie o wiele mn 
politycznie ważnym, jakim 
і zmianami, jakie za 
wem, ze kwestie osób w 
j , aniżeli kwestję zasad. To świadczy 
o poziomie i ‘hi 
Blatter“ 


ypomina z 
typy hwester*', 


Istota 

Na czele grupy parlar j stał poseł German, 

który temperamentem, przeszłością swoją jako 

letni ur może i tem, że pozostawał niegdyś tak 

długo stosunkiem służbowym związany z namiestnikiem 

jeszcze jako prezydentem Rady krajowej, nie 
nadaw ał się do opozycyi przeciw nar i 

to zarówno tu w Kc 

czym, ja zuli to czlonkowie grupy parlame 

jak również w EEE rzedzie i sam poseł German. 

ny, ani nie dostał vo- 

tum nie komentować, ale sam 

zgłosił 5 уаш z tem, 2e sig usuwa, 2е w 

i w gru jest nie- 

n go ktoś inny zas 


dlugo- 
żsknin 
>R 


ntarnej, 


prezydium, 
odby liśmy hokledzenig 

Germana została jeta; podz wano 
wyrażono zaufanie i wybrano następcę, 
właśnie do wprowadzenia do 

jaki jest konsekwencją rezolucji 


orupy, 


mu za trudy, 
który kwalifikuje się 
grupy tego tonu, 
Zjazdu. 

I to się nazywa osłabieniem stronnictwa! Osłabie- 
niem nazywa się to, że w chwili, kiedy naczelna jego 
władza — Zjazd — jednomyślnie uchwala przy udziale 
około 500 osób, pewną wytyczną, grupa parlame 
daje tej uchwale niezwłocznie posłuch, staje do 
i odpowiednio = reorganizuje! 

i | że to chyba osłabienia stro! 

Jest to przecież dowód właśnie siły j j 

i spoistości, sprawności i zharmonizowania jego orga- 
nów — a z drugiej strony dowodem lojalności jego 
członków, bo, jak powiadam, p. German sam zrozumiał, 
że wypada ustąpić i sam to dobrowolnie uczynił. Zdaje 
mi się, że nikt z tego wniosku o osłabieniu stronnictwa 
wyciągnąć nie powinien — dobrej wierze także — 
nie może, 

Jeżeli zatem takie pogłoski krążyły, jeżeli z jednel 
strony mówiono, że sironnictwo zagalopowało się, że 
w grupie parlamentarnej zarysował się podział na 
O EYE i radykalnych albo, ze reprezentanci 

od reprezentantów agrarjuszy, jeżeli 

1 grupa parlamentarna, zatem i stronni- 
ctwo odda lilo : się od prezesa Głąbińskiego, albo, jeżeli 
wietrzono, że i tu, na gruncie krajowym pojawiły się 
rysy w stronnictwie dlatego, że nie wszyscy sig na re- 


nie dowodzi! 


„SŁOWO POLSKIE‘. Nr. 


267 sobota 11 czerwca 1910. 


و ------------ -----------------------“ 


zgadzają: -- to wszystko były płotki, 
tylko, że chętnieby sobie życzono, aby 
z tego, co bystra fantazja wyobrażała, 
с głosił. Chętnie dołożonoby ręki, ażeby 
o stronnictwa rozbić, ale dotąd nie uda- 
ysy, w którą możnaby wbić choć naj- 
Z pośród tych zakusów podkreślę jeden 


tołucję Zjazdu 


Miano 
portu ) 


czasu stalo sig rodzajem 

1 członków Komitetu wyko- 

har ronig w Komitecie rozbić. 

drugim owo, aby zaszczepić 

i ryzuje się pewne osoby przez 
h' epitetów. 


ność, albo de „popul 
przyczepianie im różnyc 
Otóż to wszystko są zakusy daremne. Mogę za- 
б y Komi tecie елі дей; w prezydjum 
1 jesteśmy w najdoskonals: 
wspólność idej, 
spólna praca, szacunek 


cklai 1 
sklejeni, 


te związki, 

wzajemny 

że nawet w ukropie ni 

A i pozwolono sobie eie 

t prof. Grabskiego (ot 
im nazwiska) 


w tej „awanturze“ j 
l A tutaj nie waham sig zaa- 
panowie, aby$cie poparciem swojem 
obowali. (Powszechne, burzliwe dlu- 


i wszyscy$my wzię 
pelować do was, 
tę ,awanture" zc 

i 111 
go niemill 


atta ccs 


entarne 


Iskiego“). 


Niesnaski parlam 


„Słowa Po 
Presse“ donosi z kół posłów 
nie przyjścia do skutku 
o'niemieckiej, prawdo> 
/ nie pozwolą na 


wski 
'rencji porozum iwczej 
podobnie na 


kanfe 


znych, odnos 
sierownic 


W 


Fakulte 


wioskiego fakulte 
ciągłe trudnc 
posuwa Si 
shea sig zgodzi a edeń jako 
инеш, jakkolwiek br. rth gro- 
pa ee sig Sprav rzez to, 2e 
trukcji 


postano- 


ncie 


na miel Biene 
zi dymisia. 


Slowen 


Przytem 


siów [ 
i oświadczył, 
bardzo dla tej 


ра! чате 
kanałowej jest 
Jak sie przedstawia kanal 

Ministerstwo handlu 
bardzo szczegółowy о budov 
( - Wisła. Ten referat oświetla bud 

nowiska administracyjnego, fin: 

Obecnie poseł który 
dróg wodnych komisji budżetowej, 
dzielny referat, do go włączył 

wyższe ministerstwa 

To sprawozdanie obejmuje trzy części: 
zdanie z czynności administracyjnych, informacje 
бу oraz finansowej strony całej akcji i 
wozdanie techniczne. 
Od tej chwili, 
wę kanałową, 
podni 
dowla 
są wyższe, 


obecny stan sprawy 


technicznego. 
referentem budowy 
opracował samo- 
sprawozdanie po- 


kiedy Izba poselska uchwalała usta- 
minęło lat dziewięć. Ogólna drożyz 
sła zarówno ceny robotnika, jak i materjałów bu- 
ych. Zjawisko tedy zrozumiałe, że koszty dzisiaj 
niż pierwotnie. | tak: ału Dy- 
naj—Odra z Wiednia do Bo ina pochłoni 56 
ljonów koron, kanał Odra—Wista z Bogum 
kowa 100 miljonów koron, skanalizowanie Wisły w Kra- 
kowie 14 miljonów koron, skanalizowanie Moldawy 
Y Pradze 19 milionöw koron, skanalizowanie Mołdawy 
d Pragi do Stechowic 15 miljonów koron, regulacja i 
Же қайыстан Elby środkowej od Melnika aż do- Jaro- 
mera 165 miljonów koron. Daje to razem sumę 572 
miljonów koron. 

W sprawozdaniu widnieje zestawienie gosp odarki 
ministerstwa handlu z kredytami, które mu oddano do 
rozporządzenia na mocy ustawy o budowie dróg wo- 
doych. Wreszcie mamy przegląd o stanie obecnym ro- 
bót około dróg wodnych. Od roku 1908 nad Bystry- 


cką kosztem 5 miljonów koron buduje się tamy celem 
wytworzenia zbiornika wody. Te roboty dobiegną kresu 
z końcem 1912 roku. Zbiornik będzie mógł objąć cztery 

i pół miljonów metrów kubicznych wody. Roboty ma- 
jące na celu skanalizowanie Wisły pod Krakowem, prze- 
ważnie już rozdano w latach 1909 i 1910. Teraz ma 
przyjść do rozdania robót celem wybudowania szeregu 
przejazdów drogowych i przejazdów kolejowych na linji 
galicyjskiej kanału Odra-Wisła. Na cele wykupna grun- 
tów, potrzebnych do przekopania kanału Dunaj -Odra- 
Wisła, przeznaczono nietylko 10 miljonów koron, lecz 
już nawet wykupiono grunty w Galicji na linji kanało- 
wej długości 30 kilometrów od Zatora do Samborka. 
Istnieje zamiar przystąpienia do wykupna gruntów taksa- 
mo w Dolnej Austrji i na Morawach. 

Referent poseł Masztalka na podstawie tych fakty- 
cznych danych, pomieszczonych w sprawozdaniu rządo- 
wem, zrobił od siebie następujące uwagi: 

2. przeprowadzenia tych robét wynika jasno, ze 
w rzeczywistości już poczyniono przygotowania do wła- 
ściwej budowy каада па үре zeni od Dunaju az do 
Wisły. Ponieważ projekty wykończono już oddawna, a 
kosztorysy szczegółowe 5 są także znane, przeto podjęciu 
dalszego ciągu robót nie stoi nic na przeszkodzie. Obe- 
cnie zależy tylkc i rstwa handlu i od parlamentu, 
ażeby natyc budowlane na całej 
linji kanału Dunaj- 

Trzeba przyznać, że z pomocą sumy 104 miljo- 
nów koron, oddanej ministerstwu handlu do rozporzą- 
dzenia, jak to się liczono pod formą ustalenia progra- 
mu budc r do kanału Du- 
naj-Odra w pierwszym 
okresie tego kanału. 

wspomniane 

pno gruntu i koszty 
podstawie” rozpo- 
kredytów w sumie 186 
dostarczonych podczas pierwszego 
ар тау ustawy о budowie drög 
wia к ak n je: zbiornik wody 
ali Moldawy 
fawna 14,400. 000 kor., 


utrzymania 
czętych Tr 
milionów 
okresu 

wodnych 


zarządu ce 


vudatkows 
wyGatkowanie 


przedsta 


5 miljon 


maite 
licji 5 
roboty 7 
trzebowania 
30,600,000 


00.000 koron, sposób ws 
500.000 koron. Wydano faktyc 
osobiste eczowe do konca 
koron. 
à ER ało także zestawienie 
utkie przecież podwyższenia 
h pa алети омо obliczenie sta ie sig 
cofnigto tedy, aby poraz wtóry 


na zasadach ijennych. 


Polskiego“) 
Rząd obawiał się wielkich de- 
zamordowanego redaktora 
ił o jed 1 
rodzina się tel 

czyła dom, w którym spoczywały 

, żandarmi wywalili bramę i zabrali trumnę 

do meczetu. 

Mahometan rego Stylu panuje wielkie 

ponieważ trumna została poniesioną do me- 
go rytuału. 

dowiedziano się o pogrze- 

które towarzyszyły po- 


Primas элу 


ze zwlokar 
Wśród 
oburzenie, 
czetu bez 


bie. Zeb 
grzebowi. 

Pokazuje się teraz, że Samin przeczuwał, iż zosta- 
nie zabity i to zabity przez młodoturków, pozostawił 
bowiem testament, w którym wyraźnie powiada, że zo- 


ą podejrzaną, że policja do tej 
Samina, chociaż po- 
siada jego dokładny rysopis. 

Konstantynopol. Poseł grecki zwrócił uwagę wiel- 
kiego we na ton prasy prowincjonalnej, która prze- 
mawia w nadzwyczajnie nienawistny przeciwko 
Grekom ywa do urządzenia rzezi, wskutek czego 
wśród neta wzrasta nastrój antygrecki. 

Policia z polecenia komitetu mtodotureckiego are- 
as szereg duchownych mahometanskich, ktörzy 
w kazaniach ‘do ludu występowali przeciwko Miodo- 
turkom. 
Smyrna. 
pów grec 

Ponieważ zachodzi obawa rzezi Greków, 
konsulowie mocarstw wystosowali 
w Konstantynopolu prośbę 
statków wojennych. 

Konstantynopol. Potwierdza się wiadomość, że 
wielki wezyr poda się do dymisji, jeżeli lzba istotnie 
uchwali wydalenie obywateli greckich z Turcji. 

Ateny. Prezes zgromadzenia narodowego kreteń- 
ар so zawiadomił poslów mahometańskich, do tegoż 

adzenia należących, że dopóty nie będą dosta- 
walk dyjet, dopóki nie wezmą udziału w obradach zgro- 
madzenia. 

To rozporządzenie przewodniczącego wywołało 
w Turcji wielkie rozgoryczenie. 


Obrabowano tu i zburzono szereg skle- 


przet 


do ambasadorów 
telegraficzną 0 przysłanie 


Jedwab Fonlard 


ITadesrane. 
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.) 


od k. 1:15 za metr na bluzki 
i suknie. Opłatnie i oclone 
dostarcza się do domu. Bo- 
OEA ES gaty wybór próbek odwrotn. 
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Krynica. Krynica. 
Dr. Marja Felauer 


1 > 3 2 гә 
ordynuje w chorobach kobiecych Dom „pod koroną". 


Dr. Henryk Awin 
— otworzył kancelarię adwokacką w SANOKU 


W Krynicy 25.5. oie 


(Choroby kobiece i zt E 7640 


YE” Sanatorium 


chorób wewn ıych w za 
„RISIELKA° mi. 


Tel. 932 — we Lwowie 
przez caly rok choryc 
imysiowych i za 


Sekundarjusz Dr. S. Oberlaend 


ordynt 


$y 


гене 
kładzie w leczniczy 


арі Ina f. s, 


przyjmuje 


Це w chor. drög moczowych, skörnych i wen 


Plac Smeiki 1a. Е piętro. 


Dentysta dr. 


Jan Brzeski 
Akademicka 3 ~ 723 


ord. od 0—5. 


31 


z specjalista chorób wener. i skórn 
T Brill Lwöw, pl. Akademicki 4, 
в шн 1. Fredry 4) Ps 
ordynuje od 20 maja 


W Krym 10у Dr. Hem. Debi 


Zakład dentystyczno - techniczny 
EMILA PORDESA 


został przeniesiony Telef. 82 IV 


7112 


na ul. Kopernika. 11. 


Lekarz choröb kobiecych i akuszer 6942 


Dr. Ф. SPR EC BE 


с. k 


zero im Lucina 


Kar ola | a. n 35 TEL 


ekundariusz 


szpitala w Wiedr 


Dr. Stanisław v Przybylski: in 


zensb е 


Dr. Adam Maciag 
b. asystent kliniki chor. wew. N. J. ordyn 2 zednio 


"KARLSBAD. Alte Wiese „Dom Bu 


t Hotel* weiscie od Kirchenst 


6396 


Dr. Stanisław Flaschen , 25x. 


w KRYNICY 


Dr. 


ordynuje jak 
w latach ubiegłych 


— Willa Krakus. 


бте Mayer 3 
W Krynicy (Budynek tazienek 


borowinowych) 


Zakład Dr Ant, Blumenfelda 


Lwöw, ul. Klementyny Tafiskiej 1 (obok hotelu Georgea) 
Choroby skóry, włosów. Kosmetyka lekarska, 
Ckeroby weneryczne. 141 

Leczenie światłem uwiołu, Finsena i Kromayera. metodą 
Puseya. Promienie коше Radium, Elektroliza 
skopia, Badania bak Jlogiczne. _ Badanie krwi 

wen. — Go ; Ordynacja ko: 
smetyczna i i kosmety czne od godz. 11-1242 popoł. 


„Szum“ - „Szum“ - „Szum“ 


najlepszy środek odżywczy na włosy. 4812 


Dr. Ksawery Gbmiński 3 
obiął z d. 1 czerwca br. po 5. Dr. Kaufmanie 
zaklad dla elektr., wibracji i masażu 
Karlsbad — Malteserritter — Mühlbrunnstrasse. 


— Pralnia chemiczna Tschörnera — 
obecnie Sykstuska 14 7733 
Naleczówka 


Krynica Nowoot worzony pensjonat Drwej 


i A.z Opiefiskich Baumow 
)świetlenie elektryczne, wodociąg, kanali 


orna. Ceny umiarkowane. 


A. Wąsowiczowej i 

z komfortem 
cja, kuchnia wytw 
Ksiaznica literackosnaukown 
ulica Kopernika 1. 14 7832 


W wypożycza książki do miejse klimatycznych qj v 


i na prowincję pod bardzo dogodnymi warunkami 


DTadesłan.e. 
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.) 
przy Towarzystwie 


„Dom Kobiet“ sko Kobiet“ ul. Brajerow- 


ską 14, poleca Paniom tanią wygodną gościnę. Poprzednie 
zgłoszenia konieczne. 13 


Stylowe Varieté Etablissement, Lwów, rój Jagiellońskie) 1 Rej 
Od 16 maja: „Momus warszawski“, Satyra, dowcip, 
śni. Dyrektor. J. Pawłowski. — Początek o godz. 9 wi 


[Proszę zażywać 


codziennie bezpośrednio przed obiadem kieliszek 
Dra Hommela Haematogenu | Pobudzajq apetyt, 
wzmacniają system nerwowy, osłabienie znika 
i człowiek przychodzi szybko do siebie. Ostrze- 
żenie: Żądać wyraźnie nazwisko Dr. Hommel. 


60 halerzy. 
Sarg 
Wieden 


Najlepsza pasta do zeböw. 372 


Salon bielizny se Wiktorji Jerich 
ul. Sykstuska 14 


poleca wielki wybör wszelkiej bielizny, przyjmuje zamówie- 
nia na kompletne wyprawy ślubne z pierwszorzędnej firmy 
wied. W. Schreyera. — Wzory do oglądania bez obowiązku 
kupna. Chusteczki praw dziwe linon. — Pończochy fille de 
paires. Ceny nader przystępne. 1582 


Laboratorjum chemiczno-lekarskie |, 


i hygieniczno - bakteriologiczne 
pod kierownictwem Prof. dra K. PANIKA 


Wykonywa wszelkie badania chemiczne, с і 
kterjologiczne z zakresu djagnostyki lekarskiej і hygieny 


Lwöw, ul. Akademicka 26. Telefon 494. 


Karisba 


i 


Dr. KOŁACZKOWSKI jie 0 
Dom „Staät Athen“, Erouzstrasse 
naprzeciw kolumnady Mühlbrunnu. 


——— —— ———.——— 


КА SCA CESARSKI 5491 
Dr. Władysław Harajewicz 
: Willa Wahnfried, 


Zakład 
} zy. 


ordynuje jak zwyczainie od 
| maja w MARIENBADZIE 


i pensjonat leczni- 
Jedyny dom polski, 
Komfort i hygjena 

{| sna. — Kuchnia djetetyczna, 
Troskliwa opieka. Ceny umiar. 

„i o wane. — Prospekty 
Willa Dra STEINSBERGA danie $ 


danie, 5806 


; ” А 6398 

Dr. Stanisław Lewicki > 
Asystent kliniki położn.-ginek. Uniwersytetu Iwowsk. or- 

mde jak zwykle, w KRYNICY (willa pod Trąbką). 


Do Szan, Krakowskiego Zakładu Witrażów i Mozajki 
Wielmożnego Р Stanisława Ze piskiego w Krakowie, 


Wykonanie zamówionych przezemnie obrazów przed- 
stawiających Matkę Boską Częstochowską i Matkę Boi: 
Ostrobramska sposobem weneckim z małych kamyczków 
szklanych, jako mozajka t. zw. monumentalna, zniewala 
mnię do wyrażenia Szanownej Firmie słów szczerego uzna- 
nia i pod nia. 

Abstrahując od wzorowej strony kupieckiej wykona- 
nia męgo zamówienia, stwierdzam z wdzięcznością, że oba 
obrazy, pod względem piękności i subtelności wykonania 
przeszły moje oczekiwania. Szczere „Szczęść Boże“ temu 
jedynemu w tym rodzaju krajowemu przedsiębiorstwu. 

Lwów d. 6 czerwca 1910. 

1826 Z wysokiem poważaniem 
Helena Bromilska. 


By regularnie trawić, — należy y, wyraźnie 
światowej sławy 


UNYADI JAN 


Saxlehner'a naturalnej wody gorżkej. 


Marienba Dr. Zdzisław Szczepański 


ordynuje jak lat ubiegłych 
„Haus Schiller“. 7197 


a obchody Grunwaldzkie na chór męski lub 
Tantata m 


miesz. z tow. fortepianu do słów K, 
m Skiego muz. Fr. Koniora do nabycia po 1:50 
kor. u autora w Zaleszczykach. 1858 


„Ogni- | 


mikroskopowe i ba- | 


nowocze. | 


na żą. | 


Króliń- | 


„SŁOWO POL SKIE „Nr. 26 267 sobota 11 czerwca 1910.3 


Т, Krakowa. 


10 czerwca. 
dyrektorów kolejowych. — Wybory 
z gmin podmiejskieh. — Młody awjator. — Dumania przed- 
wakacyjne. — Instytut muzyczny. — „Boga Rodzica“ pana 

Bursy. — Żapory. 

Kanikuła i brak „opadów atmosferycznych* — 
oto nastrój od kilku dni. А więc ludzie ѕеппі przemy- 
kający się w białych=kitlach i „panamach* — zebrania 
świecące pustkami, plantacje przepełnione, zwłaszcza 
wieczorem po zachodzie słońca. Było też wprawdzie 
wczoraj zebranie ojców miasta, ale tylko na to, aby się 
użalić nąd brakiem wody, względnie nad jej marnowa- 
niem i uchwalić co rychlej 10 nowych studzien, których 
budowa wobec rozsżerzenia się miasta jest konieczną. 

Podziwiać też należy dyrektorów kolejowych, któ- 
rzy mieli odwagę urządzać na taki czas konferencję, 
zwiedzać miasto i jechać do Wieliczki. 

Chwali im się jednak, że przyjechali do nas; — 
może przez to dowiedzą się prędzej o zabójczych tary- 
fach, krępujących cały galicyjski handel i przewóz to- 
warów — albo o tych bajęcznych połączeniach i do- 
godnościach (!) na lirji do Granicy lub od Dębicy, ka- 
żących podróżnym 217-516 niezasłużone tortury wyczeki- 
wania, przesiadania el 

Rzecz jasna, ze w takich warunkach atmosferycz- 
nych bardziej interesuje nie izielny festyn — niż n. p. 
wybory do Rady mieisk, z przyłączonych dzielnic, które 
de facto wobec minimalnej liczby wyborc ów schodzą 
poprostu na zwykłe mianowanie z góry już ukartowa- 
ne. Oczywi ie:nowo wybrane figury nie dodadzą 
wiele blasku Radzie — o ile sądzić można z listy kan- 
dydatów. Ale na tem chyba nikomu, a zwłaszcza kie- 
rownikom polityki j ale nie zalezy. 

Wiec nie möwmy j komedyjce wyborczej, a 
wróćmy albo do ostatniego festynu (który też trochę 
zawiódł, bo młody awjator, uczeń V klasy Saloni, któ- 
ry miał wzbić się na latawcu własnej konstrukcji — od- 
łożył swój wzlot), bo n. p. do jaki się odbył 

raj w koś Marjackim, w rie linje Radzi 
wiłłów. Hucznie, strojnie i bogato zi ały powozy i 
«01070999 przed ji kraku- 
SÓW, 
którzy ze strachem n 

ne polowice* na 
iny lub PRZ, porti 


Kanikuła. — Zjazd 


ifia gdzie 


wez wakacyjne — skubiąc si 
ysiny nonętki, rzucali ku niebu smę 
tne westchnienia. A kiedy tak profanum vul dum 
na widok ksieci — powiedziała sobie sztuka — 
ejże i my musi solidować, 
I oto po x aktorów, który 
generalny wiec czy zi agnąc wytworzyć jakąś 
spólną organizacię samopomocy. dzo słusznie. Po- 
kazało się bowiem dowodnie, że gdzie grupa ludzi zrze- 
y sig w imię dobrego celu i z en 
ezultatu pomyślnego. Weźmy taki 
założony pod NN p. Klary 


wstań urządza 


zjazd, 


muzy- 
Czop-Umlaufowej. 


lzenia smaku mu- 

łeczeństwie zyskał sobie prawdziwą za- 

Dziwić sig t y, że czynniki miarodajne 

mało wspierają instytut. U nas jednak muzykę 

zawsze uważa się jeszcze za zabawkę, a muzycy polscy 

uszą do Berlina, Fran! i aby zyskać 
tę importową markę zagranicy. 

Ot i teraz ve. p. I 
ny muzyk „Pieśń £ 
waniu i w prz Шеке pod względer 
formie. Należałoby, aby cały ogól - 
u was — wobec nadchodzacych uroczysto$ci wydawnicwo 
to poparł — pieśni tej sig А i śpiewał ją — tem 
bardziej, że tę pieśń prastarą kunsztownie przez p. Bur- 
sę zharmonizowana 074 ną pięknie przez artystę p. 
Bukowskiego, wydał Związek Kół T. S. L. przez co 
izielnie przyczynił sig do uczc ran i spopularyzowania 

zabytku polskiej kultury muzycznej. 

Trzeba nam też na przekór całej koalicji rządowo- 
konserwatywnej przekonać społeczeństwo, że naród w 
swych uczuciach i czci dla swej przeszłości nie da się 
skrepowac. 

Nie pomoga wszelkie sztuczne zapory, które dy- 
кіші je wyj jalowiona widocznie od upałów fantazja wszela- 
nie poniogą reskrypty ministerstwa 
wojny zakazujące udzielania pościeli dła Sokołów i 
przyjezdnych tłumów. Kraków powinien się rozszerzyć 
jak stary dworek polski. Każdy mieszkaniec miasta po- 
winien przyjąć do siebie gościa w dom choć jednego 
(i taką odezwę powinien wydać komitet kwaterunkowy) 
a choćby spać przyszła pokotem rzeszom pielgrzymów 
na kamieniach Rynku — to i tak nie odstraszy to na- 
rodu i nie powstrzyma w jego szlachetnym zapędzie, 

M. 


chórów i zna- 
tnem оргасо- 
ypogralıcznym 
a zwłaszcza tam 


r Elis 
Фе Swiata. 
(Telgr ,,St 

Wiedeń. Manewry cesarskie odbędą 
wie września w komitacie Zempiin. 

Medjolan. Balon sterniczy ,Ausania" został wczo- 
rajszej nocy zniszczony wskutek zawalenia się hangaru. 
Zawalenie to nastąpiło podczas strasznej burzy. 

Wiener Neustadt. Br. Economo wykonał wczoraj 
3 piękne loty na wysokości 70 metrów. 

Budapeszt. Aparat pilota Шпега został wczoraj 
zupełnie zniszczony, ponieważ Шпег podczas silnego wia- 
tru wzniósł się w powietrze. Jednakże z wysokości 2 
metrów wiatr rzucił go na ziemię, przyczem aparat zu- 
pełnie się zniszczył. 

Nadto policia chce przeciwko niemu wystąpić, po- 


owa Polskiego"). 


się w poło- 


| Ша nas spra! 
| tów policy 


— HS EEEE 


nieważ wbrew  wyraZnemu  zakazowi latania podczas 
wiatru przedsięwziął lot powietrzny. 

Rzym. Papież — jak się teraz dopiero pokazu- 
je — przed tygodniem udzielił cesarzowi Wilhelmowi iL 
t. zw. wielkiej dyspensy na zawarcie ślubu protestan- 
ckiego publicznego przez katolicką księżniczkę von Ra- 
tibor ze synem cesarza Fryderykiem Wilhelmem pruskim. 

Jest to tak rzadki wypadek w dziejach kościoła 
katolickiego, że papież ma zupełne prawo uważać to 
za niesłychaną łaskę. 

Petersburg. Wina p. O'Briena de Lassy w za- 
mordowaniu młodego Buturlina jest już stwierdzoną, 
ponieważ wykryto depeszę dr. Panczenki wysłaną do 
O'Briena po Śmierci Buturiina opiewającą w następujący 
sposób; „Wszystko zrobione, niech Pan prędko przy- 
jeżdża*. 


Na ziemiach polskich. 


Z ZABORU PRUSKIEGO. 


Zdumiewaiacy fakt ee 

2 : kiego w komisji 

h nad pody 

spotkał sig w p 

stanow Í „Kur, Pozn.“ 
„gół społeczeństwa nie so lidaryzuje sig 
aktem ublizajacego пат w czasach dzisiej 
wyższym stopniu lojalizmu* i wyraża przy 
5 Kola polskiego otrzyma рг2у 

nowczą odpowiedź ze strony 


na który zda” 
budze- 


YŁSZE” 


polskiej z 
cza, że 


wyborców, 


polskie zrobiłoby naprawdę lepiej, gdyby 

{сү sie zdala od posiedzen komisji, w ktörych ni- 
czego zmienić nie może, i które nas przeto obchodzą 
nie mało i nie marnowało niepotrzebnie swych i 
tak szczupłych sił, a natomiast poświęciło więcej uwagi 
takim posiedzeniom, 5 i tak ważne 
kich q 


serde 


tylko iede 1 болек: polski кетесін 

„Wk wyrazamy przekonanie, ze przed obra- 

dami w i [zby weźmie górę rozwaga, i że przeto 

Kolo polskie nie będzie już składało żadnych „deklara- 

cji, potępiający jlitykę pruską przeciw Polakom“, że 

natomiast zgodnie z poczuciem godności naszej i wy- 

raźną wolą og polskiego głosować będzie w plenum 

Izby przeciwko podwyäsze niu listy cy- 
wilnej“ 

W sposób «o jeszcze ostrzejszy występuje de- 

„Dziennik Berliński“: 

wątpliwości — oświadcza 

nt Koła w 1 

Kolo na rzecz 
społeczeństwa 


to pismo — 
towej... zaa 


1ażował 
w szerokich 1 


zostanie 
t | T. apti 2 тешет | 
uczuciem lekcewaz а па Niemcöw samych 
z pogarda dla tych, którzy po ie osadniczej i usta. 

vłaszczenia jeszcze nie rozumieją systemu i celu 
polity ki prusk iej i płaszczą się w dalszym ciąg 

„Bo czy może się jeszcze iudzą, że choć odrobinę 
dla społeczeństwa przez czyny przesadnej lojalność 
osiągną ? Toż krótko potem, gdy reprezentant Koła 
uchwałał owe 3 i pół miliona, w plenum sejmu toczyła 
się antypol debata nad memorjałem komisji kołoni- 
zacyjnej i wolnokonserwatysta Glatzel na gwałt doma- 
gał się wywłaszczenia Polaków i rugowania polskich 
robotników wiejskich przez osiedlanie niemi 

„Czy ów loialny reprezentant Kola pols 
tnie łudzi się, że wczorajsze przemiler 7 
rządowi i koronie cofniętą zostanie choć jedna ustawa 
antypolska, albo wykonanie jej zostanie wstrzymane lub 
złagodzone ? 

„Obawiamy się, 
zentanta Koła sejmowego wielce 
dzi. Możnaby jeszcze złemu тагай, gdyby plenum 
Koła, о ile ono wogóle jest zebrane, zdezawuowalo 
dziś wczorajszą uchwałę swego reprezentanta w komisji 
budżetowej, głosując przeciw podwyższeniu listy cywil- 
nej króla, albo przynajmniej wstrzymujac się od ріоѕо» 
wania nad projektem rządu. 

„Powinno to koniecznie uczynić, bo ile wiemy, 
reprezentant Koła w komisji budżetowej postąpił tu so- 
bie, jak to zdarzało się już częściej, zupełnie samowol- 
nie, ponieważ w tej sprawie prezes Koła posłów naszych 
wcale nie zwoływał. jego wystąpienie więc nie polegało 
według naszych informacji na uchwale Koła. Parlamen- 
tarne Koło zdezawuowało swego czasu p. Józefa Ko- 
Scielskiego, gdy ten na własną rękę głosował w komisji 

„korwetą K.*, z daleko większą słusznością powinno 
to teraz uczynić Koło sejmowe względem swego repre- 
zentanta w komisji budżetowej, który je na taką goło- 
ledź wprowadził. Choćby go to miało kosztować man- 
dat poselski, jak wtedy kosztowało p. Kościelskiego. 

„W razie zaś utrzymania uchwały, powinni posto- 
wie wybrani pod znakiem demokratyzmu, wyprowadzić 
z tego odpowiednie konsekwencje“. 

Polskość na Warmii. „Gazeta Olsztyńska" po- 
daje garść interesujących wiadomości o rozwoju stosun- 
ków narodowościowych i sile ludności polskiej na 
Warmii, narażonej z wszystkich dzielnic polskich na naj- 
większe niebezpieczeństwo germanizacji. Stwierdza, że 
po miastach wzmocnił sig w ciągu lat ostatnich ogro- 
mnie żywioł niemiecki. Polacy stanowią tam wszędzie 
mniejszość, chociaż napewno liczba ich jest większa niż 
podaje statystyka urzędowa. W Olsztynie na 27.000 
mieszkańców. Polaków jest około 3.000, w Biskupcu, 


przez 


że wczorajsze wystąpienie repre- 
e sprawie naszej zaszko- 
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Komitet powiatowy Stronnistwa Demokrat.Narodowego 
ж TARNOPOLU 


Tarnopol w dniu 29 lipca 10 


J.Wielmożny Panie ! 


Z powodów politycznych byliśmy tj.komitet powiatowy strna- 
niotwa zmuszeni wykreślić p.$tefana Н e u ho f f a „inspektora kolei 
państwowych z listy członków stronnictwa. Tymi powodami politycznymi ва: 

1.łączenie się 2 Dr,Landesbergiem wrogiem stronniotwa,kandy- 
datem do wszystkich mandatów i jak wiadomo szują,którema przed latami о 
mało kancelaryi adwokackiej nie odebrano; 

2.za pakt zawarty z Rusinami ,mocą którego p.Neuhof via Kiwo- 
luk i Bobrzyński wszedł do Beiratu komisarza rządowego,chociaż ani przez 
staroatwo ani przez Radę powiatową nie był proponowany . Że tą drogą cho- 
4217 zeznał p.Dr.Promiński,któremu jako koledze tut.adwokat Dr.Ozykaluk 
Rusin,zwierzył się,że z tem od Rusinów tarnopolskich do Lwowa jeździł. 
Za ten зы “айра Lise raczej)przeforsował p.Neuhoff na radzie miej- 
skiej 2 żydami i Rusinami budowę cerkwi,której także przedtem na komi- 
syi bronił i którą bam przeprowadził, pomimo sprzeciwu trzech polskich 
radnych i pomimo,że obeoni zwracali jego uwage;zdy w ferworze wołał, że 
nie można odmawiać Rusinom domu boZego- że nie chodzi tu o akt religij- 
ny 1002 polityczny. 

3.W ostatnióh czasach obszedł Dr.Trembałowióz,komisarz rzą 
dowy dla Tarnopola,poważniejsze osobistości, jak marszałka Korytowskie- 
go i posła Galla i forsował u nich kandydaturę p.N.na burmistrza,o któ- 
rym twierdził,że będzie miał poparcie Landesberga,a więc i jego partyi 
i syonistów z Waldmannem 1 Oozeretem oraz poparoie Rusinów,nadto że go- 
tów jest pójść do Kanossy, jeżeli stronnictwo tego zażąda (віс). 

Te fakty oraz oiągłe konferencys p N.z prononsowanymi wro— 
gami stronnictwa a lekcewazanie sobie tegoż=nadto fakt,że już przed kil- 
ku miesiącami wzywaliśmy p.N. do usprawiedliwienia się z innych jego po- 
stępków 1 wówozas tylko dlatego pozostawiliśmy go w spokoju,że się za- 
słonił słowem honoru,wreszcie odniesione jul wówczas w ozasis dochodzeń 
bardzo ujemne wrażenia o prawdomowności i charakterze p.N.,spowodowały 
komitet,że uchwałą 2 26 bm.wykluczył go ze stronnictwa i uchwałę te po- 
stanowił zakomunikowaé mu pisemnie.Dnia 27 a więc na drugi dzień zjawił 
się rano p.N.u mnie i wtedy powiedziałem mu, Ze właśmie wysłaliśmy do nie— 
go polecone pismo z zawiadomieniem o wykreśleniu.Tego dnia popołudniu na 
desłał p.N.pismo do mnie z zawiadomieniem,że on występuje ze stronnictwa 
a natomiast naszego poleconego listu nie przyjął Беан je 2 poozty 
28 bm).Dnia 29 bm.a wieo w 3 dni po пав2өј uchwale wydaz p.N.list otwar- 
ty z datą 27 bm.i w treści zgodny z listem do mie wystosowanym.List ten 
rozrzucił po mieście,powtarza tam rzekome swoje wystąpieniejf,rzuca kalum- 
nie na stronnictwo,a równocześnie ofiarowuje 500 koron na dar grunwaldz- 
ki z ironiczną uwag РЕ czyni to 2 okazyi ,,radosnej chwili wgstapie- 
nia ze stronniotwa ".(vide Nr 348 Słowa polskiego z dnia 27 bm) . 

Komunikując powyższe WPanu jako członkowi komitetu główne 
proszę o obronę w Słowie i prasie gdyby zaszła tego potrzeba oraz wśród 
ludzi dobrej woli,Mam wrażenie,że komitet przekroczył w tym wypadku swoję 
kompetenoye,ale uczynił to w obecności pp.Posłów Galla i Zamorskiego,któ- 
rzy do takiej uchwały parli stanowczo i która na wniosek p.Zamorskiego 
z słusznem zresztą i najsprawiedliwszem oburzeniem na postępowanie p.N.- 
zapadła. 
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Dobrzeby było,gdyby p,Prezes Grabski albo kto z Panów z 
Głównego Komitetu zechciał tu przyjechgó bo ја z powodu niemożności opu- 
szozenia biura (niema mego zastepoy)nie moge sie ruszyö,a rzecz może przy- 
brać wielkie rozmiary z powodu nagonki jaką urządzą Rusini i syonióoi.Zre- 
zygnować zaś 2 przewodniotwa nie mogefbo nie uchodzigfaby się nazywałoją 
że awantura z p.N.wywołała przesilenie u nas.Mgmy zresztą zamiar w naj- 
bliższym czasie zwołać doroczne zebranie stronnictwa,wiec możeby i z tej 
okazyi mógł przybyć delegat G2.Komitetu. Termin zebrania zastosujemy do 
przybyoig delegata.Jeśliśmy formglnie pobłądzili przekona się p.Delegat 
na miejscu czy było możliwe inaczej postąpić. 
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Nr. 377. Rok XV. 


Lwów. wtorek 16 sierpnia 1910. 


Teng prenumeraty. 

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
£a codzienną dwukrotną dostawę 
do domu dopłaca się 60 halerzy. 

Z przesyłką poczt. w kraju 
i monarchii: 

miesięcz. 2 K. 5O h. fz 2. 
kwarta. 7K.50 h. | wy OK. —h 
rocznie ЗО К. — h, | POCZIOW. 36 К. —h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po- 
cztowego miesięcznie 5 Koron. 
'Zmiana adresu pocztowego 40 hał. 
Redakcja, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11--15. 
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Nagła Жыра Bere N A ee 
Wydawca: inzynier WACLAW WOLSKI. 


Przeciw Demokracji Narodowej. 
I 


Nowa formacja w Kole polskiem. 


Komunikat Prezydjum stronnictwa demokratyczno- 
narodowego ujawnil zabiegi, narzedziem których stal sig 
p. German, o wytworzenie w Kole nowej grupy posel- 
skiej, analogicznei do węgierskiej „partji pracy“. Odkry- 
cie zawczasu planu, przeprowadzanego w cicho$ci, stro- 
pilo na razie jego autorów. Poseł German w liście do 
redakcji „Gazety Narodowej* wyparł się, jakoby organi- 
zował rozłam w grupie demokratyczno-narodowej; · za- 
mierzał jakoby tylko porozumieć się poufnie z paru ko- 
legami w sprawach dalszej pracy w Kole, aby skiero- 
wać ją na tory więcej pozytywne, kładąc kres jałowym 
waśniom partyjnym. Niestety, nie porozumiał się on 
w czas ze swoimi współpracownikami. „N. Reforma* 
bowiem, nie czekając na to, co powie p. German, od- 
razu stanęła w obronie projektowanej „рагіјі pracy“, 
przyznając otwarcie, że większość posłów demokraty- 
cznych gotowa do niej przystąpić, byle w nazwie jej u- 
widoczniony był jej „charakter demokratyczny". 

| widocznie w ciągu tych paru tygodni, która od 
owej chwili po dzień dzisiejszy upłynęły, myśl „partii 
pracy* ostatecznie zyskała aprobatę w kołąch krakow- 
skiej demokracji. Bowiem w numerze czwartkowym „N. 
Reforma“ zapowiada 2 całą już stanowczością „nową 
formację w Kole polskiem* i, oddając się odrazu na jej 
usługi, stara się jak najprzychylniej dła niej usposobić 
opinię. 

Rozumiejąc, że w społeczeństwie naszem nie jest 
zbyt przyjazny grunt dla partji rządowych, a najmniej 
już chyba dla partii eksc Bobrzyńskiego, „Nowa Re- 
forma* zaprzecza kategorycznie, jakoby protegowana 
I z nij ,nowa fprmacia*.z iniciatvwy rządu powstać 
miała. Rząd, zdaniem „Nowej Reformy“, nie może so- 
bie życzyć „stronnictwa pracy* w Kole, „skoro właśnie 
dla rządu jest rzeczą pożądaną, aby parlament dyskre- 
dytował się w społeczeństwie brakiem pracy i wstrętną 
w formach. i treści walką stronnictw, bo w ten sposób 
rząd ma pozory słuszności za sobą, rzadzac bez parla- 
mentu“. 

Niezbyt to co prawda szczeSliwy argument. Rza- 
dowi bynajmniej nie zalezy na tem, zeby parlament „nie 
pracował". Przeciwnie, od tat wielu nie szczedzi on 
trudu, aby parlament do „pracy“ przynaglic. Nie inny 
był też cel reformy wyborczej. Rząd spodziewał się, że 
parlament ludowy będzie lepiej pracować. 

Rządy bez parlamentu w państwie nowo- 
czesnem nie są na dalszą metę możliwe. Paragraiem 


етте» mia 


Polska Żywa. 


La Pologne vivante Perrin 


et Cie 1910. 

Powoli Kraków, jakgdyby z żalem zdejmuje z sie- 
bie ozdąby, które ożywiały go wciągu pamiętnych dni 
entuzjazmu narodowego. Kolo pomnika Jagiełły, obłożo- 
nego kwiatami, stoją milczące, zamyślone grupy ; ludzie 
chodzą po ulicach, szukając mimowoli śladów niezapo- 
mnianej uroczystości i zdają się pytać: „Czy nie był to 
tylko sen? Czy nie wrócą już te godziny upojenia, 
w których wskrzeszone słońce minionej chwały, zlewało 
się z promieniami jakiejś nowej zorzy, kiedy wszyscy 
byli pod wrażeniem, że coś się stało?" Serce pragnę- 
łoby raz jeszcze przeżyć chwilę uniesienia, a dla po- 
krzepienia jego oczy spoglądają na wiekowe ciemne 
mury, tajemnicę przyszłości ukrywające. 

Jak zwykle po wielkich wzruszeniach następuje 
pewne rozprężenie nerwów, zmęczenie i nawet zwątpie- 
nie zawarte w pytaniu: „Czy nie był to tylko sen Т” 

Odpowiedź przyszła z Francji w kształcie książki 
szesnastki w niebieskiej okładce, na której świeci tytuł : 
La Pologne vivante. 

Grunwald było to zwierciadło, w którem naród, 
jak Faust u czarownicy, ujrzeć mógł urocze plony swej 
pracy; że nie dowierzał tak pięknemu zjawisku, więc 
po raz drugi stanął przed nim obraz: Polska w obliczu 
cudzoziemców. 

| zaiste obraz wielce  pocieszajacy. W co- 
dziennej trudnej walce o byt wśród  niecheci ogólnej, 
kiedy bohaterstwo polega nie na giestach rycerskich, ale 
na drobnostkowem wydzieraniu każdej piędzi ziemi, na- 
ród czasami traci poczucie własnej wartości; w ciemnym 


Marius-Ary Leblond: 
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czternastym można przeprowadzić od biedy budżet, ale 
nie sposób narzucić nim głębszych reform finansowych, 
administracyjnych, społecznych. A cały ustrój zarówno 
finansowy jak administracyjny Austrji jest dziś stanowczo 
przestarzały. Gruntowna jego reforma jest konieczna. — 
A bez współudziału parlamentu jest ona niemożliwa. 

Gdy dziś nawet rząd rosyjski zrozumiał, że nie 
uporządkuje swej gospodarki finansowej bez Dumy i 
utrzymuje ją dla tego tylko przy życiu — nie sposób 
wyobrażać sobie, aby rząd austryjacki chciał naprawdę 
rządzić „bez parlamentu“. Rycerze absolutyzmu w Au- 
strji są na to zbyt rozumni. Inteligencja ich nie stoi na 
poziomie p. Puryszkiewicza, lecz co najmniej p. Stoły- 
na. Nie do rządów „bez parlamentu“ dążą oni, lecz do 
zgoła czego innego, do „rządzenia parlamentem“. Nie 
wyzbyć się parlamentu chcą oni, lecz zmusić parlament, 
aby „pracował“, uchwalajac wedle życzeń rządu jego 
wnioski. To się bowiem w ięzyku oficjalnym u nas 
„pracą“ parlamentu nazywa. 

Krytyka projektów rządowych, krytyka jego pro- 
jektów finansowych, jego administracji, wnioski ustawo- 
dawcze zgłaszane przez posłów — to wszystko jest... 
czczą demonstracją. I parlament, który nie godzi się 
np. na projektowany przez rząd uniwersytet włoski, czy 
też krytykuje projekty podatkowe ministra skarbu — 
otrzymuje karę „za lenistwo"; posłowie zostają pozba- 
wieni dyjet, żeby się nauczyli „pracować“ to znaczy: 
uchwalać bez zmiany wnioski rządowe, nie sprzeciwiać 
się skreśleniom budżetowym, nie domagać się kanałów, 
których rząd sobie nie życzy, nie oponować przeciwko 
zamierzonym podatkom i t. d. i t. d. 

Rząd ше tylko życzy sobie „pracowitego“ parla- 
mentu, lecz nie szczędzi ani prośby, ani groźby, aby 
parlament przyuczyć „do pracy“ tak rozumianej. | za- 
powiada, że. nie cofnie się ж. rozwiazaniem Izby, 
wbrew y nawet zyczeriu partji ®Mzescharnsko + społecznej, 
aby wypróbowaną па Węgrzech mętodą przeprowadzić 
przy nowycit—wyberach (Жа ips sobie ‚paclamernt, 
jeśli decydujące o większości w lzbie kłuby nie pojma, 
ze rolą austryjackiej Izby poselskiej nie jest kontrolo- 
wać pracę rządu, ani projekty i zamiary jego w czem- 
kolwiek ograniczać ze względu na potrzeby i interesy 
reprezentowanych przez nią ludów — jeno „pracować“ 
wedle wskazań i poleceń „władzy“. 

Jednak wolałby rząd (choć może nie wszyscy je- 
go członkowie) na razie nie uciekać się jeszcze do osta- 
tecznego tego Środka. Wolałby dziś jeszcze nagiąć „do 
pracy“ obecny parlament. 1 czyni w tym kierunku za- 
biegi. 

W zabiegach tych nie zapomina i o Kole pol- 
skiem. Nie zapomina o niem tem bardziej, że Koło od 
roku wysunęło się na front pierwszy 
zamęcie bitwy nie może ujrzeć, po której stronie zwy- 
cięstwo, ani nawet jakie zajął stanowisko. Tedy obcy 
sąd przynosi otuchę i daje miarę przebytej drogi. 

Pod tym względem książka P. P. Marjus i Ary 
Leblond jest dla nas bardzo cenna. Odpowiada ona na 
wiele zarzutów, niweczy niejedną legendę utworzoną 
przez jadowity umysł naszego wroga, a rozpowszechnio- 
ną nawet i u nas, dzięki stuletniemu zwyczajowi odma- 
wiania w kółko jakiegoś przygnębiającego mea culpa. 

Znanym jest między innymi zarzut, jako że Pola- 
cy są anarchistami, że gdyby nawet odzyskali niepodle- 
głość, nie umieliby z niej korzystać i м wojnę domową 
popadli. 

Autorowie otwarcie podejmują kwestję. 

Przedewszystkiem twierdzą, że ten zarzut dotyczy 
głównie Polski przedrozbiorowej, w której szlachta nie- 
sforna niezawsze umiała poświęcić swoje dążności indy- 
widualne dla dobra ogółu. Anarchja jest zresztą obja- 
wem słabości a Polska nie inaczej straciła swe siły, jak 
walczac w obronie Europy. Niemcy, zarzucajacy. nam 
dzisiaj nieudolność polityczną nie byliby moze obecnie 
zjednoczonem silnie państwem, gdyby nie Polska, od- 
wieczna zapora przeciw napadom Turków i Tatarów. 

Anarchja w Polsce z pochodzenia obcego — nie- 
mieckiego, bacznie utrzymywana była przez zaborcze 
mocarstwa, które wprost do genialności doprowadziły 
operowanie sławną dewizą „divide et impera". 


Co do dzisiejszego okresu autorowie stwierdzają 
godną podziwu karność i jedność w dążeniach narodu. 

Inna kwestja dla nas bardzo niepokojąca : jedność 
trzech zaborów została jaskrawo stwierdzona podczas 
dni grunwaldzkich, niemniej jednak ciekawem jest, że 
czując olbrzymią wagę tej sprawy Leblondowie posta- 
wili ją na początku książki, wykazując geograficzną i mo- 
ralną jedność polskiego narodu, 


oPolskie 
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Wydanie popołudniowe: ” 
Ceny ogłoszeń. 


Ogłoszenia (inseraty) za 1 wierzę 
etitowy lub jego miejsce 20 
adestane za wiersz petitowy 

jego miejsce 80 hałerzy. 

Nekrologja za wiersz petit. 60 hał. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 

it p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz 

Drobne ogłoszenia za wyraz 6 lk 

najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub= 

szem pismem liczą się podwójni 
Ceny oddzielnych numerów: 

Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 liy 

Nr. poranny 4h.z przesyłką 6 

Drobnych rękopisów nie zwraca sie 


1 REEL RO A 
vach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje" 
yłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowic. -— Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Мг. telefonu Redakcji 541, Administracji 740. 
ee 
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parlamentu, ze nie dopuscilo do skreśleń budżetowych, 
do zasystowania ustawy o drogach wodnych, „nie рга-) 
cowało* należycie przy łamaniu opozycji słoweńskiej 
w komisji budżetowej. 

Rząd, a w szczególności p. minister skarbu, maj 
wszelką rację życzyć sobie powstania w Kole „nowej 
formacji“, któraby, zasilając chętną już dziś „do pracy” 
grupę bezprzymiotnikowej demokracji secesjonistami z obo-! 
zu wszechpolskiego, przełamała w sojuszu z ludowcamii 
obecną większość Koła, dbającą więcej o interesy Кгаји! 
i o obronę zasad parlamentaryzmu w państwie, niż ot 
o rządowe polecenia pracy. Bo naprawdę Koło nie dość! 
dla rządu pracuje. | 

| mimo stanowczych zaprzeczeń „N. Reformy*“f 
opinja pomawiać będzie rząd о autorstwo „partji pracy”) 
w myśl zasady „hic fecit, cui prodest". | 

Boć tylko rządowi jest ona potrzebna, zarówno! 
centralnemu, jak krajowemu, który również chciałby peri 
wniejszym być, niż dziś, aprobaty Koła dla swej po4 
lityki. 

Lecz dla interesöw krajui narodu nowa ta formacjał 
nic nie da. 

„N. Reforma* argumentuje : 

„Kto był świadkiem tych rozpraw gran 
nych w Kole poiskiem, zwanych szumnie dyskusją 
polityczną, przy każdej sposobności, kto z ubole-' 
waniem patrzył na to, jak w nieskończonej gada-! 
ninie marnowano czas najdroższy w najwazniej-! 
szych chwilach, jak to przeszkadzalo powzigciu 
koniecznych uchwat i stawialo Kolo w najkiopo-| 
tliwszem położeniu, ten musiał pragnąć zmiany‘ 
teraźniejszego stanu i szukać dróg, wiodących do 
tej zmiany... Rzucono myśl stworzenia nie stron~ 
nictwa nowego, ale zrzeszenia samych posłów do- 
brej woli, rozdzielenia między siebie najważniejszych 
prac, ułożenia programu postepowania, wyszuka- 
tiia sposobu 1agodzeniu ткт przeciwieństw. СУ nar 
‚zw& nikomu nie chodziło. Podnoszono różne pro- 
jekty pod tym wzglgdem, ktoś rzucił myśl, Dy to 
zrzeszenie „stronnictwem “solidarnosci“, 
ktoś inny podał nazwę „stronnictwa pracy“... Jaką 
nazwę ostatecznie przyjmie ta grupa, kto do niej па- 
leżeć zechce — to wszystko jest rzeczą przyszłości ;* 
być może, że zlepi się ona z jedną z grup istnie- 
jących... To wszystko dopiero niedaleka przyszłość 
okaże, dobrze jednak stało się, że myśl rzucono 
i głośno wypowiedziano. Jest ona tak zdrowa 
i sympatyczna, że z czasem zwyciężyć musi*. 
Istotnie myśl poniechania jałowych, dyskusji w Kole 

i złagodzenia walk stronniczych jest bardzo sympatyczna 
i z czasem zwyciężyć musi. Ale trudno nazwać „zdrową 
myślą“ myśl złagodzenia walk w Kole przez tworzenie 


ае: 
nazwac 


Po raz pierwszy zdaje się została Polska tak pig- 
knie opisana w utworze pp. Leblondów. Ich celem by- 
ło jak to zaznaczają w przedmowie wskrzesić Polskę 
wobec publiczności zachodniej i pomimo cyfr, dat i cy- 
towania źródeł dla potrzeb polemicznych, co chwila 
wznoszą się ponad poziom zwykłej dyskusji, a wtedy: 
występuje jakaś uwaga ogólna, rys charakterystyczny ' 
lub opis oddający w formie poetyckiej. nastrój danej. 
okolicy. 

Cała książka 
mieniem. 

Sądząc po typach emigracyjnych, prowadzących 
życie obleczone w pesymizm lub osłupiałość, autorowie 
spodziewali się spotkać w Polsce naród martwy, u$pio-; 
ny w bolu i rozpaczy, niezdolny do żadnej ozywczej! 
akcji. Stąd ich zachwyt, kiedy napotkali naród żyjący 
pełnią życia, walczący z hartem i nadzieją i dlatego 
swemu dziełu o Polsce dali tytuł „Polska żywa“. 

Ich książka nie ma charakteru czysto historyczne-i 
go. Jest to raczej kronika codzienna fermentacji myśli 
i uczuć. Podobne traktowanie naszego społeczeństwa 
najlepiej dowodzi iego żywotności. Polska nie należy do 
zabytków przeszłości; mówiąc o niej używać można: 
także czasu teraźniejszego i przyszłego. 


tchnie zachwytem i niejako zdu-! 


Książka pp. Leblondów w tej bezustannej ewolu- 
cji pragnie być i jest żywym obrazem stosunków dzi- 
siejszych. 


Sceptyczne duchy szukają jakichś misternych po- 
wodów do tej nagłej, a bezwzględnej sympatji, 2 jaką 
kwestja polska została podjęta przez stery artystyczno- 
literackie francuskie. Z niedowierzaniem przyglądają sig’ 
całemu temu ruchowi i podejrzywają jakieś ukryte chiń- 
skiej przebiegłości plany. Dla podobnych ludzi Francuzi 
znälezli określenie, nazywajacich esprits chagrins. 


~ 
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vowej leszcze partji i to takiej, która wedle zapewnień 
„N. Reformy‘ nie jest „stronnictwem помет“ ale którą 
mimo to organizatorowie jej chcą nazwać ,,stronnictwem 
solidarności“ czy też „stronnictwem pracy‘. „Formacja', 
aby użyć terminu „N. Reformy'', którą sama nie wie 
czy jest ,stronnictwem"', czy niem nie jest — nie wnie- 
się chyba większego do prac Koła ładu, nie nada poli- 
tyce jego wyraźniejszego kierunku, jedynie zamęt do 

iesie poszukiwaniem właściwego dla się w po- 
litycznej strukturze naszego narodu miejsca i przezna- 
czenia... 

Do „łagodzenia walk i przeciwieństw“ wiedzie 
daleko prostsza droga : Niech ci, którym dobro Koła 
leży na sercu, oddziałają na swe stronnictwa, aby w ka- 
żdej sprawie kierowały się dobrem narodu, a nie wzglę- 
dami na osoby, czy partyjnemi niechęciami swemi. Gdyby 
nie poparcie, jakie dawała „N. Reforma“ p. Stapińskiemu 
w jego afektach ku Unji słowiańskiej, aż do czasu gdy 
go pozyskał eks. Biliński dla rządu pomocą udzieloną 
Bankowi parcelacyjnemu — wiele byłoby oszczędzonych 
w Kole ,,walk i — Również mniej byłoby 
„dyskusji „polityczny ch“ w Kole, gdyby n.p. grupa bez- 
przymiotnikowei д? mniej sig była oglądała na 
konsekwencje dla poszczególnych ministrów projektowa- 
nych rezolucji w sprawie skreśłeń budżetowych i kana- 
łów, a kierowała się jedynie względami rzeczowymi. 

Da' zgody prowadzi jedynie szczere zespolenie się 
stronnictw, istniejących w Kole, w imię wspólnego na- 
rodu dobra. Ale nie ułagodzi walk to, że ci sami lu- 
dzie, którzy pod flagą „demokraciji“ stojąc, z niechęcią 
na demokrację narodową patrzyli i starali się przy 
każdej okazji niechęć tę dać odczuć Prezydjum Koła, na- 
zwą się „Stronnictwem solidarności" czy „stronnictwem 
pracy*, dobrawszy sobie kilku towarzyszy z „dzikich*. 

Tem mniej zaś ułagodzi walkę stronnictw zachwa- 
lane przez „N. Reforme“ remedium „nowej formacji 
w Kale polskiem*, że źródło tych walk i przeciwieństw 
‘nie w Kole leży, łecz w kraju, w partyinej polityce rzą: 
„du krajowego i organizowanej przez stojącą w Scistym 
‘2 nim związku partię krakowską powszechnej nagonce 
na „wszechpolaków*. Walki stronnictw z kraju przeno- 
szą się na Koło, a nie z Koła na kraj mimo, że Koło 
nie jest wolne od „przeciwieństw“ wywoływanych wal- 
kami partji na gruncie krajowym, przecież jednak za- 
wsze dotychczas znajdowała się w niem; dostateczna 
jwiększość, aby uchronić politykę naszej reprezentacji 
‘wiedeńskiej od zboczeń w kierunku jednostronnych par- 
ltyjnych interesów. Nie dało się Koło sprowadzić p. Sta- 
'pińskiemu na manowce jego chwilowej stowianskosci. 
Nie dało się ono odstraszyć od stanowczego wypowie- 
dzenia się przeciwko skreśleniom budżetowym, choć 
„demokracją bezprzymiotnikowa usilnie wraz z ludowca 
mi wówczas dla rządu „pracowała“. Nie dało sie ono 
zbałamucić zachwałającemu gorliwie „handel“ w sprawie 
kanałów prezesowi partji ludowej. 1, mimo walk i prze- 
¡Ciwieñstw, znalazło chwała Bogu dość dotychczas w so- 
‘bie spoistoscl I Siły, “а offeprzeć wszystkie па nasz 
narodowy stan posiądania ataki ukraińców, nie.dopuścić 
do żadnych kosztem naszym dla nich koncesji, jakoteż 

Sprawa jest jednak daleko prostsza, aniżeli 
się zdaje. 

Polska dla zachodnich społeczeństw, zepsutych 
dobrobytem, przepychem i wszelkiemi hasłami używa- 
nia, jest zyiaca lekcją bohaterstwa i abnegacji. Historja 
nasza, zwłaszcza porozbiorowa, stanowi jeden nieprze- 
rwany łańcuch pięknych czynów i poświęceń wśród nie- 
dających Się opisać udręczeń i katuszy. Jak należy ko- 
chać ojczyznę, służyć jej wiernie, aż do Śmierci włą- 
cznie, zrobić z niej oś wszelkiego ruchu umysłowego 
i artystycznego, tego rzeczywiście Zachód może się od 
Polski nauczyć. Tu może zaczerpnąć pięknych przykła- 
dów, z życia nowoczesnego wziętych, a nadających się 
raczej do jakichś prastarych legend. 

Pp. Leblondowie piszą (str. 193): 
napisania dla Europy złota księga kobiety polskiej. Na- 
sza literatura europejska nie umie już zachwycać się 
bohaterstwem, lecz nasze stulecie odczuwa tak wielką 
potrzebę heroizmu, że publiczność pozostaje namiętną 
zwolenniczką romantyzmu, który jednakowoż jest tylko 
bezsilng tęsknotą za bohaterstwem. Obrona sprawy nar 
rodowej i religijnej spowodowała w Polsce czyny silne 
ıi delikatne, dyskretne i chwalebne u wielkich dusz, któ- 
rych analiza będzie korzystna dla moralnego odrodze- 
nia Europy*. 

1 dla tego książka pp. Leblondów jest przewidu- 
jącym obrazem tego, cośmy ujrzeli w grunwaldzkiem 
zwierciadle *). 

Bronowice. 


„Pozostaje da 


E. L. WAGNER. 


1) Nie wchodzi się w szczęgółowsze rozpatrywanie 
kwestji politycznych i społecznych, podjętych przez auto- 
f rów, gdyż one, jakoteż ich źródła, zbyt dobrze są powsze- 
chnie znane. Chodziło tu tylko 0 moralnę znaczenie tej 
książki dia naszego społeczeństwa. L. W. 
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Wodociągi, ogrzewania centralne, oświetlenia ga 
Pierwsza Krajowa Spółka instalatord 
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"Ważne dla PP. Budowniczych i Właścicieli realności! 
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tentowanemi aparatami Goldzie- 
ra z Wiednia i Baschy z Pragi 
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sparaliżować skutecznie absolutystyczne zakusy mini- 
sterjalnej biurokracji. 
Dla narodu 


najgorzej... 


przecie2 jednak pracuje ono nie- 


Niemiecki członek Izby panów 
broni ustawy kanałowej. 


Wiedeń, 14 sięrpnią, 


(A) Nazwisko obecnego członka lzby panów dr. 
Wiktora Russa posiada jeszcze dzisiaj opinię bardzo do- 
brą w sferach politycznych i ekonomicznych z owych 
lat, kiedy dr. Wiktor Russ jako członek lewicy zjedno 
czonej niemieckiej zasiadał na ławach Izby poselskiej. 
Nie był dr. Wiktor Russ wolnym od grzechów zasadni: 
czych liberalizmu niemieckiego w Austrii, górował atoli 
nad innymi przywódcami lewicy zjednoczonej względną 
obiektywnością w zagadnieniach polityczno-narodowych 
i daleko idącą bezstronnością w sprawach ekonomicznych. 

Dr. Wiktor Russ nalezal do lzby poselskiej od 
pięrwszych wyborów bezpośrednich w 1873 roku. Zaraz 
po wejściu do izby poselskiej otrzymał szereg ważnych 
referatów. W 1883—1874 roku był referentem ustawy 
o funduszu religiinym. W 1878 roku grał rolę wybitną 
w parlamencie podczas obrad, wywołanych traktatem 
berlińskim i okupacją Bośni i Hercogowiny. Podczas 
rządów hr. Taaffego zjednoczona lewica niemiecka prze- 
szła do opozycji, skutkiem czego dr. Wiktor Russ roz- 
wijał działalność bardziej krytyczną, niż pozytywną i 
twórczą. Ale nawet i wtedy gigboka wiedza prawno- 
państwowa i ekonomiczna uratowały go od spadnięcia 
na poziom bezpłodnego zrzędy. W 1881 raku dr. Russ 
brał udział w przygotowaniach parlamentarnych, таја- 
cych na celu założenie osobnego uniwersytetu czeskie- 
go w Pradze, poczynając od 1-50 pazdziernika 1881 г. 
W tym mniej więcej czasie i jeszcze parę lat później dr. 
Wiktor Russ jako typowy przedstawiciel liberalizmu 
mieszczańskiego występował ostro i stale przeciwko ru- 
chowi socjalistycznemu i organizującemu się wówczas 
stronnictwu socjalistycznemu. W 1885 roku dr. Wiktor 
Russ zwalczał bardzo ostro i rząd i posła dr. Bilińskie- 
go jako referenta ustawy, proponującej przedłużenie 
przywiłeju akcjonariuszów prywatnych (Rothschildów) na 
prowadzenie kolei Północnej. Jeszcze poprzednia w 1881 
roku odsłonił w komisji kolejowej rozmaite podejrzane 
transakcie, które się rozegrały poza kulisami budowanej 
kolei państwowej transwersalnej w Galicji. W 1884 ro- 
ku dr. Wiktor Russ domagał się (dnia 18 maja) wnie- 
sienia ustawy celem wybudowania kanału spławnego 
z Wiednia do Budzieiowic, skanalizowania Weltawy i 
przekopania kanału z Dunaju da Odry. Od tego czasu 
mówca zajmował się stale sprawami kanalowemi i hol- 
dował zapatrywaniu, że stworzenie racjonalnie przekopa- 
nej sieci kanałów, асай kraje zachodnie austryjackie 
z Galicja, oddałoby życiu gospodarczemu EW nie- 
słychanie wielką prüysluge. E 

Dr. Wiktor Ress brał żywy i dodatni udział w pra- 
cach delegacji austryjackiej, oraz w pracach sejmu czeskie- 
go. jako poseł sejmowy należał do zwolenników ugody 
z Czechami, aczkolwiek się domagał podziału admini- 
stracyjnego Czech, co było, rzecz prosta, żądaniem nię 
do przyjęcia dla Czechów. Bądźcobądź, zajmował wo- 
bec Czechów stanowisko niesłychanie pojednawcze, cze- 
go dowodem najlepszym iest jego mowa podczas dysku- 
sji budżetowej na wiosnę 1893 roku. 

W drugiej połowie rządów hr. Taafiego dr. Wiktor 
Russ odznaczył się w lzbie poselskiej jako specialista 
w sprawach następujących : organizacja stanu rękodziel- 
niczego, budowa kolei lokalnych, referat budowy kolei 
miejskiej w "Wiedniu, uregulowania Wiedenki, zamienie- 
nia kanału Dunajowego w port handlowy i zimowy, za- 
łożenia głównego kanału zbiornika kanałowego wzdłuż 
kanału Dunajowego. 

Dowód dobrze pojętego liberalizmu dr. Russ zto- 
żył: leja 3 grudnia 1896 roku, stawiając wniosek nagły, 
który zawierał ustawę, pozwalającą na kolportowanie 
wydawnictw  periodycznych i znoszaca stempel dzienni- 
karski na wydawnictwach perjodycznych i na kalenda- 
rzach. Parlament do tej pory jeszcze nie zniósł zakazu 
kolportażu, zawartego w paragrafie 23 ustawy prasowej 
z 17 grudnia 1862 roku. Stempel dziennikarski nato- 
miast zniesiono pod koniec 1899 roku, dzięki wytrwa- 
łym zabiegom posła polskiego dr. Augusta Sokołowskie- 
go i życzliwej postawie ówczesnego kierownika mini- 
sterstwa skarbu, dr. Kniaziołuckiego. 

Jeszcze w kwietniu 1876 roku dr. Russ domagał 
się vtworzenia osobnego ministerstwa kolejowego. Jemu 
też się należy ojcostwo tego pomysłu, wprowadzonego 
w życie zą czasów gabineiu hr. Badeniego. On też jest 
pierwszym z tych polityków. w Austrji, którzy podczas 
obrad nad reformą wyborczą za czasów gabinetu hr. 
Badeniego poruszyli myśl zaprowadzenia ustawy o przy- 
musie głosowania podczas wyborów. Jego zdaniem, taka 
ustawa о obowiązku głosowania tworzy jedyną zaporę 
skuteczną przeciwko zapędom demokracji socialnej. 


budowli, pa- 


zowe, łazienki, klozety, pompy i kanalizacje 
w WZ Janicki, Bednarski i Ząbek 


Lwów, al. Sienkiewicza 11. 


 wykonnje. po Conach najprzystępniejszych 


Przedsiębiorstwo przemysłu budowlanego 


Lwów, ul. Andrzeja hr. Potockiego 1. 58. 


Rozmyślnie przytoczyłem bardzo obszernie prace i! 
zasługi parlamentarne dr. Wiktora Russa, ażeby zade- 
monstrować dokumentami iego uprawnienie do zabrania 
głosu w sprawię budowy kanału Dunai—Odra—Wisła i 
ażęby udowodnić, iż ten głos dr. Wiktora Russa zasłu- 
guje na wysłuchanie i na uwzględnienie. 

Na zaproszenie „Neue Freie Presse“ dr. Wiktor 
Russ napisał artykuł pod tytułem „Kanal - oder Eisen- 
bahn* (Kanał albo kolej). Dr. Russ zaczął swój artykuł 
od stwierdzenia, że rząd nie może podjąć próby za- 
chwiania ustawy o drogach wodnych z 11 czerwca 
1901 roku, ponieważ na wotum antykanałowe lzby Pa- 
nów Izba poselska odpowiedziała powzięciem wotum, 
przychylnego dla wykonania ustawy kanałowej. Nadto 
trzeba pamiętać, iż rząd nie korzystał do tej pory 
z udzielonego mu w 1901 roku prawa podjęcia po2y- 
czki na roboty kanałowe, lecz koszty prac wykonanych 
pokrył z zapasów kasowych. Parlament uchwalił nieda- 
wno pokrycie tych zapasów kasowych czyli innemi $10: 
wy, pośrednio dostarczył rządowi, choć pod mianem 
odmiennem, środków na budowę kanałów. 

Przęciwnicy kanałów szablonowo twierdzą, że ną 
przeprowadzenie ustawy kanalowej potrzeba 1200 mi- 
lionów koron. Przeciwnicy bardziej zacięci posuwają 
swoją namiętną nieprzyjaźń przeciwko kanałom do tego’ 
stopnia, że mówią o 1600 miljonach koron. Tymcza- 
sem zapominają oni, że owa suma 1200 milionów ko- 
ron ma być rozdzielona na przeciąg dwudziestu lat, 
Już ta sama okoliczność zakazuje straszenia ogółu 
olbrzymią sumą miliarda 200 miljonów koron. Budowa 
kanału Dunaj-Bogumin wymagałaby 218:5 milionów ko- 
ron, z czego już wydano 10 miijonów koron. Ponieważ 
budowa ma potrwać osm lat, przeto rocznie potrzebaby' 
wstawić do budżetu sumę 26 miljonów koron. Tutaj: 
przeciwnicy budowy kanałów wojują sprawą procentów: 
interkalarnych i kosztami otrzymania gotówki. Zapomi- 
паја przęcież, iż budowa dróg komunikacyjnych z fun- 
duszów publicznych, nigdy nie była interesem czysto 
kupieckim, lecz zawsze uchodziła — i słusznie — та 
cel państwowy. Tak budowano koleje, mosty, szosy. 
Dlaczego2 tedy wobec budowy kanałów zajmuje sie 
inne stanowisko, aniżeli wobec powyższych linij komu- 
nikacyjnych. Takie postępowanie już nie jest argumen- 
tem, lecz poprostu aktem nieprzyjaźni. Przeciwnicy ka- 
nałów wliczyli do kapitału budowlanego koszta statków 
transportowych w sumie 29 milionów koron. I to jest: 
piesprawiedliwość tendencyjna. Kanał — to nie droga 
prywatna, znajdująca się w posiadaniu państwa, lecz 
publiczna droga komunikacyjna, z której każdy może 
korzystać pod warunkiem zastosowania się do wyda- 
nych przepisów. Statki, pływające na Dunaju, będą 
miały swobodną komunikację i na kanale, jeżeli będą 
odpowiadały wymiarom kanału i szluz. Tutaj poprostu 
zastosowano zwyczaje kolejowe do kanału, zdaniem dr. 
Wiktora Russa, zupełnie błędnie. Wiiczenie 29 miljonów 
koron na zakupno staiköw kanałowych do kapitału bu- 
dowlanego jest absołutnie błędne. Dr. Russ na całym 
szeregu prayktadów stwierdza-tendencpinosé lub poprostu" 
nieznajomość rzeczy wśród parlamentarnych przeciwników 
wykonania ustawy kanałowej. Między innemi przeciwni-: 
cy ustawy kanałowej utrzymują, że węgiel daleko wię- 
cej traci na wartości, jako fracht wodny, niż jako fracht 
kolejowy. Dr. Russ przypomina znaczenie Elby dla 
przewozu węgla, tej samej Elby, do której węgiel jest 
dowożony koleją, by go następnie spławiać wodą. 
Ten sam przykład Elby, iako drogi komunikacyjnej, słu- 
żącej do przewożenia ciężkich frachtów, obala inny 
z antykanałowych argumentów, a mianowicie nieuzy-' 
teczność kanału podczas miesięcy zimowych. Co więcej, 
istnieje szereg rzek skanalizowanych, które właściwie 
nie służą żadnemu interesowi komunikacyjnemu. Co wię- 
cej, skanalizowanie Weltawy aż do Budziejowic będzie 
poprostu wyrzuceniem pieniędzy, jeżeli nie przyjdzie do 
budowy kanału z Budziejowie do Wiednia. 


Przeciwnicy kanału Dunaj-Bogumin wychwalają 
zalety budowania kolei, mającej przewozić masowo 
ciężkie frachty (Massengneterbahn). Nic ich nie krępuje 
fakt, że do tej pory niema szczegółowo i fachowo opra- 
cowanego projektu budowy takiej kolei. Przeciwnie! 
Korzystając z braku takięgo projektu, pozwolili sobie 
na przytoczenie wręcz fantastycznych i nie wytrzymują- 
cych krytyki finansowo-technic ше” szczególów kosztory- 
sowych budowy takiej kolei. Russ przytacza owe 
fantazie i z nieporównaną ironią AP jak dalece 
przeciwnicy kanału liczą na naiwność nieznawców w tem 
wychwalaniu kolei, mającej posiadać wyższość nad ka- 
nałem, 

W sprawie zysków, jakie kanał ma przynosić, dr. 
Russ jeszcze raz przypomina, że rząd sam w motywach 
do projektu kanałowego, wniesionego w 1901 roku, 
oświadczył najwyraźniej, iż jest zdecydowany na po- 
czątek nie wymagać od kanału dochodu, lecz poprze- 
staje na rezultatach gospodarczych owych dróg komu- 
nikacyinych. I jest to zasada słuszna, ponieważ polityka 
komunikacyjna i przemysłowa w wielkim stylu nie mo- 
ze i nie powinna zawsze myśleć o procentach od wy- 
lozenego kapitału. Gdyby tej zasadzie zawsze holdowa- 
no_w Austrji, to ta ostatnia latnia nigdy nie doszłaby do po- 
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«епу prenumeraty. 
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
£a codzienną dwukrotną dostawę 
mo domu dopłaca się 60 halerzy. 
Z przesyłką poczt. w kraju 
i monarchji: 
„miesięcz. 2K.50 HN. z кг. 3K—h 
"kwarta. 7K.50 h.| wysyłką ӘК. =h 
jrocznie 30 K. — h, | Pocztow. 36 K. — n. 
"W Niemczech: miesiecznie 4 Kor. 
Y innych państwach Związku po- 
cztowego miesięcznie 5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal 


Redakcja, Administracja, Drukarnia 
Lwöw, ulica Zimorowicza 11—15. 


Lwów, środa 17 sierpnia 1910. 


sowoPolskie 


wychodzi 2 razy dziennie 


Wydanie popołuaniowe. -. 


Ogtoszenia (inseraty) za 1 — 
titowy lub jego miejsce 20 
Nadesłane za wiersz petitowy luk 
jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologja za wiersz petit. 60 hal., 
Doniesienia o ślubach, zar 
it. p. wiadomości po 1 Kor. za 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy gru! 
szem pismem liczą się podwół 
Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 
Мг. poranny 4h. z przesyłką 6h) 
Drobnych rękopisów nie zwraca sie 


Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje” 


uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowic. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, 


Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSKI. 


Przeciw Demokracji Narodowej. 
II. 


„Wszechpolska polityka osłabiła 
powagę Kola“. 


»Gutta cavat lapidem поп vi sed saepe cadendo“; 
urabia się opinię nie tyle siłą argumentów, co powta- 
rzając bezustannie zdanie, które się chce w umysły 
ludzkie wdrożyć“ — pouczał swego czasu jeden z naj- 
wybitniejszych publicystów obozu konserwatywnego au- 
tora niniejszych rozważań, wyjaśniając mu tajemnice 
sztuki dziennikarskiej, 

Ściśle według tej reguły jest prowadzona obecna 
przeciwko Кош polskiemu kampanja dzienników za- 
leżnych od partji krakowskiej i rządu krajowego. 

„Czas* i „Przegląd Polski“, związana z „Cza- 
sem“ sojuszem „Gazeta Powszechna”, inspirowany przez 
rząd „Przegląd* i „Dziennik Polski* — powtarzają cią- 
gle, przy każdej okazji i bez okazji: „powaga Koła 
upada, Koto traci swe dawne w państwie znaczenie, 
wszechpolska polityka osłabiła Koło", 

Powtarza się to, jak gdyby nie ulegający wątpli- 
wości aksjomat, bez dowodów, 1.2 popierając oskarże- 
nia swego żadnym argumentem, rachujac, że, gdy się 
przez lat parę powtarzać będzie ten sam frazes bez- 
ustannie, publiczność ostatecznie mu uwierzy. I rzeczy- 
wiście, niejeden, kto z początku, słysząc te oskarżenia, 
pytał się o dowody i nie dawał im wiary, nie widząc 
potwierdzających je faktów — dziś sam zaczyna je po- 
wtarzać; a zapytany o rację swych twierdzeń odpo- 
wiada „to przecież wiadomo — wszyscy to mówią od- 
dawna“. 

Stare metody niezupełnie się jeszcze przeżyły. 

Przeważna część opinii naszej jast już wszakże zbyt 
świadomą, aby bezkrytycznie przyjmować narzucane ¡ej 
twierdzenia, na wiarę tego tylko, „że się oddawna już 
mówi*. Aby uwierzyć — musi mieć dowody prawdy ; 
wierzy nie słowom — lecz faktom. 

А otóż fakty. 


Koło demokratyczne straciło na znaczeniu i powa- 
dze w parlamencie, bo: 

Odparło zwycięsko w pierwszych zaraz czasach 
obecnego parlamentu 'ataki ukraińców i socjalistów ; 

Potrafiło zdemaskować nie tylko wobec Izby, ale 
i opinji wiedeńskiej, która lat temu jeszcze dwa stale 
brała w obronę „pokrzywdzonych: Rusinów“, anarchisty- 
czny ukraińskiego ruchu charakter; 


56) MARJAN JASIEŃCZYK 


MIECZEK WIELISKI 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy.) 


Szczęście go jednak nie opuściło i do czterystu 
wygrał znów rubli. Teraz i Nirski gry się już dalszej 
nie śmiał domagać. Mocno zmieszany, gdy regulować 
przyszło rachunek, o dwa dni zwłoki poprosił nagle, bo 
co miał grosza, mówił, przy sobie, to na interes pilny, na 
dzisiaj, ruszać go nie mógł, a zaś pojutrze: 

— Gdzie mam i komu — pytał — przegraną 
doręczyć z panów ? 

Stanęło na tem, że gdy Kobudzki, sam, oprócz 
Mieczka, wygrany trochę, miał do Warszawy jechać nie- 
bawem, tedy’ Wielicki przejął dług jego, sto i coś rubli, 
spłacił go zaraz, on, Mieczek przecie, i na Nirskiego 
czekać obiecał dwa dni w Radomiu. 

Wracać do domu i znów przyjeżdżać 
celu. Skoro go wykup czekał kontraktu 
musiał być w. mieście, to i zostanie, 
łacniej go będzie odszukać tutaj. 
sprawy się całej pozbyć od ręki, wszelkich uniknąć 
z Darskim tłumaczeń, wyjaśnień wszelkich przykrych 
uniknąć, zwierzeń z kontraktem i okowitą, z gotówką 
stanąć w Niemianowicach, groszem wygranym, jak to 
Darskiemu ongi, gdy wrócil z Warszawy zgrany, sam 
przepowiadal : 


nie było 
rejentalnego, 
zaś i Nirskiemu 
A przytem pragnął 


— Dziś ja, a jutro przegra kto inny... Do razu 
sztuka... 
Tak, kamień z serca spadł mu nielada i los dopi- 


sał prawdę wróżyła widać kabała, do snu się kładąc 


| 


Znalazło w sobie siłę dla stanowczego przeciwko 
eksterminacyjnej polityce Prus w poznańskiem protestu, 
na jaki się Koło konserwatywne nigdy zdobyć nie umia- 
ło; co więcej, potrafiło ono pozyskać dla protestu tego 
olbrzymią większość parlamentu i zmusić do liczenia się 
z interesami polskimi zagraniczną politykę monarchii; 
skargi hakatystów pruskich na wpływy austryjackie, 
które wstrzymały wykonanie ustawy o wywłaszczeniu, 
nie są bezpodstawne. 

Uzyskało sankcję „lex Sala‘, pierw- 
szej od latkilkudziesięciu ustawy kra- 
jowej, rozszerzającej ustawodawcze 
kompetencje Sejmu naszego. Uzyskalo san- 
kcję tej ustawy, mimo że partia krakowska zaklinała 
prezesa Koła, by uchwałenia jej w Sejmie nie żądał, bo 
stanie się ona kamieniem, o który się powaga Koła roz- 
bije, gdy sankcji jej nie podobna będzie otrzymać. 

Przeprowadziło zasadę, na którą się nie chciał 
rząd dawnej zgodzić, iż uregulowanie stosunków pol- 
sko-ruskich jest sprawą wewnętrzną kraju i może jedy- 
nie drogą wzajemnego porozumienia się obu narodów 
nastąpić; we wszystkich więc spornych 
między Polakami a Rusinami kwestjach 
rząd nie prowadzi rokowań z Rusinami 
inaczej, jak w obecności przedstawi- 
cieli Koła polskiego. I przeprowadziło Kolo 
obecne tę zasadę, choć dziś siła liczebna reprezentacji 
ruskiej wzrosła w trójnasów w stosunku do ilości po- 
słów polskich. 


Nie dopuściło do narzucenia uniwersytetowi nasze- 
mu w tych, o tyle trudniejszych, warunkach ani jednej ka- 
tedry ruskiei, a krajowi ani jednego ruskiego gimna- 
zjum, od czego dawne, jakoby tak potężne, Koło prze- 
cież jednak ochronić nas nie zawsze było w stanie. 

Wywalczyło znakomite podwyżsrenie ^ wszystkich 
w..budzecie rozchodów pefistwowychwpüzyeii, dotyczą 
cych Galicji, naprawiając krzywdy, które wyrządzała 
nam stale finansowa gospodarka rządu w okresie wszech- 
mocy konserwatywnego Koła, 


A jednocześnie nie dopuściło do niesprawiedliwego 
obciążenia kraju naszego na rzecz państwa projektowa- 
nym przez rząd podatkiem od wódki, rezerwując wszel- 
ką podwyżkę podatku tego na rzecz finansów Кга- 
jowych. 

Nie dopuściło również do “zamierzonych przez rząd 
skreśleń budżetowych, ratując nietylko dziesięć przeszło 
miljonów pozycji budżetowych, przeznaczonych dla na- 
szego kraju, lecz jednocześnie i powagę obowiązujących 
uchwał parlamentu. 


myślał nad ranem, prawdę przeczucie, gdy, wymawiając 
wykup towaru, powtarzał sobie: 

— A nuż co zajdzie ? |... 

Para, nie para mówiły prawdę i nabrał „wiary“, 
bo jak nie wierzyć?... Gdyby go oto był tak kto wczo- 
raj, kiedy w kontrakcie prawo wykupu zastrzegał sobie 
i to w tygodnu, gdyby był spytał na czem możliwość 
spłaty opierał, co począć myślał, skąd wziąć pieniędzy, 
byłby się chyba roześmiał tylko samemu sobie roze- 
śmiał w oczy, tak na wiatr jeno, na chybił trafił kon- 
trakt warunkiem opatrzył owym, na żart poprostu : 

— A nuż co zajdzie !... 


Gdy mu zaś potem „para-niepara“ wykup towaru 
zapowiedziły : 

-- Cuz bo u licha!... — mruknął nieufny —Dziw 
bo doprawdy |... 


| jak nie wierzyé?!... Kiedy się tego najmniej 
spodziewal, zjawia się oto Nirski, jak, cudem i wbrew 
nieomal jego życzeniom, do gry nakłania, i kusz po- 
dnosi, aż się i zgrywa w końcu do niego, jak zamó- 
wiony : 

— Dziw bo doprawdy 1... 

On i wygrana!... Stało się jednak... Przyjdzie bo 
może, jak przewidywał, z „papa“ tym razem mieć do 
czynienia, „rodzicem“ gracza, bo „sandomierzak* wy- 
glądał na to, z góry wyglądał, no ale przecie on, Mie- 
czek chyba nie winien temu, że się „młodzieniec* wko- 
pał w kabałę i spłukał setnie, On nie namawiał, odra- 
dzał nawet, chciał preieransem zażegnać baka, wszystko 
daremnie, snać los tak zrządził, lus, który wreszcie po 
tylu klęskach, tylu zawodach, tym mu uśmiechem le- 
pszą bo może rokuje przyszłość. Tak, lepszą może, może 
się teraz wywinie z długów, na nogach stanie; „sypnie 
do Nurek*, jak mówił Darski, no i na nowe zdobędzie 
życie, w ciszy, spokoju i równowadze, od trosk na za- 
wsze wolny, zgryzot, robaka. 

Ha! może wreszcie, bo i doprawdy: 
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Doprowadziło pośredniczącą swą między Czechami 
a Niemcami polityką do uruchomienia ostatecznie już? 
zdawało się rozbitego obstrukcją Unji słowiańskiej par- 
lamentu i potrafiło skłonić wszystkie większe kluby 
Izby posłów do przyjęcia zmiany regulaminu obrad, kła« 
dącej kres terrorowi drobnych radykalnych grup posel= 
skich, o co lat kilkanaście próżno się siliło dawne kon 
serwatywne Koło. Wypełniło ono zadanie, które była 
ponad siły gabinetu żelaznej ręki Badeniego wraz z po- 
tężnym prezesem Kola Jaworskim i przebiegłym prze= 
wodniczącym Izby Abrahamowiczem. 


Wypełniło zaś to tak trudne zadanie, bo szczerze 
demokratyczną swą polityką i swą zasadniczą parlamen- 
taryzmu obroną zyskało rzeczywiste zaufanie u wszystkich 
stronnictw w parlamencie zarówno słowiańskich jak nie- 
mieckich, poczuwających się do odpowiedzialności za 
losy pierwszego ludowego parlamentu w Austrji. I zaufa- 
nie to okazało się większą siłą niźli zmienna łaską 
„sier decydujących*. 


I mocne tą siłą nietyle łaski u góry, co istotnej 
w parlamencie powagi, położyło wreszcie kres przewle- 
kaniu w nieskończoność sprawy kanałowej, zmuszając 
rząd nasamprzód do rozpoczęcia budowy portu w Kra- 
kowie, a następnie niedopuszczając do wykwitowania 
kraju naszego odczepnem kilkudziesięciu milionów koron 
za poniechanie przyznanych Galicji obowiązującą ustawą 
dróg wodnych. Mogą inne kraje rezygnować z kanału, 
któryby przez ich terytorium przechodził, łącząc Kraków 
z Wiedniem, a na którym nam najmniej zależy. Ale my 
musimy otrzymać drogi wodne, Galicji przyznane, ро- 
łączenie Wisły z Dniestrem. 


Oto straty, które krajowi przyczyniło obecne „bez 
wpływu*, „bez powagi* Koło. 
temu osłabieniu Koła demokracja па- 

WOZY 

która. sama jedna z olbrzymim nakładem sił i ener- 
gji poruszyła cały kraj do stanowczej obrony przeciwka 
redukującemu do minimum ilość posłów polskich w par- 
lamencie projektowi reformy wyborczej Gautscha, do 
którego entuzjazmowali się i ludowcy i skoncentrowana 
demokracja ; 


A winna 
rodowa: 


której wódz, otrzymawszy prezesure Koła, prze 
Кге] przyznane przez poprzednie konserwatywne pre- 
zydjum jednostronne dla ukraińców koncesje ; 

która z całem zaparciem się własnego swego in- 
teresu partyjnego, poczyniła wszelkie możliwe koncesje 
ludowcom, związanym już wówczas z partją krakowską 
zaczepnym przeciwko „wszechpolskiemu prezesowi Ko- 


— Początek niezły !... 

1, jak już dawno ot nie pamiętał, dziwnie się 
smacznie wyciągnął w łóżku, na bok przewrócił, ziewnął 
i zasnął. 

A przebudzenie, jak nie pamiętał, lekkie miał 
także. Wprawdzie go chwilę wyrzuty jeszcze opadły 
przykre, na myśl o Nirskim, co się tam dzisiaj 
pocił zapewne, pocit nielada, z długiem na kar- 
ku strasznym, jak zmora, ale się z myśli tej wnet 
otrząsnął, nie jego wina i do rejenta wybrał się naj- 
pierw, wykup kontraktu mu na pojutrze zapowiadajac, 
poczem dwa z brzegu długi lichwiarskie, te conajbliższe, 
choć przed -terminem na tydzień jeszcze, spłacił od 
ręki: 

— Niech wiedzą szelmy l... — ci, co poręczeń 
żądali wczoraj od niego, Mieczka |... 

О bo nie żartem już postanowił zerwać z prze» 
szłością, zerwać na dobre, raz wybrnąć z długów i Ко- 
rzystając z uśmiechu losu, stanąć na nogach: 

— Dość miał już tego |... 

Nirski, jak mu to służba doniosła, zaraz po par- 
tji kazał zaprzęgać i spakowawszy rzeczy wyjechał. 
Zapowiedzianych więc interesów nie skończył nawet, 
ruszył za groszem nie tracąc czasu, no i nazajutrz mow 
że wieczorem będzie z powrotem, będzie z pieniędzmi. 
Chcąc mu pigułkę osłodzić jako, przyjąć go grzecznie, 
Mieczek kolację zamówił naprzód wraz z gabinetem, co 
uczyniwszy, wolny już teraz, czekać miał jeno dobę 
z okładem na wynik sprawy. Czas do wieczora zeszedł 
mu nieźle, bo Zan$ z Adasiem zaspawszy zrana, nocą 
dopiero wyjechać mogli, na pogawędce zatem, preferku 
dzień spłynął znowu, no i nazajutrz dopieroro nagle, 
gdy wypoczęty, pijąc herbatę w łóżku samotny leżał 
w hotelu, jęły go czarne opadać myśli i przypuszenia, 
coraz czarnieisze. 

(С. 4. n.) 


2 


ta“ sojuszem, byle im ułatwić wejście do Koła i skupić 
w jedno ciało całą polską reprezentację w parla- 
mencie ; қ x 

która uchronila Koło od bezdroży słowiańskich 
afektów p. Stapińskiego, przemogła opozycję eks. Bo- 
brzyńskiego, dokładającego wszelkich starań, aby ро- 
wstrzymać Koło od maniiestacji przeciwko pruskiej usta- 
wie wywlaszczaiacej; sama jedna popierała prezesa Ko- 
ła w przeszłorocznej jego akcji pośredniczącej, zakoń- 
czonej uchwaleniem nowego regulaminu obrad Izby po- 
selskiej, z największym wysiłkiem przeforsowała wbrew 
ludowcom i bezprzymiotnikowej demokracji uchwałę Ko- 
ła zapobiegającą skreśleniom budżetowym; stanowczą, 
konsekwentna swą opozycją w kraju przeciwko ugodo- 
wej wobec ukraińców polityce namiestnika; umożliwiła 
Kołu skuteczny w Wiedniu odpór ciągłym uroszczeniom 
ruskim. 

Natomiast podtrzymują siłę i powagę Koła ci, co: 

popierali jawnie („N. Reforma“) i cicho („Czas*) 
warcholskie sojusze 2 Unja słowiańską p. Stapińskiego, 
łamiącego solidarność Koła dla przypodobania się Cze- 
chom i Słoweńcom ; 

organizowali „krwawy sad“ nad Kołem w Seimie 
za rzekome ustępstwa dla ukraińców w sprawie fundu- 
szu hodowlanego, opierając się na informacjach „auten- 
tycznych“, którym dopiero odczytane przez namiestni- 
ka pismo ministra zaprzeczyło ; 

depesze z Wiednia o kalumnj 
prezesa Koła, tytulowali „Afera 
(Czas) ; 

w prasie wiedenskiej publikują nieustanne interwie- 
wy o „upadku znaczenia Kola", „wewnętrznem rozbiciu 
Koła" itd. itd. ; 

тајас w swym ręku rząd krajowy, stale, kon- 
sekwentnie we wszystkich sprawach informują rząd cen- 
tralny sprzecznie z informacjami prezesa Koła ; 

organom władzy państwowej u nas nakazują zwal- 
czanie na każdym kroku demokracji narodowej, z łona 
"której wyszedł prezes Koła, by na przykładach szykan 
tych pouczać rząd centralny, że można się z demokra- 
tycznym prezesem Koła nie liczyć. 


i Brajtra rzuconej na 
Braiter Glabinski“ 
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Prace komisji 
gabezpieczenia spolecznego. 


Wywiad z posłem i profesorem dr. Józefem Buzkiem. 
1. 
Wieden, 16 sierpnia. 


(А) Dzięki uprzejmości prezesa komisji ubezpie- 
czenia społecznego, dr. Józefa Buzka mogę podać na- 
stępujące informacje O dotychczasowych pracach komisji 


ubezpieczenia spglecznągo : 

опа uDezpleczenia społecznego 
tej pory rozdział pierwszy ustawy, jakoteż rozdział dru- 
gi. Rozdział pierwszy zawiera przepisy ogólne. Rozdział 
drugi reguluje zabezpieczenie chorych. Następnie podko- 


zalatwita do 


mitet, wybrany przez komisję, przeprowadził obrady 
nad tymi paragrafami, które określają łożenia, jakie ma 
ponosić zabezpieczenie w razie wypadku. Na największe 
trudności roboty komisji natrafiły, rzecz prosta, pod- 
czas obrad rozdziału pierwszego. Ten rozdział jako za- 
sadniczy obejmuje rozmiary ubezpieczenia i postano- 
wienia organizacyjne w dziedzinie wszystkich trzech ga- 
lezi zabezpieczenia w razie wypadku (zabezpieczenie 
w razie choroby, w razie wypadku i w razie niezdol- 
mości do pracy). 

Atoli podczas dyskusji nad już istniejącem prze- 
szło od lat dwudziestu zabezpieczeniem w razie choroby 
‘i w razie wypadku, wyłoniły się także znaczne tru- 
dności. 

Wszystkie te trudności są natury bądź czysto 
technicznej, bądź gospodarczej. Nie brakuie przecież 
trudności politycznych. Jako przykład trudności natury 
technicznej wystarczy wymienić wciągnięcie do zabez- 
pieczenia społecznego pracowników, mających zajęcie 
niestałe, naprzykład nauczycieli domowych, szwaczek, 
pracujących po domach, niestałych robotników pomo- 
eniczych w gospodarstwie rolnem i t. d. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że właśnie te sfery pracowników 
o zajeciu niestałem potrzebują nagląco zabezpieczenia 
na wypadek choroby i starości. Z drugiej strony jest 
jasnem, że w tym wypadku zameldowanie i odmeldo- 
wanie do zabezpieczenia, umożliwienie poboru wkładek 
it di, maja do wałczenia z takiemi trudnościami, że 
już od samego początku powątpiewano bardzo usilnie, 
czy powszechne przeprowadzenie zabezpieczenia leży 
w granicach możliwości. Dlatego teź projekt rządowy 
zaniechał zamiaru wciągnięcia kategorii robotników nie- 
stałych do zabezpieczenia przymusowego. Tymczasem 
komisja na podstawie prób, robionych ostatniemi laty 
na punkcie zabezpieczenia takich robotników, nabrała 
przekonania, że można pomimo wszelkich trudności 
przeprowadzić zabezpieczenie także i pracowników, ma- 
jących zajęcie niestałe. Diatego więc wciągnięto do za- 
kresu zabezpieczenia społecznego również i ową kate- 
gorię. a 

Jako przykład trudności gospodarczych, nastręcza- 
jących się przeprowadzeniu zabezpieczenia społecznego 
niech służy kwestja, nad którą komiisja zastanawiała się 
bardzo długo, czy chłopi krajów karpackich Galicji i Bu- 
‘kowiny podołają ponoszeniu ciężarów finansowych, zwią- 
zanych z przeprówadzeniem zabezpieczenia na wypadek 
starości i niezdolności do pracy. Prawie wszyscy znaw- 
cy stosunków, wśród których żyją chłopi małorolni lub 
vrawie bezrolni Galicii oraz Bukowinv. odrowiedzieli 


na pytanie powyższe przecząco. Podkreślono, że wło- 
ściaństwo galicyjskie nie móże płacić nawet podatku 
państwowego gruntowego i domowo-klasowego i że 
skutkiem tego niemal połowa wszystkich należytości 
egzekucyjnych, wybieranych w Austrji z racji podatków 
zaległych, przypada na Galicję. Dałej podkreślono na 
podstawie dat, ogłoszonych przez Bank krajowy Gali- 
cyjski, jak niestosunkowo wysoki procent dłużników 
włościańskich tego Banku zalega z zapłatą rat rocznych, 
pomimo, że chłop galicyjski jest — jak wiadomo — 
najbardziej sumiennym płatnikiem, jeżeli posiada środki 
do spłacenia swoich zobowiązań. 

Właśnie dlatego przedstawiciele Galicji i Bukowiny 
w komisji zażądali postanowień wyjątkowych dla obu 
tych krajów w dziedzinie zabezpieczenia na wypadek 
starości i niemożności pracy chłopów samodzielnych 
oraz członków ich rodzin. Większość komisji hołdowała 
zapatrywaniu, że nie powinna się zgadzać na takie po- 
stanowienia wyjątkowe. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że posłowie obu wyżej wymienionych krajów koronnych 
jeszcze nie zaprzestali oporu przeciwko odnośnym po- 
stanowieniom. 

Dalsze trudności natury gospodarczej wywiązały 
się z ostrych przeciwieństw interesów. Starły się one 
wzajemnie z wielką siłą z racji zagadnień poszczegól- 
nych. Za przykładem takiego starcia niech posłuży wałka 
organizacji lekarskich austryjackich o oznaczeniu docho- 
du 2.400 koron jako granicy przy zabezpieczeniu na 
wypadek choroby. Jak wiadomo na podstawie obecnie 
obowiązującej ustawy zabezpieczenia na wypadek cho- 
roby z 1888 roku zabezpieczono na wypadek choroby 
wszystkich robotników przemysłowych i urzędników pry- 
watnych. Zabezpieczeni na wypadek choroby otrzymują 
prócz zasiłku pieniężnego na czas choroby także bez- 
platna opiekę lekarską. Z drugiej strony honorarjum ry- 
czałtowe, wypłacane lekarzowi Kasy chorych przez 
wiele kas chorych, bezwątpienia nie dorasta do wartości 
zabiegów lekarzy. Skutkiem tych okoliczności większość 
lekarzy w Austrji hołduje zapatrywaniu, że ciężkie poto- 
żenie materjalne lekarzy, któremu trudno zaprzeczyć, 
ma swoje źródło w przymusowem zabezpieczeniu na 
wypadek choroby. Dlatego organizacje lekarskie żądają, 
aby wykluczono od zabezpieczenia wszystkich urzedni- 
ków prywatnych, mających dochód wyższy, niż 2.400 
koron rocznie. 

Świat urzędników prywatnych w Austrji, zaprote- 
stował również bardzo bardzo stanowczo i bardzo wy- 
raźnie przeciwko temu domaganiu się energicznemu le- 
karzy. Urzędnicy prywatni żądają zatrzymania obecnego 
stanu prawnego. Rząd wykluczył wprawdzie w swoim 
projekcie urzędników prywatnych 2 dochodem rocznym 
wyżej 2.400 koron od zabezpieczenia na wypadek cho- 
roby. Uczynił to atoli nie z uwagi na stan lekarski — 
lecz z innych pobudek. A mianowicie umotywował owo 
wykluczenie wskazówką, że ubezpieczenie społeczne po- 
winno obelmowaggedynie klasy pod wzgiedem gospo- 
darczym najsłabsze, WGbec takiego położenia rzeczy .wię- 
kszość w komisji szukała drogi, która doprowadziłaby 
do kompromisu, uwzględniającego, O ile można, potrzeby 
obu grup zainteresowanych. Uchwalona zatrzymanie i 
nadal dotychczasowego stanu prawnego, mocą którego 
wszyscy urzędnicy prywatni bez względu na pobierany 
dochód podlegają zabezpieczeniu na wypadek choroby. 
Równocześnie do projektu ustawy dołączono dwa nowe 
postanowienia o daleko sięgającem znaczeniu celem za- 
dosyćuczynienia skargom. lekarzy. Po pierwsze, uchwalo- 
no, że układy między kasami chorych i lekarzami mogą 
zawierać nie tylko bezpośrednio zainteresowani lekarze, 
lecz także w miejsce poszczególnych lekarzy lzby lekar- 
skie dla jednej lub dla wszystkich kas okręgu danej Izby 
lekarskiej. 

Dzięki temu zastosowano zasadę umowy zbioro- 
wej, której robotnicy zawodów jak najbardziej wyrobio- 
nych zawdzięczają podniesienia znaczne swojego „Stan- 
дага of lite" także do uregulowania stosunku między le- 
karzami i kasami chorych. Następnie komisja uchwaliła, 
że urzędnicy prywatni, mający dochód wyższy, niż 2400 
koron, powinni mieć tylko wtedy prawo do opieki le- 
karskiej bezpłatnej, to jest zapłaconej przez Kasę cho- 
rych, jeżeli będą wprawdzie chorymi, ale zdolnymi do 
pracy. Natomiast ci urzędnicy prywatni, którzy będą 
chorymi i niezdolnymi do pracy, muszą płacić lekarza 
z własnej kieszeni. Równocześnie atoli, jako odszkodo- 
wanie otrzymają co tydzień zapomogę na czas choroby 
plus 17 koron 50 halerzy z Kasy chorych. Dzięki temu 
podwyższeniu zapomogi na czas choroby będą mogli 
prawie w każdym wypadku lepiej zapłacić lekarza, ani- 
żeli się to dzieje w Kasach chorych. 

Co prawda, należy natychmiast zauważyć, że prze- 
prowadzenie praktyczne tych postanowień natrafi na tru- 
dności. Te trudności da się usunąć tylko w ten sposób, 
że się założy osobne kasy chorych dla urzędników pry- 
watnych, mających wyższy dochód, niż 2.400 koron. 
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Przy grach i zabawach. przy uroczystościach 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach 
i zapisach — wszędzie i zawsze pamiętajmy o fundu- 
szach Towarzystwa Szkoły Ludowej. Wkładka wynosi 
członka założyciela 200 kor., dożywotniego 40 k, je- 
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywat 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyiskiej Ka- 
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5). 


Prenumerate na „Słowo Pol- 
skie zaczynać można każdego 
dnia w miesiącu. 


| syıskiego, Stanów Ziednoczonych 


„SŁOWO POLSKIE" Nr. 379 środa 17 sierpnia 1910. 
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Trzeci kongres międzynarodowy 
wychowania fizyczneśo. 


Bruksela, w sierpniu. 


Szczęśliwy rok i szczęśliwy dla iudzkośc miesiąc ! 
Jeszcze nie skończył się w [paryżu kongres hygienistów 
szkolnych, gdy w Brukseli rozpoczął się w dniu 5 bm. 
kongres gimnastyki racjonalnej. Zaledwie ten zamknięto 
d. 7 bm. gdy w 3 dni potem otwarto również w Bruk- 
seli Trzeci kongres międzynarodowy wychowania fizy- 
cznego. 

Trzeci, bo pierwsze odbywały się w roku 1900 
w Paryżu, drugi zaś w r. 1905 w Liege. Kongresy rze- 
czone urzadzane są przez „Stałą komisję międzynaro- 
dową wychowania cielesnego“, do której należą przed- 
stawiciele kilkunastu krajów. Obecny kongres zwołany 
został przez „Sekcję belgijską" rzeczonej komisji łącznie 
ze „Związkiem król. rzeczników gimnastyki szkolnej" i 
pod opieką rządu belgijskiego. Przesłano zaproszenia do 
wszystkich rządów tudzież związków gimnastycznych, in- 
stytucji i urządzeń odnośnych, na skutek czego w kon- 
gresie udział bierze kilkaset osób. 

Na pierwszem posiedzeniu plenarnem, które zaczę- 
to odczytaniem mów powitalnych, dopełniono podziału 
na sekcje, ustalono zasady przewodniczenia i zajmowa- 
no się sprawą przygotowania wojskowego. Posiedzenie 
zagajonem zostało przez prezesa kongresu A, Desguin'a 
po którym przemawiali przedstawiciele rządów holen- 
derskiego, włoskiego, austryjackiego (r. dw. Heinz), ro- 
(prof. Tait Mc. Ken- 
zie), Meksyku, Francii, Portugalji i Boliwii. Następnie 
sekretarz jeneralny kongresu, inspektor gimnastyki 
w szkołach miejskich i redaktor A. Fosséprez odczytał 
listę pozostałych przedstawicieli (m. i. nawet z Kuby, 
Chin, Turcji i Syamu !), przedstawicieli stowarzyszeń i 
instytucji kultury cielesnej (w liczbie tych ostatnich wye 
mieni} też „Finlandja“, ,Polski^). 

W sprawie przygotowania wojskowego odczytana 
kilka referatów, operujących ogólnikami i określeniami 
niejasnemi, a to ze względów oportunistycznych ; nie 
chciano urazić kół wojskowych, które w sprawie tej 
trzymają się ślepo utartej rutyny. Pomimo to zdołano 
uchwalić nader ważne rezolucje, które wpłynąć mogą na 
usunięcie z gimnastyki szkolnej pierwiastków wojsko- 
wych. 

Wnioski te są następujące: „Wobec stwierdzonych 
różnic fizjo- i psychologicznych pomiędzy dzieckiem -a 
dorosłym, kongres uznaje za konieczne: 1) ażeby gi- 
mnastyke szkolną uważać za podstawę wychowania cie- 
lesnego wogóle i wyłączyć z niej pierwiastki wojskowe, 
2) żeby kształcenie cielesne młodzieży powierzyć OSO~ 
bom należycie do tego przygotowanym naukowo i pe- 
dagogicznie, 3) ażeby stowarzyszeniom gimnastyeznym 
i sportowym pozostawić zupełną swobodę w wyborze 
metod i środków kształcenią cielesnego bez obowiązku 
przystosówywania stę do wskazań wojskowych". Pod- 
czas obrad a i w reieratach samych ujawniły się istnie- 
jące w sprawie tej dwa poglądy : jeden, aby wychowa- 
nie fizyczne uzależnić od wojskowego, drugi zaś — by 
prowadzić je samodzielnie w zupełnej od ostatniego nie- 
zależności. Otóż podczas rozpraw rzeczowych zwyciężył 
prąd drugi. 

W drugim dniu rozpraw omawianą była sprawa 
gier ruchowych. W kilku referatach oświetlano ją najro- 
zmaiciej. W wyniku rozpraw ożywionych zgodzono się 
na to, 1) ażeby gry ruchowe i sportowe oczyścić z ta- 
kich pierwiastków dla nich ujemnych jak zawody i 
matche, 2) dążyć jednak do gier tych rozpowszech- 
nienia, ułatwiając je młodzieży zarówno w szkole jak 
i poza szkołą, oraz 3) podnieść poziom kierowników 
gier drogą bądź tworzenia kursów dla gier, bądź wy- 
magania, aby gry włączono do zakresu przygotowania 
nauczycieli gimnastyki“. Wśród rozpraw podnosiły się 
też glosy przeciwko piłce nożnej, ale naogół uznano 
grę tę za znakomity środek kultury cielesnej i mo- 
ralnej. 

Drugą sprawą - posiedzeń dnia dzisiejszego było 
określenie poięć gimnastyki „rozwojowej a stosowa- 
nej“ — а to w myśl programu, uznanego dziś we 
Francji. Referaty odnośne wygłosili L. Dupont, G. De- 
meny, M. L. Knypers i L. Deneve. 

Podczas rozpraw doszło do starcia ostrego ро- 
między prof. Déménym i A. Fossćprezem z jednej a dyr. 
Sluys'em i dyr. Selenem z drugiej strony. Prof. Deme- 
ny był ongi jednym z najgorliwszych zwolenników sy- 
stemu Linga, ostatnimi zaś czasy, stwarzając metodę 
własną, broni jej ostro przeciw bezwzglednym we Fran- 
cji zwolennikom gimnastyki szwedzkiej a w referacie 
wystąpił nawet z ostrą jej krytyką. Dyr. szk. normalnej 
Sluys, wybitny pedagog belgijski, umyst nadzwyczaj 
zdolny i ruchliwy, wykazał — zestawiajac' cytaty z dzieł 
Demenego — wielkie sprzeczności i niekonsekwencje. 
Podobnież na krytykę tę zareagował dyr. instytutu 
sztokholmskiego Selen. Przyparty do muru, nie mógł 
się 1). należycie z tego wytłumaczyć, a gdy potem 
przystąpił dó okazania wzoru gimnastyki według swej 
metody, rozczarować sig musieli doń nawet bezwzględni 
jego wyznawcy. Okazuje się, iż metoda jego tem się 
różni od szwedzkiej, że odrzuca jej najważniejsze zalety, 
jaką stanowią w systemie Linga układ rozumowany 
і stopniowanie ćwiczeń. 

Szkoda, że tak niewielu Polaków przybyło na ten 
kongres: zgłosiły swój udział tylko 4 osoby: ze Lwowa 
dr. Piasecki oraz z Warszawy red. Wł. R. Kozłowski, 
H. Kuczalska i H. Mieczyńska — dotąd jednak zjechała 
tylko połowa. A wyznać należy, że wiele tu nauczyć 


się można. nie mówiac uz o możności odświeżenia czy 


Nr. 381. Rok XV. 


weny prenumeraty. 


We Lwowie: miesięcznie 2 Kor. 


ga codzienną dwukrotną dostawę 
domu dopłaca się 60 halerzy. 


2 przesyłką poczt. w kraju 

| i monarchji: 

jmiesięcz. 2K.5O h.| 225-0, ЗК. —h 
Yewartal. 7K.50 h.| wysyłką 9K —h 
jrocznie 30 К. — h. || POCZIOW. 46 K. — h. 
"W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
AW innych państwach Związku po- 
cztowego miesięcznie 5 Koron. 
fZmiana adresu pocztowego 49 hał. 
Redakcja, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15. 
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iprasza się na 


awach redakcyjnych należy adresować 


Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSKI. 


| 
| 
| 


Przeciw Demokracji Narodowej. 
Ш. 

„Demokracja Narodowa wywołała namietna 

walkę stronnictw w kraju“. ex 


‚ Znany to od dawna manewr taktyczny polityków 
starej szkoły; wszelką swą napaść tłumaczyć prowoka- 
cją napadniętego. Wilk w bajce Lafontaina został suro- 
wokowany przez jagnię. Fryderyka i Katarzynę sprowo- 
kowała Polska. Ukraińców prowokują zawsze Polacy 
Turków Armeńczycy i t. d. i t. d, — fi 

Tej samei metody trzymają si rgani wie 
obecnej nagonki na demokrację " Ey 
swym ręku rządy partja krakowska wysunęła na pierwszy 
plan spraw politycznych kraju walkę z demokracją na- 
rodową, uruchamiając do walki iej wszystkie siły jakie- 
mi rząd krajowy rozporządzać może, “werbujace sobie 
Ша niej sojuszników ze wszelkich obozów. _ 

Obawa przed anarchją ukraińską, przed niszczącą 
poczucie narodowe szerokich mas ludu kosmopolityczną 
propagandą socjalistyczną, przeciwdziałanie prądom sta- 
nowej wyłączności chłopskiej, walka z szerzącym się 
coraz silniej sjonizmem, sprawy piekące reformy р gmin- 
пе) 1 reformy administracji, to wszystko zeszto na plan 
ostatni starań i zabiegów partji w kraju rządzącej wobec 
najważniejszego jakie ma do wypełnienia zadania: zni- 
szczenia demokracji narodowej. Ale... to narodowa de- 
mokracja wywołała walkę stronnictw w kraju... р 

Przypomnijmy sobie fakty. ; 

Cicha walka stronnictw prowadzi sie u nas ciągle 
1 stale, bez przerwy rząd krajowy przenosi wszech. 
polskich* profesorów gimnazjalnych, zwalcza przy każ- 
dych wyborach gminnych i powiatowych wszechpol- 
skich“ kandydatów, wstrzvmuie aw: А y kich“ 
urzędników, załatwia: oumownie рау we D 
wstawi poseł ,wszechpolski^, by nastepnie rozstrzy 
gnąć przychylnie, gdy interesowana strona uda się pod 
opiekę posła ludowego, a choćby ukrainca (były i takie 
przykłady). Jest to czas ciszy. 

Co parę miesięcy wszakże zrywa się burza prze- 
ciwko demokracji narodowej, Nawałnic tych przeżyliśmy 
kilka w ostatnich dwóch latach. 

Pierwsza wybuchła po zawiązaniu się Unji demo- 
kratycznej i wyborze na prezesa Koła prof. Głąbińskie- 
go. Zdawało się to naturalnem i logicznem, że frakcje 
demokratyczne bliższe siebie nawzajem, niż innych stron- 
nictw, zbliżyły się do siebie w Kole i 1 


, 
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KAZIMIERZ GLINSKI. 


GRUNWALD 


POWIESC LITEWSKA. 
(Ciag dalszy) 

Prócz starców tych, prócz kapłanów, nikt prawa 
już nie miał wstępu na wzgórze. Aż oto człowiek jakiś, 
z włosem i brodą białą, w siermiędze siwej, w łapciach 
wieśniaczych, których rzemienie otaczały łydki aż do 
kolan, krokiem powolnym zaczął się ku szczytowi mo- 
giły wspinać. Dostrzegł to arcykapian i groźnym ruchem 
ręki znak dał, by precz poszedł, a nie przeszkadzał 
obrzędowi pogrzebowemu. Lecz człek ten nie usłuchał 
rozkazu... Szedł dalej, do stosu się zbliżając, powolnym, 


: Administracja Słowa Polskiego we Lwowic. — Adres 


Lwów, czwartek 18 sierpnia 1910. 


do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — 


dla telegramów: 


waną w niem większość, wybrały na prezesa Koła de- | 
mokratę, przewódcę najliczniejszej grupy. Obóz konser- 
watywny odczut to jednak, jako straszną dla siebie 
krzywdę. Do spółki z ludowcami, z którymi zawarł na- 
tychmiast sojusz zaczepny przeciwko demokracji narodo- 
wej — wszczął namiętną przeciwko „wszechpolskiej za- 
chlanno$ci^ kampanje dziennikarska. A przy wyborach 
sejmowych, które wkrótce potem nastąpiły, użyła kon- 
serwatywna partja krakowska swych przeważnych wpły- 
wów na orgar władzy państwowej w kraju, aby całą | 
sila machiny rząd | lczać nie tylko demokracie 
narodową, lecz i osobiście prezesa Kola, : 
Lwów nie zapomniał jeszcze tych wyborów, nie 
zapomniał zorganizowanej przez rząd przeciwko demo- 
kracji narodowej ligi yjonistów, socjalistów, ludow- 
ców, która pod przewodem kilku zjednanych dla akcji 
tej niby demokratycznych polityków obrzucala błotem 
najgorszych oszczerstw pierwszego demokratycznego 
prezesa Koła; nie zapomniał tej presji, jaką wywierała 
„władza* na urzędników, zakazując im głosow é na li- 
ste demokratyczno-narodowa; nie zapomniat tych namie- 
tnych oskarżeń demokracji narodowej o „zachłanność“, 
ielita sig w pertraktacjach ze Strzelnica żądać 
ebie „aż trzech mandatów“ ze Lwowa ; i nie za- 
pomniał, że mimo tej szalonej przeciwko „wszechpola- 
kom“ nagonki, demokracja narodowa otrzymała istotnie 
od wyborców stolicy trzy mandaty. 
з Wynik wyborów sejmowych, z których demokra. | 
cja „narodowa wyszła z tą samą co poprzednio ilością | 
posłów, zdoławszy obronić dotychczasowy swój stan po- 
siadania w Seimie, przeciwko k i ws; ch innych 
stronnictw (bo i demokracji bezp i, którą 
rząd potrafił w ostatniej chwili oderwać , Unji* 
z ,wszechpolakemi“, przeciwstawiajac kandydaturom de- 
mokratyczno-narodow: kandydatury różnych ,штіаг- 
kowanych а Ethik na 4 \ 
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rzestano głośnej na demokrację narodową па- 
tylko drobnemi szykanami administra- 
i życie i wszelką działalność o$wiato- 
wą i społeczno-wychowawczą «wszechpolakom* 
w kraju, a w Wiedniu — popierając równie po cichu 
destrukcyjną robotę p. Stapińskiego, łamiącego nieustan- 
nie sołidarność Koła, z największą dla nowiska na- 
szego narodu w państwie szkodą, 

Ale rachowano, że osłabione warcholstwem preze- 
sa partji ludowej Koło straci i 
czenie i d wpływ, a 


gonki, po cict 
cyinemi utrudni: 
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Z ręki arcykapłana pochodnia wypadła. 

— Ту?... ty?... zawołał... i żywiesz, jeszcze?... 

| przeszedłem, by nie dozwolić krzywdy umarłe- 
mu wyrządzić — dokończył piastun. 

Krewekrewejte zdumionemi spojrzał oczyma. 

— Krzywdy?... szepnął. 

| mimowoli wzrok obrócił na stos. 

Jarzył się purpurą i złotem, bo słońce wzbiło się 
nad bory. Pieśniarze nieruchome dłonie na harfach trzy- 
mali, oczekując na zakończenie sporu. Wśród ciszy sly- 
chać było rosy opadające z drzew. 

Wtem koń zarżał. 

Dziwne a przeokropne było to rżenie rumaka, wi- 


Listy w sprawach przedpłat 
Słowo Lwó 2 zer! 


Wydanie popołudniowe. 


Ogtoszenia (inseraty) za 1 wiersg 
Ся lub jego miejsce 20 hak 
Nadesłane za wiersz petitowy ШФ 
jego miejsce 80 halerzy. 

Nekrologja za wiersz petit. 60 hał. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynaci 
1t. p. wiadomości po 1 Kor. zawiersz+ 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 he 


p 1 © 
| W 0 0 najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub” 
szem pismem liczą się podwójniej 
/ 


wychodzi 2 razy dziennie 


Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 hy 
Nr. poranny 4h. z przesyłką 6h) 
Drobnych rękopisów nie zwraca sie; 


i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
— Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 740. 


edaktor naczelny: ZYGMUNT WASILEWSKI. 
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narodowa, z której łona wyszedł prezes Koła, zdyskre- 
dytuje się w opinji narodu. I eskontowano już naprzód 
ten oczekiwany „blamanż* prezesa Koła. : 
„Czas“, „Przegląd“, „Dziennik“, „Nowa Reforma“ 
przez cale tato i jesień: roku przeszłego „przestrzegały 
przyjacielsko“ dzień w dzień niemal Kolo, by za- 
przestało wszczętej przez prezesa Koła akcji pośredni- 
cz między Niemcami a Unią słowiańską, która skoń- 
się tylko „kompromitacją polityki polskiej“. 

_ Aliści zamiast zapowiadanej „kompromitacji“ przy- 
8%: ił tryumf prezesa Koła. Koło potrafiło pozyskać za- 
uianie zarówno Słowian jak i Niemców, potrafiło roz- 
budzić w wielkich klubach Izby poczucie odpowiedział- 
ności za losy parlamentaryzmu w Austrji i doprowa- 
dzHo do uruchomienia parlamentu, do poniechania przez 
Unię słowiańsk szkodliwej przedewszystkiem dla samych 
Słowian obstrukcji, do uchwalenia prowizorycznej choćby 
na razie reformy regular 

To była „prowokacja“, którą demokracja naro- 
dowa wywołała nową ciwko sobie burzę. Za pod- 
niesienie powagi i znaczenia Koła w Izbie poselskiej, 
która się cała niemal pod koniec roku przeszłego sku- 
piła koło polskiej reprezentacji w dążeniu do ratowania 
parlamentaryzmu zagrożonego intrygami - centralistycznej 
biurokracji i radykalizmem skrajnych partji — odpłaco- 

Koła i demokracji narodowej „krwawym 


~p 


тігі 


типи. 


р 


sprawy zeszly na plan ostatni. Nie 
znalazt S n czasu dla: załatwienia pilnej nad wyraz 
Sprawy funduszu hodowlanego. Nie znalazła większość 
sejmowa czasu, by w dłuższej niż kiedykolwiek rozpra- 
wie budżetowej zająć się choćby pobieżnie piekącą 
kwestją sanacji finansów krajowych. Ani nie starczyło 
jej energji dla złamania obstrukcji ruskiej mimo suro- 
wego regulaminu obrad sejmowych. | 
! było é йы Py 


trwał paru tygodni, sprawę tak wielki 
sprawa Banku przemysłowego. 

Bo całą energię Sejmu pochłonęła zorganizowana 
przez partie krakowską pod protektoratem rządu kra- 
jowego i przy pomocy ludowców oraz demokracji bez- 
przymiotnikowej nagonka na „wszechpolaköw“ i na 
demokratyczne Koło polskie. 

Pozorowano iq potem 
h y si izowanej 
11 na ludowców za 

na marszałka 


mogły kluby polskie 


j doniosłości, jak 


„posejmowych'* rozwa» 
„napaściami wszechpol- 
podarkę w Banku par- 


prasy 


t — wiem ! — nie ma małżonki: 
poszła w kraj cieniów... 


Kinstc 
przed nim już 
czy i sług nie ma pan Litwy?... 
sierota! taki rota ! 

wiec oto z drogi dalekiej 
Towcigin stary przybywa 
ratować przodków zwyczaje, 
pęk wiązać ogniwa. 


3] 


mete 
Puść mnie, kapłanie, do stosu 
gdzie się trzepocą sokoły, 
gdzie pies skowyta i skomli 

i rumak drży niespokojny; 
puść mnie do stosu, kapłanie! 


tającego słońce w tej chwili; dziwnie a przeokropnie 
rozleglo się w tej ciszy, aż ciałach rycerzy przebiegł 
dreszcz zimny, aż Јак skurcz palców przytulo- 
nej do jego ramienia, Danuty. Odezwało się echo hen... 
hen... daleko — i umilkło. 

Towcigin mówił — słowa wiązały się w rytm litew- 
skiego rapsodu : 


lecz pewnym krokiem. 

Arcykapłan, który miał już stos podpalić, zeszedł 
o kroków kilka i płonącą pochodnią wstęp Śmiałkowi 
zagroził. 
— Krewekrewejte — rzekł starzec — (a taka ci- 
sza była, że wszyscy głos jego słyszeli). — Krewekre- 
weite — powtórzył — azali pochodnię do tego stosu 
przyłożysz, widząc, że nie wszystko jest według dawne- 
go zwyczaju ? 

Arcykapłan zmierzył go od stóp do głowy. 

— Со?... со?... rzucił wpółgniewnie. 

Stary człek spojrzał mu w oczy. 

— | ty pytasz? ofiarnik najwyższy? — rzekł. 

Krewekrewejte się oburzył. 

— Któżeś jest, uwagi mi czyniący ? 

Sługa Gedyminów, piastun Olgerdów i Kiej- 

stutów — Towcigin, co znaczy: Strzegący lud -- odpo- 
dział starzec, 


Koń siwy związan u słupca, 
Trzepocą skrzydłem sokoły. 
Kinstojt dosiędzie rumaka, 
na łowy ptaki pogoni... 
lecz kto mu konia osiodła, 
potrzyma strzemię złocone? 

| Kto wszakze czaple sokotom, 
kaptury zdejmie im z oczu?.., 
zali pan ‘Lit kniaz Litwy 
sam sobie bedzie pacholem? 
sam stanie w progu niebieskim 
z rumakiem, psem i sokoiem? 


p 


Nie tak na Litwie bywało 
dawnemi czasy, kapłanie! 
szedł rumak, psy i sokoły, 
małżonka i wierne sługi. 


na którym leży pan Litwy: 
niech pył mój zmiesza się z pyłem, 
niech duch mój złączy się z duchem! 
Przez płomień pdidziemy obaj, 
czci ojców dawnych nie stratni: 
Kienstojt ostatni pan Litwy, 

dech jej ostatni! 


€ -eroko otworzonemi oczyma patrzał Krewekrewejte 
w twarz Towcigina ; miotały nim uczucia, których nie 
łatwo było zrozumieć, odczuć nie łatwo. Drżały palce 
wielkiego kapłana, chwiała się broda siwa, czerwone po- 
wieki łzami nabrzmiewały. Oczy zwrócił na stos, w slofi- 
cu rozzłocony, to biegł spojrzeniem niżej i zatrzymywał 
się na karmazynowym namiocie Jagaiły, na białych pła- 
szczach krzyżacł 2 krzyżach ich czarnych, na żela- 
znych zastępach mężów cudzoziemskich... 

— Ostatni dech Litwy... szepnął. 

Podniósł oczy na stos. 

— Ostatni pan Litwy !... 


| 
| 
| 
| 
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myslowego, na namiesinika za jego ukrainofilską poli- 
tyke i za jego projekt Rady kultury krajowej, Ale nie 
o to chodziło naprawdę autorom „krwawego 54404. 
W krytyce swej Rady kultury, w swej opozycii prze- 
ciwko przywileiom Escontgesellschait w Banku przemy- 
słowym, w żądaniu swem ukarania winnych bankructwa 
Banku parcelacyjnego — demokracja narodowa nie by- 
ła odosobniona. Była ona wyrazem przeważającej opinii 
społeczeństwa naszego. ldentyczne 2 nią w Sejmie zaj- 
mowała stanowisko w sprawach tych większość prawi- 
cy: cała niemal frakcja autonomistów wschodnio-gali- 
cyjskich i znaczna ilość „dzikich* tego pokroju co po- 
słowie Cieński, Czartoryski... „Krwawy sąd“ zarządzo- 
no jednak tylko nad „wszechpolakami*. — Во był on 
z góry już ułożony, zapowiedziany w „Czasie“ па 
kilka jeszcze dni przed rozpoczęciem sig Sejmu. Bo 
przekonawszy się, że taktyką cichych szykan nie zni- 
szczy się demokracji narodowej, że nie „zabije się ona 
własnemi w parlamencie błędami“, jak 
w roku przeszłym — postanowiono póki cza 
przed nowymi wyborami do parlamentu, 
wstępnym generalnym atakiem, 

Atak taki generalny wykonano w Sejmie. I od tej 
chwili prowadzi się generalne tegoż typu ataki przy Ка- 
żdej okazji. A okazji wszystko dostarcza. 

Okazją jest każdy nowy 
który moze wzmódz zaufanie opinii 
rownictwa naszej parlamentarnej w Wiedniu polityki. 
Więc urządza się namiętną prasową nagonkę na Demo- 
krację-narodową aby osłabić dodatni wrażenie 
wstrzymania skreśleń budźetowych. | to jes 
cja wszechpolska". 

Więc kor 
tra aa prof. Głąbińskiego, aby 
na Demokrację: narodową za to, 
maskować tych, co „dyplomaty 
wyjaśnień ', tytułując depesze 2 Wiednia o oszczerstwacn 
uwłaczających czci prezesa Koła „afera Breiter — 
Giabinski“. Во i to było chpolską prowokacją”. 
Więc podniosła okrzyk zgrozy Cała niemal prasa 
iska, nie wyłączając „ulira opozycyjnych“ gazetek 
ch, na zbrodnię, której dopuścił się zjazd 
demokratyczno-narodowego, wypowiadając 
stemowi obecnemu rządów krajowych. 
wszystkich innych stronnictw jest 
opozycja Demokracji Narodowej przeciwko polityce 
namiestnika, z której jest mocno niezadowolona cała 
bez wyjątku wschodnia Galicja, którą potępia większość 
posłów nawet konserwatywnych, która nie jest też chyba 
zgodna z „ideałami“ „N. Reformy", tem mnie] Socja- 
listów. 
Ona zawsze „prowokuje“. 

„Prowokuje* burzę w kraj 
trwające polemiki nietylko w krajowej, 
skiej prasie, zmianami w wewnętrznej SW 


w osobistym swego prezydjum składzie. 


s jeszcze, 


sukces polityki Koła, 


ie 


kalumnjatorskiej napasci Brei- 
uderzyć ze wszech stron 

ośmieliła się zde- 
" czekali „bliższych 


sta się z 


że 


we 
„WSZ 


galic) 
socjalistyczny 
stronnictwa 
się przeciwko sy 
Bo „prowokacją“ 


ші tygodniami całemi 
lecz i wiedeń- 
ej organizacji, 


Nie pyżając się о А01,“ o przyzwolenig, innych 


brala na jego miejsce p. Ptasia. Natomiast nie usunęła 
z prezydjum swego рр. Pawlikowskiego i Grabskiego, 
czego wyraźnie domageiy sig i „Czas“ i „Nowa Re- 


Listy z Ameryki. 


PRASA. 
Uprosiłem raz dziennikarza, z którym się zazna- 


£ 
с 


jomilem, aby mi pozwolił towarzyszyć sobie 
ka godzin i przypatrzeć się robocie. Zgodził 
większą chęcią. ы 
Okolo 4 пай ranem, kiedy jeszcze gruba cie- 
mność pokrywała miasto, daliśmy sobie rendez-vous 
koło doków Cunard-Line. O tej bowiem godzinie zaczy- 
nał mój towarzysz służbę. Miał on tego tygodnia dyżur 
„nadmorski“, t. i, miał referować o ruchu statków, pa- 
sażerach, emigrantach, wypadkach nad morzem, kata- 
strofach okrętowych, utonięciach i t. d. Podziemną ko- 
leją zjechałem z centrum Jorku już po 3-ej nad morze. 
Mój towarzysz stawił się punktualnie. Wśród olbrzymich 
hał, doków, magazynów i dźwigarów prowadził mię 
do małego statku, będącego własnością kompanii gaze- 
towej, w której służbie pozostawał. Na statku znajdo- 
wało się już. trzech innych sprawozdawców różnych 
dzienników. W pośrodku stało kilka biurek i siedziały 
dwie panny. Jedna stenografka i jedna kopistka na ma- 
szynie do pisania. Wkrótce statek ruszył i począł turę 
po przystani, Wszyscy czterej sprawozdawcy zaopatrze- 
ni byli w małe, kieszonkowe aparaty fotograficzne i tu- 
by, któremi rozmawiali się z władzami morskiemi, ofi- 
cerami okrętów. Daleko na morzu szarzał obok ,,бап- 
dy Hook“, statek europejski, który w nocy nadjechał 
i czekał do rana na pełnem morzu. Okręty bowiem nie 
lądują nocą, lecz czekają komisji sanitarnej i clowei, 
zjawiającej się z brzaskiem na statku. W stronę tego 


przez kil. 
sig z naj- 


па to rachowano | 


złamać ją | 


do obecnego kie- | 


t „prowoka- | 


Ме opozycję podniosła demokracja narodowa... | 
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forma“ i „Dziennik“ i „Przegląd”. I nie poczekała, aż 

German przeprowadzi ukartowany w porozumieniu 
z „kilku kolegami“ plan rozbicia grupy demokratyczno- | 
narodowej w parlamencie, lecz wykluczyła go zawczasu 
z szeregów stronnictwa. con 

Nie pytala się też innych stronnictw o zezwolenie, 
aby dać ,,consilium abenndi“ p. Battaglii — wytrącając 
z rąk oręż tym wszystkim, którzy czynili demokrację 
narodową odpowiedzialną za jego działalność na stano- 
wisku „adwokata przemysłu”. 

Za to wszystko dziś walą pioruny z 
nad głową demokracji narodowej zebrały. 
Demokracja narodowa „prowokuje“ 
istnieniem. 


Prace komisji 
zabezpieczenia społecznego. | 


em Buzkiem. 


chmur, co się 


samem swem 


Wywiad z posłem i profesorem dr. Józef 
lI. 
Wieden, 17 sierpnia. 
(A) Podczas obrad nad projektem zabezpieczenia 
spolecznego wylonily sie trudno$ci polityczne. 
Trudności polityczne wyłoniły sig głównie tam, 
gdzie chodzi o rozdzielenie ciężarów ubezpieczenia spo- 
znego na poszczególne klasy ludności, jak i tam, 
gdzie wchodzi w grę wpływ, który mogą wywierać po- 
gólne stronnictwa gospodarcze i polityczne na za- 
zabezpieczenia społecznego. 
dwóch 
Шет ciężarów ubezpieczenia spo” 
ze, przy stosunku między kasami 
chorych i zakładami ubezpieczenia w razie wypadku. 
Co się tyczy pierwszego punktu, kasa chorych miała 
obowiązek według dotychczasowego Stanu prawnego 


szcze 
ad instytucji 

Do tej pory przy 
dyskusji nad rozdzi 
łecznego. Po pierw 


punktach przyszło do | 


zwracania kosztów kuracji i utrzymania aż do czterech 
tygodni za takich ubezpieczonych, których 
w szpitalu publicznym lub w publicznym domu obłąka- 
nych. »zeji kuracja trwała dłużej, to obowiązek pono- 
| szenia kosztów spadał na fundusz szpitalny względnie na 
iundusz krajowy. Tu i owdzie powinny były koszty po- 
nosić gminy. Otóż według projektu rządowego w przy- 
szłości miałaby kasa chorych obowiązek ponoszenia ko- 
sztów kuracji szpitalnej zabezpieczonych 
tejże kuracji. 

To postanowi 
| z funduszu szpitalnego, \ 
na niekorzyść kas chorych. 
większość komisii uchwaliła zatrzymanie obecnego stanu 
prawnego. Posłowie dr. Górski, Ptaś 1 
wnieśli przecież w tej sprawie wotum mniejszości, Żąda- 
jące przywrócenia postanowień projektu rządowego. | 

W sprawie stosunku kas chorych z zakładami 
| ubezpieczenia w razie wypadków projekt rządowy po- 
stanawia, że kasy chorydee maia obowiązek. płacenia 
kosztów gezpieczunegö W razie wypadku 
қошы. 

Natomiast zaklad zabezpieczeaia w razie wypadku 


enie dazylo do zepchnigcia ciężarów 
względnie funduszu krajowego 


jeczetjia 


miałby ponosić te koszty, poczynając dopiero od tygo- 
dnia czternastego. 


dziennikarz za drugim wspinać po prostopadłej linji chy- 
botającej na wietrze drabinki. Chcąc nie chcąc musiałem 
i ja wziąć udział w tej gimnastyce, choć Bogiem a pra- 
wdą w praktyce dziennikarskiej, którą w Europie prze- 
byłem, tego kunsztu się nie nauczyłem. Mniej mi też 
było wesoło na duszy, kiedy spojrzawszy w dół, ujrza- 
łem spienione i kłębiące się morskie, a spoirza- 
wszy w górę widziałem kilkadziesiąt jeszcze szczebli 
tańczącej kankana drabinki. Kiedy się znaleźliśmy na 
pokładzie, rozpoczęła się robota: przeglądnięcie dzienni- 
ka podróży i listy pasażerów. Mój towarzysz skrzętnie 
notował na małym bloczku, podczas gdy reszta rozpró- 
szyła się po okręcie. Powoli rozpoczynał się ruch na 
okręcie. Pasażerowie, mający rano lądować, wcześnie 
wychodzili ze swych kabin. Mój towarzysz zaiął stano- 
wisko przed jedną z kabin. Zajmowała ją kobieta, któ- 
rej przydarzyło się w Europie małe nieporozumienie: 
została aresztowaną z jakiegoś tam powodu. „Stewar- 
dessa“ zapukała do drzwi i po chwili wyszła w rannym 
kostjumie dama. W tej chwili: klap! To aparat fotogra- 
ficzny mego towarzysza utwierdził postać wolnej Ame- 
rykanki, którą barbarzyńska Europa śmiała uwięzić! 
„Dziękuję*, mruknął mój towarzysz i poszedł dalej. 
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fale 
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| godziny była robota skończona. 


W salonie restauracyjnym Sniadat właśnie tajny radca, 
wysłany na studja statystyczne z Berlina do Waszyng- 
tonu. Klap! i postać geheimrata znałazła się na filmie. 
Trzy minuty trwał interwiew. W szpitalu okrętowym le- 
żał człowiek, który podczas jazdy dostał tak silnego 
ataku zapalenia ślepej kiszki, iż musiał być przez leka- 
rza okrętowego natychmiast zoperowany. Trzy zdjęcia 
fotograficzne i interwiew z pielęgniarką, W ciągu pół 
i E Znowu karkołomna ja- 
zda po ruchomej drabince z okrętu na stateczek. Bez 


statku popłynęliśmy. Jeden z dziennikarzy porozumiał 
sig tuba z pilotem, towarzyszącym w drobnej łódce 
okrętowi. Po chwili tańczył nasz stateczek obok czte- 
ropiętrowego olbrzyma atlantyckiego. Z dolnego pokła- 
du zrzucono kilka grubych lin i po chwili byliśmy przy- 
wiązani do czarnego kadłuba okrętu. Kiedy się taniec 
naszego stateczku koło olbrzyma uspokoił, spuszczono 
drabinkę hnowa i ze zgrabnoScia kota począł się jeden 


cje 


chwili wypoczynku począł mój towarzysz dyktować ste- 

nografce szereg notatek. Następnie zniknął. w camera 

obscura, aby wywołać klisze, a stenografka dyktowała 

drugiej pannie manuskrypt dla zecera. Równocześnie od- 

woził nas statek do Nowego Jorku... Kiedy tego same- 

go ranka około 8-mej przeglądałem poranne dzienniki, 

znalazłem w nich wszystkie klisze i wszystkie ,,sensa- | 
1 ‘ ( 


Vac M 


za caly czas | 


leczono | 


Wobec tego. postanowienia | 


dr. Kolischer | 


Dzieki temu postanowieniu obciazenie roczne za- 
kładów zabezpieczenia w razie wypadku zmniejszyłoby 
się na sumę około miljona koron, ponieważ zakłady 


| ubezpieczenia w razie wypadku muszą obecnie — jak 


koszty kuracji poranionych,  poczy- 
nając już od piątego tygodnia. Rząd motywował od- 
wleczenie zamierzonego zobowiązania zakładów ubezpie- 
czenia w razie wypadku z piątego na tydzień czterna- 
sty tem, że zazwyczaj dopiero po trzynast tygodniach 
możliwa jest opinia, czy następstwa wypadku pociągną 
2a sobą dłużej trwającą niezdolność zarobkowania. Od- 
łożenie zobowiązania zakładów zabezpieczenia w razie 
wypadków równa się bardzo znacznemu zaoszczedzemu 
kosztów dochodzenia oraz innych wydatków administra 
cyjnych. Owa oszczędność przenosiłaby sumę miljona | 
koron rocznie, Do tei pory nad ową kwestją zastana- 
wiał się tylko podkomitet. Tam przeważało z ха- 
nie, że również i w tej sprawie należy zatrzymać do- 
tychczasowy stan prawny. 

Wpływ, który poszczególne stronnic 
cze i polityczne moga wywierać na zarząd zakładów 
zabezpieczenia społecznego, zależy, rzecz prosta, od 
dwóch czynników. Po pierwsze, od składu organów ad- 
ministracyjnych, wybieranych przez ibezpieczonych i 
przez pracodawców. Po drugie, od udzielonego tymże 
organom zakresu samorządu. Pod tym drugim wzglę- 
dem niech będzie wolno zaznaczyć, 12 projekt rządowy 
przeznacza owemu samorządowi bardzo skromny zakres 
j że komisja nie powzięła ani jednej uchwały, dążącej 
do rozszerzenia tego zakresu. Natomiast komisja ро 
długich rozprawach powzięła uchwały, które wpłyną za” 
sadniczo na skład organu zabezpieczenia społecznego 
w porównaniu z obecnym stanem rzeczy 1 częściowo 
także w porównaniu z przedłożeniem rzadowem. 

Co prawda należy dodać, iż do tej pory komisja 
zadecydowała tylko o składzie kas chorych i władz od- 
nośnych powiatowych. Są to przecież właśnie te organy 
zabezpieczenia, którym w praktyce przypada rola na} 
ważniejsza. Skład organów administracyiny¢h kas cho? 
rych ulegnie daleko idącej zmianie w porównaniu z obe- 
спут stanem prawnym, dzięki wprowadzeniu wy borów 
proporcionalnych i dzięki zaprowadzeniu w kurji praco- 
dawców prawa wyborczego pluralnego, stopniowanego 
wedlug liczby zatrudnionych robotników. Odnośnie do 
składu władz powiatowych zabezpieczenia społecznego 
trzeba zauważyć, że projekt rządowy chciał, aby wia- 
dza powiatowa skladala sie z dwunastu członków, Część 
trzecią tej liczby wybieraliby pracodawcy, część trzecią, 
ubezpieczeni niesamodzielnie, część trzecią ubezpieczeni 
samodzielnie. Większość komisji hołdowała zapatrywa- 
niu, że ów rozdział proporcjonalny nie odpowiada sto- 
sunkowi, według którego poszczególne kategorje таа 
płacić swoje wkładki na wszystkie trzy cele zabezpie- 
czenia społecznego. 


wiadomo — płacić 


2 


twa gospodar-, 


Według obliczeń rządu we wszystkich trzech gale- 
ziach zabezpieczenia społecznego pracodawcy mieliby 
arif ak 4 HE Sup > : :iacamu i-i! 
płacić. około „kół PIERŚ Wrz ее tylko 25 


ган. ' : | dzielnie tylko 2: 
milionów wkładek. Komisia, roz c te powody, po- 


та, 
Bere z 
есеп 2 

Waza 


stanowiła, aby władza powiatowa ubezpieczeniowa sie 
składała z 15 człon Z tej liczby zabezpieczeni nie- 
samodzielnie wybieraliby dwie piąte członków, zabezpie- 
CD 
Teraz dopiero zrozumiatem, co to jest prasa ame- 

rykanska, | 

* 
* 


Zasadniczą różnicą między prasą naszą, 
ską a amerykańską jest fakt, iż nesza prasa stara się 
być mądrzejszą niż społeczeństwo, a amerykańska i 
nie głupszą, to co najmniej równie głupią. Europejska 
prasa kształci, uczy, podnosi, ; 
kańska tylko informuje. Europejska prasa daje sobie 
pozór v yktadnik6w przeróżnych ideałów — amerykań- 
ska zadawala się chwytaniem tętniącego życia na gorą- 
cym uczynku. Europejska prasa jest zaoszczędzeniem 
prasy myślowej czytelnika, któremu daje gotowe wnio- 
ski, wysnute z faktów i zdarzeń — amerykańska prasa 
nie wnioskuje: podaje jeno nagie iakty, 
z drobiazgową dokładnością i pozostawia 
wniosków czytelnikowi. Europejska prasa jest też głó- 
wnie „artykulowa‘‘ — amerykańska wnie reporter- 
ska. Odbija się to na wyglądzie zewnętrznym g ety. 
U nas pismo rozpoczyna się szeregiem artykułów 
a kończy kroniką i telegramami. Amerykańskie gazety 
zaczynają od kroniki i telegramów a kończą artykułami. 
Różnica ta tyczy nie tylko miejsca, ale i rozmiarów. 
Pismo, wychodzące w objętości 16 kolumn, poświęca 
na artykuły — t. zw. „editorial zaledwo pół kolumny 
na ostatniej stronie. Lecz i te artykuły nie są tem, co 
w Europie. Nie są wyrazem $wiatopogigdu i zapatry- 
wań redakcji, lecz tylko komentarzem wybitnego zda- 
rzenia. Y 

To też ieśli dzienniki europejskie możnaby poró- 
wnać z wązkiemi a głębokiemi iniami, to pisma 
amerykańskie z olbrzymio - szerokiemi a bardzo płytkie- 
mi wodami. Wszystko w szerz — nic w głąb. Na każde 
kichnięcie dra Crippena w więzieniu kanadyjskiem od» 


europej- 


ecz 


przetwarza атегу- 


орізше |е 
ysnuwanie 


koloru krawatkę nosi dedektyw angielski, 

Crippena, zasłużył się wobec redaktora więcej, 
blicysta europejski, nadsyłający swej redakcji 
i świetn 
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Nr. 383. Rok XV. 
«епу prenumeraty. 


We Lwowie: miesięcznie 2 Kor. 
жа codzienną dwukrotną dostawę 
tdo domu dopłaca się 60 halerzy. 
Z przesyłką poczt. w kraju 
i monarchji: 
miesiecz. 2 K. 5O h. 
kwartal. 7K. 50h. 
rocznie 30K. — h, | pocztów. 36 K. — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po- 
cztowego miesięcznie 5 Koron. 
'Zmiana adresu pocztowego 49 hal 
Redakcja, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11--15. 


22-кго, 3K.—h 
wysyłką ЭК. —h. 


Rekopi 


uprasza się nadsyłać pod adresem: 


Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSKI. 


Przeciw Demokracji Narodowej. 
IV. 
„Stronnictwo demokratyczno - narodowe za- 
chłannościa swą obruszyło na siebie 
wszystkich*. 


Nie będziemy wzorem tych, którzy organizując 
napaści na demokrację narodową, najgłośniej wtedy się 
żalą na „prowokacje wszechpolskie" — ze swej znów 
strony przedstawiać stronnictwa demokratyczno-narodo- 
wego za niewinnego baranka, napadniętego przez -złych 
wilków, со go chcą pożreć, choć nikomu wody nie 
zamącił. 

Nie z przywidzenia, 
krazji rządzące dziś w 
konserwatywne tyle wysiłków na walkę z demokracją 
narodową poświęca, kwestję bytu swego z pokonania 
jej czyniąc. | musi być jakaś objektywna tego przyczyna, 
że wszystkie inne niemal stronnictwa tak łatwo do za- 
czepnego przeciwko niej sojuszu dały się zyskać. 

Zapytani o przyczynę czemu, zamiast poprzeć de- 
mokrację narodową w jej walce o zdemokratyzowanie 
kraju, łączą się przeciwko niej ze „stańczykami*, odpo- 
wiadają demokratyczni, postępowi, ludowi i socjalisty- 
ezni sojusznicy krakowskiej partji: „demokracja narodo- 
wa jest zbyt zachlanna*. 

Zwykle pod „zachłannością" partji politycznej ro- 
zumie się wyzyskiwanie stosunkowo nieznacznej swej 
przewagi, by, majoryzując innych, nie uwzględniając słu- 
sznych praw innych, wszystkie posterunki władzy i in- 
tratne stanowiska dla ,swoich“ tylko zagarniać. 

Narodowa demokracja tego rodzaju zachłannością 
nie grzeszy. Przyznać to musi każdy uczciwy jej prze- 
ciwnik. 

Ma od ‘Yat dwóch ster spraw Koła w swym 
rgku — ale żaden demokratyczno-naro- 
dowy poseł nie sięgnął po żadne odzna- 
czenie, po żadne intratne posady w Wie- 
dniu. Nie wyzyskała demokracja naro- 
dowa wpływów, jakie daje prezęsura 
Koła, by choć jednemu ze swychczłon- 
ków wyrobić szybszy awans, by obsa- 
dzać „swymi ludźmi“ posady w mini- 
sterstwach. 

Przez czas 
otrzymał 


z niewytłumaczalnej idiosyn- 


„wszechpolskiej prezesury* w Kole 
awans na „radcę dworu*, o ile pamiętamy, 


57) MARJAN JASIENCZYK 


MIECZEK WIELISKI 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg 

— Skąd mu się wzięły ? l.. 

— А пи? się Nirski nie stawi dzisiaj, 
wcale? nuż się nie stawi?... Wszystko możliwe!... no 
i со będzie?... Rejent na jutro już zamówiony, spłata 
kontraktu; dług żydom oddał naprzód, przed czasem, 
a na dobitkę, on, Mieczek przecie „sandomierzaka“ 
w spłacie wyręczył Zansia stu rubli... Piękny interes |... 
Ale go bronić jął wnet przed sobą, bronić Nirskiego: 
Cóż bo u licha !... 

Toć z preferansa wygraną zabrał, zabrał, jak 
swoją, świadkiem był spłaty Zansia naocznym, świad- 
kiem był przecie i tak by oto miał „puścić kantem“ 
wszystko i wszystkich 2... Także by znowu!... Ze też 
on, Mieczek musiał bo w końcu jakąś zgryzotę wymy- 
śleć sobie, wynaleźć zawsze!... Skądże miał prawo, jak 
śmiał chłopaka, Którego nie znał, który powodu ni- 
czem do tego nie dał mu zgoła, przypuszczeniami, jak 
śmiał takiemi, obrzucać dzisiaj, Wszakże on także, on, 
Mieczek także „obywatela synem“ był tylko, ` Nirskim 
byt oto takim, піс więcej, i ,radomiakiem", a nawet 
by mu przez myśl nie przeszło, aby w położeniu, miał 
go podobnem kto z czci odzierać i domysłami szarpać 
przed czasem. Przegrał, zapłaci, to przecie jasne. Mo- 
że się chłopak zagalopował, zgrał ponad możność, mo- 
że się ,рарін“ przyszło spowiadać i wziąć po uszach, 
może w najgorszym razie sam ,papa“ zjawi się nawet, 
i to przypuszczał, no ale „synek* był pełnoletni, wie- 
dział, co robi, on zaś, Wieliski w całej tej sprawie dzia- 
łał uczciwie, po dżentelmeńsku i żartów stroié ze sobą 


dalszy.) 


nie stawi 


———————————— 
v i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji 
Administracja Słowa Polskiego we 


kraju krakowskie stronnictwo | 


Lwów, piątek 19 sierpnia 1910. 


SłowoPolskie 


wychodzi 2 razy dziennie 


Słowa Polskiego we Lwowie. 


س ا 


jeden tylko poset prof. Roszkowski, bynajmniej nie wszech- 
polak. 

W ministerstwie Galicji stworzono 
posadę dla kandydata partji.. ludowej, na prezydenta 
dyrekcji poczt i dyrekcji skarbu powołano nie wszech- 
polaków... 

To samo się dzieje i na wszelkich innych tere- 
nach pracy i wpływów demokracji narodowej. 

Ma ona zdecydowaną przewagę na wszystkich 
zjazdach Towarzystwa Szkoły Ludowej. Prezesem To- 
warzystwa jest jednak poseł partji dr. Bandrowski, nie 
najprzychylniej dla demokracji narodowej usposobionej. 

Na ostatnim w Stanisławowie Zjeździe Towarzy- 
stwa Kółek rolniczych trzy czwarte delegatów byli 
„wszechpolacy“. Przy uzupełniających do Zarządu głó- 
wnego' wyborach nie zawanali sig na ośmiu członków 
wybrać trzech zdecydowanych ludowców. 

Ale nie o tę zwykłą zachłanność oskarżają prze- 
ciwnicy demokracje narodową. 

Zachłanność bowiem na stanowiska, posady, po- 
sterunki władzy, rezerwowanie ich wyłącznie dla swych 
zwolenników wszędzie, gdzie się ma tylko przewagę — 
to powszechnie przez wszystkie „stare stronnictwa* 
uznane od dawna „prawo zwyczajowe“. 

Korzystają zeń socjaliści, aby posady w kasach 
chorych, których zarządy zdobyli, obsadzać wyłącznie 
swymi agitatorami. Korzysta zeń rządząca w krakowskim 
magistracie partja. Korzysta zeń krakowska partja kon- 
serwatywna, aby na posterunkach władzy rządowej w 
kraju stawiać wszędzie „ludzi pewnych“, aby na stano- 
wiska w Towarzystwie rolniczem wysuwać ludzi, którzy 
potrafią jednać jej po wsiach zwolenników. Korzysta 
zeń i partja ludowa bez źadnych skrupułów, jak tego 
historia Banku parcelacyjnego dowiodła. 


I nikt nie ma tego za złe innym, że gdzie są 


w większości, Stanowiska, pOsicitinki, posady dla siebie | 


zabierają. Bo w takiem ich postępowaniu widzi potwier- 
dzenie і swego własnego „prawa“, 

Na tej podstawie może istnieć najdoskonalsza zgo- 
da stronnictw. Wojna trzydziestoletnia zakończyła się, 
wiadomo, układem : cujus regio — ejus religio. 
ka stronnictw ogranicza się do minimum, gdy każda 
szanuje „prawa“ innych partii w myśl zasady: „czyja 
przewaga — tego posady“. 

Nie o zachłanność wszakże na stanowiska oskar- 
żają demokrację narodową. Oskarżają ją о całkiem 
innego rodzaju, specjalną : „wszechpolską zachłanność“. 

Poiega ona na tem, że demokracja narodowa nie 
uznaje, aby którekolwiek stronnictwo mieć mogło pra- 
nie da. Mnieisza mu zresztą i o pieniądze, gdyby mie 
ciężki stan interesów, gdyby nie kontrakt na okowite, 
ni by sig na nie oglądał może, ale drwić z siebie bo 
nie pozwoli. Płacił przegrane, płacił i grube, ba, pier- 
wszym lepszym płacił przegrany, niechże więc jemu, 
gdy wygrał, płacą, jemu, Mieczkowi: 

— Cóż bo u licha!.,. 

Odda, nie odda ?... 1 leżąc oczy na piec kaflowy 
zwrócił przed sobą, poczem bezwiednie, ot z przywy- 
knienia kafle w nim liczyć począł koleją: 

— Odda — nie odda ?... 

Ale się mieszać jęły w rachunku, ładu dojść nie 
mógł, większe z mniejszemi, raz wraz zaczynał, gdy 
z zabranemi do oczyszczenia wszedł do numeru Michał 
rzeczami : 

— Słuchaj — no — Mieczek zapytał teraz — 
nie uważałeś, ten pan, co z nami był tu przedwczoraj, 
czy nie przyjechał ? 

Bo nuż się tutaj on gryzł w numerze i niepokoił, 
a tam, na mieście może już Nirski z pieniędzmi czekał, 
powrócił może. 

Michał się chwilę, 
namy$lil : 

— А ten pan młody — odrzekł — co wczoraj 
odjechal do dnia, ten z pod Ostrowca, Nirski mu po- 
no$? Nie, nie widzialem, chyba by teraz... 

Turkot się właśnie rozległ w podwórzu, ktoś snać 
zajechał i numerowy biegiem się prawie ku drzwiom za- 
wrócił, przyjmować gościa. 

— A przyszlij mi tam, Michał, 
za wychodzącym zawolat Mieczek, 
pomysłem zdjęty: 

— Żyd będzie wiedział... 


jakby wspomnienia chwytal, 


Smolucha !... 
naglym a nowym 


ROZDZIAŁ IX. 
— Tak, nie inaczej!... Żyd będzie wiedział !... 
Wścibski, ciekawy, faktor 2 krwi kości, оп wie 
napewno, co to za jeden w końcu ten Nirski, co miał, 


— Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i 
Lwowie. — Adres dla telegranów: Stowe Lwów. — Мг. 
سے‎ 


\ wo do wylacznych 


specjalną | 


I wal- | 


Wydanis po 
Ceny ogloszeń. 


Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
RUSZ lub jego miejsce 20 hal, 
Nadesłane za wiersz petitowy lul» 
jego miejsce 80 halerzy. 

Nekrologja za wiersz petit. 60 hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynacą 
it.p. wiadomości po 1 Kor. za Wiersz- 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 he 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie. 

Ceny oddzielnych numerów: 

Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 №. 
Nr. poranny 4h. 2 przesyłką 6h 
Drobnych rękopisów nie zwraca się. 


reklamacje 


telefonu Redakcji 541, Administracji 740. 


Redaktor naczelny: ZYGMUNT WASILEWSKI 


wpływów w jakiejś warstwie czy 
| klasie społecznej. 

Na tyth punkcie istnieje zasadniczy, głęboki kon- 
flikt między demokracją narodową a wszystkiemi niemal 
innemi stronnictwami w kraju naszym. 

Narusza ona ustalony już stan posiadania wszyst- 
kich stronnictw, rozbijając cały dotychczasowy układ 
sił politycznych w kraju. Układ ten był „taki naturalny". 
Większa własność, jej prawa, mandaty, wpływy — dla 
konserwatystów, miasta — dla demokratów, chłopi -— 
dla ludowców, robotnicy -- dla socjalistów. 

Były wprawdzie starcia przy wyborach po wsiach 
między konserwatystami a ludowcami o mandaty z kurji 
| gmin, starcia nawet bardzo ostre. Ale, jak to pokazało 
doświadczenie, spór o mandaty da się zawsze załatwić 
koniec końcem ugodowo. Przy „dobrej woli* i „umiar- 
kowaniu* wynajdzie się zawsze zadawalniający obie 
| strony klucz rozdziału, Byle nie walczono О kierunek 
myśli ludu, o serca i dusze ludzi, 

Demokracja. zaś narodowa niesie propagandę swych 
idei do wszystkich bez wyjątku warstw społecznych, |е- 
dna dla swego programu myśli i serca zarówno wło- 
ścian jak i robotników i szlachty i inteligencji miejskiej. 
Nie daje nikomu spokoju. Nie szanuje żadnych ustalo- 
nych granic wpływów partyjnych, bruździ socjalistom 
wśród robotników, ludowcom wśród włościan, konser- 
watystom wśród zierniaństwa, demokratom w miastach 
zachodnio-galicyjskich. 

Proponowano jej już wielokrotnie układy o po- 
dział wpływów. Proponowali jej ludowcy, aby się ogra- 
niczyla w swej propagandzie do -miast i inteligencji, 
pozostawiając wieś stronnictwu ludowemu. Proponowali 
jej demokraci krakowscy, aby teren swej pracy ograni- 
czyła do wschodniej Galicji, oddając miasta zachodnie | 
starym demokratom, proponowali jej „rzetelni posredni-. 
cy”, by zostawiając wieś zachodnio-galicyjska ludow- 
com; miasta zactiodnio-gancyjsKie demokracji. bezprzy- 
miotnikowej, wielką własność. konserwatystotn; stała się 
partją inteligencii, broniącej zagrożonych interesów na- 
rodowych po wsiach wschodnio-galicyjskich i okręgach 
przemysłowych, zarażonych socjalistyczną agitacia. 

Demokracja narodowa na żaden z tych „układów* 
zgodzić się nie chciała, nie mogła. 


Żadna partja nie jest takjak ona „zachlanna“. Ka- 
¿da gotowa się ograniczyć do wpływu tylko na „Sw o- 
ją klasę*. Ona chce wpływami swymi objąć cały 
naród, jest wszechstanową, wszechpolską. Gdzie tylko 
polskie serce biję, chciałaby je dła swych idei, swego 
programu zjednać. 


co robił i czy na niego rachować można. Zans go nie- 
wiele umiał objaśnić, prócz, że na balu był z nim raz 
kiedyś, i nic,pozatem ; zresztą nie bardzo się wypyty- 
wał, bo mu na razie wątpić przez głowę nie przeszło 
nawet. Teraz jednakże żyda na spytki weźmie, Smolu- 
cha i dojdzie swego. Dziwne doprawdy, że mu to 
wcześniej na myśl nie przyszło, no i dziw także, że go 
tu dotąd żyda nie było, jego, co zwykle „dziedziców 
swoich“, gdy ich miał w mieście, wnet ze snu witać 
przywykł koleją, to polecenia zbierając różne, to plotki 
| nosząc, to wprost złotówkę jedną drugą zbierająć 
przytem, tak „na dzień dobry“, „na ciepłe nóżki“, *) al- 
bo „na szczęście” : 

— ,АН meine munes l“... 

Nie kazał jednäk czekać na siebie i zadyszany 
wpadł do numeru, krępy, ruchliwy i od drzwi prosto, 
zwyczajem swoim, podbiegł do łóżka, rozpromieniony, 
niby kochanek biegt do kochanki, zaczem po dwakroć 
„dziedzica* w łokieć cmoknął z przejęciem : 

— Dobrze się jaśnie panu sypiało ?...—paplac jal 
z miejsca, jak kolowrotek. — Zle ja$nie paniel... bliz- 
ko południe, a Smoluch jeszcze, „aff meine munes* — 
tutaj narzucił czapkę na głowę — żebym tak zdrów 
byl.— palnął się w piersi — grosza nie widział — i 
zdjąwszy czapkę : 

— Żebym tak zdrów Бу! !... 
pałem. 

— No, nie rozpaczaj, wieczór daleko, odbijesz 
swoje — przerwał mu Mieczek, który tę zwrotkę znał 
już na pamięć, a dziś chciał żyda na inny temat zgoła 
rozgadać. — Kto to przyjechał ?... 

— Z kozienieckiego jakieś 
z córkami, takie „od Mośka*... 


— dodał 2 za 


tam państwo, pani 


*) Jak zwyk był mawiać. 
(C. d. n.) 


Musi to budzi€ odpör wszystkich przez jej pro- 
pagandę zagrożonych partii. 

Początkowo sądzono, że będzie ona stronnictwem 
jedynie „patryjotycznej inteligencji*, a swoją „wszech- 
stanowoS¢“ ograniczy do chętnego wspomagania każdego 
stanowego stronnictwa w walce jego z wrogami narodu, 
ukraińcami, socjalistyczną propagandą kosmopolityzmu, 
sjonistami, wszelką agitaciją nienawiści klasąswej, że za- 
wołana do obrony zagrożonego posterunku, przyjdzie — 
pomoże — i odejdzie. | odnoszono się do niej „sym- 
patycznie". 

Aliści okazało się, że nie tylko sama żadnych sta- 
nowych uprzedzeń nie ma, ani żadnym stanowym inte- 
resom nie służy — ale czynnie w całym narodzie sta- 
nową politykę i podziały па partje stanowe zwalcza ; 
że nietylko sama chętnie staje do walki na każdym za- 
grożonym posterunku narodowym — ale organizuje dla 
walki tej wszystkie warstwy i kłasy, nie bacząc na na- 
byte już przez innych do wpływu na dany stan prawa. 

Nie ma terenu pracy narodowej i społeczno-kultu- 
ralnej, na którymby nie strała się swego programu prze- 
prowadzać. Nie ma warstwy i klasy, wśród którejby 
nie starała się swych idei zaszczepić, nie organizowała 
swych kadrów. 

Ludzi przyzwyczajonych do klasowych tylko stron- 
nictw ta „wszechpolska zachłanność“ musi razić. | nie- 
jeden z nich w dobrej nawet wierze robi jej z tego za- 
rzut, że „nie uznaje ona nikogo prócz siebie“, ze „chcia- 
laby zniszczyć wszystkie inne stronnictwa“, wszystko sa- 
ma tylko zagarnąć, być „dyktatorem“ narodu. 

Wynikają tę zarzuty z zupełnego niezrozumienia 
dążeń i istoty demokracji narodowei. 

Demokracja narodowa ani nie dąży do wszech- 
władzy czy dyktatury w narodzie, ani nie wyobraża so- 
bie, aby mogło kiedykolwiek zapanować w narodzie je- 
dno tylko stronnictwo, ani też nie kusi się o „zniszcze- 
nie* jakiegokolwiek innego kierunku politycznego. Ale 
nie uznaje ono żadnych stanowych stronnictw, .ni po- 
działu klas i warstw między poszczególne stronnictwa. 

Nie czyha ono na zniszczenie ludowców, ani kon- 
serwatystów, czy starej demokracji. Ale nie uznaje wy» 
łącznego prawa ludowców do wpływu politycznego po 
wsiach, konserwatystów — wśród ziemiaństwa, demo- 
kratów — w miastach. Niech stronnictwo każde jedna 
sobie zwolenników — swym programem polityki naro- 
dowej i społecznej, swą pracą dla postępu cywilizacy)- 
nego narodu, ale niech nie opiera swego bytu na tej 
czy innej warstwie społecznej. 

Bo wtedy polityka jego musi być z konieczności 
polityką interesów klasowych; zamiast skupiać, konso- 
lidowac naród, pogłębiać będzie klasowe w nim anta- 
gonizmy. 

Są we wszystkich warstwach 
wśród robotników i wśród inteligencji 
stwa natury więcej i mniej radykalne, są ludzie usposo- 
‚bieni demokratycznie i odczuwajacy wielki dla każdej 
hierarchji społecznej respektyrsęrca bijące silnie dla Oj- 
czyzny i umysły chłodne, rachuiace przedewszystkiem 
zyski własne. 

I nigdy cały naród nie może się skupić pod je- 
dnym sztandarem partyjnym, uznać jeden program całej 
swej wewnętrznej i zewnętrznej polityki. Zawsze będą 
w narodzie różne partje i stronnictwa. 

Ale niech to będą stronnictwa ideowe, a nie sta- 
nowe, niech walczą o najlepsze zdaniem ich drogi poli- 
tyki narodowej, a nie o interesy stanów, których się 
stały rzecznikami. 

Niech nie zacieśniają swej pracy do troski o in- 
teresy jednego stanu. Niech się przejmą ,,wszechpolska 
zachłannością'* demokracji narodowej. 

A wtedy poniechaiq dzisiejszych swych „ataków“ 
na demokrację narodową, przestaną się żalić i gniewać, 
że im żyć nie daje, lecz staną do pokojowego z nią 
współzawodnictwa na polu pracy narodowej. 

Zanim to wszakże nastąpi, niejedną jeszcze na się 
nagonkę wytrzymać będzie musiała demokracja naro- 
dowa. 

Jest na to przygotowana. 


wśród włościan, i 
i wśród ziemiań- 


Rosyjski „konik“ i francuska „wieża“. 


Z szachownicy politycznej dwu ministrów spraw za- 
granicznych: Izwolskiego i Pichona. 
(Teiegr. „Słowa Polskiego“). 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Turecki ambasador 
w Petersburgu doniósł swemu rządowi, że rosyjski, mi- 
nister spraw zagranicznych izwolski jest bardzo zanie- 
pokojony zjazdem hr. Aehrenthala z Wielkim Wezyrem, 
Izwolski odbył dłuższą konierencję z posłem bułgarskim 
i serbskim, oczekuje dokładnieiszej relacii ze zjazdu hr. 
Aehrenthala z Wielkim Wezyrem, aby skoczyć do Bel- 
gradu i Sofji, a stamtąd prawdopodobnie do Paryża na 
konferencję z Pichonem. 

Paryż. (Tel. wł.) W niedzielę w Chalon sur Ѕаоп 
odbędzie się odsłonięcie pomnika dr. Mauchamp, który 
w r. 1907 padł w Maroku, a mowę przy odsłonięciu 
wygłosi minister spraw zagranicznych Pichon. Оо? 
dzienniki donoszą, że mowa ta, starannie przygotowana, 
będzie doniosłym faktem w polityce międzynarodowej, 
bo określi stanowisko Francji nietylko w sprawie maro- 
kańskiej, ale także w wielu innych kwestjach politycznych. 


Ważne dla PP. Budowniczych i Właścicieli realnościł 
nowych i 
tentowanemi aparatami Goldzie- 
ra z Wiednia i Baschy z Praai 


Hygieni- 
czne 
i szybkię 


Osuszanie 
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Bezmyślni działacze. 


Warszawa, 16 sierpnia. 


Rozpęd kanikułowy naszej administracji dobiega 
już mety. W tym-okresie letnich wywczasów, sezono- 
wych ogórków, kiedy nawet wypoczywa niezrównany 
w pomyslach Puriszkiewicz, administracja rosyjska na 
polach Priwiślinia wygrała doprawdy Wielkie Derby. 
Lipiec — jak to już pisałem — był miesiącem kryty- 
cznym, był to wielki bieg bez przeszkód o nagrodę 
służby na kresach i wstazeczek orderowych za dzialal- 
ność „cywilizacyjną*. Obecnie rozgrywają się małe już 
biegi, boć i trzylatki muszą się odznaczyć. 

Za takiego trzylatka wolno nam uważać warszaw- 
ską komisję gubernialną do spraw związków i towa- 
rzystw, która bierze jeno nizkie przeszkody. Bo — pro- 
szę sobie wyobrazić instytucja działająca w centrum 
Priwiślańskawo kraja, b. Królestwa Polskiego, a jak 
chcą niepoprawni marzyciele i separtyści -- b. Kongre- 
sówki, ciągle jeno w stanie niemowlęctwa trwa. Nie 
stać ją na rzut wielki, ostateczny, magnacki, natomiast 
na dowcipie jej nie zbywa, ale na dowcipie, który pe- 
wno tylko w „Musze“ Połusztannikowi może się opłacać, 

Cenię nieprzyjaciela,. który nie ukrywa swej akcji, 
walkę walką nazywa, a nienawiści nie okrywa pokostem 
miodnych słów. Rozumiem zupełnie żywiołową ekspansję 
na Wschód Niemców ; nienawidzę tych, co uchwalili usta- 
wę wywłaszczeniową, ale rozumiem. W robocie hakaty- 
stów jest bowiem siła, potęga niezawodnie brutaina, 
niezłagodzona dziewiętnastoma wiekami kultury chrze- 
Scijanskiei, jest nienawiść rasowa — ale w tem wszyst- 
kiem jest rzut, pomimo, że pierwiastki demoniczne tu 
rolę odgrywają. 

Jakże odmiennie postępują nasi działacze w 'zabo- 
rze rosyjskim. Działają niby to planowo, ale niemasz 
tu ani krzty przekonania, że robota ta jest potrzebna. 
Wszystko opiera się na okólnikach, stąd też dzień do 
dnia niekiedy niepodobny. Wymierza się zazwyczaj 
ciosy tam, gdzie najsilniej tego potrzeba, w imię tych 
lub innych tendencji państwowych lub nacjonalistycznych. 

Niemiec — ten osławiony a wdzięczny wróg pol- 
skości, uchwyciwszy za bary mieszkańca równin nadwi- 
śiańskich, aby go zmóc, aby go pokonać jako naród od- 
dzielny, ima się sposobów godziwych i niegodziwych, 
podstawia nogę, wykręca ramiona w stawach, walczy 
z całą zajadłością zwierzęcia i człowieka, Ale nie zo- 
stawia na polach zdobytych lub тајасусһ być w przy- 
szłości podbitemi ugorów nieobsianych, łąk wyprażonych 
pożogą, wsi urągających Światowi jeśli nie niebio- 
som rzędem okopconych kominów. 
celowość ujarzmienia nas iako narodu, nienawidzieć nam 
wypada Niemców, ale pogardzać nie sposób. 

Natomiast dla Moskala możemy mieć jeno bez- 
graniczną pogardę. Gdzie pi stopa Moskala, nie masz 
nadziei, і2 dobrobyt zakwitwie. Nic nie zbuduje, nic nie 
zostawi jako pomnik twórczy, acz odmienny z nasz 
polskością, natomiast zaszczepia czynnik rozkładu. Ro- 
sjanin na kazdem stanowisku społecznem jest najwię- 
kszym burzycielem Świata, bo burzycielem bezmyślnym, 
anarchistą dla samej nienawiści, jaką żywi dziecko albo 
człowiek dziki dla zdobyczy ludów kulturalnych, dla te- 
go — co jest mu i będzie po wieki wieków niedostę: 
pne. Ta potworna bezmyślność Rosjan przejawia się 
w całej ich gospodarce wewnętrznej, w całym dorobku 
literackim, we wszystkich przewrotach społecznych, w ca- 
łej działalności rządu, ciał prawodawczych, grup poli- 
tycznych w stosunku do narodów podbitych i ujarzmio- 
nych. Wpatrując się w dzieje ostatnich lat Rosji, widzi- 
my, że nie było ani krzty bohaterstwa, hyły jeno bez- 
myślne czyny zrodzone przez determinację. A naród, 
który nie posiada bohaterów, jeno ludzi zdeterminowa- 
nych, falę ruchową, przelewaiaca się od brzegu do brze- 
gu, naród, który nie posiada zaczynu nawet na wielkich 
statystów, jeno umysły wysuszone doktryną lub prze- 
wrotno$cia, naród, który nienawidzi i kocha nie sercem, 
lecz formułkami, koncepcjami na chłodno pomy$lanemi, 
naród, który w swem odrodzeniu idzie nie po linji wy- 
raźnie nakreślonej, lecz nie opuszcza koła, naród, który 
w swych podbojach jeno burzyć potrafi — jest naj- 
większym szkodnikiem Świata. ” 

Takim jest ten kolos Wschodu, na glinianych no- 
gach potwór, w organiźmie którego nie krew, lecz ja- 
kaś ciecz zabójcza obiega. 

Naród rosyjski w roli zaborcy bardzo nieciekawie 
wygląda. Wymierza ciosy bezmyślne, godzące zazwyczaj 
w byt ekonomiczny. 

Na samym wsiępie wspomniałem o warszawskiej 
komisji gubernialnei do spraw Związków i towarzystw, 
instytucji bardzo potężnej, bo regulującej życie towa- 
rzystw kulturalnych i zawodowych na wielklej połaci 
ziemi naszej. Instytucja ta jest dorobkiem ery konstytu- 
cyjnej podobnie jak ustawy o towarzystwach w Rosji 
są tworem czasowym, komisja rzeczona nie posiada 
form gruntownych, jest przejawem też przepisów czaso- 
wych. Nie ma tedy gmachu fundamentalnego, lecz po- 
prostu biwakuje. Ta czasowość komisji niezaprzeczenie 
jest największem naszem nieszczęściem, bo nie pozwala 
tracić nadziei, iż czasy "iei sig na lepsze. А tym- 
czasem komisja warszawska jak plaz rzucony na goraca 
posadzke  podlega czom i bezcelowym porszeniom. 
Tu się zdobędzie na akt gwałtu, a tu  kokieteryjnie 
w oczy spoirzy. To sie zasloni cyrkularzem ministra, 


starych budowli, pa- 


Diatego za tę | 


to wspomni na względy formalne. Komisja rzeczona — 
to doprawdy symbol państwowości rosyjskiej, to syno- 
nim bezmysłu, okrucieństwa, zrudzonego bez przekonar 
nia, jeno w imię wstążeczki orderu drugiej klasy. 
W ostatni& czasach o tej instytucji pisano wielokrotnie, 
ale nigdy nie traktowano (е) instytucji 2 nienawiścią 
jako niebezpiecznego wroga, lecz zawsze z pogardą, 
jaką się ma dla niewolnika, który chce innych w nie- 
woli ujarzmić. Bo miast wyraźnie powiedzieć, że ko- 
misja dla względów osłabienia narodu polskiego nie 
pozwoli na tworzenie instytucji użyteczności publicznej 
o charakterze polskim, miast wywiesić ogłoszenie tej 
treści na drzwiach  kancelarji, komi owa 2 џ- 
przeimym uśmiechem wynajduje powody odmowy, 
które nawet dzieci zadowoln nie potrafią. Ostatnia 
odmowa realizacji ustawy Towarzystwa ekonomistów 
na zasadzie przepisu prawa, który przewiduje odmowę 
instytucjom niemoralnym lub zagrażającym bezpieczeń- 
stwu publicznemu — przykład zbyt jaskrawy, aby po- 
trzeba jeszcze dosadniejszych dowodów  bezmyślnej 
А 


działalności ster miarodajnych w naszym zaborze. 
RNR 


Ze Slazka Cieszyńskiego 


Cieszyn, dnia 18 sierpnia, 


Obok wielu naszych najserdeczniejszych przyjaciół, 
dla których uroczystości grunwaldzkie nie wypadły po 
ich myśli, poczestne miejsce/ znajdują dwa renegackie 
pisma na Siązku naszym, t. |. ,Slazak" i „Nowy Czas“. 
„Ślązak* w długich wywodach „własnego korespondenta“ 
z Krakowa, stara się poniżyć znaczenie i wartość tychże 
uroczystości, daje wzmiankę historyczną o Grun- 
waldzie, kończąc słowami, że dla „nas Ślązaków uro- 
roczystość ta nie ma znaczenia*. Ten artykuł jest de- 
nunciatorski, — wprost w uczestnikach obchodu, Spie- 
wających „Boże coś Polskę*, pragnie widzieć „zdraj- 
ców“ państwa. 

Jeżeliby tak na upartego szło, tobyśmy jednak 
mogli większe kolubryny zdrady przeciw austryjackiej 
państwowości wytoczyć renegatom Śląskim, którzy za 
pruskie marki rozwijają swą robotę wśród ludu polskie 
go na Ślązku, i którzy biorą udział w uroczystościach 
pruskich urządzanych przecie na ziemiach, należących 
pod berło Habsburgów. Dość przecież i wystarczy na 
razie wspomnieć о zjeździe śpiewaków w Boguminie, 
na którym przemawiali sami Prusacy, — w pochodzie 
widniały tylko chorągwie o barwach pruskich, a pod 
pomnikiem złożono wieńce ze wstęgami pruskiemi. 

Drugi organ renegatów, „Nowy Czas“ z przeka- 
sem wyrażą się o „wielkiej pompie“, z jaką obchodzono 
święto Grunwaldu, a przytem napada na tych nauczy- 
cieli Polaków, którzy w liczbie blizko trzydziestu na 
okręgowem posiedzeniu kółka Tow.- Pedagogicznego 
w Błędowicach złożyli wcale pokaźną kwotę na „dar 
grunwaldzki".. М tymże artykule autorzy posiooy ie 
Broda z Goleszowa i Mrowiec w Wiśle żądają, aby kra- 
jowa władza re żądanie podwyższenia plac naz 
iy an oi gdyz ci maja az za duzo, skoro skladaia 

„dar grunw aldzki“, „służący jedynie do tepienia Niem- 
ców na Slazku i sprowadzania polskich urzędnik ów“. 

W niedlugim czasie zostaną otwarte na Slazku 
dwa nowe starostwa: jedno w Ostrawie Polskiej, dru- 
gie w Boguininie. Jest to znów pogorszenie tylko na- 
szej sytuacji, gdyż przez kreowanie starostwa w Ostra- 
wie Polskiej cały okręg zostanie już w rękach czeskich, 
zaś do Bogumińskiego dobierają się Niemcy. 

Do starostwa w Ostrawie Polskiej będą należały 
niezawodnie gminy następujące: Ostrawa Polska, Herz: 
manice, Gruszów, Male Ruńczyce, Michałkowice, Ma- 
glinów, Radwanice, — a może ze starostwa frydeckiego 
wydzielą jeszcze gminy: Racimów, Datynie i Bledowice. 
W każdym razie będzie należało do tego powiatu około 
3000 Niemców, 27000 Czechów i 16000 Polaków, — 
oczywiście, rzecz pewna, starostwo to będzie w zupeł- 
ności pod wpływami czeskimi. 

Drugie starostwo Bogumińskie powstaje 
wzmożenia wpływów niemieckich od północy. Do 
podziału zapewne zostaną wydzielone następujące gmi- 
ny: Bogumin miasto, Bogumin dworzec, Lutynia Nie- 
miecka, Lutynia Polska, Pudłów, Rychwałd, Szonvchel, 
Skrzeczoń, Wierzniowice, Wierzbica, Zabłocie, a nadto 
do frysztackiego powiatu wydzielone zostaną : Dziećmo- 
rowice i Zawada. Powiat ten liczyłby około 4000 
Niemców, 2000 Czechów i 15.000 Polaków. Powiat 
ten już dziś jest mocno zagrożony przez. Niemców, 
przez zupełne zgermanizowanie stacji kolei Północnej 
w Bogutninie, juzto' przez naslanie. urzedników Niem 
cöw, juzto przez wydanie rozporzadzenia, na mocy któ- 
rego, każdy robotnik, który chce otrzymać posadę 
przy kolei musi poddać się egzaminowi z języka nie- 
mieckiego. 

W tym tygodniu zaczęło wychodzić w Orłowej, 
nowe pismo czeskie, dawno reklamowane jako mające 
ża cel dążenie do zgody między Polakami a Czechami 
w Zagłębiu. jeżeli redakcja ma tylko ten program, to 
przyznać musimy, że aczkolwiek cel szlachetny, ale dro- 
ga Ле obrana — gdyż przy 20 paru pisemkach juz 
istniejących tworzenie nowego pisma i to w ośrodku 
walki zapewne łagodząco na Czechów nie wypiyni 

Wreszcie na zakończenie warto zauważyć, 

w kilku gminach pod Cieszvnem jak w Puńcow 


celem 
tego 


wykennje po cenach najprzy ste тојун 


Przedsiębiorstwo przemysł 


Lwów, ul. Andrzeja hr. Potockieso 1, AR. 


u budowl 


00940 


„a. 39l. Rok XV. 


«епу prenumeraty. 
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor. 
ga codzienną dwukrotną dostawę 
do domu dopłaca się 60 halerzy. 


Z przesyłką poczt. w kraju 
i monarchji: 
miesięcz. 2 K. 50 h.l z2krot SK —h. 
tkwartal. 7 К.5ОҺ.) wysyłką ӨК. —h 
irocznie 30 К. — h, || POCZIOW. 36 K. —h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po- 
cztowego miesięcznie 5 Koron. 
jZmiana adresu pocztowego 4/) hal. 
iRedakcja, Administracja, Drukarnia 
Lwöw, ulica Zimorowicza 11—15 


Lwów, środa 24 sierpnia 1910. 


MowoPolsKI 


wychodzi © razy dziennie 


wydanie popolsiniowe. 


---------.- AKA a ZOO ZOE 


Qgtoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
f y lub jego miejsce 20 ha 
Nadesłane za wiersz petitowy 109 
jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynacie 
itp. wiadomości po 1 Kor. za wiersz 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6% 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem. licza SIĘ podwójnie. 
Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 №. 
Nr. poranny 4h. z przesyłką ӨЙ, 
Drobnych rękopisów nie zwraca 516, 


A zu C Me 
Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowic. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 5 


Wydawca: inżynier WACŁAW-WOLSKI. 


Przeciw demokracji narodowej. 


V. 
„Demokracja narodowa walczy na wszystkie 
jednocześnie fronty“. 


Zarzuty „osłabienia powagi Kola“, „prowokowa- 
nia walk partyjnych w kraju“, „zachłanności* wysuwa 
się przeciwko demokracji narodowej, aby upozorować 
jakiemiś rzeczowymi względami organizowaną na „wszech- 
polaków* nagonkę. Wprawdzie krakowska partja kon- 
serwatywna nie wiele sobie zawsze robiia z opinii, w nie- 
popularności najwyższy dowód rozumu politycznego upa- 
trując; i dziś również sprawuje swe rządy w kraju, nie 
licząc się zgoła z wolą narodu. Przecież jednak zrozu- 
miała ona po ostatnich wyborach do parlamentu, że 
opinja publiczna jest w życiu politycznem siłą i że 
lekceważyć jęj zbyt jawnie nie sposób. A opinia, wi- 
dząc zawziętą kampanię rządu krajowego przeciw 
„wszechpolakom*, pyta się o wyjaśnienie, czemu tyle 
zużywa się energji па walkę z kierunkiem,  któmy uczy 
nie nienawiści— lecz zgody społecznej, nie wyłączności 
stanowej—lecz podporządkowania wszelkich innych inte- 
resów interesom narodowym, nie obojętności na sprawy 
narodu— lecz wytrwałej obrony wszelkich posterunków 
polskiej kultury, z kierunkiem, który dał największą 
ilość pracowników na polu oświaty ludowej i ratowania 
polskich mniejszości na kresach, gdy jednocześnie cał- 
kowita się daje folge anarchistycznym wichrzeniom 
ukraińców, socjalistycznej propagandzie haseł kosmopo- 
lityzmu i walki klas, syjonistycznym narodu naszego pro- 
wokacjom. 

Na pytanie to trzeba.daésedpowiedZ, trzeba dać 
opinji wytłumaczenie podkopujacych- powagę Feprezem 
tacji naszej w parlamencie napaści na- prezesa Koła za 
to tylko, że jest wszechpolakiem, ciągłych na demokra- 
cję narodową ataków zależnej od rządu prasy, coraz 
to częstszych przenoszeń urzędników, co się do kie- 
runku wszechpolskiego przyznają i t. d. i t. d. 

Więc rzuca się na demokrację narodową oskarże- 
nia o zachłanność, o prowadzenie walk partyjnych, 
o osłabienie siły Koła w Wiedniu. 

Ale nie wszyscy dadzą się szykanami władz rzą- 
dowych i dziennikarskiemi napaściami odstraszyć od 
stronnictwa, którego program odpowiada ich obywatel- 
skiemu przeświadczeniu, 
Wręcz przeciwnie, 


niesprawiedliwe prześladowanie 


A ant 
59) MARJAN JASIENCZYK 


MIEGZEK WIELISKI 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy.) 


Ale bo któż by tu cierpliwości nie stracił wre- 
szcie: 
Do kroćset diabłów |... 
Tak, to już jego szczęście widocznie, tak, jego 
szczęście: raz oto wygrał, zgrywany zawsze, no i masz 


teraz |... Drwiny poprostu los z nim wyprawiał, drwiny 


oprostu, razem z kabala, przepowiedniami i całym kra- | 
t r А 


mem. Wszakże on nie chciał, nie chciał tej partji, bro- 
nił się przed nią, chciał preferansem pozbyć się baka, 
prawie, że musem | siadł 
raz 1... Wygrał, o wygrał, tysiące wygrał, tylko że oto, 
jak mówił Smoluch, włosy na dłoni wyrosną prędzej, 
nim je zobaczy: 

— | co tu robić?1.., 

Ba! do rejenta biedz znów coprędzej, wykup kon- 
traktu biedz odwoływać, na Śmiech się jeno narażać 
próżny, a potem... potem... 

— Wracać do domu!... 

Tyle nadziei, tyle nadziei, takie na przyszłość ro- 
jenia złote, losu poprawa i wyjście z długów, no i 
u celu odmiana życia, spokój i praca z żoną u boku 
pod własnym dachem, wszystko w łeb wzięło, wszystko : 

— Do kroćset !... 

Do domu wracać, z kontraktem na zmarnowany 
produkt za bezcen, znowu przez spowiedź przechodzić 
2. Darskim, nadrabiać miną, truc się i męczyć, kiedy się 
prawie jakby już w ręku zbawienie miało, znowu i 
znowu... 

— Psia kość sobacza !... 


grać i wygrał, no i masz te- | 


demokracji narodowej możę wywołać tem większą 
ku niej sympatię w społeczeństwie. 

Liczą się z tem organizatorowie prowadzonej prze- 
ciwko wszechpolakom kampanii: gdy „Czas“ i gazety 
p. Stapińskiego głoszą wręcz i otwarcie bezwzględną 
przeciw kierunkowi  demokratyczno- narodowemu 
krucjatę aż do zupełnego zniszczenia wszechpolaków — 
jednocześnie ,,demokratyczna prasa'* stara się wzniecić 
niepokój w kołach dalszych i bliższych zwolenników kie- 
runku demokratyczno-narodowego. 

Ku temu służą specjalne znów zarzuty, zwrócone 
nietyle przeciw kierunkowi, co przeciw ta kty ce stron- 
nictwa wszechpolskiego. 

Program stronnictwa — mówi się — jest dobry; 
ale złą jest taktyka jego: jednoczesnej na wszystkie fron- 
ty walki; wyczerpuje ona bezużytecznie siły stronnictwa 
i zamiast jednoczyć naród pogłębia partyjne rozdZwieki. 

Nie jest i ten zarzut Ściśle z faktami zgodny. Są 
stronnictwa, z któremi demokracia narodowa idzie w wielu 
sprawach zgodnie i względem których zachowuje przy- 
chylną na ogół życzliwość. 

Mimo silne! różnicy zdań w sprawach pierwszo- 
rzędnej doniosłości, jakoto w sprawie sejmowej refor- 
my wyborczej, organizacji Rady narodowej, stosunek 
demokracji narodowej do autonomistów wschodnio-galicyj- 
skich jest stale przyjazny. Demokracja narodowa ceni 
w nich bowiem dobrą wolę, uczciwe metody polityczne, 
a przedewszystkiem szczere narodowe ich dążenia. | ró- 
wnie przychylnie traktuje ona dla tychże samych zalet 
stronnictwo katolicko-narodowe. Więc nie na wszystkie 
strony walczy demokracja narodowa. Ale nie waha się 
ona stanąć do walki choćby równocześnie na kilka fron- 
tów, gdy z paru stron jednocześnie zagrożony jest inte- 
res narodowy. 

I w tem leży istotna, głęboka różnica jej taktyki 
od taktyki- starych stronnictw, zarówno hoy 
jak i demokratycznych. : 

Wynika zaś ta różnica taktyki nie z innego uspo 
siebienia czy więcej wojowniczego temperamentu „wszech- 
polaköw“, lecz z odmiennego zasadniczo poglądu ich 
na istotę polityki i zadania stronnictwa. 

Redaktor polityczny ,Czasu“ prof. Jaworski okre- 
Slit w jednym ze swych odczytów politykę, jako sztukę 
dochodzónia «do. władzy i utrzymywania się u władzy, 
Zgodnie też z tem określeniem, pisał „Przegląd Polski* 
po ostatniej sesii sejmowej, że kto nie umie do gór- 
nych celów dążyć choćby brudnemi drogami — ten jest 
moralistą tylko, nie politykiem. 

| rzeczywiście, jeśli polityka 


Jak mu przed chwilą tchu brakło w łóżku, tak 
ubranemu ciasnym się numer wydawać począł. Zbiegł 
na podwórze i ani wiedząc, co począć dalej, restaurację 
mając przed sobą, sam w gabinecie znalazł się oto 
z butelką starki i przekąskami. - 

I dobrze zrobił, sprawdził bo nieraz, jeden i drug! 
kieliszek starki sprawiły swoje: przyszedł do siebie, 
ba, przerósł siebie. Nic bo, jak właśnie jeden i drugi 
kieliszek starki, nic go na nogi tak nie stawiało, nic na 
energji, na jasnym sądzie tak nie wzmagało, na trze- 
źwym sądzie, јако i teraz: Żyda paplaniem przejął się 
cały, strut i zezłościł licho wie czemu. Ze Smoluchowi 
Nirski złotówki odmówił może, albo że z Mośka usług 
korzystał, został więc „golcem“, szubrawcem - prawie, 
a on zaś, Mieczek, swoim zwyczajem, nuż temu wie- 
rzyć. 

— Рагадпе sobie! 

— Honor zapłaci?... — a cóż żydzisko o tym 
„honorze* wiedziało wkońcu. Smoluch i honor!.. Ва! 
niepotrzebnie tylko i tyle brał go na spytki, zwierzyl 
wygranę i miał za swoje; struł się, zezłościł, wymęczył 
znowu, licho wie po co. Zamiast spokojnie, jak to obie- 
cał, dwa dni na spłatę wyczekać długu, świętego długu, 
on w przywidzenia bawił się jakieś, zwyczajem swoim, 
naprzód, przed czasem, 

— Byle robaka 
jego... 

Bo jak przypuścić, przypuścić nawet, żeby ten Nirski, 
co w preferansa wygrał i sporo i wziął wygranę, którego 
potem w spłacie Zansiowi on, Mieczek, przecie po 
dżentelmeńsku wyręczył chętnie w najlepszej wierze, jak 
tu przypuścić, żeby ten Nirski tak zadrwił z niego, za- 
drwił ze wszystkich, zabrał pieniądze, płacić za siebie 
pozwolił jeszcze i miał nie wrócić... 

— A jak on nie ma?... Honor zapłaci ?... —zno- 
wu.na zwrotkę wspomniał żydowską, ale spokojniej, Ba, 
to nie jego przecie rzecz, Mieczka, łamać tem głowę, 
skąd Nirski może pieniędzy dostać, czy ma, czy nie ma: 
przegrał, niech płaci, mniejsza skąd weZmie. Zresztą 


nosić w zanadrzu, nosić swo- 


jeno | 
| kim razie dobre są wszelkie drogi i środki, 
| można jednać sobie sojuszników, a „błędem jest wszy- 


serwatywnych, } 


та być „sztuką do- 
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chodzenia do władzy i utrzymywania się przy niej", w ta- 
któremi 


stko, co dojście do władzy utrudnia. I pierwszą zasadą 
rozumnej polityki jest wtedy nigdy na kilka stron odra- 
zu nie walczyć, lecz koncentrować swe wysiłki na tym 
punkcie, który na razie można opanować. 

Lecz demokracja narodowa tak pojmować polityki 
nie może. Bo w takim razie zrzec byśmy się musieli 
wszelkiej polityki w zaborach pruskim i rosyjskim, 
w których naród nasz. żadnego dziś niema i mieć nie 
może udziąłu we władzy. 

W rozumieniu demokracii narodowej polityka nie 
jest sztuką dochodzenia do władzy (tak mogą ją pojmo- 
wać tylko partje stanowe) lecz systematyczną celową 
pracą ku wzmocnieniu sił narodu i polepszenia warun- 
ków jego bytu i rozwoju. 

A siła narodu połega przedewszystkiem na jego 
samowiedzy. Stosuje się do wszystkich narodów; tem- 
bardziej do nas, którzy, pozbawieni samodzielnego bytu 
państwowego, istniejemy i trwamy jedynie naszą we- 
wnętrzną spójnią duchową. 

Nie kształci jednak politycznej samowiedzy naro- 
du rozmyślne \przymykanie oczu na uiemne w społe- 
czeństwie objawy, by nie tworzyć sobie nowych jeszcze 
przeciwników; zręczne przemilczanie niebezpieczeństw, 
na jakie narazić może naród działanie czynników, walka 
z któremi jest niebezpieczną; milczące przytakiwanie 
projektom i zamiarom niewątpliwie szkodliwym — byle 
nie uwikłać się w walkę na kilka jednocześnie frontów. 

Demokracja narodowa nie może, wzorem krakow- 
skiego stronnictwa konserwatywnego, które dla korzy- 
Sci jakie mu daje sojusz z p. Stapińskim, toleruje dziś, 
a nawet wspomaga tak bardzo zwalczaną przez się da- 
wniej propagandę jego stanowej « wyłączności chłopskiej, 
dawać swojej aprobaty zawartym z Eskontgeselschaft 
układom w sprawie Banku przemysłowego, aby nie na- 
razió-sobie n. p. p. Leo i deme krakowskiej. 

l nie mogła ona pójść za wskazówkami życzii- 
wych zresztą doradców, z*których jedni radzili jej aby 
poniechała opozycji przeciwko systemowi rządów na- 
miestnika i ugodowej jego wobec ukraińców polityce — 
„bo gorszy jest marszałek", gdy inni znów w przeświad- 
czeniu, że „najgorszy jest namiestnik“ chcieli, aby de- 
mokracia narodowa poniechała swej walki z demagogia 
p. Stapińskiego i wszelkiej wogóle krytyki jakiegokol- 
wiek stronnictwa, aby wszystkie swe siły przeciwko 
eksc. Bobrzyńskiemu zwrócić. 


Demokracia narodowa usłuchać tych rad nie mo- 


bez grosza nie byli chyba, czy on, czy “papa”, skoro 
przy spłacie reszty.z preferka, pugilaresem błysnął wy- 
pchanym po same brzęgi, jak na przynętę. Były to pe- 
wnie pieniądze ojca, grosz był ,rodzica", że go je- 
dnakże nie tknął w potrzebie djablo gorącej, wśród lu- 
dzi niemal, że obcych sobie, że wolał prosić o zwłokę 
w spłacie, rzecz djablo przykra, no: to go właśnie 
w świetle stawiało dodatniem przecie, korzystnem Swie- 
tle. Nie każdy może byłby na tyłe zdobył się hartu, 
tyle trzeźwości, tem mu więc pewniej mógł dzić zau- 
fać, tak: 

— Wróci... wróci... 

Trzecim kieliszkiem poprawił teraz: 

— Tylko go patrzeć — zatarł ręce. 

Po gabinecie chodzić jął żywo tam i z powrotem, 
raz wraz zegarek biorąc do ręki, licząc minuty, na każ- 
dy turkot z podwórza czujny : 

— On? nie on jeszcze?... 

Na upartego mógł był już może stanąć w Rado- 
miu, choć i opóźnić mógł się i łatwo. Jeśli do domu 
wracał po grosze, aż pod Ostrowiec i stamtąd jechał, 
jeśli pieniędzy szukać mu przyszło, pożyczać może, to 
i na wieczór gdy Ściągnie, dcbrze. Ba, na dziś nawet 
gotów nie zdążyć, mimo pośpiechu; wiedząc jednakże, 
że go tam w mieście on, Mieczek czeka, w najgorszym 
razie choć telegramem winien uprzedzić z najbliższej sta- 
cii, tak by powinien : 

— No i tak zrobi, tak, ani watpié!... 

Rubla z kieszeni dobył zmiętego, złożył we dwoje, 
tak, aby numer wypadł do środka, poczem wzruszony, 
pobladły prawie, jął w palcach brzegi rozsuwać zwolna, 
bez tchu, ostrożnie, liczbę za liczbą wymieniać głosem: 

— Trzy... dziewięć... siedem... trzy... cztery... 
osiem, aż: 

— Рага!.. — krzyknął. 

Para, przyjedzie, tak. 

— Ani wątpić — i pewny swego, czwarty z ko- 
lei, jakby na wiwat połknął kieliszek. 

(C. d. пл 
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gla. I gdy się tak zdarzyło, że na ostatniej sesji sejmo- 
wej wniesiony został równocześnie ze strony Wydziału 
krajowego projekt Banku przemysłowego, oddający ster 
naszej polityki w ręce kapitalistów wiedeńskich, ze stro» 
ay zaś namiestnika projekt Rady kultury krajowej, przy- 
enajacy nadmierne Rusinom porwie ч — musiała zwró- 
cić się zarówno przeciwko jednemu jak drugiemu, po- 
dejmujac walkę na oba naraz fronty, a i natrzeci front 
jeszcze, gdy w tymże czasie ujawniło się bankructwo 
zrujnowanego polityczną gospodarką ludowców Banku 
parcelacyjnego. 

Bo pierwszem przykazaniem polityki demokratyczno- 
narodowej stawać zawsze, bez względu na inte- 
res partyjny, w obronie zagrożonego dobra narodu, 
A drugiem jej przykazaniem jest — szczerość і otwar- 
tość w 'polityce, bo tylko szczera i otwarta polityka 
kształci samowiedzę polityczną. 

Kto w polityce nie interes swej partji widzi, jeno 
pracę dla dobra narodu, ten nie mógł dla uniknięcia 
walki na kilka jednocześnie frontów godz zić się milcząco 
ani na лаан делай dla rozwoju naszego przemysłu 
układ eksc. marszałka z Eskontgesellschaft, ani na na- 
miestnikowski projekt Rady kultury krajowej, ani też 
ua bezkarność winnych bankructwa Banku parcelacyjne- 
go. Bo każda z tych rzeczy była zła. A nic tak nie 
deprawuje życia publicznego, jak tolerowanie zła dla 
względów taktycznych. ? 

Taktyka taka, być może, 
widzenia chwilowych intereresöw 
złą, szkodliwą dia narodu, 

Więc też nie cofnęła się demokracja 
przed „walką na wszystkie fronty* I sił 
zmarnowała przecie nadaremnie. 

Bo dzięki jej opozycji zostały 
ne przywileje Escontgesellschaft, które jej pierwotny 
projekt Wydziału krajowego przyznawał, i kapitał kra- 
iowy otrzymał stanowczą przewagę w dyrekcji i radzie 
uadzorczej Banku przemysłowego. 

Bo zmusiła ona rząd krajowy do cofnięcia swego pro- 
jektu Rady kultury krajowej, wyparcia się go nawet. 
| wstrzymała sfery ziemiaństwa naszego od zbytniej 
uległości wyrażonym z góry życzeniom poddania pod 
komendę władz całego naszego rolniczego ruchu asso- 
cjacyjnego. Rada kultury krajowej w tej,formie biuro- 
kratycznej, w jakiej chciał ją rząd narzucić krajowi, i 
z temi przywilejami, jakie ofiarował był Rusinom — 
do skutku nie przyjdzie. 

Bo nie dopuściła ona do zamierzonego przez eksc. 
marszałka wymuszenia na innych uczciwych i zdrowych 
instytucjach parcelacyinych, by dla ukrycia bankructwa 
Banku parcelacyjnego jednocześnie z nim zlikwidowały 
się, ustępując pola nowemu, na ich miejscu powstać ma- 
jącemu bankowi, któryby przejętymi od nich dobrymi 
interesami pokrył deficyty Banku parcelacyjnego. 

Sił stronnictwa nie niszczy wałka choćby na dzie- 
sięć jednocześnie frontów w imię prawdy i 
rodu podjęta. 

Ale miszczy najcenieióra jego siłę, siłę moralną — 
paktowanie ze złem, tolerowanie szkodliwych dla naro- 
du haseł i dążeń — dla jednania sobie sojuszników. 
A co gorsza, niszczy tego rodzaju „roztropna taktyka" 
moralne siły narodu, deprawując opinię publiczną. 

Więc choć cięższa i trudniejsza jest droga sta- 
nowczej obrony narodowego interesu przed wszelkiem 
niebezpieczeństwem, z jakieikolwiekby strony zagrażało, 
niż zalecane przez „Przegląd Polski“ drogi, co przez 
„rządze i niziny ducha ludzkiego do górnych celów wio- 
da“, demokracja narodowa nie zejdzie na kręte ścieżki 
„zręcznych kompromisów“ i „taktycznych sojuszów* — 
bo nie pozwala jej na to jej program. 

W rozumieniu demokracji narodowej stronnictwo 
nie ma być koteria czy klasą za wszelką cenę i wszel- 
kimi sposoby do władzy dążącą, lecz organizacją 
politycznej myśli narodu. 

O jasność, odwagę i uczciwość politycznej naszej 
opinji dbać też będzie ona przedewszystkiem. 

| nie zamąci nigdy myśli politycznej narodu ja- 
kiemikolwiek ,,koncesjami taktycznemi*. Zło będzie na- 
zywać zawsze złem, dobro —dobrem, bez względu, czy 
się przez to komu narazi, czy nie pogłębi przez to 
istniejących już ku sobie niechęci innych stronnictw. 

Bo spoistość narodu nie na kompromisach stron- 

lecz na sile i świadomości publicznej opinii na- 
rodu polega. I ta jest właśnie między demokracją naro- 
dowa a staremi stronnictwami różnica. Treść życia na- 
rodowego widzi ona nie w stronnictwach, nie w stosun- 
kach istniejących między рагіјаті w ustawodawczych re- 
prezentacjach, lecz w poruszających dusze narodu my- 
ślach i uczuciach. Polska żyje w nas, w sercach na: 
szych, w świadomości ogółu polskiego. 


jest 


jest dobrą 
partyjnych. 


z punktu 
Ale jest 


narodowa 
swych nie 


znacznie uszczuplo- 


nictw, 


» А 
„arnogórskie 

, T 

i Austro-Wegry. 

Wiedeń, 

(A.) W przeciwstawieniu do wielu dzienników pe- 
tersburskich prasa wiedeńska przyjęła bez wyjątku bar- 
dzo przychylnie zapowiedź podniesienia księcia czarno- 
górskiego do wysokości królestwa, 

W tej przychylności niema ani szczypty obłudy i 
ani cienia wyrachowania. „Austro-Węgry nie stracą піс 
a nic przez to, ' 2e Czarnogórze zostanie królestwem. 
Ponieważ zaś owo wyniesienie podchlebia miłości wła- 
snej zarówno księcia Mikołaja, jak i Czarnogórców, 
Austro-Węgry przeto postępują bardzo trafnie, składając 
na razie zą pośrednictwem prasy życzenia swojemu ma- 
\emu sasiadowi u południowych granic Dalmacji. Ten 


Królestwo C 


23 sierpnia, 


dobra na- | 


sąsiad jest wprawdzie maly, ale dzięki rozumowi swo- 
jego władcy rozwija si le, zyskuje na siłach i za- 
pewnia sobie coraz to pięknie |524 przyszłość р 
Być może, iż w głębi serca ani w Wiedniu, ani 
w Cetynii nikt nie żywi dla strony przeciwnej istotnych 
sympatji, Ale w polityce prawdziwej, w polityce realnej, 
liczącej się 2 rzeczywistością, sympatje osobiste albo 
rasowe nie powinny grać roli. Chłodny rozum mówił 
księciu Mikołajowi od samego pc ep jego rządów, 
iż tem lepiej i tem pewniej ukształtuje położenie własne 
i położenie swoich rodaków, jeżeli potrafi utrzymać jak 
najlepsze stosunki sąsiedzkie z monarchją habsburską. 
I w samej rzeczy, ks Mikołaj stale unikał wszystkiego, 
co mogłoby ukształtować niepomyślnie jego stosunki 
z dworem i z rządem wiedeńskim. 
Przez cały czas panowania, w najbardziej burzli- 
wych i rozgorączkowanych chwilach, przebywało 
Czar rnogórze, dążąc do morza i do powiększenia swoje- 
go terytorjum, książę Mikołaj ani razu nie dał gabine- 
towi wiedeńskiemu sze i lub okazji do wystąpienia 
2 ostremi reklamacj wet na jesieni 1908 roku i 
na wiosnę 1909 roku, w miesiącach, kiedy się zdawało, 
e lada chwila z szczytu góry Lovczen posypią się kule 
czarnogórskie na garnizony austry ‘ 2 
r Kotorze (Cattaro) i w sasiednich jscowo 
nawet wtedy książę Mikołaj sw о umiarkowanie 
ważnem umiał zapobiedz katast nnei. 
Należy stwierdzić, iż obie strony V CA, do- 
brze na owych zgodnych stosunkach sasiedzkich. Austro- 
Wegry nie potrzebowaly : i tacji politycznej 
w Dalmacji południowej, wymierzonej przeciwko prz 
падови owego terytorium do monarchji Habsburskiej, 
jakkolwiek dwa powstania w owych stronach dowiodły 
istnienia palnego i wybuchowego materjału politycznego. 
zarnogórze dzięki tolerancji, doznawanej ze 
strony Austro-Węgier bardzo szybko, bo już w roku 
1876 otrzymało dawno  upragni | do morza. 
Przez ćwierć wieku był to przecież dostęp do morza 
ograniczony. W porcie Antivari Czarnogórze nie ł 
wykonywać w swoich praw zw 
jakkolwiek było pań twem niezależnem w calem znacze- 
niu tego słowa. Mikołaj prócz wielu innych 
cze jedną niesłychanie 
chwili odpowied 
Dzięki stanowisku roz- 


czną. 


jakie 


>m roz- 


całej pełni 


żną, a mikit cie umie 

urzeczy wist: swoich zyczen. 
wa2nemu, jakie zajął podczas kampanii aneksyjnej Au- 
stro-Węgry zgodziły się dać mu odszkodowanie pod po- 
stacią wyrzeczenia się tych praw nadzoru policyjnego 
w porcie Antivari, które im dał kongres berliński. 

Dnia 8 kwietnia 1909 roku Czarnogórze otrzyma- 
ło za pośrednictwem rządu włoskiego przyzwolenie Au- 
stro-Węgier oraz innych mocarstw, które podpisały kon- 
gres berliński, na skreślenie wszystkich ograniczeń nie- 
zaleznoéci i zwierzchnej władzy państwowej księstwa 
z wyjątkiem ustępu VI. Ten ustęp VI. ma brzmieć od 
tej pory, jak następuje: „Port Antivari powinien posia- 
dać i nada! charakter; portu hand lowego, Nie wolno tam 
wznosić jakichkolw budowli, ( 
żnaby zmi ntivari w port woj 

Czarnogórze przyjslo owe warunki i zadokumen- 
towalo wskrzeszenie dobrych stosunköw z Austro-We- 
grami pod forma noty, wystosowanej do posla wloskie- 
go w Cetynji. W owej nocie najbard znamienne są 
słowa następujące: „Ponieważ ‘Aativari tworzy glöwny 
wylot Czarnogórza na morze i jest punktem wyjścia je- 
go dróg żelaznych, przeto Czarnogórze oświadcza za- 
równo w interesie rozwoju tegoż portu, jak i celem 
dania mocarstwom interesowanym dowodu swoich in- 
tencji pokojowych, dobrowolnie i już dzisiaj, ze Antivari 
zatrzyma charakter portu handlowego Sk! temu swo- 
bodny rozwój portu Antivari nie będzie narażony na 
niebezpieczeństwa, które spadają na porty wojenne. Ży- 
czliwość, którą ujawniły Austro-Węgry, zrzekając się praw, 
zagwarantowanych im artykułem 29, wpaja w Czarno- 
górze pełną nadzieję, że rząd austro-węgierski zamierza 
utrzymywać stosunki przyjazne i sąsiedzkie dobre‘ 

Pozornie wyglądało to na akt niemal niemaskowa- 
nej nieprzyjaźni względem Austro-Węgier, że Czarnogö- 
rze po otwarciu dnia 23 października 1909 roku wolne- 
go portu w Antivari, oddało eksploatację tegoż ostatnie- 
go towarzystwu włoskiemu na lat sześćdziesiąt, Z uwa- 
gi na dążenia Włochów do usadowienia się na przeciw- 
ległym brzegu Adrjatyku wydzierżawienie wolnego portu 

Antivari kapitalistom włoskim mogłoby się zmienić 
ewentualnie w placówkę polityczną antyaustryjacka. 
W gruncie rzeczy jednak sprawa się przedstawia od- 
miennie. Im bliżej bowiem Czarnogórcy się zetkną z wca- 
le nieaksamitną ręką Włochów, jako kolonizatorów, cze- 
go dowodem nieludzkie ongi postępowanie Wenecji i Ge- 
nui na słowiańskich i greckich morza Śródziemnego, 
tem żywiej się obudzi w Czarnogórcach poczucie samo- 
dzielności, a co za tem idzie, i pęd odporu przeciwko 
zapędom włoskim. Wówczas Czarnogórcy na równi 
z Austro- Węgrami przyjdą do przekonania, że ich inte- 
res narodowy i polityczny nie pozwala, aby Włochy się 
usadowiły na słowiańsko-greckim brzegu morza Adria- 
tyckiego. 


Na temat separatyzmu polskiego. 


Warszawa, 
„Dziennika Kijowskiego“, 
imieniem Czarnego Jegomoscia, 
pisze w te 
„W eszliśmy w najgłębszą otchłań sezonu ogór- 


20 sierpnia. 


Utalentowany fejletonista 
ukrywający sie pod 
w jednym z ostatnich numerów tego pisma 
słowa : 
kowego. Gdyby nie cholera, gdyby nie dżuma, inten- 
denci i niewinnie powieszony Głuskier, nie byłoby o czem 
pisać z zakreru „spraw wewnętrznych*. Ratuje sytuację 


tylko Królestwo Polskie, gdzie ciągle coś zamy 
i gdzie zawsze „coś się wyrabia* 

Że się tu u nas coś zawsze wyrabia, że cią 
coś zamykają, czytelnik miał możność dosadnie z os 
tnich moich korespondencji się przekonać. Weszło 
to w nałóg administracji moskiewskiej, a my pew 
dzień, spędzony bez represji, w za swobód i pe 
praw obywatelskich, uwazaliby$my za czas nienormalny. 
Jaka to jest siła przyzwyczajenia, taka to iuż psycho- 
logia obywateli, korzystających z pełni praw,.. stanu 
wojennego. 

Tedy ciągle się coś u nas wyrabia. A czasami 
ten proces ,wyrabiania^ dochodzi do stanu bezmyśl- 
nych aktów, ośmiesza ch autorów. Po dniach zamy= 
kania, po aktach zabójstwa przy narodzinach, sięgnęła 
dłoń rosyjska do zamierzchłej przeszłości i poczyna 
w tej sferze „coś wyrabiać“ 

"Przysłowie powiada, że strach ma wielkie oczy. 
Władca w kraju podbitym musi być politykiem daleko- 
widzącym, rozumuje administracja rosyjska. , Należy 
zgnieść najdrobniejszy przejaw buty, samodzielności, opo- 
ru, należy usunąć najbardziej nikły nawet cień odręb- 
narodu pokonanego. Cień — pojęcie nieuchwytne, 
niezmiernie rozciągłe. Nic tedy dziwnego, że zaborca 
moskiewski za każdem drzewem, pod maluczkim kamy- 
kiem, w dołku, gdzie nawet żaba nie ukryje swej per- 
sony, doszukuje się tych, co na polach raclawickich 
dobrze mu wytatarowali skórę. 

W cieniu ukryć się można, mawiała horda popia 
na Podlasiu i w obronie zagrożonego prawosławia, 
w obronie państwowości rosyjskiej, niszczyła stare krzy- 
że, co niemal na każdej miedzy znaczyły kraj męczeń- 
stwa i żałoby. Ledwo widny napis na zwisających 
krzyża ramionach starczy za setki proklamacji — ma- 
wiano. A stąd juz jeden moment do profanacji, do Sci- 
nania świętego — jak lud powiada — drzewa. 

Bo Moskal, jak każdy zaborca, nietylko lęka się 
terażniejszości, dla niego upiorem straszliwym — prze- 
szłość, dni chwały narodu pokonanego. 

Świeżo mamy tego dowody. Ма święto Grune 
wałdu zaborca nam nie pozwolił, mało tego — „osztra- 
fowano króla Jagieile za to, że w gipsowej postaci na 
przystani nad Wisłą się jawił*. Nic zresztą niema w tym 
dziwnego, narażać się niepotrzebnie na niełaskę Niem- 
ców — za takie drobne, acz słowiańskiej natury przeja- 
wy. Niema głupich, Zresztą Rosja z Jagiełłą od czasów 
napisania przez llowajskiego podręcznika historji ma 
zatarg, a wrogowi zawsze należy Did. Tedy osztra- 
fowanie króla Jagiełły (a właściwie jako jego przedsta- 
wiciela, warszawskie Towarzystwo wioslarskie) posiada 
naturalnie „historyczne podłoże“. Pobudki płynące z nad 
Sprewy tylko szalę przeważają. Zresztą, niepodobna 
Polakom pozwolić na separatystyczne dążenia, jak gdyby 
czczenie bohaterów posiadało tylko czynniki separaty- 
styczne. ч 
Ten separatyzm rosyjskim dzialaczom spol 
Im sig zdaje, 2е naröd polski w swej samowiedzy 
ze dopiero uroczystości grun- 
Zaborca mysli, ze nardd 
umęczony, słabo czuje ideę 
Jemu sie zdaje, że 
szkół i kościo- 


ności 


daje. 
narodowej tak nizko stoi, 
waldzkie mogą go obudzić, 
polski rozbity, wychłostany, 
Polski nieśmiertelnej a niepodzielnej. 
lud wiejski a robotniczy, pozbawiony 
łów, -- obcy Polsce wyzwalajacej się. I aby usunąć 
wszystko, co może podsycać w Polakach separatysty- 
czne ideały polskie, rząd nie waha Sig na czyny wan- 
dalskie, nie pozwala na czczenie publiczne bohaterów 
zamierzchłych wieków, których czyny nie w historji na- 
rodu, lecz w dziejach ludów zapisane. 

Straszy Rosię po nocach upiór umęczonego naro- 
du, spokoju jej nie daje, „separatystyczne swe ręce wy- 
ciaga w kierunku Petersburga i k ќе palce pragnie 
w ciepłe ciało nacjonalizmu rosyjskiego wrazić. 

Nawiedzony przez tego stracha polskiego pan Krzy- 
żanowskij, wice-minister Spraw wewnętrznych, nakazał 
ks. Zbirochowiczowi usunąć z kościoła w Kowlu tablicę, 
która została wmurowana tam przed czterema niespełna 
miesiącami ku czci Kazimierza Wielkiego. W skromnym 
pomniku króla Wielkiego, w kilku datach i krótkiej je- 
go, biografji rząd dopatrzył się celów „podsycania w pa- 
rafjanach separatystycznych ideałów polskich" 

Przeszłość nasza z za grobu do Moskala wielkim 
głosem przemawia, niepokoi, rodzi w nim stany, które 
do bezmyślnych czynów są skłonne. Rząd nie waha się 
na czyny, na jakie nie zdobyłby się nawet osławiony 
Hurko. A podniecony temi dwiema represjami, może 
zechce systematyczniej na królów i orły polskie uderzyć. 
Wszak urąga na placu Zamkowym potędze Skallonowej 
Zygmunt, wszak nie zniszczono jeszcze pomnika So- 
bieskiego, wszak Mickiewicz coraz bardziej koncentruje 
wokoło swego monumentu akty manifestacji i hołdu 
obcych dla kultury polskiej, wszak na ścianach katedry 
Świętojańskiej nie zamazane jeszcze herby i orły ziemi 
polskiej, wszak tyle jeszcze w kraju pamiątek, monu- 
mentów, groby nawet królów i bohaterów! 

Separatyzmu polskiego Rosja nie pokona nigdy, bo 
on w duszy rozbudzonego do życia ludu polskiego, bo 
on w każdym zagonie nasiąknięty krwią, bo on w ka- 
żdej roślince, w każdem słowie polskiem. Nie pokona 
go, jak nie pokonała ciemna a przesądna wieś tatarską 
strasznej choroby dziesiątkującej jej dziatwę przez spale- 
nie frupa pewnego Tatara, który za życia był uważany 
za czarownika. Separatyzm polski pozostanie dla wro- 
gów tym niepokonanym wrogiem wewnętrznym, o który 
rozbić się musi obca nam państwowość, kultura ro= 
syjska. rR AE 
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ceny prenumeraty. 
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
ga codzienną dwukrotną dostawę 
«io domu dopłaca się 60 halerzy. 
z ретін poczt. ж kraju 
monarchji: 
„miesięcz. 2K. 50 h.f z2.krot SK. —h. 
kwartal. 7К.5ОҺ.) wysyłką 9K —h. 
rocznie ЗО К. — hf POCZIOW. 36 K. —h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po- 
cztowego miesięcznie 5 Koron. 
(Zmiana adresu pocztowego 40 hal 
¡Redakcja, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15. 


a a س ا‎ 
Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we 
Administracja Słowa Polskiego we Lwowic. — Adres 


uprasza się nadsyłać pod adresem; 


Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSKI. 


(zas odnowić przedpłatę 


na Wrzesień. 


Dla uniknięcia zwłoki w odbiorze dzien- 


nika upraszamy o wczesne zgłaszanie zmian 
adresu, oraz o wyraźne wypisywanie na- 


zwisk i adresów. Abonować najlepiej wprost | 


w Administracji pisma. Warunki i adres 
wymienione w nagłówku. 
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Przeciw demokracji narodowej. 
VI. 
„Stronnictwo demokratyczno- narodowe zeszło 
na tory demagogiczne“. 


Przed laty dziesięciu, gdy poczynał się organizo- 
zować w dzielnicy naszej ruch demokratyczno narodo- 
wy, kierownictwo naszej polityki narodowej spoczywało 
iw Wiedniu i w kraju, zarówno w ciałach ustawodaw- 
czych, jak i na polu kulturalnej pracy, spoczywało wy 
acznie w rekach obozu konserwatywnego. Rozporza- 
dzat on absolutna wiekszoScia w Kole, w Sejmie, we 
wszystkich niemal Radach powiatowych i w wielu Ra- 
dach miejskich (przedewszystkiem w krakowskiej), dyspo- 
nowal największemi stowarzyszeniami 
Tow. Rolniczem, Gospodarskiem, Tow. 
czych, Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń, Związkiem Spó- 


iek Zarobkowo-Gospodarczych, Straży Pożarnych, Tow. | 


Kredytowem Ziemskiem itd. 

Żywioły demokratyczne miały do wyboru: albo 
pracować pozytywnie dla kultury i politycznego postępu 
narodu na razie pod przewodnictwem konserwatystów, 
by, stopniowo rozszerzając wpływ swój na odnośne in- 
stytucje, nadać im z czasem pożądany kierunek — albo 
też, stojąc w bezwzględnej opozycji do rządzącej partii, 
ograniczyć swe działanie do samej tylko krytyki. Wy- 
brały one tę drugą, łatwiejszą drogę. | krytyka ta była 


tem skrajniejsza, im większa była przewaga konserwa- 


tystów na wszystkich polach pracy narodowej. 
Demokracja skoncentrowana i ludowcy na równi 
z socjalistami, a często w ścisłym nawet z nimi soju- 


24) Р 
KAZIMIERZ GLINSKI. 


GRUNWALD 


POWIEŚĆ LITEWSKA. 


(Ciąg dalszy) 

Wielki książę nie tykał kielicha; bał się go jak 
szatan wody święconej. Wśród uczt, na dnie puharu, 
słodkiem winem wypełnionym, nierzadko śmiertelna kro- 
pla mogła się znaleźć i przeciąć nić żywota. Nie jeden 
z ruskich i litewskich wielmozów tak zginął; nie po- 
mogło піс nadpicie przez podczaszego czary: czarę 
nadpił, a kropla zdradziecka spłynęła z rąk, z palców 
i dokonała zamierzonego dzieła. Wyrzekając się, z musu, 
wszelkich napojów użycia, oddawano się obżarstwu nad- 
miernemu. Tej rozkoszy jedzenia hołdował i Jagail. 
Całe misy opróżnione zabierała służba z przed wiel- 
kiego ksiecia, a wnet zjawialy sig nowe: podawczy, 
stawiał, krajczy, umiejętnym ruchem rąk, со lepsze, 
oddzielał kawały, a niecierpliwy kunigas szeptał : 

— Paśpieszy, paspieszy — bo brucuo hraje l... 

Księżnej Anny nie było. Usunęła się wraz z dwo- 
rem do izb Dolnego Zamku;  Jagail nie nastawał, aby 
udział w biesiadzie wzięła, jako, że nie zawsze jest do- 
brze niewiastom tam przebywać, gdzie wino krąży, a 
niechłujne ozory się rozwiązują. Zegnajgc odchodzącą, 
rzekł dobrotliwie : 

— Nie przestraszaj 
powiem... 

Anna domyśliła się, 0 czem rzecz ma być; już 
ją zawiadomił Zygfryd. Prawdopodobnie o przeniesieniu 
Witowda do więzienia krewskiego Jagait mówić jej 
będzie. 

Nie omylila Sie.» 


się, bratowo, tego, co ci 


gospodarczeini: | 
Kółek Rolní- | 


Lwów, ezwartek 25 sierpnia 1910. 


szu, uderzając w konserwatystów — atakowali jedno- 
cześnie z całą zawziętością wszystkie nasze instytucje 
kulturalne i polityczne, w których rządził obóz konser- 
watywny. 

Krytykowano nie tylko politykę konserwatywną 
Koła — ale i samą zasadę solidarności polskich po- 
słów w Wiedniu, na której organizacja Koła się opiera, 
zohydzając ją przed mało krytycznemi masami, jakoby 
Bastylję wszelkiej w narodzie naszym reakcji. Zwalczano 
nie tylko rządy konserwatywne w autonomicznych na- 
szych instytucjach, lecz i sam postulat autonomji, wma- 
wiając w lud, że autonomja — to nowa pańszczyzna, 
a każde rozszerzenie praw Sejmu, Rady szkolnej krajo- 
wej, Rad powiatowych — to nowe kajdany wolności. 
Atakowano nie tylko gospodarkę konserwatystów w Tow. 
rolniczem, gospodarskiem, w Kółkach rolniczych — lecz 
i same te instytucje, odciągając włościan od udziału 
w nich, szkalując je i krzyżując najlepsze ich nieraz za- 
miary rzucanemi w lud insynuacjami ukartowanej na 
gorsze jeszcze ujarzmienie chłopa „podrywki stańczy- 
kowskiej“. 

Demokracja narodowa, w myśl programu Swego, 
stawiającego na pierwszem miejscu interes narodowy i 
rozszerzenie naszej autonomii, pogłębienie naszej solidar- 
ności narodowej i uświadomienie narodowe ludu, aby 
miał pełne poczucie obowiązków swych wobec Ojczy- 
ny, a nie tylko swych praw, nie mogła się godzić 2a- 
dna miarą na tę destrukcyjna, podkopującą wszystkie 


podstawy naszej narodowej myśli, politykę „Opozycji“. | 


Zarówno w swej pracy ludowej oświatowej i or- 
ganizacyjnej jak i w swej politycznej publicystyce — de- 
mokracja narodowa stanęła stanowczo w obronie zasad 
solidarności Koła, autonomii Sejmu, Rady Narodowej -- 
zwracając się przez to samo frontem przeciwko 
lejów politycznych ziemiaństwa, na którem się partje 
konserwatywne głównie 0) iy bronila jednak in- 
stytucji naszych narodowych (bez względu, czy w nich 
konserwatyści rządza) przed oszczerstwami i napaściami 
stronnictw opozycyjnych. Nie ulegała rozkazom, ani ży- 
czeniom „partji rządzącej" — ale nie uchylała się od 
żadnej pracy kulturalnej i narodowej, choć pracom tym 
przewodzili tymczasem konserwatyści, rozumiejąc, że nie 
to ważne, kto robi, lecz co się robi, ani też, kto sobię 
zasługę dokonanych prac przypisze, byle praca była do- 
brze wykonana na pożytek narodu. 

Zmieniła się wszakże z gruntu sytuacja z chwilą 
reformy wyborczej do parlamentu. Konserwatyści utra- 
cili swą dotychczasową absolutną w narodzie przewagę. 

Utracili ją nie przez to, jakoby powszschne gloso- 


— Wypadło tak — szepał kunigas — że mał- 
żonka waszego nocy ubiegłej wywisźć musiałem. 

Anna drgnęła, choć ta wiadomość nie była dla 
niej niespodzianką. 

— Wywieźć? dokąd ?... 

— Do krewskiego zamku, bratowo. 

— Do baszty Kiejstuta — dodała, 

— Bezpieczniej mu tam, niż tutaj... Mury grub- 
sze, straż pilniejsza, nic go na pokuszenie ucieczki nie 
zwiedzie. 

— Niezwykle łaskawy jesteś, panie, dla brata 
swojego — z lekkim przekąsem odpowiedziała księżna. 

— A widzisz, bratowo, żem nie taki zły, jako o 
mnie powiadają. Posiedzi tam czas jakiś, utemperuje się 
jego umysł gwałtowny i pogodzimy się, jak to już nie- 
raz bywało. |а wzmocnić się muszę na swoim stolcu 
wielkoksiążęcym, pozalataé szczerb dużo w państwie 
wstrząśniętem — i zastukam do Witowdowego więzie- 
nia a może sam przyjdę po przyjaźń i zgodę. 

— Tylko bez powroza, panie mój niiłościwy — 
szepnęła Anna. 

— Znów swoje! — oburzył się Jagaił... 

— A cóż ja? — rzuciła smutnie Anna,.. 

— Do Wissebuta na ręce wasze list dam, aby 
wam w widzeniu się z małżonkiem wstrętu żadnego nie 
czynił. No, jakże, pani bratowo ?... zły człek ze mnie?.. 

Księżna pochyliła sig do kolan kunigasa. 

— Wybaczcie nieoglednym czasem słowom moim... 

— Wy, niewiasty, z iglicami do czynienia wciąż 
mające, przyzwyczaiły się już do klócia, no — to i 
gniew mój nie długi. 

Pożegnał księżnę i zasiadł do uczty. 

Nie składnie było Jaskowi koło rycerskie opusz- 
czać, a za dziewkami iść księżny, choć go coś sznurem 
ciągnęło; nie składno było opuszczać i ucztę książęcą, 
na którą otrzymał zaproszenie od ochmistrza dworu 
z upoważnienia kunigasa samego. Pożegnały więc go 
bławatkowe oczy Danuty spojrzeniem długiem, a były 


»Opo- | 
тусі”. Nie broniła polityki konserwatywnej, ani przy wi- | 


StowoPolskie 


wychodzi 2 razy dziennie 


| 


| czne. Nie mogła jednak 2 
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Wydanie popołudniowe. 


Qgtoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
etitowy lub jego miejsce 20 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologja za wiersz petit. 60 hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie. 
Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popotudn. 6 h. z przesyłką 10 b. 
‘Nr. poranny 4h. z przesyłką 6h 
Drobnych rękopisów nie zwraca się, 
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wanie nowe siły w społeczeństwie stworzyło, lub moc 
dotychczas rządzących w kraju czynników osłabiło. Lecz 
ujawniło ono całą głębię przeobrażeń społecznych i eko- 
nomicznych, jakie naród nasz w ostatnich dziesięciole - 
ciach przeszedł, a które pozbawiły wszelkiej naturalnej 
podstawy, utrzymujące się aż do tej chwili wskutek 
sztucznego przywileju wyborczego wyłączne rządy zie- 
miaństwa. 

Przed laty czterdziestu ziemiaństwo było istotnie 
najsilniejszą ekonomicznie warstwą, a tem samem po- 
stęp gospodarczy kraju polegał przedewszystkiem na 
postępie wielkiej naszej własności ziemskiej. Dziś wszakże 
w ręku wielkich gospodarstw folwarcznych znajduje się 
zaledwo 15 proc. ról uprawnych Galicji zachodniej. 
Reszta albo jest własnością chłopów, albo też (do 4 pr.) 
jest rozdzierżawioną między włościan przez wielkich 
właścicieli, którzy zamiast gospodarować na wsi, wolą 
służyć w urzędach państwowych. W Galicji wschodniej 
większy jest wprawdzie procent folwarcznych ról upraw- 
nych, ale procent ról uprawnych w zarządzie pol- 
skich ziemian jest bodaj jeszcze mniejszy. 

Punkt ciężkości polskiego rolnictwa przeniósł się 
w zupełności z folwarku do chłopskiego gospodarstwa. 

Również punkt ciężkości polskiej kultury dziś już 
nie w ziemiaństwie leży. Źródła twórczości literackiej 
naukowej, artystycznej nie w dworach i dworkach szla- 
checkich bija, ale w miastach. I nietylko produkcja kul- 
tury polskiej dziś wielokrotnie jest większa wśród miej- 
skiej inteligencii iak wśród ziemiaństwa, ale także i kon- 
sumpcja wiedzy i sztuki naszej. Czyta się, uczy się, 
kupuje się książek i dzieł sztuki dziś niewątpliwie wiele 
więcej w miastach, niż na obszarach dworskich. 

Ziemiaństwo od dawna straciło już faktyczną 
swą społeczną, Kulturalną i ekonomiczną w 
przewagę. Utrzymywała się jednak formalna jego 
przewaga dopóty, póki trwały jej przywileje polity- 
ina miarą ostać się wobec 
powszechnych do pariamente wytorów. 

Znikła przewaga konserwastystöw w Kole poł- 
skiem. Kierownictwo naszej parlamentarnej polityki prze- 
szło w ręce demokracji. A gdy raz dyktatura dotych- 
czas rządzącej partji została zachwiana, gdy prysł urok 
jej potęgi — rozpoczęła się szybka demokratyzacja ca- 
łego naszego życia publicznego. Rządy Krakowa prze- 
Szły z rąk konserwatystów w ręce demokracji, przy wy- 
borach do Rad powiatowych przechodzi coraz więcej 
kandydatów ludowych i demokratycznych, do zarządów 
Towarzystwa rolniczego weszli już i chłopi, we wszyst- 
kich instytucjach kulturalnych osiągnęły lub osiągają 
przewagę żywioły demokratyczne i ludowe. 


это?! 
naroazie 


tak śliczne i tak smutne zarazem, że wyrzekłby się 
udźców wszystkich i łap niedZwiedzich a na kraj świata 
poszedł za niemi. Lecz nie mógł tego uczynić bez 
obrazy kunigasa, bez nadwerężenia Świeżo co zawartej 
przyjaźni z don Manuelem de Grinaldi i kawalerem, de 
Vendendaelle, którym obiecał dzień cały z nimi przepę- 
dzić, a oni nie wiedzieli nic o serdecznej niewoli jego. 
Pozostał więc w kole rycerskiem, najmniejszego znaku 
po sobie nie dając, że go tęsknota 2ге okrutna a miło- 
wanie pierś rozsadza. Gdyby nawet udało mu się wy- 
winąć i wymknąć z sali biesiadnej, spokojuby mu Till 
nie dat, do babińca raz po raz przybiegając i mącąc 
słodkie sam na sam z umiłowaną. Till domyślał się 
tylko jego słabości serdecznej, lecz mieczaby nie skru- 
szył za prawdziwość domysłu ; niepokoił go i Zygfryd, 
którego na oku miał teraz ciągle. 

Razem więc ze wszyskimi wszedł do sali biesiad= 
nej i zajął miejsce na ławie pomiędzy grandem a ka- 
walerem de Vendendaelle, który wciąż się mocował 
z opuszczoną powieką, oną pamiątką słodkiej Elwiry 
miłości. Wczesność uczty pocieszała Jaśka : dwie go- 
dziny było jeszcze do południa. Bądź co bądź, skończyć 
się musi, nie wieki trwać, choć znał krótkość uczt li- 
tewskich. Tu jednak przeraziła go ilość mis i ich za- 
wartość ; konwie win, zmieniające się ciągle, puhary, 
wypijane wciąż, a zawsze pełne. Nie jedną godzinę 
strawić potrzeba będzie na spożycie tych mięsiw, nieu- 
stánnie dostarczanych, na wypicie napojów płynących i 
płynących, a smaków różnych і mocy. Dzień cały przej- 
dzie na pracy żołądków; obyż popili sig ¡ak smoki, 
jak niedźwiedzie pospali, wtedy przez głowyby ich sko- 
czył, do swojego kochania $pieszac. 

Tak marzył. 


(C. d. m) 
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Wraz z tem ludowcy i demokraci krakowscy ро- 
niechali swej poprzedniej negatywnej krytyki, Ludowcy 
wstąpili do Koła, demokraci krakowscy przystąpili do 
Rady Narodowej, jedni i drudzy poniechali swei przeci- 
wko hasłom autonomicznym walki. Bo widząc możność 
zabrania teraz w swe ręce rządów kraju — nie są ,Оро- 
zycja“. Raczej są zanadto już rządowemi partiami. 

Ale za to poniechaną przez nich taktykę „bez- 
względnej opozycji*, opozycji, nie wahającej się szko- 
dy i narodowym naszym interesom przyczynić, byle 
przeciwnika zranić — przejęła krakowska рагЦа kon- 
serwatywna. 

I przeciwko niej musi dziś narodowa demokracia 
front swój zwracać w obronie podstaw narodowej na- 
sżej polityki. 

Demokracja narodowa nie zmieniła swego stano- 
wiska, nie zmieniła kierunku swej polityki. Polityka jej 
dąży niezmiennie, mimo zmian, jakie w układzie we- 
wnetrznych sił naszego społeczeństwa zaszły, w tym 
samym ciągle kierunku: wzmocnienia siły i znaczenia 
naszego w państwie, rozszerzenia autonomii kraju, КОП. 
solidacji narodu, pogłębienia poczucia solidarności naro- 
dowej, uświadomienia narodowego mas ludowych i po- 
wołania ich do czynnego w życiu narödowem udziału. 

Ale pozostając właśnie wierna swemu programowi 
polityki narodowej, musi dziś demokracja narodowa 
zwracać front swei walki w obronie powagi і: znaczenia 
naszego w parlamencie przedewszystkiem przeciwko 
krakowskiej partji konserwatywnej; z jej strony bowiem 


idą dziś najgorsze napaści na naszą reprezentację parła- | 


mentarną, byle zohydzić i skomprómitować „demökra- 
tyczne rządy w Kole“. 
| tak samo w walce o podstawy naszej autonomii 


zwracać się dziś musi demokracja narodowa przede- | 


wszystkiem przeciwko tym, co wszelkimi sposobami sta- 
rają się uniemożliwić sejmową reformę wyborczą. Bo 
dziś największe niebezpieczeństwo autonómii naszej z tej 
właśnie strony grozi. Ludowcy zaprzestali zohydzania Sej- 
mu. Ale myśl ludu zwraca się mimo to coraz wyłączniej 
do parlamentu, w którym jedyną prawdziwą reprezenta- 
cję swoją widzi. jeżeli Sejm nie oprze się na równie 
szerokiej jak parlament podstawie wyborczej, żadne wy- 


siłki nie uchronią go od utraty dotychczasowego zna- | 
czenie w państwie. Zejdzie on fatalnie do roli naczeine- | 
Polityczne zna- | 


бо organu lokalnego samorządu kraju. 
zenie straci. 

Nie jest też główną przeszkodą dla uświadomie- 
nia narodowego ludu, dla rozbudzenia w nim żywego 


poczucia solidarności narodowej i równych jego z inny- | 
mi stanami obowiązków — radykalna demagogia p. Sta- | 


pińskiego. 

Po części poniechał on jej gwoli sojuszowi z par- 
ја krakowską. A przedewszystkiem stracił dawny swój 
wpływ na masy włościaństwa, 

Ale żadne najwymowniejsze nawoływania do je- 
dności narodowej nie pomogą, gdy będzie nadal utrzy- 
mywany sztuczny podział na stany w ordynacjach wy- 
borczych do. Sejmu indo Mad powiatowych, w ustawie 
o obszarach dworskich. Podziały te są dziś największą 
przeszkodą w pracy zjednoczenia narodu. | przeciwko 
nim też muszą się dziś zwracać usiłowania demokracji 
narodowej. 

Ci, co patrząc na walkę demokracji narodowej 
z propagandą nienawiści stanowej ludowców i atakami 
dawnej opozycji na solidarność Koła i autonomiczne za- 
sady naszej polityki narodowej, wyobrazili sobie byli, 
że demokracja narodowa jest „szczególnie łagodną od- 
mianą demokracji", dziś żalą się, że „zeszła ona na 
tory demagogii". Bo nie to dla nich ważne, o co wal- 
czy i czego broni, jeno z kim walczy. 


Wystawa orjentalna. 


Monachium, w sierpniu. 


Zwiedzanie zagranicy latem, w czasie wakacyjnym, 
jest dla wielu bardzo wygodne, nawet jedynie możliwe, 
ale najmniej odpowiednie. Wszystkie bowiem większe 
miasta tracą wtedy zwyczajny, im właściwy, charakter, 
a nabierają czegoś z dusznej poczekalni kolejowej, gdzie 
się przewija tysiące ludzi, z których każdy mówi ina- 
czej i chce czego innego. Ożywiony, z każdym rokiem 
coraz więcej wzmagający się ruch turystyczny, w miarę 
ułatwień komunikacyjnych, zmienia charakter dawnych 
miejscowości nie do poznania, Plejady Anglików, od 
których roi się w obecnej porze cała Europa, ich Bae- 
dekery, + zaszyte w wytrzymałe torebki skórzane i ich 
żółte walizki z bezpłatną na swych bokach i grzbietach 
wystawą nalepek hotelowych, począwszy od Nowego 
Jorku aż do Kairu i -Kalkuty itd., rażąco odbijają od 
zacisznych i ciemnych, monachijskich „brauów*, gdzie 
dobroczynnych obywateli z nad tak uroczo pomykającej 
Izary jakby przykuto do nigdy nie schnących kufli. Isto- 
tniel Monachijczycy z taką dziwną serdeczną a tak upor- 
czywa melancholją przelewają przez siebie te niezmie- 
rzone, praiłowe, oceany wywaru słodowego, iż każdego 
dnia i każdej godziny robią wrażenie, jakby właśnie te- 
raz pili po raz, ostatni — przed już poczynajacym się 
końcem Świata! 

Tymczasem w Monachium rojno 
i... nieswojsko. 

Ruch kołowy olbrzymi, większy nawet może, niż 
w Wiedniu, szczególnie automobilowy. Wogóle, wszędzie 
tu za granicą, automobil wyrugował precz fiakry i om- 
nibusy i stał się doskonałym, bo nader wygodnym, 
szybkim a tanim, Środkiem komunikacyjnym — dla prze- 
jezdnych idealnym, bo znowu, co prawda, dla mieszkań: 
ców ich ustawiczny turkot, jerychońskie sygnały i nie- 


i gwarno, ale też 
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Jak Rusini szkodzą dobrobytowi Galicji? 


| Z okazji kampanji ukraińców przeciwko budo- 
wie kanałów. 


Wiedeń, 24 sierpnia. 


(A) Przed kilku laty dr. Stanisław Głąbiński na 
prośby akademickiego „Ogniska“ w Wiedniu wygłosił 
odczyt, który wywarł głębokie wrażenie na wszystkich 
obecnych. Prelegent mówił o zasobach życia ekonómi- 
cznego Galicji, wykazał po kolei wartość ziemi, rze- 
miosł, przemysłu, scharakteryzował wreszcie wydajność 
pracy mieszkańców Galicii, wydajność, zależną od ich 
zdrowia fizycznego, od ich energji, od ich pracowitości 
oraz od ich oświaty. W tej części odczytu dr. Głąbiń- 
ski podkreślił na podstawie cyfr statystycznych, nie ule- 
gających żadnej wątpliwości, że wyniki gospodarstwa 
ogólnego Galicji przedstawiałyby się o wiele lepiej, 
gdyby nie wchodził w grę zastój kulturalny i ekonomi: 
czny Rusinów. Gdy się porówna cyfry statystyczne, 
ilustrujące stan oświaty, wydajność pracy rolniczej, stan 
rzemiosł, zasoby oszczędnościowe powiatów zachodnio- 
galicyjskich z takiemiż cyframi powiatów wschodnio- 
galicyjskich, widzi się wszędzie znaczną różnicę na ko- 
rzyść Polaków, jakkolwiek gleba Galicji zachodniej jest 
gorszą, niż gleba Galicji wschodniej, a co za tem idzie, 
warunki bytu materjalnego w Galicji zachodniej są bar- 
| dziej uciążliwe, niż w Galicji wschodniel. 

Każdy z obecnych słuchaczy mógł tedy sam bez 
żadnych komentarzy i wniosków prelegenta wyprowadzić 
wniosek, jakie ciężary materjalne spadają na ludność 
polską w Galicii tylko z tego powodu, 


ospałą, do systematycznej oraz intensywnej pracy nie 
nawykłą, mało oszczędną i mało przedsiębiorczą. Owe 
grzechy ekonomiczne ludności ruskiej tworzą hamulec, 
pöwstrzymujacy . normalny rozwój ekonomiczny Galicji. 
Część wysiłków gospodarczych ludności polskiej idzie 
na marne, gdyż służy do pokrywania tego niedoboru 
kulturalno-ekonomicznego, jaki powstaje skutkiem nie- 
dorozwoju ekonomiczno - kuliuralnego ludu 
w Galicji. 

Rusini tedy życiu gospodarczemu (Galicji wyrzą- 
dzają duże szkody skutkiem wrodzonych wad swojego 
charakteru narodowego, wad, z których mogliby się wy- 
eczyé systematyczną, Świadomą celu i nieustającą рга- 
cą, gdyby mieli rozumnych przewodników. Dzieje біз 
| przecież inaczej. Przewodnicy narodu ruskiego w Ga- 
licii zaprawisja coraz to wyraźniej szerokie masy do 
| gwałtów terorystycznych, do rozlewu krwi, do napada- 
nia na Polaków. Nadto od pewnego czasu posłowie 
parlamentarni ukraińscy z ślepej nienawiści do Polaków 
paraliżują zaciekle wszystkie usiłowania Koła polskiego, 
| podejmowane w Wiedniu. celem podniesienia ekonomicz- 
nego Galicji. 

Jest to oburzające, „iż posłowie ukraińscy opraco- 
wali memorjał, zwalczający wyraźnie budowę kanałów 
galicyjskich i wręczyli ten memorjał prezesowi mini- 
strów, baronowi Bienerthowi. W owym memorjale utrzy- 
тија oni — jak wiadomo już z poprzednio ogłoszonych 
depesz -- że budowa kanałów nie przedstawia dla Ru- 
sinów galicyjskich żadnej wartości. Dlatego są oni go- 
towi się wyrzec wykonania usiawy z 1901 roku wza- 
mian za odszkodowanie pieniężne, przeznaczone na cele 
rolnictwa galicyjskiego. 

Łatwo odgadnąć pobudki, któremi się powodo- 
wali posłowie ukraińscy podczas redagowania owego 
memoriału, wymierzonego przeciwko budowie kanałów. 
Owe pobudki nie maia nic wspólnego z życiem gospo- 


on ran: 


znośny odór benzynowy, St ię nową, wielkomiejską 
plagą, z którą hygiena przyszłości będzie musiała mieć 
nielada przeprawę. 

Monachium — jak zawsze, godne widzenia, choć 
trzeba tu konieczne przeprowadzić jedną dystynkcję, aże- 
by nie zdezorjentowaé się odrazu i ze szkodą nie utra- 
cić owej młodzieńczej bajki o tej stolicy sztuk, pięknych. 
A mianowicie trzeba tu rozróżnić dwa miasta: jedno — 
to ordynarny, kilometrowy browar szwabski pod godłem 
pianki na cygara, kształtu rogu jelenia, oraz zielonego 
„tyrolczyka%, środowiska naiwnej ,Gemüthlichkeit", a 
raczej ospałości i otyłości, której wyrazem jest niesma- 
czny, potwornie pyszałkowaty, pomnik „Bawarji* obok 
„Ruhmeshalle* (wogóle miasto przeładowane pomnikami 
bawarskiej glorji: ,Feldherrnhalle^,  „Siegesthor" etc.), 


kroku dajaca się odczuwać umilowana siedziba cyganerji, 
| która na najmniejszym drobiazgu, afiszu, czy grządce 
kwiatów, wyryła w Monachium swe niezatarte piętno! 

Obecnie w Europie 
więc Av Londynie mamy wystawę japońską, 
w Monachum wystawę orjentalna, a nawet 
Wiedeń, który z okazji łowieckiej wystawy, bez kwestii 
jako takiej nader udanej, wystawił na widok najrozma- 
itsze kramy tandety wiedeńskiej „ni przypiął, ni przyła- 
tał* (jest nawet olbrzymi model powietrznego statku), 
urządził sobie óbok już i tak piekielnie krzykliwego 
»Lunaparku*, rywalizującego z dawną ,Wenecja" milo- 
wymi „rutschbahnami*, na której piękne panie umierają 
i dra się w Nieboglosy na przemian — i Wiedeń urza- 
dził sobie wieś afrykańską ze szkółką тиггуй- 
ską, a raczej maleńką menażerią, z brudnymi kramami 
i przysadkowemi sadybami ze słomy, oraz półnagiemi 
tancerkami, używającemi zamiast pudru... sadzy, z ich 
autentycznym „danse du ventre", czyli naciąganiem brzu- 
cha na wsze sirony i naciąganiem... widzów także na 
wszystkie strony („bakszisz* !) 

Otóż w monachijskim, miejskim parku urządzono 


i że musi ona | 
zamieszkiwać wspólnie jeden i ten sam kraj z ludnością | 


| fow, 


drugie miasto — to niewidzialna a na każdym przecież | 


„en vogue" egzotyczność, a | 


——— ————— —— 


darczem Galicji. Poslom ukraińskim zależy bardzo malo 
na podniesieniu dobrobytu Galicji, a nawet na po@nie- 
sieniu dobrobytu chłopa ruskiego. Redagujac ów memo- 
rjal antykanałowy, posłowie ukraińscy mieli na celu wy- 
łącznie względy polityczne, i to doraźnej, a bardzo po- 
ziomej natury. Chcieli się oni przedstawić rządowi w roli 
zawsze posłusznych trabantów, póprzestających na bar- 
dzo skromnym żołdzie. 

Memorjat posłów ukraińskich mówi niby o sprawie 
kanalowej i niby to ocenia sprawę kanałową ze stano- 
wiska czysto ekonomicznego. 

Naprawdę atoli z całego memorjału wyłazi bardzo 
widocznie następująca deklaracja: „Jaśnie Wielmożny 
Panie Prezesie ministrów | Jesteśmy gotowi poprzeć Cie 
w oporze przeciwko przekopaniu kanałów. Gdyby Koło 
polskie robiło Ci trudności, możesz na nas liczyć nie- 
zawodnié. Wzamian za to poparcie żądamy bardzo nie- 
wiele, bo utworzenia osobnego uniwersytetu ruskiego — 
którego budżet obciąży zresztą niż nasze, ukraińskie kie- 
szenie, lecz kieszenie Polaków galicyjskich. Oni jako pra- 
cowitsi i oszczędniejsi będą musieli ponieść koszty za- 
łożenia i utrzymania uniwersytetu ukraińskiego". 

Czy baron Bienerth zrozumiał ową deklarację u- 
kraińców? Na razie trudno osądzić, ale w każdym rā- 
zie znaczącą i dla przyszłości ustawy kanalowej nie- 
zbyt pomyślną jest okoliczność, iż w swojej przemowie 
do ukraińców podkreślił potrzebę porozumienia się 
w sprawie kanałowej „obu narodów galicyjskich“, 

Oferta ukraiñców dowodzi, że w swojej ślepej nie- 
nawiści do Polaków nie cofają się przed rujnowaniem 
całego kraju nawet w tych wypadkach, w których mo- 
gliby pomódz i własnemu narodowi. 


Echa katastrofy wystawowej. 


Bruksela, 21 sierpnia. 
Niespodziewana katastrofa pożaru na pięknej wy- 


| stawie brukselskiej, będzie. miała całkiem niespodziewane 


zakończenie : Oto ni mniej ni więcej, tylko komitet wy- 


: | stawy obiecuje na miejscu spalonych budynków wznieść 
ruskiego | y 


nowe i doprówadzié wystawg do stanu pierwotnego na 
dzień I września. Roboty już rozpoczęto; pro- 
wadzone są dniem i nocą z udziałem około 5 tysięcy 
robotników. Rządy francuski i angielski obiecały przyjść 
z pomocą wystawcom swym i ze swej strony wystąpić 
powtórnie na wystawie pod warunkiem, że będą przed- 
sięwzięte środki zapobiegawcze, w szczególności zaś 
urządzone stałe zbiorniki w górze budynków, ażeby mo- 
żna było w jednej niemal chwiłi całość zalać wodą. 
W podobny sposób zabezpieczane bywają wystawy inne, 
a również tutejszy pawilon niemiecki. Belgiiczycy Oka- 
załi się mało przezornymi, jak to wszyscy przyznają... 


| po szkodzie. 


Tak więc pytania, które dni kilka zajmowały 
opinię publiczna, czy wystawa nadal trwać będzie, czy 
nie przyniesie strat dalszych, czy ściągać zdoła dalsze 
zwiedzających zastępy — rozstrzygnięte zostały twier= 


| dząco, dzięki niezwykłej energji i przedsiębiorczości ko- 


miietu, który widzi w tem zresztą jedyne zbawienie i 
zabezpieczenie od ruiny materjalnej, jaką 'niechybnieby 
poniesiono, w razie poddania sig następstwom pożaru. 
Tu dodać trzeba, że wystawa urządzona została przez 
towarzystwo komandytowe na wyłączną jego odpowie- 
dzialność, r zas belgijski może wziąć udział w stra- 
tach do wys ci miljona franków. 

Wystawcy więksi, co się byli ubezpieczyłi, ро 
otrzymaniu odszkodowania asekuracyjnego, pewni są 
dalszego dobrego spraw swych obrotu, tylko wystawcy 

o iłe nie byli ubezpieczeni, doprowadzeni zostali 

a ——————————— — 
tego roku pod protektoratem księcia regenta Luitpolda 
wystawę orjentalną, która się mieści w głównym pawi- 
lonie o lekkiej konstrukcji, z przystosowanem do na- 
stroju całości wnętrzem w stylu maurytańskim: gdzieś 


| pod pułapem okienko gęsto zakratowane, ówdzie znowu 


za framugą miniaturowy balkonik. Wystawa zawiera 
dzisła sztuki mahometańskiej od czasu kali- 
aż do obecnej chwili. Jest podzielona na działy 
wedie ludów i szczepów wschodu. Í tak spotykamy tu 
cudaczne bożki chińskie w pozycji wielce podejrzanej, 
z pośród zaś sprzętów wyróżnia się biureczko chińskie 
z ozdobnemi na metalu miniaturami z kości słoniowej 
i laku, Bogato przedstawia się perska ceramika z wie- 
ku Xil do XIV, oraz XVI do XVIII, a także kolekcja 
sążnistych dywanów perskich i materji z jedwabiu i bro- 
katu (jeden z okazów pochodzi z kościoła Marji 
w Gdańsku). Dalej spotykamy dzieła sztuki Sassani- 
dów, tkaniny z Samarkandy i Buchary, wyroby jak: 
wazy, szkatuły, Statuetki, ze szkła, laku, gliny, kości 
słóniowej, drzewa i metalu, o szlachetnych, spokojnych 
liniach, bogato inkrustowane — tureckie szale i cerami- 
kę turecką z wieku XVI i XVII, namioty, klingi dama- 
sceńskie z głębokimi aforyzmami koranu do filozoficzne- 
go ścinania łbów wrogów niewiernych, lawety i wogóle 
broń rozmaitego gatunku, suto drogimi kamieniami wy- 
sadzaną. W półcieniu drzemie wiekowa, egipska, nisza 
do modlenia, rodzaj naszego konfesjonału, z drzewa i 
złota (t. zw. „mihrab“), skąd niegdyś, przed lat tysią- 
cami, płynęły żarliwe modły do stóp słonecznego А т- 
mona Rha. 

Najciekawszy jednak jest dział indyjskich 
minjatur, których delikatność a precyzja wykonania 
jest nam niedościgłą. Na materjach tkane, albo na pa- 
pierze malowane, zgoła proste kompozycje wabią oko 
subtelną wyrazistością linji. 

Dziwna perwersja egzotycznego artysty, kornego 
wyznawcy islamu, że właśnie naturę lekceważy i nie 
chce jej malować. Niebo jak płachta, lub smugi dymu, 


Nr. 395. Rok XV. 


“ену prenumeraty. 


We Lwowie: miesiecznie 2 Kor. 


ga codzienną dwukrotną dostawę 
Чо domu dopłaca się 60 halerzy. 
2 кте poczt. w kraju 
monarchji: 
miesięcz. 2K.50 hf z 2kro 3K—h 
(kwartal. 7 K.50 п. { wysyłką 9K —h 
irocznie 30 K. — hf POCZIOW. 36 К, —h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po- 
cztowego miesięcznie 5 Koron. 
{Zmiana adresu pocztowego 49 hal 
Redakcja, Administracja, Drukarnia 
Lwöw, ulica Zimorowicza 11—15. 
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22. MESI Гаи емш BEE 
ych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 


Lwów, piątek 26 sierpnia 1910. 


wychodzi 2 razy dziennie 


olskie 


Wydanie popuruumuwv, 
Ceny egłoszeń. 


Ogloszenia (inseraty) za 1 wierza 
pony lub jego miejsce 20 hab 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy. 

Nekrologja za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem licza sig podwöjnie, 

Ceny oddzielnych numerów: 

Мг. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 №. 
Nr. poranny 4h. 2 przesyłką 6h 
Drobnych rękopisów nie zwraca się, 


uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Polskiego we Lwowic. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 740. 


Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSKI. 


Prenumeratę na „Słowo Pol- 
skie zaczynać można każdego 
dnia; w miesiącu, 


Przeciw demokracji narodowej. 
VII. 
„Demokracja narodowa schlebia tłumom. 


Są dwie kategorje rozczarowanych do demokracji 
narodowej. 


Jedni to są ci, co widząc, jak demokracja naro- 
дома broni instytucji narodowych, w których rządzili 
podówczas konserwatyści, wyobrazili sobie, że ma ona 
specjalną do konserwatystów predylekcje i walczy о so- 
lidarność Koła, o Radę Narodową, autonomię kraju dla 
miłości nie Koła, nie Rady Narodowej, nie autonomii, 
lecz rządzącej w nich partji. 


Przykry był zawód ich, gdy spostrzegli następnie, 
że demokracja narodowa z tą samą stanowczością, z ja- 
ką przedtem zwalczała ludowcow3 i socjalistyczną pro- 
pagandą wyłączności i nienawiści stanowej, zwraca się 
i przeciwko z góry idącym podziałom narodu na klasy, 
przeciwko kurjom stanowym w sejmowej ordynacji wy- 
borczej, podziałowi na gminy i obszary dworskie, pró- 
bom wytworzenia odrębnej „partji agrarnej*, podejmo- 
wanym przez krakowską parte konserwatywną i t. d. 
jt d. 


Więc mówią 4215 z 
Ł 


(ONSETWALYSCI, 


goryczą przedewszystkiem sa- 
krakowskiego 

co w demokracji narodowej 
widzieli wymarzone dla się pole zasłużenia się możnym, 
jednając sobie jednocześnie popularność u dołu, że „de- 
mokracja narodowa zeszła na tory demagogiczne*. 


szczególnie 


mi 
a wraz z nimi ci wszyscy, 


Drudzy znow zawiedli się na demokracji narodo- 
wej, bo rachowali, że energiczne, szybko  rozrastając 
sią — ale młode stronnictwo demokratyczno-narodowe 
stanie się dla nich, gdy doń przystąpią, siłą, Która ła- 
two się da zużytkować „dyplomatycznie“ dla „gry par- 
lamentarnej“ czy choćby dla „adwokatury przemysłu“. 
Tymczasem demokracja narodowa zamiast zużytkować 
swe młode siły dla .„.rozważnej*, „rozumem jedynie a nie 
sercem" kierującej się polityki według zdawna wypró- 
bowanych metod, „troszczy się o popularność — o 
masy, o tłum*; bo, jak się żalił przed tygodniem, 
w jednym z dzienników lwowskich ktoś niepodpisany, 
ale wyraźnie zawiedziony (a zapewne i niezadowolny, 
że dostał consilium abeundi) w stronnictwie demokraty- 


60) MARJAN JASIEŃCZYK 


MIECZEK WIELISKI 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy.) 

Tylko co z sobą tymczasem począć, tutaj w Ra- 
domiu, dzień cały począć. Godzina była pierwsza zale- 
dwo, wieczór daleko, tak, iż żałować zaczynał nawet, 
że tu Nirskiego czekać obiecał, że Niemianowic mu 
nie wyznaczył na miejsce zjazdu, skąd mógł się przecie 
zawsze, gdy zechciał, na zawołanie do miasta dostać i 
do rejenta. Stato się jednak, moze i dobrze, uniknął 
przez to rozmowy z Darskim, przykrych wyjaśnień, a zaś 
obecnie, gdy lada chwila tamten z pieniędzmi zjawić 
się gotów, nie czas wyjeżdżać i wytrwać trzeba, dotrwać 
do końca. 

Chodził więc dale; po gabinecie tam i z powro- 
tem, godzinę sprawdzał, oknem wyglądał, na każdy ten- 
tent w podwórzu czujny: on? nie on jeszcze? Z nu- 
dów kieliszek wychylił piąty, a potem szósty, przegryzł 
kawiorem, potem w fotelu przysiadł znużony, aż na ka- 
паре przeniósł się wreszcie, wyciągnął na niej, wzorzy- 
stą w kwiaty wsunął pod głowę poduszkę jakąś, haftem 
wyszytą, i przymknął oczy. 

Gdy je otworzył, w zmroku gabinet nurzał się gę- 
stym, światło latarni z podwórza blade biło przez okna 
smugami dwoma, rzekłbyś miesięczne, na stole | jeszcze 
przekąski stały, starka, kieliszek, z dzwonkiem opodal 
widne w pölblaskach; z restauracji zaś gwar stłumiony, 


adcjeria,.| 


czno narodowem rządzą „ludzie uczciwi”, a nie „poli- 
tyczne głowy*. 

Istotnie stronnictwo demokratvczno - narodo- 
we nie ma zrozumienia dla polityki, bardzo być mo- 
że rozumnej, i która na najwyższe zasłużyćby mogła 
pochwały „głów politycznych** wykształconych na wzo- 
rach „dyplomacji** wielkich i małych Machiawelów, Ta- 
leyranów czy Meternichów, ale nie trafia do przekona- 
nia „ludzi uczciwych. 

Jej zdaniem naprawdę rozumną polityką jest tylko 
polityka uczciwa, polityka nie „interesów dyplomaty- 
с2пусһ“, lecz polityka zasad. 

Na dzień dzisiejszy niejedna stąd dla niej trudna 
sytuacja wynika. Trudniej jej niż komukolwiek о  soju- 
szników wśród innych partji i stronnictw. Bo, że przy- 
toczę słowa wybitnego przedstawiciela krakowskiej par- 
tii konserwatywnej, z demokracją narodową nie sposób 
zawierać kompromisów; nie chce nigdy nic ze „swej do- 
ktryny* ustąpić, i na żadnych interesów, dla któ- 
rych możnaby ją zyskać. 

Rzeczywiście, między partjami ,,interesów'* zawsze 
jest łatwą ugoda. Za poparcie mojego interesu, poprę 
twój. Za poniechanie Unii słowiańskie! — dwa miljony 
dwuprocentowego kredytu dla Banku parcelacyjnego. Ża 
popieranie układu zawartego przez Wydział krajowy 
z Escontgesellschaft — stanowisko w Radzie nadzorczej 
Banku przemysłowego i poparcie rządowe przy nalbli2- 
szych wyborach... W kilku słowach układ zawarty, 


nie 


Ale stronnictwo zasad nie ma nic 
by mogło sobie inne partie zjednywać. 
zawierać z niem „sojuszów*, Gdyż z góry wiadomo: 
wnioski zgodne z jego zasadami będzie popierać, bez 
względu z czyjej strony pochodzą; prace, które uznaje 
za dobre, bę amet nie osiądając się, kto i 
podjął, Jednom >. bie dec e ) 
dać mu iego program vala — dą za darmo, nie 
dla interesu, jeno z poczucia obowiązku. A co się za- 
sadom jego sprzeciwia, to zwalczać będzie choćby od 
najcennielszego sojusznika pochodziło. 

Polityka taka iest ogromnie niewygodna nietylko 
dla jednostek, co szukają w stronnictwie oparcia dla 
wlasnych interesów, aie i dla chwilowego powodzenia 
samego stronnictwa. Zbyt często bywa ono na własne 
tylko siły zdane, 

I nie ma innego dla niej wytłumaczenia, 


do dania, czem- 
Więc nie warto 


jeno za- 


patrzeni się w „masy*, —— jak mówią rozczarowani — | 
B 


„schlebianie instynktom mas‘. 

Zarzut ,,zapatrzenia się w masy“ stronnictwo de- 
mokratyczno-narodowe przyjmuje na się w całości. Przy- 
znaje się do grzechu, że ponad chwilowe zyski i korzy- 
ści „dyplomacji“, przekłada zjednanie 
i swego programu „mas“ narodu. Więcej ceni ono so- 


na tie zciszonej orkiestry Judkéw i odgłos kroków do- 
biegał służby w pełnym już ruchu, snać, że wieczornym 
napływem gości żywo zajętej. 

— Zrazy nelsofiskie !... 
rozległ Franciszka. 

Podczas gdy Józef: 

— Bifsztyk — po chwili zamówił — z jajkiem!... 

W Mieczku się zrazu głód jeno silny odezwał na- 
gle, głód dojmujący, od rana prawie, oprócz herbaty, 
przekąski potem, nie miał nic w ustach; pierwsze mu 


— głos się od kuchni 


tedy w myśli stanęły zrazy, czy bifsztyk w głos zama- | 


wiane, ba, obiad cały, ale się ocknął do reszty przytem 
i położenie jął obejmować. Wszak na Nirskiego czekał 
wciąż jeszcze, tak na Nirskiego. Poczciwa starka! Ot, 
ani wiedział, tak mu dz spłynął, dzień nudów stra- 
sznych, gdyby go przyszło spędzić na jawie. Dziwne 
jednakże, iż do tej pory nikt go nie zbudził, nie wcho- 
dził nawet, bo i nakrycia nie zdjął ze stołu, stoi jak 
stało. Snać mu przeszkadzać chciano w drzemce, 
zresztą spał twardo, no i wchodzących nie słyszał 
wnie. Któraz bo mogła to być godzina? Dobyl 
garka i ku latarni podniósł i oknu, leżąc wciąż 
SZCZE : 


nie 


ze- 
je- 
— Dziesigtal.. — mruknął, — A tom ci za- 
spat}... 
Zerwał sig teraz. Nirski powinien być już z po- 
wrotem, a jeśli nie on, rio to wiadomość od niego ja- 
ka, może telegram, może go nawet tu gdzie na stole 
złożył Franciszek. Zatlił zapałkę, ale nie znalazł nic 
wkoło siebie. Wszystkie go znowu opadać jęły i czarne 
myśli i niepokoje, i głowa ciężyć po sześciu starkach 
i niesmak męczyć i złość 'nurtować, że ze snu nikt go 
nie zbudził dotąd, że spał tak długo. Chwycił za dzwo- 
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bie poparcie opinii publicznej, niźli poparcie tego czy 
innego stronnictwa. I nie boi się odosobnienia w Sejmie, 
byle nie było odosobnione w narodzie, w masach. 

Bo powołanie swe widzi w tem właśnie, aby zy- 
skać „masy“ dla obowiązków narodowych i rozwinąć 
ich samowiedzę polską, aby wytworzyć w narodzie 
czujną i silną opinię polityczną i uczynić zeń pewny 
drogowskaz naszej polityki narodowej, 

Więc nie gardzi ,,instynktami mas“. 


Zapewne, są w masach i złe instynkty. Ale prze- 
ważają w nich dobre. Gdybyśmy w to zwątpili — mu- 
sielilbyśmy w całą przyszłość narodu zwątpić. Nie ma 
bowiem ratunku dla narodu w którego masach 
uczucia zawiści, egoizmu, nienawiści nad szlachetnymi 
pierwiastkami wzięły górę. 

Demokracja narodowa wierzy w naród, w jego 
przyszłość, w przewagę dobrych nad złemi instynktami. 
I nie boi się apelować do instynktów mas. 

Ale baczy pilnie, aby do dobrych tylko instyn- 
któw mas apelować, 

Apeluje nie do chciwości na zyski, którą może 
aspokoić Escontgesellschaft lepiej bodaj od krajowego 
apitału, lecz do poczucia samodzielności narodowej, 
protestując przeciwko zdaniu na łaskę wiedeńskich ka- 
pitalistów naszej polityki przemysłowej. 

Apeluje nie do instynktów separatyzmu agrarnego, 
na którego strunach grają zwolennicy przymusowych 
związków zawodowych rolniczych, lecz do instynktu so- 
lidarności narodowej, który każe polskiemu chłopu czuć 
się blizszym polskiego księdza, adwokata, lekarza 
niż rolnika ruskiego. 

Apeluje nie do instynktów 
radzają jaknajdalsze ustępstwa z narodowych 
interesów —— byle. zapewnić sobi 
jecz da instynktów suy i y 
2а stać wytrwałe па posteruńu. 
historią. 

Stronnictwo demokratyczno-narodowe nie gardzi 
instynktami mas, apeluje do nich chętnie i ciągle. 

Ale nie schlebia im. Bo schlebiać instynktom do- 
brym nie potrzeba. Trzeba się tylko odwoływać do nich. 

A te instynkty, którym trzebaby schlebiać — te 
zwalcza zarówno w masach, tępiąc po wsiach i w mia- 
stach z całą stanowczością i ze skutkiem coraz 
kszym hasła nienawiści i wyłączności klasowej, 
i wśród zbyt zręcznych polityków. 


małodusznych, co do- 
naszych 
spokój, 


na chwilę 


тш 


wie- 


jak 


nek i do kelnera, który „niebawem stanął na progu, 
burknął : 

— Daj Swiatla!... — a Franciszek do zapalenia 
świec w kandelabrze, stojącym obok zabrał się milcząc, 
zrzędzić jął dalej: 

— Mogłeś mnie przecie obudzić wcześniej... Tak- 
że też koncept... Byłby mnie może tak przez noc całą 
zostawił tutaj, na tej kanapie... — tłumaczącemu się zaś, 
że zajrzał i raz i drugi, ale: 

— Jaśnie pan chrapał tak smacznie, że nie miał 
serca — przerwał porywczo : 

— Pytał kto o mnie?... 

Nie pytał jednak nikt przez dzień cały, ani też 
kartki przynosił jakiej, ni telegramu; jeden się Smoluch 
zgłaszał dwa razy, jak to on, Smoluch, tak przez cieka- 
wość, zresztą nikogo. Wielicki zaklął i do kelnera, który 
przekąskę i starkę sprzątał: 

— Zostaw |... — zawołał — nie ruszaj tego i jeść 
mi przynieś: zupa i mięso, jakie chcesz z brzegu, bu- 
telka piwa i czarna kawa potem z koniakiem... A nie- 
widziałeś — zły, że pytanie znowu zadaje, zadawać musi, 
z pewnym bo wstrętem zagadnął w głosie — pana Nir- 
skiego?... Wiesz, tego, co tu z nami przedwczoraj... 

Ale Franciszek pamiętał dobrze i od objaśnień 
zwolnił go dalszych: 

— Wiem jaśnie panie, wiem... 
'yszedl. 

Co było robić. Mieczek do starki zabrał sig zno- 
wu, ale na razie i starka jakoś żadnej mu w trosce nie 


dała ulgi, przeciwnie nawet; 


tego młodego, 


(C. d. n.) 


: 
nienie na cza 
Wiedeń, 25 sierpnia. 

(A) Gabinet bar. Bienertha nie podał do tej pory 
do publicznej wiadomości powodów, które go skłoniły, 
aby koronie doradzić niezatwierdzenie posła iwana Hri- 
bara na burmistrza miasta Lublany. 

Od czasu ee autonomji gminnej było 
bardzo таю wypadkó w których rząd austryjacki 
zdecydował się na еса burmistrza miasta, 
będącego stolicą kraju koronnego. Najgłośniejszym fa- 
ktem tej kategorii pozostanie niezatwierdzenie dr. Karo- 
ła Luegera na burmistrza miasta Wiednia. Odnośną 
propozycję uczynił i dźwigał za nią odpowiedzialność 
prezes ministrów i kierownik ministerstwa Spraw we- 
wnętrznych Kazimierz hr. Badeni. Dla szerszych mas 
przecież tworzyło i jeszcze tworzy do tej pory tajemni- 
cę, kto właśćiwie podsunął ową myśl niefortunną Kazi- 
mierzowi hr. Badeniemu. Do dnia dzisiejszego krąży na 
ten temat mnóstwo domysiów, których potwierdzenia 
brakuje. jedni mówią, Badeni otrzymał wprost 
zlecenie od bardzo wysoko stojącej osoby, “aby przygo- 
tować tege rodzaju propozycię i wziąć za nią odpo- 
wiedzialnesé wobec opinii publicznej. lani utrzymują, że 
pr der niezatwierdzenia dr. Luegera urodzil sig w glo- 

radców hr. Badeniego, a mianowicie w głowie 
Freiberga i Halbana, рорізшасусһ sie 
c swego szefa wielką znajomością stosunków wie- 

15 iskich, Obydwaj ci wysocy urzędnicy pomimo przy- 
jęcia chrztu odczuwali zbyt gorącą niechęć do antyse- 
ity Luegera, aby nie mieli skorzystać z okazji zada- 
nia mu, jak sądzili, śmiertelnego ciosu, Jeszcze inni gło- 
ili, że radę niezatwierdzenia dr. Luegera hr, Kazimierz 


cia 
wie 


że 
ze 


sekcii 


si 
Badeni otrzymał od jednego z konserwatystów krakow- 
skich, z obozu owych polityków dziwnego nabożeństwa, 
którzy, uważając się za wyłącznych dzierżawców rozu- 
mu stanu, nie posiadają ani szczypty przewidywania po- 
litycznego. 

Faktem atoli jest, że hr. Badeni, raz się zdecydo- 
zy na niezatwierdzenie wyboru dr. Luegera, przy- 
puszczał, jako tem postanowieniem zjedna dia siebie 
stronnictwo  niemiecko-liberalne w parlamencie, prasę 
wiedeńską liberalną, cala opinię polityczną węgierską i 
międzynarodowy świat finansowy. Przyzwyczajony w Ga- 
licji do brutalnego depte ania opozycji, która zresztą, na- 
wet deptana, nie umiała się zdobyć na wytrwałość i 
opór, sądził, że z opozycją chrze$cij ansko- społeczną w 
Wiedniu poradzi sobie bardzo łatwo. Hr. Badeni nie 
przeczuwał учет przez sekundg, ze niezatwierdzenie 
wyboru dr. Luegera zmieni się w grób polityczny dla 
niego samego. 

Dr. Luegera wybrała Rada miejska wiedeńska bur- 
mistrzem dnia 29 października 1895 roku. Zaraz na 
drugi dzień po w yborze zaczęły krążyć pogłoski, iż hr. 
387520 propozycję niezatwierdzenia 

p tego konserwatyści niemieccy, 
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I ma za > dale wskazać najlepsze 
dla życia organi hygjena szczegółowa 
warunki najkorzystniejsze dla czynności po- 
egó! nych organów. Rozpatrywanie hygjeny oddziel- 
organów jest konie wobec zróżniczkowania 
ję wyższych organizmów na poszczególne organy, 
z których każdy żyje do pewnego stopnia życiem wła- 
snem i z których dla każdego istnieją pewne najlepsze 
warunki jego czynności. 
Rzeczą jest dowiedzioną, 
nizmu z zewnątrz zachodzi przez drogi oddechowe. O 
/ się do organizmu przez dr 


zek dostawszy 
zawsze wywołuje zmiany chorobowe; worga- 


warunki 
w ska 


nych 


oddechowe n 
nizmie istnieją bowiem urządzenia, które temu przeszkadza- 
ją. Nie ulega jednak najmniejszej wątpliwości, że zdrowe 
drogi oddechowe są rzeczą pierwszorzędną dla utrzy- 
mania życia. 
Drogi oddechowe dzielimy 
„płuca i rozgałęzienia w nich 
górne — nos, gardło, 
z pewną sluszno$cig do górnych dróg oddechowych 
możemy zaliczyć i jamę ustną, której główną  czynno- 
nie jest wprawdzie oddychanie, która jednak w pe- 
wnych warunkach tę czynność spełnia. 
niejszą czynnością górnych dróg odecho- 
ośrednictwo w wymianie gazów między plu- 
a powietrzem zewnętrzem. Przy każdym wdechu 
gemy powietrze do nosa, powietrze to przechodzi 
, krtani, tchawicy i za pomocą rozgałęzień tej 
ғ płucach następuje wy- 
gazów między kroję" a wciągniętem podczas 
powietrzem : krew przyjmuje z powietrza tlen, 
bezwodnik kwasu węglowego, który w ten 
sposób podczas kurczenia się płuc przy wydechu dostaje 
się na zewnątrz. 
jeżeli zastanowimy się nad tą czynnością, to mi- 


mowoli powstaje pytanie, czy dla tej czynności. wymia- 
—— TEESE: 


Wodoc 


00 JU 


projęktuje i 
Rt cnt bit 


na drogi oddechowe 
tchawicy, i drogi 
krtań i tchawica; 


doine— 
oddechowe 


rd! 
[Gi 


niej "dostaje się do płuc; w 


że większość zakażeń orga- 


| wybranego znaczną większośc ia, 


do prezesa ministrów de- 
pogłoski odpo- 


odcienia katolickiego wy lali 
putację, żądając wyjaśnienia, czy owe 
wiadają faktycznemu stanowi rzeczy. Hr. Badeni dał od- 
powiedź wymijaiaca. Lecz już 6 listopada 1895 roku 
komisarz rządowy, administrujący gminą wiedeńską od 
czasu rozwiązania Rady miejskiej w czerwcu tegoż ro- 
ku, oświadczył publicznie, że cesarz nie sankcjonowal 
wyboru dr. Luegera na burmistrza. Skutkiem tego roz- 
pisał nowy wybór na burmistrza. Narodowcy niem мессу 
pod wodzą dr. Steinwendera wnieśli 8 listopada 1895 
roku interpelację, piętnującą niezatwierdzenie burmi istrza, 
jako naruszenie auto- 
nomji gminnej. Niezatwierdzenie jest dowodem, że rząd 
podeptał konieczną w tym wypadku objektywność i po- 
wodował się pokątnemi pobudk ami poli tycznemi. Inter- 
pelacja żądała publicznego wyjaśnienia powodów nieza- 
twierdzenia dr. Luegera. Prócz tej interpelacji wystoso- 
wano w tej sprawie pod adresem prezesa ministrów 
parę zapytań także imieniem grup anfysemickich. 
| Hr. Badeni odpowiedział natychmiast na owe za- 
pytania. Oświadczył, że wybór dr. Luegera na bur- 
mistrza nie daje koniecznej rękojmi ściśle objektywnej, 
rzeczowej, pozbawionej wszelkiej tende cji agitatorskiej, 
równomiernie sprawiedliwej dla wszystkich klas obywa- 
teli administracji, — administracji, która czyniłaby za- 
dosyć wszelkim wymaganiom autorytetu. Była to odpo- 
wiedź bardzo nieszczęśliwa, ponieważ obrażała ciężko 
dr. Luegera i jako polityka i jako „człowieka. Pokazało 
się nadto, Ze hr. Badeni w swojej mowie dopuścił się 
wykrętu, nie licującego z godnością meza stanu, ju 
poprzednio utrzymywano, 2е hr. Badeni bylby gotów 
przedstawić wybór dr. Luegera do sankcji monarszej 
pod warunkiem atoli, aby dr. Lueger zlo2yl maedat do 
Rady państwa. Cel owego warunku był jasny: rząd 


l_skiej daly 
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cheiat się pozbyć z areny parlamentarnej jednego z naj- 
niebszpieczniejszych przywódców opozycji. Kazimierz hr. 
Badeni w swojem przemówieniu zaprzeczył tym pogło- 
skom, twierdząc, iż ani on, ani namiestnik dolno-au- 
stryjacki, hr. Kielmansegg nie stawiali dr. Luegerowi 
tego żądania. Tymczasem dr. Lueger w publicznej od- 
powiedzi stwierdził, że namiestnik wyraźnie postawił 
mu warunek złożenia mandatu, ponieważ w przeciwnym 
razie wybór nie uzyska sankcji monarszej. 

Tymczasem dnia 13 listopada 1895 roku, Rada 
miejska wybraia dra Luegera po raz drugi burmistrzem. 
Natychmiast po oświadczeniu dra Luegera, że wybór 
jay rę , dr. Friebeis, iako komisarz rządowy, rozwią- 
zał Radę miejską. Hr. Badeni, interpelowany w parla- 
mencie dnia 16 listopada, oświadczył, że jedynym po- 
wodem rozwiązania Rady miejskiej był wybór dra Lue- 
gera na burmistrza, pomimo iż tenże nie otrzymał 
| sankcji monarszej. 

Hr. Badeni ciągle jeszcze sądził, że ma do czy- 
| nienia z giętkimi karkami. Niebawem przekonał sig 0 
| pomyłcę. W lutwm 1896 rąku, wybory do Rady miej- 
olbrzymi? zwy? 


ny gazów, czyli oddychania, 
zawiły apparat, jaki przedstawiają górne drogi oddecho- 
we? Czy nie wystarczyłby może jakiś otwór, np. otwór 
w klatce piersiowej, przez któryby powietrze dostawało 
się do płuc? Może ta zawiła budowa nie jest potrzebna 
do oddychania, może ma inne znaczenie ? 

Ta zawiła budowa górnych dróg oddechowych 
jest niesłychanie korzystną dia organizmu; dzięki tej wła- 
Śnie zawiłej budowie górne drogi oddechowe spełniają 
rolę niejako ochraniacza płuc właśnie przy czynności od: 
dechowe}. 

Dia lepszego zrozumienia, 
wne momenty. W powietrzu znajduje sig zawsze pewna 
ilość kurzu, który składa się z rozmaitych organicznych 
i nieorganicznych cząsteczek, а tego jest mniej w 
powietrzu wiosek, znacznie місе) w powietrzu miast ; 
samo, co do zawartości bakterji, powietrze wiosek 
miastach razem 
z tumanami kurzu unoszą sie w powiętrzu жена iłości 
w bardzo wielu razach są przyczyną 
wskażę tylko na znaczną ilość gru- 
przyczyną jej jest niewątpliwie 
do organizmu swoi- 
i sam kurz, do- 


zwrócę uwagę na pe- 


! tak 


bakterji, które 
poważnych chorób: v 

y płuc w miastach, 
przypadkach dostanie się 
Zresztą 


w wielu 


stego zarazka z powietrza. 


| stawszy się do dróg oddechowych oddziaływa bardzo 
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lagi, ogrzewania centralne, онде 
Pierwsza Krajowa Spółka Instałatorów Tworzyjańs 
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niekorzystnie na nie. Ot62 zadaniem görnych drög od- 
dechowych jest oczyścić powietrze, które dostaje sig 
do płuc przy wdechu z tych ed dI YEN a szkodli- 
wych domieszek z kurzu i bakterji 

Juz na samym wstepie do górnych dróg odde- 
chowych, u wejścia do nosa, spotykamy włoski, które, 
ustawione szeregami, zasłaniają wejście tak, że powietrze, 
niejako filtruje się. Nie ulega 
część bakterii 


przechodząc przez nie, 
najmniejszej watpliwości, że część kurzu, 
zostaje za pomocą tych włosków zatrzymana. Dalej 
kręty przewód nosa także przyczynia się do tego, że 
kurz i bakterje osiadają na ERa jego. Po przejściu u 
przez nos, powietrze wdychane musi zmienić kierunel 

pod kątem prostym, Rasen c do gardla, co ont: 
dla oczyszczania sig po- 
gardle, w krtani i tcha- 


pliwie ma też duże znaczenie 
wietrza z domieszek. Także w 
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tlenia gazowe, łazienki, klozety, pompy i kanal 
Janicki, Bednarski i Ząbek 
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olecznemu. Dnia kwietnia 1896 roku wybrano 
ra Luegera burmistrzem: 96 głosami na 138 głosują- 
ych. Gdy dr. Lueger ten wybór przyjał, mądrość poli- 
tyczna Kazimierza hr. Badeniego się wyczerpała. Jego 
sztuczki polityczne, praktykowane w pa łacu namiestni- 
kowskim we Lwowie, zawiodły całkowicie па terenie 
zachodnio-europejskim. Nie pozostało mu nic innego, 
jak schować się poza plecy monarchy. Dr. Lueger otrzy- 
mał wezwanie, aby się stawił 27 kwietnia 1896 r. na 
posłuchaniu u cesarza. Rezultatem audjencji było tym- 
czasowe zrzeczenie się przez dr. Luegera godności bur- 
mistrza. 

Dnia 6 maja 1896 roku burmistrzem wybrano Jó- 
zefa Strobacha, a 29 maja dra Luegera pierwszym wice- 
burmistrzem. W myśl danego przyrzeczenia Jozef Stro- 
bach ustąpił z burmistrzowstwa 31 marca 1897 roku, 
poczem 8 Кеша wybrano burmistrzem dra Luegera. 
Zatwierdzenie wyboru nastąpiło szybko. Dnia 20 kwiet- 
nia dr. Lueger złożył przysięgę jako burmistrz. Opinja 
Kazimierza Badeniego jako męża stanu tego dnia zmie- 
niła się w trociny. 
W Lublanie 
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panują zupełnie odmienne stosunki ро- 
lityczne, aniżeli w Wiedniu. a słowiańskiemu 
liberalnemu brakuje rozpędu i sił, jakie w 1895 roku 
posiadała part tja chrześcijańsko - społeczna w Wiedniu. 
Dlatego też niezatwierdzenia posła Hribara nie podobna 
mierzyć niezatwierdzeniem dra Luegera. Jest rzeczą pra- 
wie pewną, że przeciwnicy słoweńscy posła Hribara, jak- 
kolwiek protestują na zewnątrz głośno przeciwko naru- 
szeniu autonomii gminnej miasta Lublany, czekają z u- 
pragnieniem na nicost rożność jakąkołwiek posta Hribara 
i jego dar politycznych, dzięki której rząd mógłby 
rozwiązać Radę miejską w Lublanie i umożliwić nowe 
wybory. 


Wiadomości zagraniczne. 


Wrzenie w kolonji niemieckiej. 

W niemieckiej kolonji poludnıowo-zachodnio-afry- 
kańskiej, graniczącej z krajem Przylądkowym, ujawnia 
się ruch, zmierzający do oderwania się od Niemiec a 
przyłączenia się do Unji południowo- -afrykafiskiej. Ruch 
ten obejmuje podobno szerokie koła osadników niemie- 
ckich, niezadowolonych z zachowania się władz. Szcze- 
gólnymi jego zwolennikami są właściciele wielkich ob- 
szarów, którzy do niedawna cieszyli się tam zupełną 
murzyńskiej 
a za staraniem b. ministra kolonji Dernburga AMARI 
ograniczeni w swych prawach. ыйан jest okoli- 
czność, że ruch ten jest popierany, jeżeli nie wywołany, 
przez byłego urzędnika niemieckiego Petersa, który po 
straszliwych nadużyciach został usunięty i pozostaje 
obecnie na usługach Angli. 
‘Rzecz Oczywista, urzeczywistnienia 


ze go” pro- 


wicy osiada na ścianach kurz — “tylko im dalej k u dołowi, 
tem w mniejszej ilo$ci — tak, że do płuc dostaje się 
powietrze możliwie wolne od kurzu i bakterji, możliwie 
czyste. 

Co się dzieje z domieszkami, zatrzymanemi w 
górnych drogach oddechowych? Przedewszystkiem wy- 
cierając nos, wydalamy je wraz ze Sluzem na zewnątrz, 
o czem możemy się przekonać, badając zawartość na- 
szych chustek po dluzszym spacerze w miejscu prze- 
pełnionem kurzem lub po dłuższem przebywaniu w za- 
dymionym lokalu — w pierwszym wypadku znajdziemy 
w wydzielinie pewną ilość cząsteczek kurzu, w drugim 
-- wegla. Dalej cząsteczki kurzu, dostawszy sig do nosa, 
wywołują uczucie łaskotania, w nas tępstwie czego wy- 
stępuje kichanie, które nie jest niczem innem jak for- 
ownym wydechem, przy którym zawartość z nosa zo- 
staje wydaloną na zewnątrz. Jeżeli kurz dostał się do 
gardła, krtani i tchawicy, to wywołuje on tam uczucie 
łaskotania, w następstwie którego występuje kaszel, 
który też jest nic innego jak forsowny wydech, przy- 
artość gardła, krtani, tchawicy i płuc zostaje 
przez usta wydaloną na zewnątrz. Oczyścić gardło mo- 
żemy też sztucznie przez płukanie i wskazanem jes 
Szczególnie po dłuższem przebywaniu w kurzu gardło 
dokładnie wypłukać; jest to ułatwienie w pracy górnym 
drogom oddechowym. Z tego nie wynika, ażebyśmy, 
chcąc ułatwić czynność górnym drogom oddechowym, 
płukali nos ; plukania nosa nigdy nie można robić bez 
polecenia lekarza, nadużywanie tego nie jednego przy- 
prawiło o bardzo poważne choroby. 

Do wydalenia kurzu z bakteji przyczynia się też 
błona śluzowa górnych dróg oddechowych; jest ona na 
pewnych przes strzeniach pokryta komórkami, które po- 
siadają rzęski, których ruch skierowany ¡est w kierun- 
ku na zewnątrz ku otworom zewnętrznym dróg odde- 
chowych. Nie ulega wątpliwości, że i śluz, jaki stale się 
znajduje w pewnej ilości w górnych drogach oddecho- 
wych, a którego produkcja w pewnych okolicznościach 
może się wzmódz, przyczynia się niemało do tem ła- 
twiejszego wydalenia na zewnątrz kurzu i bakterji; nadto 
śluz ten, posiada nadzwyczaj yczaj doniosłą własność , miano- 
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Nr. 399. Rok XV. 


сену prenumeraty. 
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 


ga codzienną dwukrotną dostawę 
wo domu dopłaca się 60 halerzy. 


Z przesyłką poczt. w kraju 
i monarchji: 
(miesiecz.2K-50h.l z 2-krot. 3K-—h 
[kwartal 7K.50h.f wysyłką ӨК. —h. 
trocznie 30 K. — b. 1 POCZIOW. 36 К. — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po- 
cztowego miesięcznie 5 Koron. 
¿Zmiana adresu pocztowego 40 hal 
Redakcja, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15. 


a ل‎ ————— 
Rekopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować 
uprasza się nadsyłać pod adrese 


Wydawca: inżynier WACLAW WOLSKI. 


Czas odnowić przedpłatę | 
na Wrzesien. 


Dla uniknięcia zwłoki w odbiorze dzien- | 
nika upraszamy 0 wczesne zgłaszanie zmian 
adresu, oraz o wyraźne wypisywanie na. | 
zwisl i adresów. Abonować najlepiej wprost 
w Administracji pisma. Warunki i adres 
wymienione w nagłówku. 

Prenumerate ma „Słowo Pol- 
skie‘ zaczymać można każdego 
Өтіп w miesiacu. 


Przeciw demokracji narodowej. 
Vill. 
„Demokracja narodowa rozpada sie'*. 


MEE STL ART RL SOL, 


Ву sąd, wypowiedziany О ludziach czy rzeczach 
mógł zyskać wiarę, choćby w nielicznych kołach, musi 
mieć jakieś uzasadnienie, jeśli nie w faktach realnych, to 
przynajmniej w zewnętrznych tych faktów pozorach, czy | 
też w złudzeniu optycznem obserwujących je osób. Je- 
żeli przez długie wieki ludzie wierzyli, że słońce krąży 
koło ziemi i nadawali ziemi kształt kręgu — sąd ten, 
mimo że z gruntu fałszywy, był przecież uzasadniony | 
złudnemi wrażeniami naszego wzroku. | 

Wiec {е2 i wszystkie, podnoszone przeciwko de- 
mokracji narodowej zarzuty, nie wyłączając najbardziej 
niesprawiedliwych, mają swe uzasadnienie. 

Niektóre z nich mają je w realnych nawęt, choć 
z rozmysłem błędnie interpretowanych faktach, tak np. 
zarzut osłabienia Koła przez demokrację narodową, na 
uzasadnienie którego przytacza się fakty nieustannych 
dziś w Kole walk partyjnych, które nie mogą się prze- 
cież do wzmocnienia powagi reprezentacji polskiej w раг- 
jamencie przyczyniać. Nie mówi się przytem tylko, że | 


25) 
KAZIMIERZ GLINSEL 


GRUNWALD 


(Ciag dalszy) 

Przekonał się jednak prędko, że to marzenie po- 
zostanie w krainie fantazji tylko. Z jedzeniem czynił jak 
sam chciał, ale inna rzecz z napitkiem. Grand hiszpań- 
ski do wszystkich swoich patronów  przypijac kazał, do 
każdego z osobna i do wszystkich razem: ni granda, 
ni jego świętych opiekunów urazić nie sposób ; kawaler 
zaś de Vendendaelle raz po raz wznosił zdrowie siod- 
kiej Elwiry; każdy drobiażdżek jej musiał być winem 
oblany, a wielkość puharöw, szklanic, czar, do miary 
każdego z tych drobiazgów zastosowana była, tak, że 
gdy przyszła chwila toastu na cześć już jej całej a nie- 
podzielnej osoby — kielichy precz poszły a dwułok- 
ciowe konwie do rąk chwycono... i — wielki bulkot 
rozległ się po izbie przy przeraźliwem darciu się rogów 
litewskich i piszczałek, których muzyki zaledwie znieść 
mogły szlachetne uszy rycerzy. 

Przekonał się tedy Jaśko, jako jest trudno na 
marzeniach się opierać, jak kruchą są podstawą, gdy 
koło siebie ma się kawalera de Vendendaelle z Elwirą 
i granda o imionach czternastu. Życzenie, aby się po- 
pili jak sinoki, jak niedźwiedzie pospali — tyczyło się 
i jego osoby; jedna chyba mu tylko pozostawała po- 
ciecha : żeby się... wszyscy popili i pospali. Jakże za- 
zdrościł Tillowi, który wolny był od przymusu wszel» 
kiego. Przygodnym wierszem czcił każdy drozbiazdek 
Elwiry jako też świętych patronów Hiszpana — i nikt 
mu nie wymawiał przyjaźni, nie groził łba rozbiciem 
konwią miedzianą. Drwił i kpił ze wszystkich i jeszcze 
brzęczącą płacono mu monetą. 

Okrutny gwar był w izbie, i zaduch, do nieznie- 
sienia prawie. Powietrze parne przez otwarte wciskało 


wów, poniedzialek 


: Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — A 


| młodocianego genjusza secesji, 


się okna, a roje much i komarów, 


skle 


wychodzi 2 razy dziennie 


—— 


do: Redakeji 


choć te walki niewątpliwie utrudniają osiągnięcie wszy- 
stkich korzyści, jakie by Koło mogło przy większej we- 
wnętrznej jednolitości uzyskać na drodze obecnej swej 
polityki — to jednak dotychczasowa jego większość 
miała dość siły, aby uchronić naszą politykę wie- 
deńską od bezdroży, na jakie chciał ją p. Stapiński 


| wprowadzić i utrzymać w pełni, a nawet wzmocnić pod 
niejednym względem, mimo wiele trudniejszych warun- | 


ków, dawną siłę parlamentarnej naszej delegacji. 
kto 


polską". 

Jest to świadomie. fałszywe tłumaczenie faktów — 
faktów jednak rzeczywistych. 

Przeważna jednak część rzucanych na demokrację 
narodową oskarżeń płynie z niemożności zrozumienia jei 
przez stronnictwa klasowe i stanowe. Razi je ona całą 
swą istotą, tak bardzo im obcą, wydaje im się czems 
anormalnem, zakłóceniem ustalonego porządku rzeczy ; 
więc skarżą się, że „prowokuje“ je wszystkie. Rozwój 
jej, którego zrozumieć nie są w stanie, niepokoi, więc 
jej zarzucają „zachłanność'', i „walk 

Polityka jej, której konsekwencji pojąć nie mogą, 
— bo konsekwentną jest z punktu widzenia, zgoła im 
niedostępnego : zasad, a nie interesów, kształcenia we- 


€ 


a nie dążenia 
jako awanturnicza 
mom“. 


wytacznie do wladzy — oburza je, 
„demagogia* i „schlebianie 


Zapewne, przy dobrej woli irzetelnej chęci zrozu- 
mienia demokracji narodowej, zrozumieć 
trudno. 

Ale byłoby to zbyt 
od stronüiciws Le 
do tego sq stronnictwami 
piej woli. 

I nie sposób brać im za złe, 


wielki — żądać 
c: _ 


i anie 
"a kac. 
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esów, dobrej 
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inter 


ani sie dziwi¢, ze 


wyczekuja z niecierpliwością chwili, kiedy ten przeczący | 


wszystkim regułom ich politycznego myślenia „nienatu- 


ralny związek sprzecznych interesów miasta i wsi, klas | 


najwyższych i ішіп“ jakim jest demokracja narodowa 
„rozpadnie się*, i że w każdem przesileniu wewnętrznem 
stronnictwa, w każdej jakiegoś posła, czy zapoznanego 
w każdem wykluczeniu 


matem i miodu słodyczą, obsiadły misy i konwie, a 
opiwszy się słodkości onych, ciągnęły za sobą brzuchy 
odęte i odpoczywały na spoconych policzkach biesiadni- 
ków lub topiły się w dzbanach i puharach. Jagait jeden 
tylko zachował trzeźwość umysłu, rozkoszując się spo- 
życiem ogromnej ilości potraw. Już słońce obiegło niebo 
całe i w zachodnią skierowało się Stronę, a jeszce wno- 
szono misy mięsiw przeróżnych, a kunigas wciąż zwra- 
cał się do krajczego ze słowami: 

— Pagpieszy, paśpieszy — brucho hraje !... 

Wtem dziedziniec zamkowy zadudnit od tententu 
kopyt. 

Nikt tego oprócz kunigasa nie słyszał. 

Rycerze niemieckiego zakonu, nie wyjmując wiel- 
kiego marszałka i mniejszych komturów, przylgneli do 
dzbanów, ni to pijawice w strugach nieczystych do ttu- 
stych łydek kąpiących się w nich nimf wiejskich, a dla 
zachowania ekwilibrum piersiami o brzeg stołu się 
wsparli, chwiejąc się i czkając. A oto otwarły się drzwi 
komnaty i w progu stanął rycerz w płaszczu krzyżackim, 
zwój jakiś pergaminowy w dłoni trzymające 

Sennemi oczyma spojrzeii na przybysza dzisiejsi 
Bachusa niewolnicy. 

— Szo to? — Jagail spytał... 

Przybyły skłonił się z czcią należną kunigasowi 
i rzekł: 

— Poseł od Jego Wielmożności Wielkiego Mistrza 
Konrada Czolnera do wielkiego Marszałka Zakonu. 

Na dźwięk nazwiska groźnego Konrada, rycerze 
zakonni z miejsc się porwali. Zygfryd do posła pad- 
szedł, z rąk jego wziął zwój pergaminowy i, zbliżając 
się do Marszałka, który ze snem walczył, rzekł: 

— Od Wielkiego Mistrza list do was |... 

— Czytaj — mruknął Marszałek. 

— Konradzie Wallenrodzie — odezwał sig kom- 
tur — nikt, prócz was, tej pieczęci rozłamać nie może. 

Marszałek przetarł oczy, pochylił się w tył, wział 
pergamin z rąk Zygfryda, pieczęć rozłamał, list oddalił 
od siebie o łokieć prawie i czytać zaczął. 

Nagle, jak słup się podniósł. 


ac 


te walki in- | 


nawszystkie fronty*', | 


ia nie jest | 
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zwabione win aro- 
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| 


| swych szeregö 
| lało wystawić się na złośliwe ich w „Rzeczypospolitej‘ 


Wydanie popołudniowe. 
Ceny ogłoszeń. 


Qgłoszenia (inseraty) za 1 wierzę 
titowy lub jego miejsce 20 hal, 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologja za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zargczynac 
it. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 В, 
najmniej 60 hałerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie. 
Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h 
Nr. poranny 4h. z przesyłką 6 
Drobnych rękopisów nie zwraca 516, 


ia i reklamacje 


telefonu Redakcji 541, Administracji 740. 


Redaktor naczelny: ZYGMUNT WASILEWSKŁ 


z organizacji stronnictwa zdemaskowanego walenrodzika 
— „zapowiedź rozłamu** widzą. 

Bo znów za wiele byłoby żądać od nich — aby 
zanim o „rozłamie demokracji narodowej“ obwieszczą, 


| przypomnieli sobie, że z krakowskiego klubu sejmowego 


wystąpili nie tak dawno pp. Leo, Fedorowicz i Sare — 
a jednak krakowskie stronnictwo konserwatywne nie roz- 
padło się i istnieje nadal; że z klubu ludowców wystą- 
pił ks. Pastor, poseł Mleczko i poseł Paduch, a istotny 
twórca stronnictwa ludowego p. Wysłouch w stanowczej 
jest opozycji do obecnego jego zarządu — mimo to je- 
dnak ci wszyscy, со najgłośniej rozłam demokracji na- 
rodowej zapowiadają, na p. Stapińskim przedewszystkiem 
opierają swe rachuby i plany przyszłości. 

Zbyt silnie życzą oni sobie „rozłamu u wszechpo- 
laków*, aby rozważaniami tego rodzaju psuć sobię 
mieli uciechę, że nastał już dzień upragniony. 

Wybaczyć wszakże muszą demokracji 
że i te ich nadzieje zawiedzie. 

Stronnictwo, które nie zawahało się wyzbyć ze 
w młodych i ruchliwych elementów, i wo- 


narodowej» 


przycinki, niż dopuścić do zapanowania pajdokracji 
w swem łonie; które umiało doradzić wystąpienie 
jednemu z najzdolniejszych swych agitatorów i najlepszych 
mowców parlamentarnych gdy przekonało się, że 


| uprawiana przezeń zawodowo „adwokatura przemyslu*' 
wnętrznej siły społeczeństwa i politycznej myśli narodu, | 
| jego względem klientów a ideowymi wobec programustron- 
tłu- | 


stawia go w zbyt wiele konfliktów między zawodowymi 


które wyklucza za nielojalne po- 
ambicji byłego członka 


nictwa obowiązkami ; 
stępowanie urażonego w swej 


| swego prezydjum, a nie próbuje przejednać go odpo- 


wiednią rekompensatą; —stronnictwo takie nie znajduje się 
w rozkładzie. Z walącego się domu nie ruszy właściciel 
ani cegły. Usuwa się Ściany, psujące wewnętrzny roz- 
tad amachi, tylko w bu? ae mocny ch, trwałych. 


wiet te. 


Koncesjami progrefnow ae Wear nie 
mi, można było wszystkie te żywioły, które dobrowol- 
nie czy przymusawo opuściły ostatnimi czasy stronnictwo 
demokratyczno-na-odowe utrzymać w stronnictwie. 
Wystarczało tylko ograniczyć się do uchwalenia 
na zjeździe „dla tłumu" postulatu sejmowego reformy 
wyborczej, jak tego żądali najmłodsi statyści stronnictwa, 
ceniący sobie wielce możnych ,przyjaciól", a nie stawiać 
tego żądania na serjo, by grupa „Rzeczypospolitej“ 
powstała przy stronnictwie. Wystarczalo  dalei ograni- 


— Co? co? — pobiegty giosy 

— Wieść bolesna .. umarł król Ludwik |... 

Przez ciżbę szmer przeleciał. 

Śmierć króla Węgier i Polski, przyjaciela i opie- 
kuna Krzyżaków, filara Zakonu — piorunujące znać wy- 
warła wrażenie. Bracia zakonni otrzeźwieli wnet i oto» 
czyli wielkiego Marszałka, który ruchem powolnym list 
w zanadrze schował, Okrom tej wieści snadź więcej 
coś było, lecz nie wszyscy wtajemniczeni być mogli 
w treść pisma. Wiadomość ta o zgonie króla Ludwika 
niebardzo dotknęła granda hiszpańskiego i kawalera de 
Vendendaelle. Nieco więcej Jaśka mogła obejść, ale, 
gdy głos jakiś zabrzmiał : 

— Wielki król! 

— Dla Węgrów — mruknął Bolechowice. 

Najmniej tą stratą był dotknięty Jagdit. Zeszedi 
mu z drogi potężny sojusznik Krzyżaków. Nim nowych 
przyjaciół Zakon sobie wyszuka, nim nowemi przymie- 
rzami się wzmocni, on silniej siądzie na tronie kiejstu- 
towym i może na długie lata oddali straszną przepo- 
wiednię Towcigina. Zmujdź w ogniu, do uSmierzenia 
nie łatwa. Odstąpił ją słowem, nie pergaminem podpi- 
sanym. Odwlecze się przyłożenie pieczęci, a uwięziony 
Witold o prawa się swoje nie upomni i nową zamieszką 
nie wzmocni krzyżackiego Zakonu. Cicha radość potrą- 
ciła wnętrzności kunigasa... Uśmiechnął się... Do po- 
dawczego się zwrócił, niosącego misę nową i rzekł; 

— Paśpieszy, paśpieszy — brucho hraje !... 

Wielki Marszałek Zakonu zbliżył się do Jagait. 

— Za złe mi miłość wasza nie weżmie — rzekł 
— że przed wypiciem ostateiego puharu, zniewolon je- 
stem opuścić biesiade. Smieré króla Ludwika wymaga 
szybkich narad i niezwlocznej odpowiedzi braci wiernych 
Mistrzowi. Czy pozwolicie stół wasz opuścić ? 

— Smutno, smutno — odpowiedział kunigas — 
lecz musu niema. Wstawajcie i idźcie! 

Białe płaszcze opuściły izbę. 

(C. d. n.) 
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utrzymać na noyac 
wyraźnie 
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wszystkich stronnictw u nas. Zmia- 
wami starych klasowych stronn 
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działania 
budo 


stronnictwo konserwatywne | 

poniesionej w czasie wyborów klesce 

sis w „prawicę narodowa“. Gdy nie ud 
esk rzecz 
„zachowa: czego“, aby kierownictwo Koła 
zostało nadal dla „tradycyj 

„pr awica narodowa“ 
która w im \ 
warła sojusz z p. 
złączyła się w 


udała 
ontowania haseł narodowych na 
chowane 
jdców : 
„partję a agrar 
Stapinskim, Je- 
jednolity „klub 
innemi .grupa konserwaty- 
tej wynikają jednak coraz trudniejsze 
sprzeczności. Partja krakowska coraz 
4 We. prze n, której 
two: y miłości dla p. Stapiń- 
i programu ewy musowej organizacii rolnicz 
la wschodnio- skich konserwatystów 
żywiołów zacho һ, 
W podobnem położeniu jest i stronnictwo ludowe. 
>owszechne głosowanie zas wszelkie argumenty, któ- 
ymi tłumaczyło ono pozostawanie poza Kołem. Hasła 
wyłączności stanowej poczęły tracić grunt w ludzie wiej- 
Nie sposób też było żyć dłużej dawnem hasłem 
walki z Mira ad Wystarczało bowiem ludowcom 
złączyć się z demokracją po wejściu do Koła, aby od- 
razu położyć kr rządom konserwatywnym w kraju. 
wtedy racja istnienia osobnego stronnictwa 
ludowej go i dyktatury p. Stapińskiego. Bo nastałby okres 
| pracy. А do tej p. Stapiński nie jest 
Utrzymać się on może па po- 
ycia politycznego jedynie w roli walczącego 
f wyjść z tej i, p edt od walki 
rządami do walki w obronie 
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powinno odbywaé sie 

sta na brak wody, 

iżywania wody, 
jak najwięksi zutnicy: 
istawicznie przele 
przeprowadzonych urzai c 
pewny, gdyby te wodę, ktöra spływa z kurköw 
kanałó lo polewania ulic, to r wno nie 
¡by części pyłu i bakterji w powie 
trzu, a za tem idzie i ilość dróg oddecho- 
wych zmniejszyła. 
lotąd powiedzieli, wynika, że dla 
j korzystnem przebywanie możli- 
wie najdłużej w powietrzu DORY wolnem od kurzu 
i bakterji. Dlatego też sy które mają być 
wy tchnieniem po pracy lub miłą rozry wką, POWIRDY, od- 
bywać si miejscach niezabudowanych, 1 
położonych o ile możności dalej od ruchl 
nic miasta; spacer po ulicy w lecie jest rze 
nieodpowiednia. Pod tym względem jesteśmy 
wie w położeniu bardzo korzystnem: ogrody 
łożone są na wzgó | ają znaczną pr 
położone są miasta 
względnie i 
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dziel- 
zupelnie 
we Lwo- 
nasze po- 
rzeń, а prócz 
tak, że powietrze 
owo nieznacznie 
czone. Taki świeżer m powietrzu jest 
rzeczą bardzo ea e dla zdrowia, gdy2 w ten spo- 
sób dajemy możność drogom oddechowym wydalić 
dliwe domieszki, dostały do nich z powietr 
spacer! na Świ powietrzu, dajemy drogom odde- 
chowym możność i arunkowo 
cenia godnym po deszczu, 
wtedy bowiem powietrze jest czyste, 1 zkro- 
plami des spadły na ziemię i cząstki kurzu i 
terje, a tego powietrze po deszczu bogate 
w ozon. 
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idee jej coraz gle- 


program nem sie juz 


hygieniczne, jakie 
są wszystkiem i 
gminne nie uchronią 
ch: oroby, jeżeli w całem swojem życiu 
przestrzeg zali zasad hygjeny. Nie ule 
pliwości, że powi mieszkań za 
powietrza zewnętrznego, że więc im powietrze 
wnętrzne jest więcej іесг) tem gorsze 
jest w mieszkaniu, tem iemniej = jednak 
pewną, i 
mieszkania w 
rzyznać musitny, 
icznie urządzone i tutaj jak 
hygjenie. Meble 
£ nami kurzu i bakte 
być rozsadnikami chorób, 
rze, że nie prędko nastaną ) 
г i w naszych mieszkaniach е roste, 
bedzie mialo na celu і stworzenie 
możliwie najhygjenicznieiszych warunków życia, tem 
niemniej jednak i przy obecnych urządzeniach przy odro- 
| dobrej woli mozemy duzo osiagnaé. Przedewszy- 
em koniecznem j meble, portjery, anki, dywany 
inne miękkie rz sto trz to nie w mi 
szkaniu — jak się często dz toćby przy 
otwartem oknie, ale na wo ! powietrzu. Koniecznen 
też jest częste i iż codziennie 
winno się usu przedmiotów, k 
w codziennem życiu się ustawicznie, 
wietrzanie mieszkania powini lo odbywać się wtedy, 
est najmniej na ulicy kurzu, z tego powodu odpo- 
j otwierać okno późnym wieczorem lub 
rano niż dobrze jest t ы 
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izm“, jej ,zakordonowe aspi- 

neckiego Sejmu“ 
rosiią jej szeregi. Przybywa 
j andarem pracowników. Wpły- 
z głębiej w lud. Tam, gd jzie lat 
echpolak“ było obrazą, w w Jasiel- 
eszowskiem, Tarnowskiem, na 
wyłącznej 3 Stapifskie- 

dzis ona ёл iköw. 
i ni wzorem innych stronnictw 
ma dość odwagi i wiary w swą przyszłość, 
coraz jaśniej określać swe progra- 
przed utratą nie dość 

ideowo elei mantów. 
ch elementów, zreszta bardzo nielicz- 
sig zapow edzi secesji siedmiu posłów) 
demokracji narodowej. Przeciwnie, wmocni ją, 
ią ao na wewnatrz i poglebiajac jej moral- 
a temsamem i zaufanie do niej w spole- 
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Błędy taktyczne w polityce parlamentarnej 
Niemców austryjackich. 
Wiedeń, 

(A) Że przywódcy narodowo-niemieccy, posłowie 

Sylvester, a jeszcze w wyższym stopniu bar. Chiari, 
nieprzychylnie, niemal wrogo usposobieni względem 
wykonania ustawy kanałowej, o iłe się ona tyczy Gali- 
ji, można to było już zauważyć w ostatnich tygodniach 
parlamentarnej. Obecnie przyjdzie nietrudno stwier- 
ć tę nieprzyjaźń dokumentarnie. Bezpośrednio przez 
obu wyżej wymienionych posłów inspirowana publikacja 
informacyjna „Deutschnationale Korrespondenz* przynio- 
sla artykuł, wręcz wymierzony przeciwko żądaniom ka- 
nałowym Koła polskiego. 

Ów organ informacyjny oświadcza, że Związek; 
narodowy niemiecki zapatruje się nieprzychylnie na wy- 
nik układów niedawnych prezesa ministrów z przywódca- 
mi Koła polskiego. Te koła uważają za niemożliwe, aby 
parlament się zgodził na takie jednostronne załatwienie 
kwestji dróg wodnych. Wprawdzie w Związku narodo- 
wym niemieckim istnieją rozmaite opinie co do kwestii 
budowy dróg wodnych podobnie, jak w innych stronni- 
ctwach. Ogół przecięż członków Związku narodowego 
niemieckiego hołduje zapatrywaniu, iż głównym celem 
wszystkich projektów dróg wodnych zawsze było z je- 
dnej strony połączenie Dunaju z Elbą, drugiej połą- 
czenie Dunaju z Odrą. O rozciągnięciu tej sieci dróg 
wodnych i o wybudowaniu kanałów w Galicii myślano, 
że się tak wolno wyrazić, tylko w formie dodatku po- 
bocznego, Od czasu uchwalenia ustawy o drogach wo- 
dnych punkt ci gżkości w spra kanałowej znacznie się, 
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Kurzu, 5 
kania, wiele osób prawdopodobnie 
nie przypuszcza nawet, jak łatwo w ten sposób zakazić 
mieszkanie jakimś chorobotwórczym  zarazkiem, który 
w ten lub inny sposób, a przedewszystkiem przez drogi 
oddechowe, może się dostać do organizmu i przy sprzy- 
jających dla jego rozwoju warunkach może wywołać 
zmiany chorobowe. Że tą drogą powstaje wiele chorób 
zakaźnych w wieku dziecięcym, nie ulega watpli- 
WOSCI. 

Wniosek, jaki 
jasny : śmy 


jest dla nas 
chodząc po 
byłoby 


z tego wysnuwamy, 
na siebie nazbierali, 
ulicy, nie wnosić do domu. Rzeczą pożądaną 
mieć na ulicę specjalnie do tego przeznaczone ubranie, 
które zmieniałoby , przychodząc do domu. Przepro- 
wadzenie tego w wielu razach byłoby wprost niemożli- 
we, powinien się jednak przyjąć zwyczaj, aby ро po- 
wrocie do domu staranie oczyścić z kurzu ubranie i 
obuwie. Z tego też względu musimy powstać przeciwko 
noszeniu długich sukień na ulicy, a szczególnie, jeżeli - 
jak się to widzi — puszcza się suknię wolno; 
z nas ma sposobność spostrzegać, jakie tumany kurz 
podnoszą się przytem. jeżeli jednak już nie wzgląd na 
innych, ыы т bakterje i kurz podniesiony suk- 
niami, wciągać do dróg oddechowych, to wzgląd na sa- 
mego siebie powinien skłonić panie do r I i 
cy sukień krótkich, a przynajmniej, jeżeli nosi się 
nię długą, ją tak, żeby nie wlokła się po chodni- 
ku. Przyjrzyjmy temu, co spotykamy na chodniku, 
a będziemy w stanie przedstawić sobie, jaki obraz pod 
względem hygjenicznym przedstawia ta suknia długa, 
wolno puszczona na ulicy; zrozumiemy też, ile chorób 
wnieść możemy taką suknią ia. Sądzę, że i 
względy HER przemawiają przeciwko ługim suk- 
niom ; ruch w długiej sukni jest niewątpliwie mniej swo- 
bodny, niż w sukni krótkiej, 
Jeżeli rzeczą ważną jest 
chowych i dla hygjeny ogólnej 
mieszkania, to niemniej ważnem 
dzenie i czyste utrzymywanie lokali publicznych, gdzie 
stale lub też w pewnych godzinach zbiera się w pew nej 
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powazam się na ręce J„Wielmoznego Pana zgłosić 


ге stron twa narodowc 


lelmozgny Pan Prezes przyjąć wyra: 


zawsze ZYW Jego Osoby, 


Regulamin Rady Narodowej 


uchwalony w dniu 7. października 1910 na posiedzeniu 
polskiego Koła poselskiego. 


8. 1. Celem obrony interesów narodowych 
w kraju i zagranicą, wybiera Polskie Koło poselskie 
Radę Narodową według postanowień niniejszego re- 
gulaminu. 

Siedzibą Rady Narodowej jest miasto Lwów. 

W miarę potrzeby posiedzenia Rady odbywać 
się mogą i poza Lwowem. 

8. 2. Przy wyborach do Rady państwa i Sejmu 
krajowego jest zadaniem Rady Narodowej przepro- 
wadzenie jak największej liczby posłów do obozu 
narodowego należących, bez względu na ich zapa- 
trywania polityczne. Przy wyborach do Rady pań- 


stwa Rada Narodowa popierać będzie tylko tych 


kandydatów, którzy uznają potrzebę solidarności 
Koła polskiego i zobowiążą się wytrwać w tej soli- 
darności przez cały okres ich funkcyi. Rada Naro- 


2 


dowa wplywa na wybory tylko o tyle, o ile zagraza 


wybór kandydata antinarodowego lub kandydata 


nieuznającego solidarności Koła polskiego. 


8. 3. Rada Narodowa składa się z 30 członków. 
Z tej liczby oznaczają posłowie stronnictw konser- 
watywnych — dwie grupy — każda po 5 członków. 
Posłowie stronnictw demokratycznych również dwie 
grupy, każda po 5 członków, posłowie stronnictwa 
ludowego 5 członków, posłowie stronnictwa centrum 
2 członków, posłowie stronnictw chrześciańsko-spo- 
łecznego 1 członka, wreszcie posłowie nienależący 
do żadnych stronnictw 2 członków. Polskie Koło po- 
selskie zatwierdza ten wybór i upoważnia jednego 
z wybranych do zwołania Rady Narodowej celem 
ukonstytuowania tejże. 

Członkiem Rady Narodowej może być każdy 
własnowolny obywatel kraju — powołany do tej 
czynności przez powyż wyliczone stronnictwa i grupy, 
a zatwierdzony przez Polskie Koło poselskie. 


8. 4. Zatwierdzeni przez Koło poselskie człon- 
kowie Rady ukonstytuują się, wybierając ze swego 
grona prezesa, trzech wiceprezesów, skarbnika i se- 
kretarza. W prezydyum mają być wszystkie stron- 
nictwa równomiernie zastąpione. Wybór odbywa się 
absolutną większością głosów — głosowanie kart- 
kami. 

§. 5. Rada Narodowa wybiera komisye wyko- 
nawczą i oznacza liczbę jej członków. 


O ile Rada uzna za potrzebne, moze potworzyé 
sekcye dla poszczególnych czynności, określić prawa 
tych sekcyi i zakres ich działania. 


§. 6. Komisya wykonawcza załatwia czynności 
bieżące, a w nagłych wypadkach sprawy do całej 
Rady należące, o czem winna zawiadomić pełną Radę 
na najbliższem posiedzeniu. Do zakresu Komisyi wy- 
konawczej należy także stałe kierownictwo powia- 
tową organizacya polską, wytworzoną dla obrony 
interesów narodowych we wschodniej części kraju. 
Komisya wykonawcza winna zachować ciągły kon- 
takt z powiatowemi organizacyami, kontrolować 
i podtrzymywać ich działalność. 

§. 7. Rada Narodowa i jej komisya wykonaw- 
cza urzędują przez całą kadencyę sejmową, a na- 
wet i poza ten czas, aż do chwili utworzenia przez 
Polskie Koło poselskie nowych organów, gdyby przed 
zamknięciem lub rozwiązaniem Sejmu nie zdołano 
postąpić po myśli $. 8. 

§. 8. Rada Narodowa obraduje pod przewodni- 
ctwem prezesa lub jednego z wiceprezesów. Piętna- 
stu obecnych stanowi komplet, prezes winien jednak 
wykazać, że wszyscy członkowie zostali zaproszeni 
najmniej na 4 dni przed posiedzeniem. Uchwały 
zapadają absolutną większością głosów obecnych. 
Przewodniczący nie głosuje, chyba przy głosowaniu 
kartkami. 


§. 9. Rada Narodowa może wchodzić w układy 
z innemi organizacyami wyborczemi, istniejącemi 
w kraju. 

$. 10. Członkowie Rady Narodowej nie mogą 
należeć do żadnej organizacyi wyborczej, któraby 
miała na celu popieranie kandydatury antinarodowej. 
Powstawanie wszakże i funkcyonowanie czy to ogól- 
nych, czy miejscowych organizacyi wyborczych sa- 
moistnych jest dla stronnictw skonfederowanych do- 
puszezalne. 

8. 11. Przed wyborami do Rady państwa zbiera 
sie Rada Narodowa, oznacza okregi, które uznaje za 
zagrozone i przystepuje do atworzenia organizacyi 
wyborezej dla tych okregów. W okregach niezagrozo- 
nych inicyatywę w stworzeniu komitetów pozostawia 
się stronnictwom narodowym i ich organizacyom. 

$. 12. W okręgach uznanych jako zagrożone 
winna Rada Narodowa utworzyć w każdym powiecie 
powiatowy komitet wyborczy, który bez względu na 
podział powiatu, ma się zająć organizacyą akcyi wy- 
borczej w całym powiecie. Tak samo postąpi Rada 
Narodowa w zagrożonych okręgach miejskich. Celem 
powołania do życia komitetów powiatowychi miejskich 
zamianuje Rada Narodowa mężów zaufania, o ile mo- 
żności ze wszystkich stronnictw, którzy się zajmą 
organizacyą akcyi wyborczej. W powiatach, w których 
istnieją stale organizacye narodowe, może Rada Naro- 
dowa oddać im akcyę wyborczą i wydać polecenia, 
jak tę akcyę prowadzić mają. 


5 


$. 13. Kandydatury poselskie stawiają z reguły 
komitety miejscowe na zjazdach okręgowych. Jeśli 
komitety okręgu wyborczego zgodzą się na jednego 
kandydata narodowego, Rada Narodowa nie może mu 
odmówić swego zatwierdzenia. W razie zachodzącej 
różnicy zdań między komitetami miejscowymi, Rada 
Narodowa dołoży starań, aby doprowadzić do poro- 
zumienia. Gdyby te starania nie odniosły skutku, 
Rada Narodowa oznaczy kandydata. Uchwała taka 
zapadnie zwykłą większością głosów. 

§. 14. Radzie Narodowej przysłuża prawo zalecić 
komitetom miejscowym, względnie zjazdom okrę- 
gowym, kandydatury tych osób, których wybór jest 
pożądany dla skutecznej obrony interesów kraju. 

$. 15. Komitety miejscowe powiatów i miast 
tworzących jeden okręg wyborczy, porozumiewają się 
między sobą celem ustalenia kandydatów danege 
okręgu. W razie potrzeby może Rada Narodowa 
polecić komitetom powiatowym, by przez swe dele- 
gacye utworzyły komitet okręgowy. Postępowanie 
przy tem oznaczy instrukcya, wydana przez Radę 
Narodową. 


$. 16. Ważnie powzięte zatwierdzenie kandyda- 
tury przez Radę Narodową pociąga za sobą obo- 
wiązek dla wszystkich stronnictw narodowych łą- 
cznego i możliwie najenergiczniejszego popierania 
16) we wskazanym okręgu. 


8. 17. Przy wyborach do Sejmu działalność 
Rady Narodowej jest analogiczna jak przy wyborach 
do Rady państwa. 

$. 18. Na pokrycie kesztöw utrzymania biur 
i całej działalności Rady Narodowej rozpisane zo- 
staną składki. Sposób zbierania składek oznaczy 
instrukcya, przez Radę Narodową wydana. 
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SEKCYA ZACHODNIA Kraków dnia 31.XII, 1910 г. 
SEKCYA ZACHODNIA 


V KRAKOWIE. 


Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie ! 


W powiecie frysżtackim akcya żywiołu polskiego, zmierzająca do obrony intere- 
sów polskich przy odbywającym się własnie spisie, napotyka już od początku na са. 
ły szereg szykan ze strony lokalnych władz rządowych a specyalnie ze strony miej- 
scowego starosty p.Bobowskiego, Niedość, że w powiecie w ogromnej większości pol- 
skim mianowano prawie wyłącznie na komisarzy spisowych Czechów i Niemców, nie- 
dość, że starostwo nie dopuściło do najmniejszej nawet kontroli ze strony pols. 
kiej działalności tychże komisarzy, na co zgodziły się nawet władze krajowe w О. 
pawie, jeszcze rozciągnięto nad działalnością polskich organizacyi spisowych , 


kontrolę policyjną teroryzujac jednostki grozba odpowiedzialnosei i szykanami. 


Najlepiej zaświadczy о tem list p, Stanisława Zakrockiego przewodniczącego 


Okręgowego Komitetu w Orłowej, który w załączeniu przesyłamy, 

Prosimy więc Jasnie Wielmożnego Pana Prezesa, by wpłynął na reprezentacyę 
polską w Wiedniu,a w szczególności na #WPana Prezesa Clabinskiego, by tą spra- 
wą najforecej się zajęli, i przez interwencyę u Władz Centralnych osłonili ty. 
wioł polski od szykan ze strony organów rządowych, które własnie na straży pra- 
widłowego przeprowadzenie spisu stać powinny. 

Ze względu na to, że spis ludności już się zaczął, a tego rodzaju szykany 
osłabiają sprawność polskiej organizacyi spisowej, prosimy najuprzejmiej Jaśnie 
Wielmożnego Pana Prezesa, by sprawę tę szybko i gorąco u Koła Polskiego poparł, 
a również o rezultatach tego poparcia nas powiadomić łaskawie zechciał, 
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